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Obccn ta można jnż  z całą stanowczością powiedzieć, że I I  w o jna  św ia­
towa zadała druzgocący cios jedne j z podstawowych fo rm  im p e ria liz ­
m u —  ko lo n ia lizm o w i po litycznem u. M ocarstw a im peria lis tyczne  zostały 
zmuszone do przekazania w  większości swoich ko lo n ii w ładzy  po lityczne j 
m ie jscow ym  w arstw om  rządzącym, spodziewając się zachować tam  swoje 
bezpośrednie w p ły w y  gospodarcze i  inw estyc je . W  rezultacie , w  ciągu 
dziesięciu m in ionych  la t p raw ie  w szystk ie  by łe  ko lon ie  m ocarstw  za­
chodnich w  A z ji uzyska ły  niezależność po lityczną. P roście j m ów iąc —  
ko lon ie  te p rzeksz ta łc iły  się w  państwa z w łasnym i rządam i, k tó re  z p u n k ­
tu  w idzen ia  p raw a m iędzynarodowego mogą prow adzić niezależną p o li­
tykę  zagraniczną.

U praw n ien ia  ko lon ia lne  w  stosunku do n iek tó rych , w  porów nan iu  
z całą przestrzenią A z ji n ieznacznych te ry to rió w , zachowanych przez 
W ie lką  B ry ta n ię  i  F rancję , ja k  np. M a la je  czy P o łudn io w y  W ietnam , n ie 
zm ien ia ją  postaci rzeczy. I  na tych  terenach zanosi się zresztą na to, że 
bezpośrednia ku ra te la  ko lon ia lna  w spom nianych m ocarstw  europe jsk ich  
zostanie w  stosunkowo n ieda lek ie j przyszłości zniesiona.

D otyczy to n ie  ty lk o  W ie lk ie j B ry ta n ii, k tó ra  w  p rak tyce  w yrze k ła  się 
nadziei, że będzie mogła u trzym ać sw oje  w p ły w y  w  A z ji przez stosowanie 
daw nych po litycznych  m etod ko lon ia lizm u, ale i  H o land ii, k tó ra  po k i lk u ­
le tn im  oporze zmuszona została do uznania po lityczne j n iepodległości Re­
p u b lik i Indonezy jsk ie j. Jedyną pozostałością dawnej św ietności im p e ria ­
lis tycznych  N iderlandów  na D a lek im  Wschodzie są rządy ko lon ia lne  
w  Zachodnim  Ir ia n ie  (Zachodnie j N ow ej G w ine i). Także F rancja , n a j­
słabsze po H o la n d ii m ocarstwo ko lon ia lne, po ośm io le tn ie j w o jn ie  prze­
c iw  w ie tnam skiem u ruchow i n iepodległościowem u uznała przez zawarcie 
roze jm u w  Genewie niepodległość po lityczną  państw  indochińskich. T y lko  
w  A fry c e  udało się P aryżow i jeszcze dotychczas u trzym ać swe posiadłości 
ko lon ia lne, ale i  tam  m usi on liść na poważne ustępstwa, przekazując 
w  dużej m ierze swe upraw n ien ia  adm in is tracy jno -po lltyczne  m ie jscow ym  
klasom posiadającym.

H is to ria  nie zna w ypadków , aby państwa zaborcze z w łasnej, n ie p rzy ­
muszonej w o li zrezygnow ały z korzyści bezpośredniego, nieskrępowanego
P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  3 (15) 1955 r .
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zarządziania te ry to r ia m i zależnym i. Okoliczności, w  ja k ich  nastąpiła po­
wszechna p raw ie  lik w id a c ja  systemu ko lon ia lizm u  politycznego w  A z ji, 
n ie  ty lk o  n ie  podważają aktualności powyższego s form ułow ania , ale w  ca­
łe j rozciągłości je  potw ierdza ją .

W ie lka  B ry tan ia , H o land ia  i  F ranc ja  zmuszone zostały przez rzeczy­
wistość azja tycką i  m iędzynarodową do zrezygnowania z w ładzy p o litycz ­
nej w  swych dotychczasowych koloniach, ażeby w  ten sposób 'uratować to, 
co —  ja k  sądzą w  m ia roda jnych  kołach kap ita lis tycznych  —  da się u ra ­
tować, t j.  pozycje gospodarcze. Inaczej m ówiąc, m ocarstwa im peria lis tycz­
ne pośw ięc iły  ko lo n ia lizm  p o lityczn y  d la  u trzym an ia  ko lon ia lizm u  gos­
podarczego. Zadecydow ały o  ty m  dwa podstawowe czyn n ik i: 1) rozwój 
an tyknperia lis tycznego ruchu  narodowo-wyzwoleńczego w  A z ji i A fryce  
w  k ie ru n ku  zm ierza jącym  do lik w id a c ji n ie  ty lk o  po litycznych , ale i  gos­
podarczych rządów  m ocarstw  im pe ria lis tycznych  w  ko lon iach i  pó łko­
loniach; 2) w zrost w  ty ch  ko lon iach sili Mas posiadających i dążenie tych  
klas do usam odzieln ienia sliię oraz do lik w id a c ji ograniczeń nakładanych 
przez zagraniczne ośrodki dyspozycyjne ka p ita łu  m iędzynarodowego.

I  tak, na p rzyk ład , w  Indonez ji H o lendrzy po k ilk u le tn im  zaciekłym  
i k rw a w y m  oporze m usie li oddać w ładzę po lityczną  tam te jszym  sferom 
burżuazy jnym . W tra kc ie  bow iem  w a lk  zb ro jnych , toczonych przez lu d ­
ność ¿indonezyjską przec iw  w ojskom  ko lon ia ln ym , p rzew odn ic tw o w  tych 
w alkach s iłą  rzeczy obe jm ow ali coraz w y raźn ie j n a jo fia rn ie js i, n a jb a r­
dziej zw iązani z masami lu d o w ym i bo jow n icy -kom un iśc i. W  konsekw encji 
w a lk il te  m og ły  kię zakończyć n ie  ty lk o  zniesieniem  w ładzy  po lityczne j 
Haagi w  D jakarc ie , ale i  u tra tą  p o zyc ji gospodarczych ka p ita łu  holen­
derskiego. I  n ie ty lk o  zresztą holenderskiego. N ie  jest p rzypadkiem , że 
H o lendrzy  zdecydowali się ostatecznie uznać niepodległość Indonez ji do­
p iero  na sku tek nie ty le  grzecznej, co dob itne j rady  A m erykanów .

K o ła  rządzące w  U S A  na długo przed I I  w o jną  św ia tow ą bezcere­
m onia ln ie  k ry ty k o w a ły  i  a takow a ły  „zm ursza ły  ko lo n ia lizm “  m ocarstw  
europejskich. W id z ia ły  bow iem  —  i trzeba stw ierdzić , że słusznie —  
w  bezpośrednich p o litycznych  rządach m ocarstw  europe jsk ich  w  k ra jach  
ko lon ia ln ych  przeszkodę dla in f i l t r a c j i  ka p ita łu  am erykańskiego oraz 
czynn ik  ob iek tyw n ie  w zm acnia jący ogólnonarodowy fro n t an ty im peria - 
lis tyczn y  w  koloniach.

Po I I  w o jn ie  św ia tow ej W aszyngton doszedł do w niosku, że jedyną 
drogą, w iodącą do odciągnięcia b u rżu a z ji k ra jó w  ko lon ia ln ych  i  pó łko lo - 
n ia lnych  od głównego fro n tu  an ty  im peria listycznego, jes t przekazanie 
je j w ładzy po lityczne j. Równolegle m ia ło  oczyw iście nastąpić gospodar­
cze, a co za ty m  idz ie  i  s tra teg iczno-po iityczne podporządkowanie nowo­
pow sta łych państw  d yk tandu  USA.
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W spomniano już  w yże j, że dopiero pod b ru ta ln ym  naciskiem  A m e ry ­
kanów  H o lendrzy zdecydowali siię na uznanie po lityczne j niepodległości 
Indonezji. Sądzić należy, że podłożem te j decyz ji by ła  g łów n ie  obawa 
przed Am erykanam i. Obawa —  zresztą uzasadniona —  że burżuazja indo­
nezyjska, prze jąw szy w  swe ręce w ładzę po lityczną, p rzys tąp i z pomocą 
USA do o fensyw y na pozycje gospodarcze ka p ita łu  holenderskiego. N ie 
ulegało bow iem  już  w tedy  w ą tp liw ośc i, że ko ła  rządzące w  U SA  będą 
się s ta ra ły  w ykorzys tać  każdą okazję, by w  ro li so jusznika młodego i  sła­
bego ka p ita łu  indonezyjskiego w yprzeć n ide rlandzk ich  konkuren tów .

H olendrzy, k tó rzy  po I I  w o jn ie  św ia tow ej b y li uzależnieni od U SA  
zarówno pod względem  m ilita rn y m  jaik i  gospodarczym, uzna li w  końcu, 
że rozsądniej będzie pogodzić się z losem i u ratow ać to, co się w  ogóle da 
uratować. L ic z y li zresztą na to, że szereg czynn ików  w ew nętrznych  w  In ­
donezji, a przede w szystk im  pozostałości feudalne w  postaci sułtanatów , 
k tó re  dla ho lenderskie j p o lity k i w  Indonez ji s tanow iły  przeciwwagę 
w  stosunku do słabej burżuazj i narodowej, będzie dz ia ła ło  p rzec iw  szyb­
k ie j konso lidac ji narodowej, po lityczne j, gospodarczej i  a d m in is tra cy j­
ne j państwa i narodu indonezyjskiego. L ic z y li na to, że naród indonezy j­
ski zna jdu je  się dopiero in  statu nascendi ¡i że różnice językowe, k u ltu ­
ra lne i re lig ijn e  zaczną działać z w iększą siłą, gdy czynn ik  jednoczący 
siedemdziiesię c iom ilionow ą ludność, rozrzuconą na w ie lu  wyspach, ja k im  
jest wspólna w a lka  o niezależność, przestanie działać po je j osiągnięciu.

Należy pamiętać, że o narodzie indonezy jsk im  n ie  można, m ów ić w  tym  
sam ym  sensie, w  ja k im  m ów im y o narodzie po lsk im  czy francuskim . 
O fic ja ln ym  urzędow ym  język iem  Indonezji je s t język  m a la jsk i tzw. bahasa 
Indonesia  ( język  indonezyjsk i). Język ten jes t ję zyk iem  w yk ładow ym  
w  wyższych klasach szkól podstawowych i  na wyższych uczelniach. U ży­
wa się go w  lite ra tu rze  i prasie. Bahasa Indonesia  sta je  się coraz bardzie j 
d rug im  język iem  o jczystym  indonezyjsk ie j in te lig e n c ji na Jaw ie, Suma­
trze czy Celebesie. A le  obok bahasa Indonesia  na poszczególnych wyspach 
ży ją  i ro zw ija ją  się ję zyk i m iejscowe, p rzy  czym n iek tó re  z n ich  —  a g łó w ­
nie język  ja w a jsk i —  posiadają bogatą lite ra tu rę . Tak w ięc różnice języ­
kowe w  Indonezji, w  odróżnien iu  od d ia lektycznych  różnic narodów  euro­
pejskich, odpow iadają dość w yraźnem u jeszcze rozb ic iu  świadomości na­
rodow ej indonezyjskiego społeczeństwa.

Na różnice te lic z y li H olendrzy, wzm acnia jąc w ładzę sułtanów, popie­
l ą c  i  podniecając tendencje odśrodkowe i  separatystyczne w śród ba r­
dziej zacofanych w a rs tw  na poszczególnych wyspach Indonezji. H olendrzy, 
Występując w  ro li obrońców odrębności ku ltu ra łno -n a rodow ych  poszcze­
gólnych e tn iczn o -te ry to ria ln yćh  g rup  Indonezji, n a rzu c ili p e rtra k tu ją - 
cym  z n im i przedstaw ic ie lom  indonezy jsk ie j bu rżuaz ji zgodę na s ta tu t
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federa lny Indonezji, na u tw orzen ie  S tanów  Zjednoczonych Indonezji.
G dy w kró tce  po o trzym an iu  niepodległości rząd indonezy jsk i z lik w i­

dow ał „S ta n y  Zjednoczone“  i  p rzeksz ta łc ił państwo w  je d n o litą  repu­
b likę , H o lendrzy zaczęli insp irow ać i  popierać dyw ersy jne  ruchy  separaty­
styczne. Dużą aktywność w  ty m  k ie ru n k u  zaczęli p rze jaw iać i  A m eryka ­
nie. Szczególnie w  ciągu k i lk u  osta tn ich  la t, gdy narodow a burżuazja  in ­
donezyjska zaczęła coraz bardzie j występować w  ro li czynn ika  byna j­
m n ie j n ie  skłonnego do pełnego uzależnienia się od USA.

Zna jdu jąca  się obecnie p rzy  w ładzy  Narodowa P artia  In d o n e z ji z pre­
m ie rem  A l i  S a s t r o a m i d j o j o  na czele korzysta  z pa rlam enta r­
nego poparcia, a w  znacznej milerze i  z pozaparlam entarnego —  p a r t i i  ko­
m unistyczne j h Narodowa P a rtia  Indonezji, reprezentu jąca m iejscowe sfe­
ry  przem ysłowe, rzem ieślnicze, kup ieck ie  i  in te ligen ck ie  w ysuw a  bow iem  
program , k tó ry  w  obecnej c h w ili s łuży —  choć n iezupełn ie —  spraw ie 
uniezależnieniia się Indonez ji od gospodarczego ucisku kolonialnego. W  pa­
rze z ty m  idzie odpow iednia p o lity k a  zagraniczna, k tó ra  w b re w  Stanom 
Z jednoczonym  zm ierza do pogłęb ienia w spó łp racy z k ra ja m i obozu socja­
listycznego, a w  szczególności z C h inam i Ludow ym i.

Zbiegają się w ięc w ytyczne  p o lity k i zagranicznej rządu D ja k a r ty  z l i ­
n ią  po lityczną  Jaw aharla l N e h r u ,  p rem ie ra  In d ii. Zbieżność ta nie 
jes t przypadkow a. Okoliczności, w  k tó rych  zrodziła  się obecna R epublika 
Indy jska , w  zasadzie n ie  różn ią się od tych, w  ja k ic h  powstała niezależna 
Indonezja. Londyn  zmuszony b y ł uznać niepodległość In d ii i  Pakistanu 
z tych  samych względów, z ja k ic h  H o lendrzy  uzna li niezależność Indo­
nez ji: 1) z obawy, że narasta jący ruch  narodow o-w yzw o leńczy zm iecie 
z pow ie rzchn i z iem i n ie  ty lk o  po lityczną  w ładzę a d m in is tra c ji ¡b ry ty j­
sk ie j, ale i  pozycje  gospodarcze W ie lk ie j B ry ta n ii;  2) w  nadziei, że' 
z b u rżu a zy jn ym ł rządam i In d ii i  Pakistanu będzie się można jakoś doga­
dać. B ry ty jc z y c y  —  podobnie ja k  H o lendrzy  —  spodziew ali się, że po 
ogłoszeniu niepodległości po lityczne j na Pó łw ysp ie  In d y js k im  zaczną dzia­
łać z jeszcze w iększą n iż  daw n ie j s iłą  wszelkiego rodza ju  antagonizm y 
narodowościowe i  wyznaniowe, k tó re  zaham ują na dalszą metę m oż li­
wości rozw ojow e In d ii i Pakistanu.

Należy zresztą stw ierdzić , że sama koncepcja Pakistanu —  państwa 
składającego się z dwóch części, oddalonych od siebie o 1300 km  i  związa­
nych ty lk o  w spólnotą re lig ii m uzu łm ańskie j —  związana jest bezpośred­
n io  ze w spom n ianym i nadzie jam i i  p lanam i. Okazało się z. czasem, że na­
dzie je  te n ie  b y ły  ca łkow ic ie  złudne, z ty m  ty lk o  zastrzeżeniem, że Pa­
k is tan  uza leżn ił się n ie  ty le  od W ie lk ie j B ry ta n ii, co od S tanów Z jedno­
czonych. N iepewne ju t ra  s fe ry  rządzące Pakistanu zw iąza ły  swe losy

1 A r t y k u ł  p isa n y  b y ł przed d y m is ją  rządu  S a s tro a m id jo jo  w  lec ie  1955 r.
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z W aszyngtonem i  z jego a z ja tyck im i sojusznikam i, szczególnie z Turc ją , 
członkiem  kierowanego przez U S A  b loku  atlantyckiego.

W  pewnej milerze A n g liko m  lep ie j pow iod ło  się w  Ind iach. Nie' dlatego, 
że p o lity k a  Londyn u  b y ła  w  stosunku do In d ii „zręcznie jsza“  n iż  w  sto­
sunku do Pakistanu, lecz dlatego, że bu rżuaz ja  ‘in d y jska  okazała się s il­
niejsza od pakistańskie j. S fe ry  rządzące w  Ind iach, prze jąw szy w  swe 
ręce w ładzę po lityczną, dość szybko u p o ra ły  siię z w e w n ę trzn ym i trudno ­
ściam i odśrodkow ym i w  k ra ju . R eprezentu jący zaś te s fe ry  rząd w  D e lh i 
dostrzegł w  zagranicznej p o lityce  U S A  czynnik, dążący do zastąpienia 
w  A z ji w p ły w ó w  W ie lk ie j B ry ta n ii czy F ra n c ji sw oim  n ieogran iczonym  
d yk ta tem  gospodarczym i  n ie  ty lk o  gospodarczym. S praw a ta  je s t ty m  
ważniejsza dla gospodarczych s fe r Itnldii, że n ie  m ają  one zam iaru  zado­
w o lić  się ro lą  biednego krew nego w  św ia tow ej rodż in ie  ka p ita lis tyczn e j.

K o ła  rządzące w  D e lh i czy D jaka rc ie  pos taw iły  sobie za cel odrobie­
nie —  w e w łasnym  zresztą in teresie  —  spowodowanego przez rządy m o­
carstw  zachodnich w iekowego zacofania In d ii czy Indonezji. Rzecz cha­
rakte rystyczna, że rządy te, korzysta jąc z doświadczenia Z w iązku  Ra­
dzieckiego i k ra jó w  d em okrac ji ludow e j, wychodzą z założenia, że pod­
stawą gospodarczego uniezależnienia się jes t rozbudowa ciężkiego prze­
m ysłu. S fe ry  rządzące w  Ind iach, B u rm ie  ctzy Indonez ji dążą także do 
ograniczenia k o n tro li zagranicznego ka p ita łu  finansowego nad gospodar­
czym życiem  k ra ju . N ie  rezygnu ją  one w praw dz ie  z zagranicznych inw e­
s ty c ji kap ita łow ych , lecz s ta ra ją  się inw estyc je  te podporządkować w łas­
nym  p lanom  gospodarczym.

Sytuacja  m ocarstw  zachodnich je s t ty m  ba rdz ie j u trudn iona , że 
w  c h w ili obecnej n ie  m ają  ju ż  one m onopolu na kon tro lę  gospodarki 
św ia tow ej. Obok św iatowego ry n k u  kap ita lis tycznego is tn ie je  obecnie 
św ia tow y ¡rynek socja lis tyczny. S fe ry  rządzące w  pow sta łych po w o jn ie  
państwach az ja tyck ich  n ie  są już  zdane na łaslkę i  n ie łaskę banków  i  kon ­
cernów U S A  czy E uropy zachodniej, k tó re  chc ia łyby  podporządkować 
swoim  interesom  k ie runek  rozw o jow y gospodarki i uprzem ysłow ien ia  k ra ­
jó w  po lityczn ie  ju ż  niezależnych, a gospodarczo jeszcze ko lon ia lnych .

W spółpraca gospodarcza z k ra ja m i soc ja lis tycznym i n ie  ty lk o  u ła tw ia  
rządom k ra jó w  az ja tyck ich  szybsze przeprowadzanie in d u s tr ia liza c ji, ale 
daje im  rów n ież  lepsze m ożliw ości przetargow e w  stosunkach z L ondy­
nem czy W aszyngtonem. Um owa radz iecko-indy jska  w  spraw ie  zbudo­
wania przez ZSRR w  Ind iach  w ie lk ie j h u ty  s ta li u zm ys łow iła  B ry ty jc z y ­
kom  czy A m erykanom  fak t, że rząd in d y js k i n ie  jes t ca łkow ic ie  od n ich 
uzależniony i  że muszą oni zachować w strzem ięźliw ość w  s taw ian iu  w a­
ru n kó w  p rz y  p e rtrak tac jach  w  spraw ie budow ania tych  czy innych  za­
kładów  przem ysłow ych na teren ie  R e p u b lik i In d y jsk ie j.
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Jasne jest, że zm iana gospodarczych pozyc ji In d ii w  stosunkach 
z m ocarstw am i zachodnim i m usia ła znaleźć odpow iednie odbicie również 
i w  innych  dziedzinach życia m iędzynarodowego. Stało się to tym  bar­
dziej n ieun ikn ione , że powstanie oraz rozw ój C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w e j zm ie n iły  zasadniczo p o lityczn y  k lim a t A z ji. Zw ycięstw o re w o lu c ji 
ch ińsk ie j rozb iło  ostatecznie p restiż  m ocarstw  im peria ł:s tycznych  w  A z ji. 
R epublika  Chińska pow sta ła  przecież w b re w  rozpacz liw ym  w ys iłkom  
i  m ilia rd o w y m  w yda tkom  USA, w b re w  tym  sam ym  Stanom Zjednoczo­
nym , k tó re  spodziewały się, że w ystępu jąc w  ro l i  p rzec iw n ika  przesta­
rzałego ko lon ia lizm u  podporządkują sobie nie ty lk o  gospodarczo, ale 
i po lityczn ie  m łode państwa azja tyckie .

Fiasko am erykańskie j p o lity k i w  Chinach przekonało rządy In d ii, In ­
donezji), B u rm y  i in n ych  państw  azja tyck ich , że m ożliwości U SA  nie są 
nieograniczone. Rządy In d ii, Indonez ji i  B u rm y  uznając fa k t powstania 
C h ińskie j R epub lik i Ludow e j za n ieodw raca lny w yc iągnę ły  z niego od­
pow iedn ie w n io s k i W yn ik ie m  ich  by ło  uzgodnienie w  r. 1954 w  D e lh i 
przez p rem ie ra  C hin Ludow ych  C z o u E n - l a i a  i p rem iera  In d ii 
Jaw aharla la  N ehru  p ięc iu  zasad pokojowego w spó łis tn ien ia  państw  o róż­
nych  us tro jach  społecznych. Zasady te, zaakceptowane następnie przez 
Indonezję, Burm ę, W ietnam ską R epublikę  Ludową, Kambodżę i  Laos, 
zostały uznane za podstawę stosunków m iędzy państw am i socja lis tyczny­
m i i kap ita lis tycznym i.

D yp lom acja  am erykańska i  angielska n ie  pozostały oczywiście bezczyn­
ne wobec groźnych dla p o zyc ji Zachodu zm ian w  A z ji. S tany Zjednoczone 
korzysta jąc z tego, że szereg rządów azja tyck ich  —  np. rząd f i l ip iń s k i czy 
sy jam sk i na D a lek im  Wschodzie, rząd Ira k u  czy Pakistanu na środko ­
w ym  Wschodzie —  nie może się uporać z trudnośc iam i w ew nę trznym i 
i szuka pomocy z zewnątrz, skw ap liw ie  w ys tą p iły  z o fertą  tak ie j pomocy. 
Stąd powstanie tzw. SEATO w  po łudn iow o-w schodn ie j A z ji, stąd dostawy 
w ojskow e U S A  dla Pakistanu, Ira k u  i Iranu , stąd wreszcie patronow any 
przez A m erykanów  an tyradz ieck i uk ład  iracko -tu reck i. Do uk ładu  tego 
p rzys tąp iła  ostatnio rów nież W ie lka  B ry tan ia . O pin ia  pub liczna oraz rzą­
dy In d ii, Indonez ji i B u rm y  uzna ły uk ład  ten za niebezpieczny dla po­
ko ju  w  A z ji. Jednym  z podstaw ow ych celów p o lity k i tych  rządów jest 
przec iw staw ien ie  się przygotow an iom  do trzec ie j w o jn y  św iatow ej, 
a w  szczególności p rzec iw staw ien ie  się w ciągn ięc iu  do te j w o jn y  A z ji 
Po łudniow o-W schodnie j. Konsekwencją 'tego stanow iska jest żądanie m ię­
dzynarodowego zakazu stosowania b ro n i atom owej i  w odorow ej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że podczas ostatniego- ro ku  dało się 
także zauważyć zbliżenie silę rządów  szeregu państw  arabskich do stano­
w iska  rządów  w  D e lh i i  D jakare ie . D otyczy to n ie  ty lk o  S y rii, w  k tó re j
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w  c h w ili p isania a r ty k u łu  panu je  reż im  libera lno-dem okra tyczny, ale 
również, w ydaw a łoby się ca łkow ic ie  uzależnionej od am erykańskich 
koncernów, A ra b ii S audyjsk ie j i rządzonego przez koła w ojskow e Egiptu. 
Znam iennym  dla sy tuac ji, w  ja k ie j zna lazły się S tany Zjednoczone, jest 
fak t, że dotychczas n ie zdecydowały się one odm ów ić żadnemu z w yżej 
W ym ienionych państw  począwszy od Indonezj ¡1, a kończąc na Egip­
cie —  zasiłków  gospodarczych. P rzyzna ły  tym  samym, że w  obecnej sy­
tu a c ji m iędzynarodowej n ie  m ają  już  s iły  potrzebnej do n ieograniczo­
nego podporządkowania sobie zagranicznej p o lity k i państw  A z ji i  A fry k i.

Dalszym  prze jaw em  osłabienia zakresu w p ływ ó w  am erykańskich by ło  
zwołanie h is to ryczne j ko n fe re n c ji w  Bandungu. In ic ja to ra m i te j kon fe ­
re n c ji by ło  pięć państw  az ja tyck ich , k tó re  jeszcze przed I I  w o jną  św ia­
tową zna jdow a ły  się pod bezpośrednim i rządam i m ocarstw  ko lon ia lnych . 
T rzy  spośród tych  m ocarstw  (Indie, Indonezja i Burm a) są zw o lenn ikam i 
Wspomnianych już  p ięc iu  zasad w spółistn ien ia , rządy zaś dwóch pozo­
sta łych  (Pakistanu i Cejlonu) stoją na stanow isku antykom unistycznym . 
M im o tych  różn ic znalazła się jednak w spólna p la tfo rm a, k tó ra  pozw oliła  
im  w ystąp ić  w  ro li in ic ja to ró w  kon fe renc ji k ra jó w  A fr y k i i A z ji, kon fe - 
renc ji, na k tó rą  zaproszono rów nież rząd C hin Ludow ych.

Na ko n fe re n c ji te j, k tó ra  odbyła silę w  dniach od 18 do 24 kw ie tn ia  br., 
okazało się, że m im o o lb rzym ich  różn ic p o litycznych  i  ideologicznych, 
dzielących poszczególne rządy krajów-uczestni-ków, wspólnota interesów 
k ra jó w  A z ji i  A f r y k i  jes t fak tem  nie do obalenia.

P rzedstaw icie le rządów T u rc ji, Iraku , Syjam u, Pakistanu czy F ilip in  
p róbow a li na kon fe renc ji skierować dyskusję  na to ry  antyradzieckie  czv 
antychińskie . Delegaci ci, ograniczając na p rzyk ład  sprawę ko lon ia lizm u 
Wyłącznie do fo rm y  sprawowania w ładzy obcego m ocarstwa nad danym  
kra jem , p róbow a li dowieść, że ko lon ia lizm  został w  zasadzie z likw id o ­
w any przez same mocarstwa im peria lis tyczne z chw ilą , gdy uzna ły one 
Polityczną suwerenność swych by łych  ko lon ii. P rzem ów ienia te n ie  w y ­
w a rły  jednak decydujących sku tków  na bieg kon fe renc ji. N ie  ulega w ą t­
p liw ości, że stało się tak  w  dużej m ierze diżięki stanow isku Czou En-łaia,, 
k tó ry  w  sw ych tak tow nych  i głęboko przem yślanych w ypow iedziach pod­
kreśla ł, żie celem, ko n fe re n c ji niie jes t rozpa tryw an ie  różnic dzielących 
Poszczególne k ra je  A z ji i A fry k i,  lecz om ów ienie wspólnych, łączących te 
k ra je  interesów. S tanow isko to, poparte i  rozw in ię te  przez p rem ie rów  
Indii, Indonezji, B u rm y, E g ip tu  i  w ie lu  'innych k ra jów , ostatecznie prze­
ważyło. Zadanie byłoi zresztą o ty le  u ła tw ione , że naw et proam erykańscy 
delegaci, uw zględn ia jąc nastro je  w łasnych k ra jó w , nile chc ie li posuwać 
się do k roków , k tó re  doprow adziłyby do zerw ania kon fe renc ji.
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Dlatego też kon fe renc ja  jednom yśln ie  uchw a liła  kom un ika t, zawie­
ra jący  w ie le  p u n k tó w  n iep rzy jem nych  d la  m ocarstw  im peria lis tycznych  
w  ogóle, a d la  Stanów Z jednoczonych w  szczególności. K on fe renc ja  do­
maga się n ie  ty lk o  zakazu p ro d u kc ji i  stosowania b ro n i jąd row e j i te rm o­
jąd row e j, lecz także —- do czasu w prow adzen ia tego zakazu w  życie 
zawarcia porozum ien ia w  spraw ie  zaprzestania doświadczeń tą bronią.

K o m u n ika t w ypow iada się rów nież za rozw in ięc iem  wszechstronnej 
w spó łp racy gospodarczej m iędzy uczestniczącym i k ra ja m i. P o lityczna w y ­
m owa tego zalecenia stanie się d la  nas1 jasna, o ile  p rzypom n im y sobie, że 
S tany Zjednoczone dąży ły  i dążą nadal do gospodarczej izo la c ji C h in  L u ­
dowych. Za zaleceniem ty m  g łosow ali n ie  ty lk o  delegaci C h in  czy In d ii, 
ale rów nież i  tacy w ie rn i sojusznicy USA, ja k  T u rc ja  czy Irak .

N ie do un ikn ięc ia  by ła  oczywiście, o i le  silę chcia ło osiągnąć jedno­
myślność, pewna ogólnikowość n ie k tó rych  s fo rm u łow ań kom un ika tu . K o ­
m u n ika t un ika  dokładnego sprecyzowania pojęcia ko lon ia lizm u, bardzo 
jednak w ym ow ne jest w łączenie do pa ragra fu  zatytu łow anego Problem  
narodów zależnych  w yrazów  poparciiia dla p raw a narodów  M aroka, A lge- 
ru  i  Tun isu  do samostanowienia i  n iezaw isłości. Zupe łn ie  jednoznacz- 
n e b rzm i potępienie rasizm u. Zalecenie d la  kra jów -uczestn ików , by 
„p o d ję ły  wspólną akcję d la  s ta b iliza c ji m iędzynarodow ych cen i popytu  
na surowce w  drodze uk ładów  dw ustronnych  i  w ie los tronnych “ , jest 
z p u n k tu  w idzen ia  w ie lk ic h  koncernów  kap ita lis tycznych  co na jm n ie j 
n ieprzyjem ne. Jeżeli u p rzy to m n im y  sobie, ja k  ogromne zysk i ciągnie m .ę- 
dzynarodow y k a p ita ł z1 możności dyk tow an ia  cen na. surowce, zrozum iem y, 
ja k ie  znaczenie ma już  sam fa k t w ysun ięc ia  tego zagadnienia na kon­
fe renc ji.

Bardzo w ym o w n y  jest rów nież p u n k t kom un ika tu , m ów iący o w spół­
pracy k u ltu ra ln e j. Uczestn icy ko n fe re n c ji bow iem , podkreśla jąc koniecz­
ność rozw o ju  kon ta k tó w  k u ltu ra ln y c h  m iędzy k ra ja m i A z ji i  A fry k i,  
po tęp ia ją  równocześnie d ław ien ie  ro zw o ju  k u ltu ry  narodowej, ja k ie  sto­
sują m ocarstwa im peria lis tyczne.

K on fe renc ja  Banduńska b y ła  w ięc p rze jaw em  nowego etapu w  h isto­
rycznym  procesie w yzw a lan ia  się narodów  Az j i  i A f r y k i  spod dyktanda 
m ocarstw  im peria lis tycznych . Okazało się, że w praw dzie  w  c h w ili obec­
nej po tra fią  one jeszcze hamować gdzieniegdzie tempo tego procesu, ale 
n ie  są już  w  stanie cofnąć go, lu b  naw et zatrzym ać. W alka  o likw id a c ję  
po litycznego ko lon ia lizm u  przekszta łc iła  się w  ofensywę przec iw  gos­
podarczemu ko lon ia lizm ow i, p rzec iw  podstawom  systemu im p e ria li­
stycznego.
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O rie n t zawsze nęc ił M ick iew icza. Za interesow ania o rien ta lne  poety, 
tak typow e d la  rom antyzm u polskiego, s iln ie  u ja w n iły  się już  w  okresie 
w ile ń sk im  i  pe te rsbursk im  i zna lazły odbicie w  jego ówczesnej tw ó r­
czości x. W  na jb liższym  otoczeniu poety b y li oriem taliści, ja k  p rzy jac ie l 
jego i  d ru h  serdeczny A leksander C h o d ź k o  czy Jan W i e r n i -  
k o w s k i 1 2. W  Petersburgu p rz y ja ź n ił się z lek to rem  perskiego, azer- 
ba jdżan inem  M irzą  D żafar T o p c z y b a s z y 3, ko rzys ta ł ze wskazó­
w ek Józefa S ę k o w s k i e g o ,  sam naw et uczy ł się perskiego. W  czasie 
podróży na K ry m  chłonął ż a r liw ie  to wszystko, co by ło  tam  orienta lne ; 
p isał wówczas do Le lew ela : „...spałem  na sofach G ira jó w  i  w  la u ro w ym  
ga iku  w  szachy g ra łem  z k luczn ik iem  nieboszczyka chana... w idz ia łem  
Wschód w  m in ia tu rze “  4.

Poza orien ta lizm em  k ry m sk im  praw dziw ego W schodu nie poznał jesz­
cze w te d y  poeta. Za in teresow ania o rien ta lne  nos iły  charakte r przeważnie 
k u ltu ra ln y , bez s iln ie jsze j podbudow y społeczno-politycznej. Powstałe 
pod w p ływ e m  B y r o n a  i  w p ły w ó w  filh e lle ń sk ich  u tw o ry  dają w yraz  
sym pa tii do ludów  walczących p rzec iw  T u rko m  o wolność 5. Obok tego 
silne są sym patie  do B eduinów  arabskich, swobodnych synów  pustyn i, 
w  k tó ry c h  wolnościowo usposobieni rom an tycy  chc ie li w idz ieć ucieleś­
nienie idea łu  swobody, nie krępow ane j w ięzam i despotyzmu czy ucisku. 
Te pirobeduińskie sym patie  pow sta ły  zapewne pod w p ływ e m  W acława 
R z e w u s k i  e g  o, T a d ż - u l - f e c h r a ,  z k tó ry m  M ick iew icz  m ógł 
się spotkać w  czasie podróży na K ry m  6.

Na e m ig ra c ji Wschód zaczął grać w  twórczości i  ideo log ii M ick iew icza  
nową rolę. Tak zwana kw estia  wschodnia w ciąż zdawała się być zarod­
k iem  now ych n iepoko jów  w  Europie, a w szystk ie  od łam y e m ig rac ji p o l­

1 A . Z a j ą c z k o w s k i ,  Z  dz ie jów  o rie n ta liz m u  po lsk iego doby M ic k ie w i­
czow skie j, „P rzeg lą d  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  2(10) i  3(11)1954.

2 J. R e y c h m a n ,  P ró b y  o rg a n iza c ji o r ie n ta lis ty k i p o ls k ie j w  dobie M ic ­
k ie w iczo w sk ie j, „P rzeg ląd  O rie n ta lis ty c z n y “  n r  3(11)1954.

3 J. R e y c h m a n ,  M ic k ie w ic z  i  m irza  D ża fa r Topczybaszy. K a r tk a  z d z ie jó w  
P o lsko-azerba jdżańsk ich  zw iązków  lite ra c k ic h , „Ś w ia t“  (W arszawa) 23.V.1954,

4 A . M i c k i e w i c z ,  L is ty  cz. I ,  W arszaw a 1953 s. 296i
5 ja ik zresztą i  ówczesne f ilh e łle ń s k ie  poezje A . C h o d ź k i .
6 O pracow an iem  dz ia ła lnośc i W acław a R z e w u s k i e g o  i  jego r o l i  w  ro ­

m antyce „b e d u iń s k ie j“  za jm u je  się zespół o r ie n ta lis tó w  p rzy  ka ted rze  tu rk o lo g ii I n ­
s ty tu tu  O uen ta lis tycznego  U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego.

Przegląd Orientalistyczny nr 3 (15) 1955 y.
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sk ie j w iąza ły  jeszcze w tedy  swe nadzieje na p rzyw rócen ie  wolności Pol­
sk i z. w o jną  powszechną. N ie  obcy te j w ierze b y ł i  M ick iew icz. Wschód, 
k tó ry  go n ę c ił ju ż  poprzednio, przedstaw ia ł się obecnie w  now ej postaci: 
w ia ra  w  to, że zm iana p rzy jdz ie  od Wschodu, p rzyb ie ra ła  charakte r ja kby  
m esjaniczny, w iążący się n ie ty lk o  ze skłonnościam i rom an tyków  do ko ­
lo ry tu  orientalnego, ale i z w łaśc iw ą pew nym  ko łom  pozostającym  pod 
w p ływ e m  iłu m in a tó w  w ia rą  w  jak ieś n iezw ykłe , m istyczne przeznaczenie 
O rien tu  —  W ie lk iego Wschodu 7 * * *. Nadzie jom  na korzystne  dla Polski 
s k u tk i z zaw ik łań  na Wschodzie da ł ju ż  w yraz  M ick iew icz  w  okresie 
w ie lk iego  k ryzysu  wschodniego, gdy w  a rty ku le  Co nam wróżą w ypadk i 
na Wschodzie w  w ydaw anym  w  Paryżu czasopiśmie „P ie lg rzym  P o lsk i“  
(z 12.IV.1833) w id z ia ł w  postaci występującego wówczas p rzec iw  T u rc ji 
Mehmeda A lego w cie len ie  mocy i w ia ry  Mahometa, a w  Polakach zacią­
gających się na służbę egipską do w a lk i p rzec iw  T u rc ji —  forpoczty a rm ii 
po lsk ie j na Wschodzie. O p ro jek tach  podróży na Wschód p isa ł wówczas 
M ick iew icz  do Stefana G a r c z y ń s k i e g o :  „Ja  m ia łem  p ro je k ta  na 
Wschód..., ale pokój z Ib rah im em  podobno m nie ode jm u je  sposobność 
puszczenia się w  tam te  s trony ...“  7a Gdy „kw e s tia  wschodnia“  u leg ła  znów 
zaognieniu p isa ł M ick iew icz  do Ignacego D o  m e j  k i  11 s ierpn ia 1839: 
„Teraz u nas p o lity c y  zajęci w ypadkam i na Wschodzie... Wszakże z tych  
w ypadków  podobno coś w yw iąże  się ważnego i dla nas“  ,b.

Zainteresowania M ick iew icza  Wschodem pog łęb ia ły  się na em igrac ji 
pod w p ływ e m  obcowania z A leksandrem  C h o d ź k ą ,  daw nym  kolegą 
z W ilna, orien ta lis tą , b y ły m  konsulem  w  Pers ji, ale szczególnie dz ięk i sto­
sunkom  z L u d w ik ie m  Z w i e r k o w s k i m  „L e n o ire m “ , agentem Czar­
toryskiego —  a zapewne i  angie lskich czynn ików  w yw iadow czych  na 
Wschodzie i  na Bałkanach. G dy po r. 1849 T u rc ja  odm ów iła  w ydan ia  
uchodźców, uczestn ików  re w o lu c ji w ęg ie rsk ie j z Kossuthem, Bemem 
i D em bińsk im  na czele i gdy  się zdawało, że dojdzie do w o jn y  m ocarstw  
zaborczych z Turc ją , M ick iew icz  odbyw a ł ze Z w ie rkow sk im  d ług ie  roz­
m ow y o m ożliwościach w o jn y  powszechnej, k tó ra  może w yn ikn ą ć  z po­
w ik ła ń  wschodnich.

Nadzieje te pobudził jeszcze w ybuch  w o jn y  k rym sk ie j. Zdawała się 
ona urzeczyw istn iać rachuby uchodźców na w o jnę  powszechną, k tó ra  w y ­
buchła w łaśn ie  na tle  k o n f lik tó w  na Wschodzie. M ick iew icz  w  p ierw szym  
okresie te j w o jn y  w ie rz y ł jeszcze, że udz ia ł w  n ie j Polaków  przynieść

7 M. D a f r e n o y ,  L ’O rie n t rom anesque en France, M o n tre a l 1946; M . M e e -  
s t e r ,  O rie n ta l in flue nces  on the E ng lish  L ite ra tu rę ,  H e ide lbe rg  1915; Gr. S t a u d .
A z o rien ta lizm u s  a m agyar rom a n tikâ ban , B udapest 1931, A . V i a t t e ,  Les sour­
ces occultes du rom antism e , P a ris  1928.

7a M ic k ie w ic z  do G arczyńskiego 6 m a ja  1833. D zie ła  t. X V , W arszaw a 1954, s. 65.
7b Tamże, s. 250.



3(15) POBYT MICKIEWICZA W TURCJI W R. 1855 271

może korzyści Polsce i że m ocarstwa naprawdę skłonne są do odbudo­
wania Polski. In teresow ał się organizacją fo rm a c ji po lsko-kozackich 8 
przy boku T u rc ji, tak  zwanych „K ozaków  O ttom ańskich“ . Za jm ow a ł się 
W szystkim i d robnym i nawet spraw am i zw iązanym i ze Wschodem. Gdy 
jego p rzy ja c ie l A leksander Chodźko o trzym a ł od księgarza paryskiego 
D u p r  a t a propozycję  opracowania d la  uży tku  w ojska francuskiego 
podręcznika języka tureckiego, M ick iew icz  doradzał Chodźce w yb ó r od­
powiedniego ty tu łu  dla podręcznika: Nécessaire de la langue turque, Le 
parle r turc..., La langue tu rque  9. Wówczas to po raz p ie rw szy w ypadło  
M ick iew iczow i udać się na Wschód, już  n ie  na ten „W schód w  m in ia ­
tu rze “ , k tó ry  w id z ia ł na K ry m ie  przed niespełna 30 la ty , lecz p raw dz i­
w y  Wschód, k tó ry  wcześniej od niego pozna li S ł o w a c k i  czy L a ­
m a r t i n e  . C ieszył się rea lizacją  sw ych daw nych o rien ta lnych  u m i­
łowań: „Je ś li w ypadk i n ie w y tkn ą  m i inne j drog i, zw iedz im y K on ­
stantynopol, Jerozolim ę i w ró c im y  na A te n y “  p isał do swego p rzy jac ie la  
L é v i  e g  o 11. P rzygo tow yw a ł się do te j podróży gorączkowo: zakup ił 
W Bazar des Voyages nam iot, roz łoży ł go w  sw ym  poko ju  i  us iad ł na n im  
ło w ią c :  „O tóż teraz to jestem  u  siebie, m am  w łasny dach... Zobaczycie, 
ja  na Wschodzie n igdy  w  domach nie zamieszkam, zawsze będę u sie­
bie to rozum iem !... Koń z siodłem, nam io t —  to cała poezja Kozaka, 
Tatara, Beduina...“  ll 12.

Z k ilko m a  towarzyszam i, szlacheckim  wesołkiem  i p ijusem  S ł u ż a 1- 
k i m  oraz rozkochanym  w  M ick iew iczu  żydzie francusk im  Lév im , ru ­

szył w  drogę M ick iew icz  i 13 w rześnia w  M a rs y lii w s iad ł na statek o o rien- 
alne j nazwie „T a b o r“ . Po drodze towarzysz M ick iew icza  L é v i uczy ł się 

Po tu recku , nam aw iał, zdaje się, do nauk i tego języka  i M ickiew icza. 
"C zytam y nieco z T w o im  ojcem  po tu recku  z Dragomana, A . C hodźki“  
Pisał z M a lty  L é v i do syna poety 16 w rześnia 13. Czy w  M ick iew iczu  obu­
dziły  się wówczas jakieś rem in iscencje z p ierw szych o rien ta lnych  zam iło­
wań z Petersburga, gdy posyła ł Kow a lew skiem u g ram atykę  arabską i p i-  
®ał, że się na „po le  orien ta lne  w yb ie ra m “ ? Czy p rzyd a ły  się nauk i sprzed 
0 la ty , gdy p isa ł do Lelewela, że „...rzuc iłem  się do języków  wschod-

S'kiB8 SzSzegółowei  ocenie pos taw y p o lity c z n e j M ick ie w icza  w  okres ie  w o jn y  k rv m -  
ska Jp ? M Ŵ ° n ? j oSt s,pt c ja lna  P™ ca, P rzygo tow yw ana  na sesję m ic k ie w ic z o w - 
sfciL- ' Z ob ' J ' R e y c h m a n ,  D zia ła lność M ick ie w icza  w  czasie w o jn y  k ru m -  

el  (na p ra w a ch  rękop isu), W arszawa 1055.
r js 1g55Podręcz'n ik  t6n  ukaza ł si<î ostatecznie d ru k ie m  ja k o  Le drogm an tu rc , P a-

h i 0 °  P odróży L a m a r t i n e  na W schód zob. os ta tn io  H. G u i l l e m  i n  
ris, voyage de L a m a rtin e  en O rien t, „R evue  des D e ux  M ondes“ , P a­

l l  W ł. M i c k i e w i c z ,  Ż y w o t A dam a M ick ie w icza , Poznań 1895 t  IV  s 203
Tamże, s. 415. ’ ’

13 Tamże, s. L X X I.
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n ich “ ? 20 w rześnia zatrzym ano się w  S m yrn ie . Pasażerowie w ys ie d li na 
ląd. M ick iew icz  i  towarzysze kaza li się zaprowadzić do „p ra w d z iw e j kaw y 
tu reck ie j, fon tanna pośrodku... kaw a przew yborna“  —  ja k  p isał zachwy­
cony S łużalski. W  S m yrn ie  M ick iew icz  p ie rw szy raz zetkną ł się ze Wscho­
dem w  całej jego oryg ina lności. Po p rzybyc iu  do S tam bułu  opowiadał 
o p ierw szych w rażeniach ze S m yrny : „M ów iono  m i, że w  S m yrn ie  ma

m  ' " ■ -1

drogman turc :
10TS Et LIS fllAIEl

i« flis i i p i m  f B  la -

VW?
IM)ISP1X$\KU t ’ARM£E C O fttpT  ;

U*ęim* mMtOrm. « m u I k  ’

■ ; IMWahe.
M * * #  4m lirm m m aire.

p .m s
B B N J tH IN  D C P IU T ,

Mł«it m  % 'm t t t m  »Wm , ***,

<$g , ? <
' ,  . tm .

P odręczn ik  ję zyka  tu reck iego  A . Chodźki, 
z k tó rego  uczy ł się M ic k ie w ic z  ję zyka  tu ­
reckiego. Egzem plarz z B ib lio te k i Ja g ie l­

lo ń s k ie j w  K ra k o w ie

być g ro ta  Homera, ale ja  tam  n ie  c iekaw y tego! Ja się p rz y p a try w a łe ś  
czemu innem u: leżała tam  kupa gno ju  i  śmieciska, w szystk ie  szczątki ra 
zem, gnój, śmiecie, pom yje, kości, potłuczone czerepy, kaw a ł podeszwy 
starego pantofla , p ierza trochę —  to m n ie  się podobało! D ługo stałem  taro- 
bo zupełn ie  tam  by ło  ja k  przed karczm ą w  Polsce“  14.

W yspy na M orzu E ge jsk im  nasunęły M ick iew iczow i szereg remrniS'

14 „D z ie n n ik  L ite ra c k i“ , 1857.
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cencji z ukochanych przez niego dzie jów  m ito lo g ii g reck ie j. „C ieśnina 
Dardanelska jest tak  szeroka, że trudno  by ło  w ierzyć, iżby  ją  k to  mógł 
przepłynąć, gdyby tego w  naszych czasach B y ro n  nie dokazał. Bosfor, 
choć węższy, uważałem, że ma silne  prądy, p rzeby ł go jednak w p ła w  n ie ­
gdyś nasz pan Leno ir, czego pam ięć dotąd trw a  u T u rk ó w “  —  p isa ł poeta

do có rk i M a r ii 3 październ ika 1855 15. W reszcie 22 w rześnia 1855 „T a b o r“  
W rzuc ił ko tw icę  w  porcie  stam bulsk im .

Stam buł, a w łaśc iw ie  jego dzie ln ica  europejska Pera (dziś Beyog-lu) 
Pełna by ła  w tedy  Polaków : „T u  Po laków  w ięcej ja k  T u rków , tak  się tu 
s^Wendają i p o lity k u ją , jeszcze gorzej n iż  w  P a ryżu “  —  p isa ł S łuża lsk i 16.

15 K sięga  p a m ią tko w a , jw ., s. 163; ów  L e n o i r  
arW w yże j Z w i e r k o w s k i .

16 Wł .  M i c k i e w i c z ,  jw ., s. C I I I .

je s t to  oczyw iśc ie  w spom -
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„P o laków  pełno i na u licach i  po ka w ia rn iach “  —  p isa ł Sadyk-pasza 
C z a j k o w s k i  —  „jedzą, p iją , g ra ją  w  k a r ty  ja k  w  balladzie  Tw ardow ­
skiego,’ledwo P ery n ie  rozw a lą “  17.

Tam  też na Perze zamieszkał M ick iew icz, n ie  ze tkną ł się w ięc od razu 
bezpośrednio z tu re ck im  o rien ta lnym  Stam bułem , ale raczej z kosmopo­
lityczną  Perą. Rzekomo m ia ła  zaprosić M ick iew icza  do siebie ambasada 
angielska, ale on się od tego w ym ó w ił. Zam ieszkał zrazu w  klasztorze La- 
zarystów  na Galacie, gdzie m ieszkał jeden z agentów em ig rac ji d r  D r  o z- 
d o w s k i ,  w  domu, o k tó ry m  p isa ł p rzyzw ycza jony do europejskich po­
rządków  S łużalski, że „a n i num eru domu, ani nazwy u lic y  n ie  m a“  i gdzie 
w yna ję to  d la  M ick iew icza  jak iś  pokó j za 25 fra n kó w  miesięcznie, w  k tó ­
ry m  zam ieszkali w e  trzech: „Jeden ty lk o  pokój, w  każdym  z rogów  jeden 
z nas trzech, m ie liśm y zam iast łóżek m aterace i  dywan, płaszcze zastę­
pow a ły  ko łd ry . Jeden ku fe r s łu ży ł nam  za stó ł jada lny, d ru g i za kanapę 
d la  gości“  —  p isa ł S łuża lski 18.

A le  n ie  poby ł tu  M ick iew icz  d ługo, gdyż p ragną ł ja k  na jszybcie j zo­
baczyć Sadyka-paszę. 4 październ ika  uda ł się do Burgas w  B u łg a rii, gdzie 
b y l i  s tacjonow ani kozacy sułtańscy. Tam  m ógł w  p e łn i zaznać życia obo­
zowego, nocow ał w  namiocie, jeźdz ił n!a polowania. P rzyroda  bałkańska, 
kozacy i  ich  śpiewy —  wszystko to p rzypom ina ło  m u k ra j, obudziło za­
pewne wspom nienia z podróży na K ry m  przez U kra inę. W  Burgas b y ł 
około 2 tygodn i: 17 październ ika  w s iad ł w  Burgas na statek austriacki 
„P e rs ia “ , a z W arny francusk im  S tatk iem  „P e ric les “  p o w ró c ił do Stam­
bu łu . W ró c ił n a jp ie rw  do poprzedniego m ieszkania na Galacie, ale nie 
na długo, gdyż —  ja k  pisze pełen zawsze hum oru  S łużalski —  nasi po­
dróżn icy zaw arli tam  znajomość „z  po tró jn ą  chm urą pcheł, p lusk iew  i ko­
m arów “  19 20.

Zaczęli szukać nowego m ieszkania, ale n ie  by ło  to w te d y  ła tw e za­
danie. P rzejściowo M ick iew icz  przenieść się w ięc m usia ł do hotelu- 
W edług tra d y c ji b y ł n im  położony też na Perze ho te l Luksem burg, d rew ­
n iany  budynek na rogu u lic y  Sakiz Agaę, w  dz ie ln icy  Agacam. Na dole 
by ła  ka w ia rn ia  u trzym yw ana  przez jakiegoś G reka; zb ie ra li się tam  po l­
scy em igranci. Po pożarze P ery  w  r. 1870, k tó ry  ob ją ł całą przestrzeń od 
V a lide  Cesme do Galatasaray, odbudowany on został jlako budynek m u­
row any  i  is tn ie je  do dn ia  dzisiejszego; na dole zna jdu je  się dziś k ino  
Saray 2:0.

W reszcie p rzy jac ie le  poe ty  znaleźli gdzieś na sk ra ju  P ery w y g o d n e

17 M . C z a j k o w s k i ,  D z iw ne  życie P o laków  i  Polek, L ip s k  1865, S'. 194— 195'
18 W ł. M i c k i e w i c z ,  s. L X X I— L X X I I .
19 Tamże, s. XC .
20 W ed ług  in fo rm a c ji życz liw ie  m i ud z ie lonych  przez J. Ł e p k o w s k i e g 0 

ze S tam bu łu , a zaczerpn ię tych z żyw e j t ra d y c ji us tne j.
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locum, ale w  dom u zam ieszkałym  przez T u rków , a n ie  „F ra n kó w “ . Oko­
liczn i Tu rcy , podburzeni przez c iem nych m u łłów , zapro testow a li prze­
c iw  temu, żeby „g ia u r“  m ieszkał w  ich  sąsiedztw ie i, ko b ie ty  bez zasłon 
gorszyły  cn o tliw ych  m uzułm anów . Na próżno b y ły  ad iu tan t Bema Osman- 
bej Z a r z e c k i  p rzekonyw a ł, że „ to  są M adz ia ry  tak  ja k  ja “ , a —  ja k  
p isa ł S łuża lski —  „T u rc y  bardzo lu b ią  W ęgrów “ . Fanatyzm u m u łłó w  nie 
udało się przełam ać 21.

Wreszcie od 9 listopada w ystarano się o inną kw ate rę  —  ja k  pisze S łu ­
żalski —  „w  dom ku dość czystym , na samym końcu Pery, w  dole jedne j 
z u lic  zstępujących na lew o“ . D zie ln ica  ta zwała się Papas K o p ru  (przy 
moście Księżym ), a szło się tam  od cen trum  P ery dużą u licą  K a lyoncu  
K u llu k  (U lica  O dwachu M a ryn a r­
k i) lu b  u licą  Sakiz Agaęi Sokak 
(u lica  D rzewa Mastyksowego) aż 
do u lic y  Y en i Sehir (N ow om ie j- 
sk ie j, dziś noszącej nazwę Serdar 
Óm er Pasa sokagi, u lica  generalis­
simusa Omera Paszy), zwanej też 
w tedy na ty m  odcinku  Mangassar 
sokak, niedaleko k tó re j s ta ł ów 
domiek. Ponieważ dzie ln ica  ta nie 
m ia ła  jeszcze w te d y  w yraźn ie  w y ­
znaczonych u lic  5. b y ła  chaotycznie 
zabudowana rzadko rozrzuconym i 
domfcami, n ie  możnla by ło  ściśle 
określić położenia tego* domku, 
stąd towarzysze M ick iew icza  uży­
w a li w  stosunku do tego m iejsca 
rozm a itych  określeń: p rzy  K a lyo n ­
cu K u llu k , p rzy  Y en i S ehir, M an­
gassar, Sakiz Agaę, Papas K o p ru  
itd . Gdy po pożarze 1870 ro ku  m a­
g is tra t (belediye) P ery  n a k re ś lił 
nową siatkę u lic , miejsce, w  k tó ­
ry m  sta ł p rzed pożarem dom za­
m ieszkały w  r. 1855 przez M ic ­
kiew icza, znalazło' się na rogu Ye­
n i Sehir sokak i  m ałe j u lic z k i bez nazwy, potem  podobno k u  czci poety 
nazwanej A dam  Sokak (co rozum iano też jako  „u lic a  M ężczyzny '“), a dziś

21 W ł. M i c k i e w i c z ,  s. XC.

Dom  p rzy  A da m  S okak (dziś T a t l i  B a ­
dem Sokak). W yg lą d  obecny

2 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty e z n y  n r  3 (15) 1955 r .
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zwanej Ta t l i  Badem S okag i22. Choć S łuża lsk i tak  pochlebnie op isyw ał to 
mieszkanie, n ie  m usiało być ono, zb y t wygodne. B y ł to d rew n iany  domek, 
daleko położony. „W z ię li m ieszkanie w  nędznym  bardzo m ie jscu — pisał 
D rozdow ski do' L u d w ika  Leno ir-Z w ie rkow sk iego  —  m ów iłem  S łużalskie- 
mu... że to m ieszkanie bardzo niezdrowe, ale S łużalski m i pow iedzia ł, że 
pan Adam  to m ieszkanie bardzo lu b i i  inszego n ie  chce“  23. Wszakże we­
d ług inne j re la c ji m ia ł M ick iew icz  od razu pow iedzieć do Leviego, że 
„D ługo  tu  kw aterow ać n ie  będziem y“  24. Po powrocie z Burgas b y ł on 
zresztą bardzo przygnębiony, zaw iedziony w  swych nadziejach, rozcza­
row any w  sw ych rachubach po litycznych , u n ika ł ludz i, przesiadyw ał 
w  domu lu b  odbyw a ł samotne przechadzki, g łów n ie1 w  stronę Pangalti 
i Macka do „W ie lk iego  Cm entarza“  (Campo Grande, B ü yü k  Mezar), gdzie 
lu b i ł  się przechadzać w śród grobów  tu re ck ich  w  cyprysach, do koszar 
a r ty le r ii i  aż do Besikta§ i  D olm a Bagęe. K a ro l B r z o z o w s k i ,  em i­
g ran t po lsk i i in żyn ie r na s łużb ie  tu reck ie j, opowiada, że podczas prze­
chadzek T u rcy  za trzym yw a li się, aby się M ick iew iczow i lep ie j przypa­
trzeć, „jeden, zupełn ie m i n ieznany, zapyta ł m nie  —  widząc, żem się 
M ick iew iczow i u k ło n ił: z jakiego narodu jest ten człow iek? —  Dlacze­
go? —  A łła h  b łogosław i ziemią, k tó re j daje takiego człow ieka, bo to w ie lK i 
człow iek, büyük  adam d ir “ 25.'

Ze swej s trony  M ick iew icz  ce n ił p rz y m io ty  m ieszkańców Stam bułu: 
„Jeden rys tu te jszy  podobałby się Pani z pewnością —  p isa ł 25 paździer­
n ika  1855 r. w  liśc ie  do dawnej p rz y ja c ió łk i pan i C h l u s t i n  —  uczci­
wość m ianow ic ie  i  skromność kupców. G dy m ia łem  k ło p o t z monetą tu ­
recką, proponowano m i tow ar na k re d y t. Po raz p ie rw szy w  m oim  życiu 
m ia łem  ochotę czynienia zakupów “ . S tam bu ł —  ta k  ja k  poprzednio S m yr­
na -— p rzypom ina ł m u lite w sk ie  m iasteczko: „Proszę sobie na p rzyk ład  
w yobrazić —  p isa ł do pan i C h lustin  —  p lac pub liczny  p o k ry ty  w arstw ą 
g n o ju  i  pierza, po k tó ry m  przechadzały się spokojn ie  k u ry , in d y k i i  wszel­
kiego1 rodza ju  zw ierzęta wpośród grom ad psów odpoczywających... Zresz­
tą raz ty lk o  na dzień p rzem ykam  się po tych  przejściach, pośród kup 
szczurów zdechłych, zab itych  kotów , p ija n ych  na śm ierć A n g lik ó w  i  tra ­
garzy tu re ck ich “  26. In te resow a ł się M ick iew icz  rów nież spraw am i tu ­
reck im i, zastanaw iał się nad p rzyczynam i trudności w  przeprowadzaniu 
re fo rm  w  tym  państw ie, p o tra f i ł należycie ocenić destrukcy jny , ham u­

22 In fo rm a c je  J. Łepkow skiego ,
23 D r  D rozdow sk i do L u d w ik a  Zw ienkowsikiego ze S tam b u łu  21.XII.1855 r  

d ru k . u. J. K a l l e n b a c h ,  A da m  M ick ie w icz , t. I I ,  L w ó w  1926, s. 510.
24 W ł. M i c k i e w i c z ,  jw . s. 439— 440.
25 W . B e ł z a ,  K ro n ik a  z życ ia  A . M ick iew icza , L w ó w  1884, s. 229 oraz M ic ­

k ie w ic z  w  S tam bule , „ K r a j “  n r  43, 1883 (om y łkow o  b u ja k  adam  d ir).
26 A . M i c k i e w i c z ,  D zie ła  w szystk ie , w yd . T. P i n i  i  M . R e i  t  e r, 

t, X I I ,  L w ó w  br., s. 301.



3(15) POBYT MICKIEWICZA W TURCJI W R. 1855 277

jący  w p ły w  re a kcy jn e j ideo log ii is lam u wskazując, że dopóki K oran  
stanow i podstawę ideologiczną dla T u rków , „T u re k  niczego się n ie  na­
uczy..., zam yka on z pogardą oczy na wszystko, co jest poza n im “  (tj. po­
za Koranem ) 27. Chcia ł naw et pow rócić do rozpoczętej na s ta tku  nauk i 
tureckiego i  gdy do Leviego przyszedł jego nauczyciel języka tureckiego, 
M ick iew icz  odezwał się: „C zy  możesz pan dawać i  m nie lekc je  na tych  
samych w arunkach, co panu L e v i? “  L e v i w  notatce sporządzonej d la  sy­
na poety zapisał, że w  niedzielę przed śm iercią „... tw ó j o jciec pracow ał 
pew ien czas nad język iem  tu re ck im “ . P rzechow ały się dotychczas no­
ta tk i z te j nauk i języka tureckiego 28. A le  na nowej kw aterze na Y en i

y y L z ź fi

y fyy ** t <i> ¡¡Sm j i  j***-t~  — .

y y  j   ̂ J* 

i

M  <p' y
t~ y  ■ - M
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P róbka  pism a z n a u k i ję zyka  tu reck iego  
przez A dam a M ick ie w icza  z r. 1855. O ry g i­
n a ł w  M uzeum  M ick ie w icza  w  W arszaw ie

§ e h ir  n ie  dane by ło  poecie długo zamieszkać. Od p o w ro tu  z Burgas stan 
jego zdrow ia  stale się pogarszał. Do złego stanu zdrow ia  p rzyczyn ia ły  się 
1 zg ryzo ty  spowodowane przez w a lkę  z reakcją, skupioną dookoła gen. Za­

27 Rozm owa z K a ro le m  B rzozow skim . Zob. K . B r z o z o w s k i ,  M o je  w spom ­
n ien ia  o M ick ie w iczu . Księga zb io row a k u  uczczeniu pa m ięc i A dam a M ick iew icza , 
Pete rsburg  1898, s. 33— 34.

28 W ł. M i c k i e w i c z ,  jw ., s. 448— 450. N o ta tk i te obecnie zn a jd u ją  się 
^  M uzeum  M ic k ie w ic z a . w  W arszaw ie  i  m ożem y je  rep rodukow ać d z ię k i u p rz e j­
mości d y r. L . P odhorskiego —  O kołów .
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moyskiego i zawód, w yw o ła n y  załam aniem  się nadziei po lsk ich  związa­
nych z w ojną, k tó ra  w ykaza ła  zupełną obojętność, a naw et wrogość mo­
carstw  dla sp raw y odbudowania dem okratyczne j Polski, w ykorzys tu jących  
sprawę polską do g ry  dyp lom atyczne j, k tó rą  M ick iew icz  p rze jrza ł. Bez­
pośrednią przyczyną śm ierci by ła  n ie w ą tp liw ie  jakaś in fekc ja , zapewne 
panująca wówczas w  T u rc ji cholera, ale organizm  poety b y ł ju ż  osłabiony 
i w yczerpany prze jśc iam i. W  ty m  w łaśnie domu na Y en i Sehir zam knął 
M ick iew icz  oczy 26 lis topada 1855 roku. K ró tko  przed śm iercią m ów ił 
jeszcze do K u c z y ń s k i e g o ' ,  em igranta służącego w  w o jsku  tu rec­
k im  jako  be j: „K uczyńsk i, wiesz, żem się zaczął uczyć po turecku?
W  domu na Y en i i?ehir złożono ciało poety i  stam tąd odbył się w  ponury 
lis topadow y dzień jego pogrzeb —  przeniesien ie zw łok  na okręt, k tó ry  
m ia ł je  zawieźć do M a rsy lii, skąd przew iezione zostały na cmentarz 
w  M ontm orency.

*

Polacy p rzebyw a jący  w  Stam bule g łęboką czcią otaczali domek, k tó ry  
b y ł św iadkiem  ostatn ich c h w il wieszcza. Z w ie d z ił go podróżu jący po 
Wschodzie w  k ilk a  la t po zgonie M ick iew icza  lite ra t Tadeusz P a d a l i c a  
(Zenon F i s z )  i tak  go opisał: „Z w ie d z iłe m  ten domek sm utny, samotny, 
opuszczony, p rzy  u lic y  K a lendż i K u łu k  ( =  K a lyoncu  K u llu k )  i  w idz ia łem  
tę dużą izbę o jednym  kw ad ra tow ym  oknie, w  k tó re j b y ł zamieszkał... 
Pokój trą c ił pustkow iem , b y ł ciem ny i naw et w ilg o tn y , p rzypom n ia ł m i 
nasze karczem ne izb y “  * 30.

W  r. 1861 obe jrza ł ten domek syn poety W ładys ław  M ick iew icz. N ie ­
stety, w ie lk i pożar, k tó ry  s tra w ił dużą część P ery  w  ro ku  1870, pochłonął 
i  d rew n iany  domek p rzy  Y en i §eh ir. Wszakże Polacy stam bulscy nie za­
pom n ie li o m iejscu, gdzie on sta ł i  jeden ze znajom ych M ickiew icza, 
przedsięb iorczy i  zamożny Polak, rodem  z K rakow a, H. G r o p p l e r ,  
zam ieszkały w  Bebeku (odw iedz ił go tam  M ick iew icz) 31, dzierżawca zna­
nych kam ien io łom ów  m arm uru  w  B and irm a (nad brzegiem  morza M ar-

20 T. P a d a l i c a  (Zenon F i s z ) ,  L is ty  z podróży, t. I I I ,  W iln o  1859, 
s 234—235 A n a liz ę  źróde ł do tyczących oko licznośc i zgonu M ick ie w icza  p rze p ro w a ­
dz iła  sum ienn ie  W. K n a p  o w s i k  a, K ry ty c z n e  ośw ie tlen ie  re la c ji o śm ie rc i M ic ­
k iew icza , Poznań 1935.

30 Tamże, s. 235
31 Dom  G ropp le rów  w  B ebeku o d w ie d z ił zresztą M ic k ie w ic z  podczas swego po-- 

b y tu  w  K on s tan tyn opo lu . Żona G ropp le ra , L u d w ik a  z G łow ack ich , m ia ła  zdolności 
m uzyczne i  skom ponow a ła  m . im. na fo rte p ia n  N ie z a p o m in a jk i po lsk ie , d rukow ane 
w  n ie liczn e j ilo śc i egzem plarzy w  K o n s tan tyn opo lu . P rzeds ięb io rs tw o G ropp lera, 
założone w  r. 1857, w y k o n a ło  m . in . posadzkę m oza ikow ą w  meczecie Suleym aniye . 
M a rm u ry  z tego p rzeds ięb io rs tw a  uzyska ły  zaszczytną w zm ia n kę  na w y s ta w ie  na ro ­
dow e j tu re c k ie j w  r. 1865. Zob. w zm ia n kę  w  B o le s ła w ita  <J. I. K r a s z e w s k i ) ,  
R a ch u n k i za r. 1867, Poznań 1868, s. 562— 565.
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m ara po stron ie  az ja tyck ie j), postanow ił nabyć g ru n t po spalonym  domku, 
aby w ys taw ić  na n im  jak iś  pom niczek lu b  ko lum nę z m arm urów  z B an- 
d irm a. W iele jednak m inęło czasu, n im  m ag is tra t (belediye) S tam bułu  
uporządkow ał stosunki h ipoteczno-katastra lne na obszarze pożaru i  na­
k re ś lił nowe ulice. K u  czci M ick iew icza  nową uliczkę, p rz y  k tó re j stał 
ów domek, nazwano w tedy  Adam  Sokak. G ropp le r po lec ił tę sprawę swe­
m u p racow n ikow i z Bandirm a, e m ig ran tow i po lsk iem u R a t  y  ń  s ik i  e- 
m u, k tó ry  naby ł okazyjn ie  za 100 fu n tó w  g ru n t ¡na swoje nazw isko i  w y ­
s taw ił tam  kam ieniczkę dochodową, na k tó re j w m urow ano tab licę  z b łę ­
dam i w  p isow n i i  datach: „N a  pam ią tkę  postaw iony ten dom na tern m ie j­
scu, gdzie 20 listopada 1855 u m a rł A dam  M ick iew icz  —  En cette place 
m ou ru t le 28 novem bre A dam  M ick iew icz  poète po lona is“  32.

R a tyńsk i zm arł w  r. 1885 i dom przeszedł na jego spadkobierców. Po­
lacy stam bulscy czy też p rzybyw a jący  'do S tam bułu  in te resow a li się zaw­
sze domem, tak s iln ie  zw iązanym  z życiem  najw iększego poety. W  r. 1888 
czy 1889 baw iący w  K onstan tynopo lu  S. J. C z a r n o w s k i  poruszył 
w  rozm ow ie z prezesem polskiego Tow arzystw a W zajem nej Pomocy 
w  S tam bule sprawę ewentualnego umieszczenia na ty m  dom u b ius tu  M ic ­
kiew icza, ale po ob liczen iu  kosztorysu sprawa ta upadła 33. Około ro ­
ku  1901 sprawą ta k  zwanego dom u M ick iew icza  interesowała się gm ina 
Lwowa, k tó ra  p e rtrak tow a ła  w  spraw ie ewentualnego nabycia  go na w łas­
ność. Do tygodn ika  „ K r a j “ , k tó ry  poda ł tę wiadomość, nadszedł wówczas 
lis t od „Polskiego Tow arzystw a W zajem nej Pomocy i  Dobroczynności 
W K ons tan tynopo lu “ , którego prezes i  sekretarz zam ieszkiw a li w  S tam bule 
od 1848. L is t  w y jaśn ia ł, że chociaż sto jący obecnie dom n ie jest ty m  sa­
m ym  budynkiem , w  k tó ry m  zm arł M ick iew icz, to jednak ma on znaczenie 
pam iątkowe, bo „dz is ie jszy  budynek w zniesiony jes t ściśle w ed ług  planu, 
starego spalonego budynku , na co m y  s ta rzy m ożem y złożyć przysięgę, 
a co s tw ie rd z ił ubiegłego roku  konsul a u s try ja ck i“ . O dtw orzenie jes t 
ścisłe, a M ick iew icz  u m a rł „w  poko ju  zna jdu jącym  się po lew e j s tron ie  
od głównego w e jśc ia “ . Do kupna  dom u przez gm inę lw ow ską n ie  db- 
szło, ale w  ro ku  następnym  pow sta ł p ro je k t, aby dom  ¡nabyło Tow arzy­
stwo L ite ra ck ie  im . A . M ickiew icza, k tó re  w yda ło  odezwę w zyw ającą do 
zb ió rk i na ten cel, podpisaną m. in. przez E. P o r ę b o w i c z a ,

32 M ic k ie w ic z  na zasadzie lis tu  G ropp le ra  do niego z 19 I I I .  1887 r. ( jw . t. IV , 
s- 440), A . G o l d b e r g ,  P a m ią tka  po A dam ie  M ick ie w iczu , „P rzeg lą d  L ite ra c k i“  
Mod. do „ K r a ju “ , P ete rsburg ), n r  36, 1888.

33 S. J. C z a r n o w s k i ,  W spom nienie z nad Bosfo ru , U pom inek, Księga 
zb io row a na  cześć E. O rzeszkowej, K ra k ó w  1893, s. 175— 176. Zob. też Z. M a c i e ­
j o w s k i ,  Garść w spom n ień z p o lsk ich  czasów P ery, „G azeta W ieczo rna“  (Lw ów ) 
24.XII.1916, na zasadzie (niedostępnego nam ) a r ty k u łu  F. S c h r c d e r a  w  „O sm a- 
d ische r L lo y d “  (Is ta n b u l) z 28.XI.1916.
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W. B r u c h n a l s  k i e g o ,  L . F i  n  k  1 a, B. G u b r  y  n  o w  i  c z a, 
p rzy czym  podkreślono, że obok hosp ic jum  d la  Po laków  „będzie p rzy  n im  
is tn ia ło  m uzeum  pam ią tek po lsk ich  na Wschodzie“ . I  ten p ro je k t z b raku  
funduszów  n ie  został zrea lizow any 34.

Uczciła pam ięć M ick iew icza  tu recka  bu rżuazy jna  rew o luc ja  z r. 1908, 
zwana rew o luc ją  m łodotureoką. P rzy  udzia le związanego z ko ła m i m łodo- 
tu re ck im i Polaka, późniejszego uczestnika w a lk  obronnych T u rc ji w  T ry -  
polis ie  p rzec iw  agresji w łosk ie j, Tadeusza G a s z t o w t t a - S e y f e d -  
d i n a ,  ko m ite t m łodo tu reck i Jedności i Postępu ( I t t ih a t ve te rakk i) 
pod ją ł in ic ja ty w ę  uczczenia pam ięci zmarłego w  T u rc ji w ie lk iego  poety 
polskiego i  w m u ro w a ł nową tab licę  pam iątkow ą. Została ona uroczyście 
odsłonięta 17 s ie rpn ia  1909 r. p rzy  liczn ym  udziale w y b itn y c h  przedsta­
w ic ie li ko m ite tu  I t t ih a t  ve T e ra kk i (Jedności i  Postępu) oraz gości, wśród 
k tó rych  b y li też przedstaw icie le  ówczesnej postępowej o rgan izac ji ira ń ­
sk ie j E ngum en-i Seadet-i Iran ian  35 *. Napis na ta b lic y  b y ł p ism em  arab­
skim , używ anym  w  T u rc ji do r. 1928 i  n ie  m am y odpisu tego napisu nie 
istn ie jące j ju ż  tab licy . W edług współczesnych no ta tek  treść jego brzm ia ła  
w  tłum aczeniu: Poeta i  w ie lk i p a tr io ta  po lsk i Adam, M ick iew icz  P rzy ­
jac ie l T u rkó w  —  K o m ite t Jedności i  Postępu —  10 lipca  1909.

Uroczystość z r. 1909 to —  ja k  późnie j p isała tu recka gazeta 
„dow ód sym p a tii narodu tureckiego d la  tego w ie lk iego  poe ty“  3G. N ie ­
m iecki o rien ta lis ta  M . H a r t m a n n  z pew nym  zdziw ien iem  podkreśla, 
że by ło  to n iezw yk le  charakterystyczne, iż w  c h w ili „g d y  rozw iązanie 
najcięższych zadań w ym agało najwyższego w ytężen ia  w szystk ich  s ił 
i skoncentrow ania  ich  na na jw łaściw szych i na jw ażn ie jszych  sprawach 
k ra ju “ , ko m ite t I t t ih a t  ve T e ra kk i „zna laz ł czas, aby na dom u na Pery 
p rzy  u lic y  Adama, w  k tó ry m  zm arł M ick iew icz... w m urow ać tab licę  pa­
m ią tkow ą z napisem w  języku  tu re c k im “ . W ydano tez w  ty m  okresie 
w  S tam bule broszurę o tych  uroczystościach, rzadkie  b ib liog ra ficzne  po- 

lon icum  stam bu lsk ie  37.
W  okresie silnego w  T u rc ji pędu do zm ian wszystkiego, co w iązało się 

z daw nym  reżimem, zm ieniono i  nazwę u lic y  M ick iew icza : z A dam  Sokak

34 Zob. „ K r a j “  (P ete rsburg) n r  19(984), s. 16; n r  42(1007), s. 4 8 9 ;.n r  9, 1902.
35 Revue du M onde M usu lm an  t. I X  1909, s. 170 i  nast. D r  F  r  u  z 1 n  s k  i - b e j .  

Uroczystość m ick iew iczow ska  w  K on s tan tyn opo lu , „ Ś w ia t n r  35, 1909 D zień Polsk  
w  S tam bule  T y g o d n ik  I lu s tro w a n y “  n r  36, 1909. O G asztow cie zob. J. R e y c h  
m a n ,  G a s ź to w tłT a d e u s z , 1881— 1936, P o lsk i s ło w n ik  b iog ra ficzny , t. V I I ,  K ra k o w

194836S z'ob! A da m  M ick ie w cz  (się!) „L a  G azette“  (Is ta n b u l)
n ie  z odczytu  o M ic k ie w ic z u  T. G asztow tta  w  K o n s ta n tyn o p o lu ); w y c in e k  ten  uzy ­
ska łem  d z ię k i up rze jm ośc i S. K o rw in -P a w ło w s k ie g o  . 77 . 9 , 9 . T w  : ć-

37 M . H a r t m a n n ,  D e r is lam ische O rie n t I I I ,  L e ip z ig  1910, s. 77 i 242, J. W  i s 
n i e w s k i ,  S ouven ir de deux services funèbres... en l ’honneur d’A dam  M ick iew icz... 
C onstan tinop le  1909.



Tabl. I

D om  p rz y  A dam  Sokak w  S tam bule  w y s ta w io n y  na m ie jscu  dom u, w  k tó ry m  
z m a rł M ick ie w icz . W yg ląd  z d ru g ie j p o ło w y  X IX  w ie k u

Uroczystość tu re cka  ku  czci M ick ie w icza  p rz y  dom u na A dam  Sokak  
w  S tam bu le  w  r. 1909

P rz e g l. O r ie n t .  3, s tr .  280—281
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(u lica Mężczyzny) uczyniono H anum  Sokak (ulica K ob ie ty). D z ięk i in te r ­
w enc ji ówczesnego attache prasowego Polski, w yże j ju ż  wspomnianego 
Tadeusza Gasztowtta-Seyfeddinia, k tó ry  m ia ł dużo znajomości w  w yż ­
szych ko łach tu reck ich , w ładze tu reck ie  d a ły  sobie w ytłum aczyć, że 
„A d a m “  w  nazw ie u lic y  nie znaczyło „c z ło w ie k “ , ale by ło  im ien iem , p rzy ­
w ró c iły  w ięc naw et pe łną nazwę Adam  M ick iew icz  Sokak. Później jednak 
znów zm ieniono je j nazwę na T a tli Badem Sokagi, ale tab lica  z napisem 
Adam  Sokak d ługo by ła  w m urow ana  na je d n ym  z dom ów  sąsiednich. 
Sam dom przebudow any b y ł w  okresie w ie lk iego  g łodu m ieszkaniowego
1 gorączki budow lane j w  S tam bule w  1919 roku ; nadbudowano wówczas 
dwa p ię tra , zm ienia jąc coko lw iek jego charakter.

Tab lica  pam ią tkow a z napisem p isow nią  arabską usunięta została po 
w prow adzen iu do T u rc ji p isow n i łac ińsk ie j; pozostała natom iast stara 
tab lica  z (b łędnym ) napisem po lsko -francusk im  z X IX  w. W  r. 1933 po­
w yże j te j ta b licy  w m urow ana została nowa tab lica  z płaskorzeźbą w ize ­
ru n ku  poety w  brązie i  nap isam i po lsk im  i  tu reck im : „1855 —  1933, Na­
szemu w ieszczow i A D A M O W I M IC K IE W IC Z O W I w  rocznicę zgonu —  
Polacy w  Stam bule —  B iiy u k  D ah i $ a ir im iz  A D A M  M IC K IE W IC Z  o lum  
y i l  dónum u m unasebetile  —  Is tanbu l L e h le r i —  26 .X I.“  38.

W  najnow szych czasach dom  został s taran iem  konsu la tu  P R L staran­
nie odnow iony; w  podziem iu, gdzie spoczywała w  r. 1855 do eksportac ji 
trum na  ze zw łokam i poety, urządzono k ryp tę , od tw orzony został pokój 
na m ie jscu tego, w  k tó ry m  zm arł M ick iew icz. P lanowane jes t tu  u rzą­
dzenie stałego m uzeum  m ickiew iczow skiego, co b y ło b y  u rzeczyw istn ie­
niem  starego p ro je k tu  Tow arzystw a im . A . M ick iew icza  sprzed przeszło 
pó ł w ieku .

*

P obyt M ick iew icza  w  T u rc ji w yp a d ł na schyłek życia  poety, w  roz- 
gwarze zainteresowań po litycznych , n ie  pozostaw ił w ięc już  śladu w  m il­
czącej p ra w ie  od ćw ie rc i w ie ku  jego twórczości. N ie  b y ła  to podróż ro ­
m antyczna, ale ciężka i  tru d n a  m is ja  po lityczna. N ie  w y w a r ł też ten poby t 
miększego w p ły w u  na zacieśnienie stosunków  k u ltu ra ln y c h  po lsko -tu ­
reckich. T u rcy  pow ażali pamięć M ick iew icza : gdy B r z o z o w s k i  opusz­
czał w  la tach osiem dziesiątych La ttak ie , guberna to r tu re c k i b y ł u  niego
2 pożegnaniem i gdy zobaczył p o r tre t M ick iew icza , zaw oła ł: „N a  Boga, 
Podaj m i ten sur et, co to za g łęb ia  z niego gada? Ne d e r in lik , ne d e r in lik ! 
Co za głębia, oo za g łęb ia !“ 39.

38 In fo rm a c je , ! .  Ł e p k o w s k i e g o .  Podobne pop ie rs ie  M ick ie w icza  z od­
pow iedn im  napisem  w  ję z y k u  tu re c k im  z n a jd u je  się w  p o ls k ie j osadzie A da m po l 
'Polonezkóy) w  T u rc ji,  po s tron ie  a z ja ty c k ie j.

39 M ic k ie w ic z  w  Carogrodzie, „ K r a j “  n r  43, 1883 (om y łko w o  d ire n ty k ).
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G dy u  schy łku  X IX  w id m  w  okresie reakcyjnego absolutyzm u su łta ­
na A bdü lham ida  (1878 —  1908), w  tak  zw anym  okresie zu liim , zaczynała 
się budzić tu recka  m yś l wolnościowa, b ron ią  je j i orężem b y ły  często u tw o ­
r y  w ie lk ie j, wolnościow ej, dem okratyczne j, re w o lu cy jn e j l ite ra tu ry  euro­
pe jsk ie j. W śród p isarzy, k tó ry c h  nazw iska popu la rne  b y ły  w śród m łodych 
tu reck ich  p isarzy dem okratyczno-burżuazyjnych, obok A  1 f  i e r  i e g o, 
Y ic to ra  H u g o ,  S c h i l l e r a  jako  b o jo w n ikó w  o wolność przec iw  ty ­
ra n ii popula rne by ło  rów n ież nazw isko M ick iew icza. Postępowy pisarz 
tu re ck i tego okresu A b d u lla h  C e v d e t  (cA b d u lla h  G e v d e t ,  1868 —  
1932) 40, w ró g  ty ra n ii abdü lham idow skie j, w ie lo k ro tn ie  w ięz iony, dzia ła­
ją cy  następnie na em ig rac ji (gdzie w yd a ł pod ty tu łe m  Is tib d a t przekład 
D e lla  Tirœrmide A l f i e  r i e  g o i  redagował pismo „ Ic t ih a t“ , głoszące 
idee wolnościowe) cen ił u tw o ry  M ick iew icza , znane m u z, przekładów  
francusk ich  O s t r o w s k i e g o  (Oeuvres poétiques e t complètes de 
A dam  M ickiew icz... P aris  1849) i  ja ko  m otto  do francuskiego przekładu 
swych w ie rszy  um ieśc ił fragm en t z M ick iew icza :

Precz z m oich oczu! . . . .  posłucham  od razu.
Precz z mego serca! . . . .  i  serce posłucha.

W  przedm ow ie do p rzek ładu  W ilhe lm a  T e lia  S c h i l l e r a  na język 
tu re ck i (G iyom  Tel, S tam bu ł 1326 h idż ry ), w y licza jąc  autorów , k tó rych  
należałoby w  przekładach przysw o ić  społeczeństwu tu reck iem u obok 
S c h i l l e r a ,  G o e t h e g o ,  H u g o ,  B y r o n a ,  D a n t e g o ,  P u s z ­
k i n a ,  C a l d e r o n a  czy L o n g f e l l o w a  w y m ie n ił Cevdet w łaś­
n ie  Adam a M ic k ie w ic z a 41. I  gdy re w o lu c ja  m łodoturecka  zwyciężyła, 
społeczeństwo tu reck ie  złożyło  ho łd  poecie, p re ku rso ro w i tych  ide i w o l­
nościowych, k tó ry m  teraz dopiero dane ¡było zwycięsko dojść w  T u rc ji 
do głosu. Uczczono wówczas jego pam ięć w spom n ianym i w yże j u roczy­
stościam i w  Stam bule. Tak to  po śm ierc i p o w ró c ił jeszcze raz M ick iew icz  
duchem do T u rc ji, aby się stać sym bolem  tych  ide i wolności, k tó ry m  b y ł 
w ie rn y  całe życie.

40 A . C e v d e t ,  o s ta tn io  E. R o s s  i, U na traduziopue tu rc a  d e ll’ opera „D e l­
la  T ira n n id e “  d i V. A l f ie r i  p ro b a b ilm e n te  cenosciuta da a l-K a w ä k ib i,  „O r ie n te  M o­
de rno “  X X X IV  (1954) n r  7, s. 335— 337, A b d u lla h  Cevdet, Is la m  an s ik lo pe d is i t. I ,  
Is ta n b u l 1940, s. 46.

41 O za in te resow an iach  A b d u lla h a i C evdeta d la  M ick ie w icza  „ K r a j “  1903 
s. 37; O. H a c h t m a n n ,  E uropä ische K u ltu re in f lü s s e  in  de r T ü rk e i, B e r l in  1918, 
s. 29; J. R e y c h m a n ,  L ite ra tu ra  po lska  w  k ra ja c h  B lisk ieg o  W schodu, „P rze ­
g ląd  O rie n ta lis fy c z n y “  z. 3, 1950, s. 73— 74. AMstęp do W ilh e lm a  T e lia  uka za ł się też 
ja k o  osobna rozp raw a , I k i  e m e l- Ic tih a d  K ü tü p h a n e s i n r  38, Is ta n b u l 1914.



TADEUSZ LEWICKI

ŹRÓDŁA h e b r a js k ie  d o  d z ie j ó w  ś r o d k o w e j  i  w s c h o d n ie j
EUROPY W OKRESIE WCZESNEGO ŚREDNIOWIECZA 

(IX-XIII in.)*

Średniow ieczne źródła hebra jsk ie  od dawna ju ż  zw ró c iły  na siebie 
uwagę badaczy, za jm u jących  się h is to rią  i h is to rią  k u ltu ry  E uropy środ­
kow ej i  wschodnie j, a zwłaszcza k ra jó w  słow iańskich. Z po lsk ich  badaczy 
na ich  znaczenie wskazał ju ż  nasz w ie lk i h is to ry k  J. L e l e w e l ,  k tó ry  
też spożytkow a ł część zaw artych  tam  w iadom ości w  sw ych w ażnych dzie­
łach geograficzno-h istorycznych 1. Z  nowszych h is to rykó w  po lskich 
źród łam i h e b ra jsk im i zainteresował się w y b itn y  m ediew ista  T. E. M  o- 
d e 1 s k  i * 1 2. Obecnie zostały pod ję te  systematyczne prace edytorskie  
zm ierzające do zebrania i  opub likow an ia  heb ra jsk ich  tekstów  źród łow ych, 
dotyczących E uropy środkow ej i wschodnie j (ze szczególnym uw zględ­
n ien iem  k ra jó w  słow iańskich) w  okresie od IX  do po łow y X I I I  w . Rezul­
ta tem  tych  prac, k tó re  zresztą da lek ie  są jeszcze od ukończenia, jes t 
Zebranie dużej ilośc i ź ród łow ych  w zm ianek hebra jsk ich  i ich  k ry tyczn e  
opracowanie. N in ie jszy  a r ty k u ł ma za zadanie przedstaw ien ie w  na jogó l­
niejszej postaci w y n ik ó w  tych  prac.

Zainteresowanie średniow iecznych p isarzy żydow skich k ra ja m i i  lu ­
dam i E uropy środkowej i  wschodnie j pozostaje na ogół w  zw iązku z han­
dlem  kupców  żydowskich, ja k  rów nież z istnieniem , na tych  obszarach od 
dość daw na osad żydowskich. Sądzę, że n ie  od rzeczy będzie zastanowić 
Się pokrótce nad ty m i sprawam i, k tó re  zresztą pozostają ze sobą w  ściis- 
iym  zw iązku.

Po jaw ien ie  się Żydów  w  Europie środkow ej i  wschodnie j przypada, 
lak  się zdaje, dopiero na V I I I  w . naszej ery. Jest ono związane z dwoma 
Ważnymi fak tam i. P ierw szy z n ich  to pow stanie żydowskiego ośrodka

* A r t y k u ł  n in ie js z y  n a w ią z u je  do iprac nad ¡źród łam i h e b ra js k im i do dz ie jó w  
^U rop y  w schodn ie j w  okres ie  wczesnego średniow iecza, k tó re  p row adzą  w  oparc iu  

zb io ry  Ż ydow skiego In s ty tu tu  H is to rycznego w  W arszaw ie  F r  K  u  n f  e r
1 T. L e w i c k i .

1 Por. zwłaszcza J. L e l e w e l ,  L a  géographie du m oyen-âge, t. I — IV , B ru k -  
eL  1852, (por. p rzede w s zys tk im  t. I  i  I I ) .

2 T. E. M o d e l s k i ,  K ró l „G e h a lim “  w  liśc ie  Chasdaja, L w ó w  1910. 

î*r
Zeg lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  3 (15) 1855 r .
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-kulturalnego i  po litycznego w  Chazarii, w ie lk im  w schodnio -europejskim  
im p e riu m  tu reck im , którego ośrodek zna jdow a ł się nad dolną Wołgą, 
a k tó re  w łada ło  m iędzy in n y m i pó łnocnym  Kaukazem  oraz w iększą częś­
cią K ry m u  i  w yw ie ra ło  s iln y  w p ły w  p o lityczn y  na szereg lu d ó w  nadw oł- 
żańskich i w schodnio -słow iańskich 3. D ru g im  faktem , k tó ry  się w a ln ie  
p rzyczyn ił do pow stania żydow skich osad w  Europ ie  środkow ej i  wschod­
n ie j, b y ł ż yw y  udz ia ł kupców  żydow skich w  hand lu  k ra jó w  zachodnio­
europejskich ze Wschodem m uzułm ańskim . Z aczn ijm y  od om ów ienia 
pierwszego z tych  fak tów .

Początki ju d a iza c ji Chazarii, k tó ra  jednak n ie  by ła  n igdy  zupełna i k tó ­
re j znaczenia n ie  należy też zby tn io  przeceniać, łączą się ściśle z prześla­
dow an iam i Ż ydów  w  cesarstwie b izan tyńsk im  w  r. 723 i  związaną z tym  
em igracją  licznych  rzesz żydow skich z B izanc jum  na K ry m  i północny 
Kaukaz 4. Żydow scy przybysze, k tó rz y  pod względem  k u ltu ra ln y m  sta li 
znacznie w yże j od barbarzyńsk ich  Chazarów, zdo ła li w k ró tce  pozyskać 
d la swej re lig ii (w  postaci o rtodoksy jne j, n ie zaś ka ra im sk ie j, ja k  chcą 
n ie k tó rzy  badacze) górne w a rs tw y  chazarskie. Już około r. 731 jeden 
z chaganów chazarskich p rz y ją ł mozaizm. Po licznych  w ahaniach i  od­
stępstwach mozaizm u s ta lił się jako  panująca re lig ia  Chazarów około po­
ło w y  IX  w . Stan ta k i is tn ia ł jeszcze, ja k  to zobaczymy n iże j, w  X I I  w. 
Obok Ż ydów  ortodoksów  n ie  b rak ło  zresztą w  granicach im p e riu m  cha­
zarskiego rów nież K ara im ów , sekciarzy żydow skich n ie  uznających Ta l­
m udu. Osady ich  is tn ie ją  na K ry m ie  od IX  w . 5. W yda je  się, że w y w ie ­
ra li on i pew ien w p ły w  na turecką ludność K ry m u  i  stepów czarnom or­
skich i  szerzy li w śród n ich  sw oją doktrynę . W  X I I  w . nie b rak ło  ich  wśród 
Połowców  czy li Kum anów . Is tn ie ją  w sze lk ie  dane, że od tych  w łaśnie 
kum ańskich ko n w e rty tó w  pochodzą dzis ie js i K a ra im i z obszaru ZSRR 
i Polski, k tó rych  język  naw iązu je  do języka s ta rych  Kum anów .

W racając do Żydów  ortodoksów, zam ieszkujących obszary im perium  
chazarskiego, w yd a je  się, że w y w ie ra li on i rów n ież pew ien w p ły w  na 
ludność sąsiednich obszarów E uropy wschodnie j i  środkowej. Pochodze­
n ia  chazarskiego by ła  może część Żydów  ruskich . W  zw iązku z ty m  należy 
przypom nieć w zm iank i najstarszego la top isu  ruskiego (pod r. 986 i 987) 
o nieudanej p rób ie  nawrócenia całej Rusi na mozaizm, k tó ra  w yszła  w łaś­
n ie  od z judaizow anych Chazarów. W yda je  się, że gm ina żydowska w  K i­
jow ie , o k tó re j s łyszym y już  w  r. 1113, b y ła  —  p rzyn a jm n ie j częściowo —

3 O Chazarach zota. m. in . A . Z a j ą c z k o w s k i ,  Ze s tud iów  nad zagadnieniem  
chazarsk im , K ra k ó w  1947 i  T. L e w i c k i ,  Ź ró d ła  a rabsk ie  do dz ie jó w  S ło w ia n - 
szczyzny, t. I ,  W ro c ła w —  K ra k ó w  1954, s. 27— 37.

4 H . G r a e t z ,  G eschichte de r Juden, t. 2, w yd . V, L ips ik  1871, s. 166— 167.
5 Tamże, s. 256
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pochodzenia chazarskiego i pozostaje może w  zw iązku z osadnictwem  cha- 
zarsk im  w  K ijo w ie , do którego rob ią  a luzje  rusk ie  la top isy. Sądzić można, 
że rów n ież początki Ż ydów  węgierskich, o k tó rych  m ów i ju ż  około r. 965 
podróżn ik  żydow sko-arabski I b r â h î m  i b n  J ac q ü b z Tortosy 
w  H iszpan ii, w iążą się ściśle z Chazaram i i  ich  ekspansją. W skazyw ałby 
na to fa k t, że w śród p lem ion  m adziarskich, k tó re  w  końcu IX  w. osiadły 
nad D una jem  i  Cisą, zna jdow a ł się m iędzy in n y m i chazarski szczep K a - 
barów  czy li K aw arów  6. Obecność Chazarów (Cazar) na obszarze dz i­
siejszych pó łnocno-wschodnich W ęgier w  momencie p rzyb yc ia  tam  M a­
dziarów  stw ierdza k ro n ika  A n o n i m a  N o t a r i u s z a .  Ż ydz i w ęg ie r­
scy c ieszyli się zrazu wolnością i  dużym i względam i, naw et i po p rzy ję c iu  
przez M adziarów  chrztu. Dopiero od końca X I  w . zaczynają na Węgrzech 
wchodzić w  życie pewne ograniczenia w  stosunku do m ie jscow ych Żydów , 
k tó rzy  jednak jeszcze w  dwa w ie k i późnie j cieszą się tu  znacznie w iększy­
m i swobodami, an iże li w  in n ych  k ra ja ch  Europy, p iastu jąc naw et n ie ­
któ re  urzędy.

Najstarsze w zm ia n k i o Żydach w  Czechach pochodzą dopiero z X  w. 
M am  tu  zwłaszcza na m yś li w zm ia n k i o kupcach żydow skich w  Pradze,
0 k tó ry c h  m ów ią żyw o ty  św. W ojciecha. Osadnictwo żydowskie w  P o l­
sce da się wykazać dopiero w  początkach X I  w . Być może, że w  obu tych  
k ra jach  p ie rw szym i osadnikam i żydow sk im i b y li przybysze z Chazarii, 
chociaż n ie możemy w yk lu czyć  m ożliw ości im ig ra c ji żydow skie j z B i­
zancjum  lu b  W ęgier. O ile  jednak tak ie  g ru p y  w  Czechach i  Polsce 
is tn ia ły , s tra c iły  one ju ż  bardzo wcześnie znaczenie wobec nowej fa li 
żydow skie j, k tó ra  p rzyb y ła  z zachodu, z N iem iec i  F ra n c ji, a k tó ra  by ła  
Związana z handlem  żydow skim  tych  k ra jó w  z Europą środkową i  wscho­
dnią.

P rze jdźm y z k o le i do tego ostatniego zagadnienia 7. Początek hand lu  
Żydowskiego z Europą środkową i wschodnią pozostawał w  ścis łym  zw iąz­
ku z żyw ym  udzia łem  Ż ydów  zachodnio-europejskich (g łów nie hiszpań­
skich, francusk ich  i  nadreńskich) w  m iędzynarodow ym  hand lu  E uropy 
Zachodniej ze Wschodem m uzułm ańskim . H andel ten rozpoczyna się 
w  końcu w. V I I I ,  a w ła śc iw ym i jego in ic ja to ra m i są kupcy arabscy
1 w  ogóle m uzułm ańscy 8. W  .w yn iku  tego hand lu  na g łów nych  jego szla-

O K ab a ra ch  zob. I .  K n i e z s a ,  U ngarns V ö lke rsch a fte n  im  X L  J a h rh u n d e rt
^ rc h iv u m  Europae C e n tro -O rie n ta lis  IV , fase. 1— 3, 1938, s. 346__347.
,r, 7 O h a n d lu  żyd o w sk im  z E uropą  w schodn ią  pisze m . i. J. B  r  u  t  z k  u  s 
sf U c k  u  w  Pracach Trade w ith  La s te rn  E uropę, 800— 1200 („T h e  Econom ic H i­
r n ^  R e v ie w “  X I I I ,  s, 31—4.1) i  P erś i z v is tk i p ro  J e w re iw  u  ’po lsze ta  na R usi 
t  « ra in ska  A ka d e m ia  N a uk , Is to ryczn a  S ekcja , N a u k o w y i s b irn y k  na ro k  1927, 

-K X V I).
8 O ty m  zagadn ien iu  zob. m . in . T. L e w i c k i ,  Ś w ia t s ło w ia ń sk i w  oczach 

Sarzy  a rabsk ich , „S la v ia  A n t iq u a “ , t. I I ,  s. 333— 336.
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kach pow sta ły  liczne ¡kupieckie osady żydowskie. Na szczególną uwagę 
zasługuje szlak opisany oko ło  po łow y  IX  w. przez, geografa arabskiego 
I b n  H u r d â d b e h a  i  uczęszczany przez tak  zw anych R a d a n i t ó w  
(nazwa w yw odz i się może od rzek i Rodan), czy li kupców  żydow skich po­
chodzących g łów nie  z po łudn iow e j F ra n c ji i H iszpan ii 9. Szlak ten k ie ­
row a ł się przez obszary położone na północ od k ra ju  R um ija  (tu. W łochy) 
i  przez ziem ie s łow iańskie  do s to licy  C hazarii u u jścia  W ołg i, stąd zaś 
przez M orze K asp ijsk ie  do Pers ji, Transoksanii i Chin. Radamci w ła d a li 
m iędzy in n y m i językam i, arabskim , perskim , h iszpańskim  i  s łow iańskim . 
Ta ostatnia in fo rm ac ja  jest n iezw yk le  interesująca. Z na jdu je  ona zresztą 
pełne potw ierdzen ie  w  źródłach hebra jsk ich , pow sta łych  w  X I  w . i póź­
n ie j na zachodzie Europy, k tó re  to źród ła  o b fitu ją , ja k  zobaczymy niżej, 
w  glosy słow iańskie.

Spośród żydow skich osad kup ieckich , k tó re  w  okresie wczesnośred­
n iow iecznym  pow sta ły  na szlaku łączącym Europę zachodnią ze Wscho­
dem m uzułm ańskim , należy w ym ien ić  przede w szystk im  osady w  Verdun, 
M oguncji, Ratyzbonie, Pradze i K ijo w ie . Dużą ro lę  (obok Verdun, gdzie 
w  X  w . is tn ia ł ro zw in ię ty  hande l rzezańcami s łow iańskim i) odgryw ała 
przede w szystk im  M oguncja. Sądząc z opisu I b r a h i m  a i b n  J a1-- 
q ü b a ,  przekazanego przez arabskiego p isarza z X I I I  w. a l-Q  a z w  i-  
n le g o ,  m iasto to u trzym yw a ło  n iezw yk le  ożyw ione stosunki handlowe 
ze Wschodem 10, p rzy  czym  ro lę  pośrednika odg ryw a ł K ijó w . B lisk ie  
zw iązk i M ogunc ji z K ijo w e m  i  całą po łudn iow ą Rusią dadzą się s tw ie r­
dzić już  około po łow y X  w. i trw a ją  nadal przez ca ły w ie k  X I. Handel 
ze Wschodem p rzynos ił Żydom  m ogunckim  o lb rzym ie  korzyśc i i  pozwalał 
skutecznie konkurow ać z m iastam i w łosk im i. Zan iepoko jony rozkw item  
hand lu  żydowskiego w  M ogunc ji doża w enecki zw ró c ił się w  r. 932 do 
cesarza H enryka  I  i do arcyb iskupa mogunckiego z prośbą o w ygnanie 
Żydów  z tego m iasta lu b  o zabronienie im  hand lu  m etalam i, tkan inam i 
i  w schodnim i korzeniam i. .Oprócz tych  tow arów  i  oprócz s łow iańskich 
n ie w o ln ikó w  przedm iotem  hand lu  kupców  żydow skich z zachodniej Euro

py b y ły  rów nież cenne fu tra .
H andel n ie w o ln ika m i i  fu tra m i, g łó w n ym i p ro d u k ta m i eksportu  Euro­

p y  wschodnie j, zachęcał kupców  żydow skich do zakładania osad w  Cze­
chach i w  Polsce. Należy przypuszczać, że leżąc p rzy  g łów nym  szlaku 
kom un ikacy jno -hand low ym , łączącym zachodnią Europę z k ra ja m i Wscho- * i

a T. L e w i c k i ,  Ź ró d ła  a rabskie  do dz ie jó w  S łow iańszczyzny, t. I ,  s. 76— 77
i 141— 152.

10 G. J a c o b ,  A rab ische  B e rich te  von  G esandten an germ anische F ü rs ten  
höfe  aus dem  9. u n d  10. Ja h rh u n d e rt, B e r l in — L ip s k  1927, s. 31.
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du m uzułm ańskiego, osady te c iągnęły rów n ież duże korzyści z hand lu  
tranzytowego.

W spom niałem  już  poprzednio o kupcach żydow skich w  Pradze w  koń ­
cu X  w. Jak w y n ik a  z żyw o tów  św. W ojciecha, hand low a li on i n iew o l­
n ikam i. W  początku X I  w . is tn ie je  też, ja k  o ty m  piszę niżej, osada ży­
dowska w  Przem yślu, mieście położonym  na skrzyżow aniu  dwóch szla­
ków  ko m u n ikacy jno -hand low ych : Czechy —  M ałopolska —  Ruś i  W ę­
g ry  —  Ruś. Ważność tego ośrodka podkreśla  znaleziony tu  w  po łow ie  
ubiegłego stu lec ia  w ie lk i skarb d irhem ów  środkow o-az ja tyck ie j irańsk ie j 
dynastii Sam anidów z p ierw szej po łow y  X  w. Zobaczym y n iże j, że 
o hand lu  kupców  nadreńskich z Polską m ów ią  rów nież n iek tó re  doku­
m enty żydowskie z: X I  X I I  w . Is tn ien ie  tego hand lu  po tw ie rdza  także 
Wiadomość zapisana u G a l l a  A n o n i m a ,  w e d ług  k tó re j k ró low a  
Judyta  w yku p yw a ła  chrześdijańsklidh n ie w o ln ikó w  z: rąk  kupców  żydow ­
skich w  Polsce. S tosunki te zn a jd u ją  także pośrednio potw ierdzen ie  
w  licznych  znaleziskach m onet zachodnich pochodzących z m ennic nad­
reńskich, ja k ie  spo tykam y w  tak  zw anych „skarbach sreb rnych “  p o l­
skich z X  i  X I  w.

Obok drogi, k tó ra  w iod ła  z zachodniej E u ropy na Wschód przez P o l­
skę, is tn ia ł rów nież szlak kom un ikacy jno -hand low y prowadzący przez 
W ęgry. T ym  szlakiem  p o s ług iw a li się m iędzy in n y m i kupcy żydowscy 
z N adren ii, o k tó rych  obecności na W ęgrzech począwszy od X I  w . m ów ią 
dość liczne w zm iank i p isarzy hebra jsk ich . K u p cy  żydowscy, u trzym u ją cy  
stosunki handlowe ze wschodnią Europą, zwłaszcza zaś z Rusią, noszą 
W zachodnich źródłach nazwę, ruza rii.

Osady żydowskie pow sta ły  rów n ież  p rzy  środkowo- i wschodnio-euro­
pe jskich szlakach kom un ikacy jno -hand low ych  o znaczeniu drugorzęd­
nym. W iem y na p rzyk ła d  o is tn ie n iu  ta k ie j osady w  M agdeburgu już  
W d rug ie j po łow ie  X  w . O osadzie żydow skie j, nazwanej M allahat al-Jahnd 
(>,Salina żydow ska“ ) i położonej na drodze w iodącej z M agdeburga do 
^ra g i, m ów i około r. 965 Ib râh îm  ib n  Jac qobn .

Po ty m  pobieżnym  om ów ien iu  powodów zainteresowania się wczesno­
średniow iecznych p isarzy żydowskich k ra ja m i środkowej i wschodnie j 
Europy p rze jdźm y z ko le i do przeglądu pozostaw ionych przez n ich  w zm ia- 
nek dotyczących tych  k ra jó w  i  zam ieszkałych w  n ich  Żydów . Należy za­
haczyć , że zaledw ie drobna część średniow iecznych źródeł hebra jsk ich

h\jn . rP' K o w a l s k i ,  R e lac ja  Ib ra h im a  ib n  JaC quba z podróży do k ra jó w  s ło ­
ń s k ic h  w  p rzekazie  a l-B e k rie g o , K ra k ó w  1946, teks t a rabsk i s. 4 i  t łu m . s. 40.
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odnoszących się do tych  p rob lem ów  jest k ry tyczn ie  w ydana i  udostęp­
niona badaczom nie będącym  juda is tam i. O lb rzym ia  ich  większość znana 
nam jest jedyn ie  z!e s ta rych  rękop isów  i  d ru k ó w  hebra jsk ich , bądź też 
z żydow skich n iek ry tycznych  w ydań  X IX  i  X X  w., przeznaczonych jedy­
nie do celów re lig ijn y c h , p raw nych  czy ry tu a ln ych . Podjęte obecnie 
w  Polsce prace edytorsk ie  doprow adziły  jednak do pobieżnego p rzyn a j­
m n ie j zbadania rów nież tych  pism.

W yda je  się, że najstarszą znaną w zm ianką  hebra jską dotyczącą 
wschodnie j Europy, pochodzącą ze wczesnego średniowiecza, jes t w iado­
mość zapisana w  re la c ji podróżn ika żydowskiego z końca IX  w. 5E 1 - 
d a  d a  h a - D a n i  („D a n ita “ ). Około r. 880 p o ja w ił się on w  K a jruan ie  
(w  dziś. Tunisie), gdzie opow iada ł m iędzy in n y m i o tym , że pochodził 
ja koby  z żydowskiego p lem ien ia  Dan (stąd jego przydom ek), k tó re  m iało 
mieszkać w raz z in n y m i zag in ionym i p lem ionam i żydow sk im i w  kram ie  
zwanej H aw ila  ha-qedum a * * 12 W śród w ie lu  fantastycznych szczegółów, 
k tó re  3E ldad opowiadał, zasługuje na uwagę in fo rm ac ja  o p lem ien iu  Sy- 
meon i po łow ie  p lem ien ia  Manasse, k tó re  m ieszka ły jakoby  w  k ra ju  Cha- 
zarów, gdzie p łac iło  im  haracz 25 różnych ludów , a naw et i  część m uzu ł­
m anów by ła  od n ich  zależna 13. In fo rm a c ja  ta  o charakterze częściowo 
bajecznym , zaw iera jednak rów n ież w iadom ości na jzupe łn ie j autentyczne, 
k tó re  ^E ldad zaczerpnął o C hazarii może jeszcze w  czasie swego pobytu 
na Wschodzie zapewne od jak ichś podróżn ików  czy kupców  żydowskich. 
W  istocie w iem y, iż w  d ru g ie j po łow ie  IX  w. chagan chazarski i  w arstw y 
rządzące tego k ra ju  w yznaw a ły  juda izm  i  że zw ie rzchn ic tw o Chazarów 
rozciągało się na szereg ludów  w schodnio -europe jsk ich  oraz że w  sto licy 
Chazarii, I t i l ,  m ieszkała obok z juda izow anych Chazarów i rdzennych Ż y ­
dów rów n ież dość liczna ludność m uzułm ańska. Także i  część oddziałów 
przybocznych chaganów chazarskich składała się z m uzu łm anów  1 .

N astępnym  z ko le i źród łem  hebra jsk im , k tó re  zaw iera ważne w iado­
mości o k ra ja ch  i ludach środkowej i  wschodnie j Europy, jest popularne 
dzieło p rzyp isyw ane  J  o s e f  o w  i  b e n  G o r  i  o m, znane ogólnie po 
nazwą K sięg i Josippon  (także Josifon  lu b  Josiphon). Jest to h is to ria  Ż \d ó w  
od czasów D anie la  aż do upadku Je rozo lim y w  70 r. naszej ery. Ogólnie 
się p rzy jm u je , że dzieło to napisał ja k iś  anon im ow y autor żydow ski po~

12 W  sp ra w ie  id e n ty f ik a c ji te j na zw y  por. Fr._ K u p f e r  i  St. S t r e l c y a -
U n nouveau m a n u sc rit concernant OEldäd H addan l, „R o c z n ik  O rie n ta lis ty c z  y
t. X IX ,  1954, s. 125, no tka  1. . . . . . . . . .  ,

13 R e lac je  DE l d  a d  a znam y je d y n ie  z l is tu  Ż yd ó w  k a jru a n s k ic h  do ga lony 
S u r y  S e m a h a  b e n  H a j j i m  i z  odpow iedz i tego gacona. Oba te d o k u m e n t 
w y d a ł po raz p ie rw szy  A . C o n a t  w  M a n tu i w  r. 1480. Zob. o te j re la c ji A_ 
s t e i n ,  Eldäd ha -D ä n i, seine B e rich te  üb e r die X  S täm m e und  deren R itus , Pete

T. L e w i c k i .  Ś w ia t s ło w ia ń sk i w  oczach p isa rzy  a rabsk ich , s. 332 323-
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chodzący z I ta li i.  W skazują na to m iędzy in n y m i nazw y geograficzne 
im iona w łasne osob, k tó re  podane są tu  w  fo rm ie  w łosk ie j. Co do da ty  

pow stan ia  K s ięg i Josippon  zdania badaczy są dość podzielone. W edług 
jednych  dzie ło to pochodzi z początku IX  w., in n i zaś odnoszą jego re ­
dakcję do p ierw szej po łow y X  w. Do te j ostatn ie j koncepcji zb liża się 
statm o op in ia  G. F I  u ss e r  a. W edle tego badacza Księga Josippon 

P ws aa , ja k  to w y n ik a  z dokonanej przez ,niego ana lizy  je j treści 
o resie pom iędzy p rzybyc iem  W ęgrów  nad D unaj (około r. 895— 900 

n. e.) a odzyskaniem Tarsu przez B izanc jum  (w  r. 965). Posiadamy szereg 
rękopisów  i  s ta rych  w ydań  tego dzie ła z X V  i  X V I  w . j,ak rów n ież fra g ­
m enty rękopisów  z X I I  w. (z K a iru ), pom iędzy k tó ry m i zna jdu je  się ró w ­
nież fragm en t zaw iera jący ustęp o Słowianach.

Podobnie ja k  w ie le  innych  średniow iecznych k ro n ik , rów nież i  Księaa 
Josippon  rozpoczyna sie od lis ty  ludów  oparte j na b ib li jn e j ta b lic y  po- 
om kow  Jafeta (Gen. X ). L is ta  ta id e n ty fiku j©  po tom ków  b ib lijn e g o  To- 

ga rm y z ludam i tu reck im i, k tó re  lo ka lizu je  w  większości nad rzeką A t i l  
Wołga) z w y ją tk ie m  W ęgrów, B u łga rów  i  P ieczyngów, k tó rych  au to r lis tu  

umieszcza nad rzeką D anub i (Dunaj). Inna  b ib lijn a  nazwa, a m ianow ic ie  
mas je s t w  liśc ie  lu d ó w  K sięg i Josippon  z iden ty fikow a na  z Rusami 

ekscie Rusi, Rosi). M ieszkają oni nad rzeką zwaną K iw a , w zględnie 
Kujawa, to jes t nad Dnieprem , k tó ry  został tak  nazw any przez autora od' 

zącego nad m m  K ijo w a . L is ta  w ym ien ia  w  końcu b ib l i jn y  lu d  D odanim  
o ry  i  e n ty fik u je  z D uńczykam i (w  tekście: Dam ski). W śród p lem ion 

1 ywodzących się od D odanim  =  D uńczyków  w ym ien ia  Księga Josippon  
y  słow iańskie. Pom iędzy ty m i os ta tn im i rozpoznajem y M oraw ian  

JW tekście: M orawa), C horw atów  (w  tekście: K a rw a ti) i  Serbów (w tekście- 
Urbin). W ym ien iona  po ty m  osta tn im  ludzie  nom enk la tu ra  Lusan in  (czyt. 
Ucanin) je s t zapewne urobiona od im ien ia  czeskiego p lem ien ia  Łuczan. 

Une nazw y te j lis ty  są m n ie j jasne. S łow ian nazywa Księga Josippon  te r­
m inem  S klaw i, p rz y  czym podkreśla, że n iek iedy uważani są on i za po- 
om kow KanaCana syna Chama, w ed ług  B ib l i i  „s łu g i sług sw ych b ra c i“  
U entyfikacja  ta jes t n ie w ą tp liw ie  oparta na utożsam ieniu łacińskiego 

lenia S łow ian Sclavi z średn io łac ińsk im  w yrazem  sclavi „n ie w o ln ic y “
ore zresztą pozostaje w  ścisłym  zw iązku genetycznym  z łacińską nazwą 

Ołowian 15.

Sporo w iadom ości o k ra jach  i  ludach w schodnio -europe jsk ich  zaw iera

Sas? vSęz js^7:
SV rd v n k  3l i p lenep iu ka  W x  W lekie> L e n in g ra d  1932, s. X X V I I I — X X X -  G F l u s s e r  
^ V l n ^ x S n ^ 9 4 8  sr f 3RŹ 94ru iCT h Z f  £ ° le t i <” Cesky  Casopis H is to r ic k y “  ' 

n r  3 - f  1953 s 109-126) 1 ® ° r  ° f  the  B ° ° k o f Josiphon  (»Z ioń“
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ta k  zwana Korespondencja chazarska, to  je s t l is t  H  as d a j  a (także: H  i s- 
d a j) ^ ib n  g a p r u t  do k ró la  chazarskiego J ó z e f a  i  odpowiedź 
tego w ładcy  16. Hasdaj Jiibn Saprut b y ł w y b itn y m  lekarzem  żydow skim  
i zarazem w ysok im  dosto jn ik iem  finansow ym  na dworze k a lifó w  Kordoby 
cA bd  ar-Rahmana I I I  (912— 961) i jego nalstępcy a l-H akam a (961— 976). 
C ieszył się zwłaszcza dużym  zaufaniem  pierwszego z tych  ka lifó w , k tó ry  
u m ia ł w ykorzys tać  jego um ie ję tności językow e (Hasdaj -’ibn  Saprut znał 
m iędzy in n y m i język  łac iński) i  dyplom atyczne, u ży ł go bow iem  jako 
pośrednika w  rozm owach przeprowadzonych w  r. 956 z posłem O ttona I, 
Janem z Górz, a w  la tach 956 i  958 w ys ła ł w  w ażnych m is jach p o litycz ­
nych do w ładców  państw  chrześcijańskich w  północnej H iszpanii. Hasdaj 
Jibn Saprut in teresow ał się żyw o nauką i  lite ra tu rą  hebra jską i  u trz y m y ­
w a ł ożyw ione k o n ta k ty  z n a jw y b itn ie js z y m i osobistościami żydow skim i 

swej epoki.
L is t  Hasdaj a Abn S aprut do k ró la  Józefa ma —  w ed ług  zgodnej op in ii 

badaczy —  charakte r n a jzupe łn ie j au tentyczny. N ie  można tego samego 
pow iedzieć o odpow iedzi k ró la  chazarskiego, k tó ra  zachowała się w  dwóch 
w ers jach  i  k tó re j autentyczność nastręcza pewne w ą tp liw ośc i. Jednak 
i ona jest bardzo stara. L ite ra tu ra  hebrajska, pow sta ła  na obszarze Hisz­
pan ii, cy tu je  ją  już  w  końcu X I  w.

W śród in te resu jących  w zm ianek o k ra ja ch  i  ludach E uropy środ­
kow ej i w schodnie j, ja k ie  zaw iera lis t  Hasdaj a Jibn Saprut, a k tó re  do­
tyczą Chazarii, W ęgier (w  tekście: Ilu n g a rin ), Rusów i  B u łg a r ii kam skiej 
(w  tekście: B u łgar), do na jc iekaw szych należą in fo rm ac je  o zagadkowy# 1 
ludz ie  s łow iańsk im  Gebalim , którego w ładca p rzys ła ł posłów do kAbd 
ar-Rahmana I I I .  Być może, że ploid ty m  b ib li jn y m  te rm inem  (Gebal =  
=  Byb los w  F en ic ji) rozum ie au to r naszego dokum entu Czechów, k tó rych  
sto lica Praga by ła , ja k  o ty m  ju ż  w yże j wspom niałem , w ażnym  p u n k te #  
hand low ym  na szlaku łączącym  H iszpanię z k ra ja m i W schodu m uzu ł' 
mańskiego 17. M ów iąc o »Słowianach używ a Hasdaj ^ ibn  S aprut arab­
skiego te rm in u  al-Saqlab.

16 K orespondencją  chazarską  w y d a ł P ° ra z  p ie rw szy  w  r . 1577 -w K onstan tyno
p o lu  J i s h a q  c A q r i s  w  dz ie le  Q ol mebasser. Od tego czasu doczekała się on 
szeregu m n ie j lu b  w ięce j k ry ty c z n y c h  w y d a ń  (m. in . A . B i e l o w s k i e g o  w  I  i  
m ie  „M o n u m e n tu  P olon iae H is tó r ic a “ ). N a jnow sze  i  zarazem  n a jb a rd z ie j k ry ty c z  
w yd an ie  zaw dzięczam y P. K . K o k o w c o w o w i  (Jew rie jsko -ch a za rska ja  p ie n e p i 
w  X  w iek ie , L e n in g ra d  1932). O H a s d a j  u  A  fon S a p r u t  zofo. m.  m.  
S t e i n s c h n e i d e r ,  D ie  arabische L ite ra tu r  de r Juden, F ra n k fu r t  a. M . iw ^  
s. j i 5— i i 7  (gdzie ró w n ie ż  je s t podana obszerna l i te ra tu ra  p rze dm io tu ), oraz J. M a n  
T e x is  and S tud ies in  Jew ish  H is to ry  and L ite ra tu rę  t. I, C in c in n a ti 1931, s. 3 • .

17 Podobnie b ib lijn e g o  pochodzenia je s t nazwa JAskenaz, używ ana przez sre 
n iow ieczn ych  p isa rzy  h e b ra js k ic h  na oznaczenie N iem iec, i  nazwa o a rfa t,
u ty c h  p is a rz y  oznacza F ranc ję . Co do różn ych  in te rp re ta c ji n a zw y  G eba lim  P 
M o d e l s  k i ,  K ró l „G e b a lim “  w  liśc ie  C hasdaja, passim  i  P. K o k o w c o w ,  Je w n  
sko -chaza rska ja  p ie r ie p is k a  w  X  w iek ie , s. 62, n. 3.
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Znacznie w ięcej in fo rm a c ji o Europie w schodnie j zna jdu jem y w  od­
pow iedzi k ró la  Józefa. Prócz ciekawej tabe li genealogicznej lu d ó w  tu ­
reck ich  i bardzo dokładnego opisu s to licy  C hazarii i plem iennego te ry to ­
r iu m  Chazarów na północno-wschodnim  Kaukazie  dokum ent ten podaje 
szereg w iadom ości o ju d a iza c ji tego k ra ju  i  w ym ien ia  rów nież (zwłaszcza 
w  obszerniejszej w e rs ji) szereg nazw ludów  wschodnio-europejskich za­
leżnych od chaganatu chazarskiego.

W yją tek  z lis tu  k ró la  Józefa przekazał w  końcu X I  w . p isarz żydow ski 
z Barce lony J e h  u d  a b e n  B a r z i l l a j  w  dziele Seper h a -H tt im 18. 
Do tego lis tu  naw iązu ją  rów nież dwa ustępy z Seper ha-K ozari J e h u d y  
h a - L e w i e g o  (około 1140— 1141) 1 jako  też pew ien ustęp Seper 
ha-Qabbala  -^Ab r a h a m a  • ' ib n  D a? u d a, p isarza żydowskiego 
zmarłego w  r. 1180 20.

W  ścis łym  zw iązku z Korespondencją chazarską pozostają dwa lis ty  
Hasdaja ^ibn Saprut do B izanc jum  (ja k  się zdaje do cesarzowej H e leny 
i do je j m ałżonka K onstan tyna  P orfirogene ty), w  k tó ry c h  ten dos to jn ik  
in te rw e n iu je  w  spraw ie  położenia Ż ydów  b izantyńskich . W  jednym  z n ich  
jest m iędzy in n ym i mowa o k ra ju  Chazarów 21. Nader ważnym , aczkol­
w iek  n ie  dość jeszcze zbadanym dokum entem  jest rów nież lis t  pewnego 
Żyda chazarskiego do Hasdaja Jfbn Saprut opub likow any przez S. 
S c h e c h t e r a  na podstaw ie rękopisu należącego do zb io rów  b ib lio ­
tek i un iw e rsy teck ie j w  Cambridge. D okum ent ten, zachowany jedyn ie  
W u ryw ku , dotyczy m iędzy in n ym i dz ie jów  państwa chazarskiego, 
a zwłaszcza stosunków chazarsko-b izantyńsko-ruskich  w  X  w. W ym ie ­
n iony  p rzy  te j sposobności ru sk i książę H elgu jest zapewne iden tyczny 
z O legiem  rusk ich  la top isów  (879— 912). D okum ent ten daje rów nież opis 
Chazarii i je j s to licy  22

W iadomości o S łow ianach i innych  ludach środkow ej i  wschodnie j 
Europy, dość rzadkie  jeszcze w  pism ach hebra jsk ich  pow sta łych w  IX  
i  w  X  w ., sta ją  się coraz licznie jsze i  różnorodniejsze w  w iekach następ­
nych. P o jaw ia ją  się one w  ty m  okresie g łównie, chociaż n ie  w yłączn ie , 

dziełach treści re lig ijn e j, p ra w n o -re lig ijn e j lub  ry tu a ln e j, ja k  na p rz y ­
kład w  kom entarzach  do B ib l i i  i  Talm udu, w  m od litew n ikach , zwłaszcza

18 Por. P. K . K o k o w c o w ,  op. c it., s. X X X V I I  i  127— 131.
19 Tamże, s. 131— 133. zob. o J e h u d z i e  h a - L e w i ,  T.  L e w i c k i ,  Ze 

stud iów  nad tzw . „K o respondenc ją  chazarską“  ( „B iu le ty n  Ż ydow skiego In s ty tu tu  H i­
storycznego“  1954, n r  11— 12, &. 3— 16).

20 P. K o k o w c o w ,  op. c it., s. X X X V I I  i  134.
21 J. M a n n ,  T exts  and S tud ies in  Jew ish  H is to ry  and L ite ra tu re ,  t. I, s. 21— 23.
22 S. S c h e c h  t e r ,  A n  u n k n o w n  K h a za r D okum ent. „T h e  Jew ish  Q u a rte rly  

h e v ie w “ . N e w  Series, vo l. I l l ,  n r  2, 1912, s. 181 i  nn .; P. K o k o w c o w ,  J e w r ie j-  
sko-chaza rska ja  p ie r ie p iska  w  X  w ie k ie , s. X X V I— X X V I I I  i  X X X — X X X V I  oraz 
33— 36 (teks t dokum en tu ) i  s. 113— 123 (p rzek ład  i  kom entarz).

3 P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y  n r  3 (15) 1955 r .
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zaś w  tak  zw anych responsach (hebr. śe ^elot u-teśubot), czy li decyzjach 
w  sprawach p raw nych  i  ry tu a ln ych  w y b itn y c h  ra b in ó w  żydowskich, dzia­
ła jących  m iędzy in n y m i w  północnej F ra n c ji, w  N a d ren ii i  w  Czechach.

Jednym  z na jw ażn ie jszych ośrodków k u ltu ry  żydow skie j w  zachodniej 
Europie by ła  w  ty m  okresie M oguncja, gdzie is tn ia ła  liczna i  bogata gm i­
na żydowska, k tó re j zamożność b y ła  oparta, ja k  już  o ty m  wspom niałem , 
g łów n ie  na hand lu  ze wschodnią Europą i  z k ra ja m i m uzu łm ańsk im i B lis ­
kiego Wschodu. W ystępu je  tam  na prze łom ie  X  i  X I  w . w y b itn y  uczony 
żydow ski ra b b i G e r ś o m  b e n  J e h u d a  (zm arł w  r . 1028 lub  ra ­
czej w  r. 1040). P rzyp isu je  się m u autorstw o kom entarza do Talm udu, 
zwanego w  nowszych pracach juda is tycznych  Kom entarzem  m ogunck im , 
co w yda je  się zresztą zupełn ie prawdopodobne w  stosunku do jednej 
części tego dzieła, a m ianow ic ie  kom entarza do ta lm udycznego tra k ta tu  
H u llin .  W  ty m  osta tn im  w ys tępu ją  cztery głosy s łow iańskie  (w  tekście 
użyto tu  te rm in u  „kana  ca n ićk i“ ), najstarsze ze spotykanych we wczesno­
średniow iecznych pism ach hebra jsk ich . Obecność ich  w  Kom entarzu  m o­
gunck im  w skazuje na znajomość języka słow iańskiego wśród żydowskich 
kupców  z M ogunc ji i  po tw ie rdza  taKże in fo rm ac ję  Ib n  H urdadbeha o uży­
w an iu  tego języka przez zachodnio-europejskich kupców  żydowskich, 
zw anych Rádánitam i 23.

U czniem  Gerśoma ben Jehuda b y ł w y b itn y  uczony m oguncki J e h u ­
d a  b e n  M  e^ i r  h a - K o h e n ,  któ rego naukow a działalność p rz y ­
pada na p ierwszą połowę X I  w . Jest bardzo prawdopodobne, że główne 
dzieło Jehudy, za ty tu łow ane Seper ha -d in im , a zaw ierające zb ió r różnych 
responsów z zakresu p raw a i  ry tu a łu  żydowskiego, powstało jeszcze za 
życia Gerśoma, a w ięc przed r. 1028 (raczej zaś przed r. 1040). Dzie ło to 
n ieste ty zaginęło z w y ją tk ie m  n ie licznych  responsów przekazanych w  pis­
mach późnie jszych autorów , jiako¡ to ^E 1 i  ce z e r  a b e n  J  o J e 1 (zm arł 
w  r. 1235), J i s h a q a  b e n  M o ś e  i  M e d i r á  z R othenburga (p i­
szą około po łow y  X I I I  w.). Duża ilość zachowanych responsów Jehudy 
ben M edirá  (łącznie 6) do tyczy P o lsk i i  W ęgier oraz h a nd lu  Ż ydów  mo- 
gunck ich  z ty m i k ra ja m i. Jeden z n ich  m a d la  nas znaczenie w y ją tkow e. 
Jest w  n im  m owa o napadzie n ie p rzy ja c ió ł na m iasto P rem iś >  P rem ut 
(Przem yśl) w  ziem i Polon! (Polska). W  czasie tego napadu, k tó ry  łączę 
z najazdem Jarosława M ądrego na Bełz i  G rody C zerw ieńskie  w  latach 
1030 i  1031, uc ie rp ia ła  rów nież gm ina  żydowska w  Przem yślu, k tó re j

23 K om e n ta rz  m og un ck i zosta ł o p u b lik o w a n y  na m arg ine s ie  w ileń sk ie go  wy­
dan ia  T a lm u d u  Romma. z n  1880—1886. A n a liz ę  tego dz ie ła  d a ł m . in . A . E p s t e i n  
w  s tu d iu m  D e r G erschom  M eor ha -G o la h  zugeschriebene T a lm u d -C o m m e n ta r (Fest- 
s c h r if t  zum  sechzigsten G eburts tage M o r itz  S te inschne ider’s, L ip s k  1896, s. 115— 146)-
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członkow ie zostali sprzedani do n iew o li. Inne  responsy Jehudy ben M e^ ir 
m ów ią o p rzyw ozie  tow arów  z P o lsk i (zapewne do M oguncji?), o b ic iu  
srebrnej m onety przez Ż ydów  na W ęgrzech i o w yw ozie  pew nych tow a­
rów  z tego k ra ju  do M ogunc ji 24.

Ważne in fo rm ac je  dotyczące dz ie jów  hand lu  Rusi z Zachodem oraz 
gm in  żydow skich na W ęgrzech zaw iera respons rabbiego Q a 1 o n  i m  o- 
s a  b e n  r a b b i  S a b b a t a j  przekazany w  dziele Sibbole ha-leąet, 
którego autorem  jest S i d q i j j a h  b e n  ^ A b r a h a m  z Rzymu, 
a k tó re  powstało w  p ierw szej po łow ie  X I I I  w. Sam a u to r responsu po­
chodził rów nież z Rzym u i  jako  starzec os ied lił się w  W orm acji, p raw do­
podobnie tuż po r. 1064. Respons Qalonimosa m ów i o karaw anie  kupców  
żydowskich z Ratyzbony, k tó ra  w  pow ro tne j drodze z Rusi za trzym ała 
się niedaleko pewnego m iasta węgierskiego położonego nad D unajem  25.

Następnym  pisarzem żydowskim , którego in fo rm ac je  m ają  pewną w a r­
tość d la  s law is tów  i  h is to ryków , jest rabb i S e l o m o  b e n  J i s h a q  
(także: J i ? h  a q i), zw any często R a ś i, od początkowych l i te r  ty tu łu  
i  im ien ia  (około r. 1028— 1105). D z ia ła ł on na teren ie północnej F ranc ji, 
w  mieście Troyes w  Szampanii, k tó re  we wczesnym  średniow ieczu m ia ło  
duże znaczenie handlowe. Jest autorem  kom entarza do B ib l i i  i  Talm udu, 
w  k tó ry m  posługu je  się p rzy  objaśnieniach trudn ie jszych  w yrazów  i  zw ro­
tów  hebra jsk ich  i  a ram ejskich glosam i fra n cu sk im i (około 3000 glos) ja k  
również, chociaż w  znacznie m n ie jszym  zakresie, glosam i n iem ieck im i 
(około tuz ina  glos) i s łow iańsk im i. Znajomość języka słow iańskiego u p i­
sarza działającego na obszarze tak  od leg łym  od k ra jó w  słow iańskich  
jeszcze raz potw ierdza wiadomość Ib n  Hurdädbeha o po lig lo tyzm ie  ku p ­
ców rädän ick ichz  F ranc ji, im  to  bow iem  bez w ątp ien ia  zawdzięcza Se­
lomo ben Jishaq te glosy. Prócz wspom nianych w yrazów  słow iańskich 
zna jdu jem y w  kom entarzu Raśiego tra fn y , aczko lw iek k ró tk i opis g ra ­
nic w ęg iersk ich , zaczerpnięty może z opow iadania jakiegoś kupca żydow ­
skiego, k tó ry  odw iedz ił te s trony  26.

Na prze łom ie  X I  i  X I I  w . ży je  in n y  p isarz hebra jsk i, k tó rem u  za­
wdzięczam y interesujące in fo rm ac je  o Europie wschodnie j, a m ianow ic ie

24 V . A p t o v i t z e r ,  In tro d u c t io  ad Sefer R abiah, Je rozo lim a  1938, s. 451; 
zob. także Responsa rabbiego M e^ ira  z R othenburga. P raga 1608, n r  885, 887, 903, 904 
i  935. O. J e h u d z i e  b e n  M e ^ i r  zob. m . in . B r u c k u s ,  Perszi z w is tk i p ro  Je- 
d>reiw u  Polszczi ta  na Rusi, s. 9.

25 P or. S ibbo le ha -le qe t, w yd . S. Rufoer, W iln o  1886, s. 47. O au to rze  tego dz ie ła  
?ob. m . in . F r. K u p f e r  i  T.  L e w i c k i .  Ź ró d ła  h e b ra jsk ie  do dz ie jó w  S łow ian
1 n ie k tó ry c h  in n y c h  lu d ó w  ś rod kow e j i  w schodn ie j E u ro py  (w  d ru k u , w yd . „O sso li­
neum “ , W roc ław ).

26 K om e n ta rz  Raśiego je s t d ru k o w a n y  w e w szy s tk ic h  w yd a n ia c h  T a lm u du , k tó re  
zresztą m a ją  iden tyczną  pag inac ją . O sam ym  au torze pisze m . in . obszern ie  W. B  a -
2 h e r ,  Raschi „J a h rb u c h  fü r  jü d isch e  G eschichte un d  L i te ra tu r “  IX .  B e r l in  1906, 
s- 86— 108.
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rabb i J i s h a ą  b e n  ^ A ś e r  h a - L e w i ,  zw any od p ierwszych 
li te r  ty tu łu  i im ien ia  R i b a. S tud iow a ł on, zdaje się, zrazu w  M oguncji, 
potem  zaś w  Troyes u Raśiego. B y ł n ie w ą tp liw ie  kupcem, a z jego w łasnej 
w ypow iedz i dow iadu jem y się, że odbył podróż handlową na Ruś. Pracował 
także jako nauczyciel. Jest on autorem  szeregu dzieł, w  k tó rych  zna j­
du jem y dwa k ró tk ie  ustępy odnoszące się do Rusi i  panujących tam  zw y­
czajów  oraz do hand lu  kupców  żydow skich z zachodniej E uropy z zie­
m iam i rusk im i. Te ustępy doszły do nas zresztą za pośrednictw em  pism 
późniejszych autorów  2 ‘ .

Liczne głosy s łow iańskie  zaw iera ją  n iek tó re  rękopisy dzie ł Josefa 
Q a r  a, uczonego żydowskiego pochodzącego z północy F ranc ji, a dzia­
łającego g łów n ie  w  p ie rw szym  ćw ierćw ieczu X I I  w. Jego naukowa dzia­
łalność dotyczy przede w szystk im  egzegezy B ib lii.  Jest on autorem  sze­
regu m n ie j lu b  w ięcej o ryg ina lnych  kom entarzy do poszczególnych ksiąg 
Starego Testamentu. W yda je  się zresztą, że nie w szystkie  dzieła p rzy ­
pisyw ane Josefow i Qara w ysz ły  fak tyczn ie  spod jego p ióra . Is tn ie je  duże 
prawdopodobieństwo, że w  części spisali je  jego uczniow ie pod dyktandem  
m istrza, ja k  to by ło  w  zw ycza ju  w  średniow iecznych wyższych szkołach 
żydowskich. M am y w ięc tu  do czynien ia  z czymś w  rodza ju  sk ryp tó w  u n i­
w ersyteckich , k tó rych  poszczególne egzemplarze różnią się pom iędzy so­
bą dość znacznie. W  n iek tó rych  z tych  rękopisów  spo tykam y obok glos 
francuskich , używ anych przez autora do objaśnian ia  trudn ie jszych  w y ­
razów  hebra jsk ich , rów nież i głosy słow iańskie. Być może, że zostały one 
wniesione do tekstu  nie przez samego autora, lecz przez jego uczniów 
pochodzących z k ra jó w  słow iańskich, g łów n ie  z Czech. W  dziełach Josefa 
Qara znam y dotąd ogółem 14 glos słow iańskich, z tym  że nie w szystkie  rę ­
kop isy tych  dz ie ł zostały dostatecznie zbadane. G losy te m a ją  duże znacze­
n ie  n ie  ty lk o  d la  s law istów , ale i  d la h is to rykó w  k u ltu ry  m a te ria lne j. W y­
n ika  z n ich  m iędzy in n ym i, że S łow ian ie  zna li w  X I I  w. użytek m yd ła  i że 
kob ie ty  s łow iańskie  nos iły  n a szy jn ik i (monista), złożone z ko lo row ych  pa­
cio rków . W  zw iązku z jedną z glos opisane są dość dokładn ie  n iektó re  
szczegóły ówczesnej żeńskiej odzieży s łow iańsk ie j " s.

In teresujące szczegóły o zwyczajach s łow iańskich  i  o hand lu  Nad­
re n ii ze Słowiańszczyzną podaje piszący około po łow y X I I  w . rabbi. 
JE l i  ce z e r  b e n  N a t a n  z M ogunc ji w  dziele za ty tu łow anym  27 28

27 Zob. o J i s h a q u  b e n  3A ś e r, Fr .  K u p f e r  i  T.  L e w i c k i ,  Ź ród ła  
he b ra jsk ie  do dz ie jów  S ło w ia n  i  n ie k tó ry c h  in n y c h  lu dó w  ś rod kow e j i  w schodn ie j 
E uro py  (w  d ru ku ).

28 Część glos s ło w ia ńsk ich  z dzie ła  Josefa Q a r a  zeb ra ł i  o p u b lik o w a ł A . H  a r -
k a v y  ( G a r k a w i )  w  p ra cy  D ie Juden und  die  s law ischen  S prachen  (W ilno). 
O sam ym  autorze' zob. m . in . E p s t e i n ,  R. Joseph Q ara un d  se in  C om m enta r zu r 
K ohe le t, M agazin  fü r  d ie  W issenscha ft des Jud en th um s“  X I I I  (1886), s. 208 261.
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^Eben ha-cEzer lu b  też Sefer Raben. Dzieło to o treści p ra w n o -re lig ijn e j 
i ry tu a ln e j cieszyło się dużą popularnością i  by ło  często cytowane przez 
średniow iecznych p isarzy żydowskich. Po raz p ie rw szy w ydano je  w  P ra ­
dze w ’ r. 1610. Zaw ie ra  ono cenne in fo rm a c je  o zwyczajach ludności ży­
dow skie j i  n ieżydow skie j w  szeregu k ra jó w  europejskich, o stosunkach 
hand low ych i o cenach tow arów . Specja ln ie ciekawe dla nas są liczne 
w iadom ości dotyczące spraw  s łow iańskich, k tó re  w yg ląda ją  na w y n ik  
osobistych obserw acji rabbiego ^EliCezera ben Natan, dokonanych w  cza­
sie odbytych  przez niego, podróży hand low ych na Ruś. Z in fo rm a c ji tych 
w ym ien ię  tu  c iekaw y opis ka raw any kupców  żydow skich  na Rusi 29.

K ró tk ą  nota tkę o Rusi zna jdu jem y rów nież w  dziele nadreńskiego 
rab ina J  o’  e 1 a b e n  J i s h a q, k tó ry  ży ł w  Bonn lu b  w  M ogunc ji 
w  la tach 1110 (lub 1120) —  1200 30.

Około po łow y  X I I  w. dzia ła rów n ież  p isarz żydow ski M  a j m  o n 
b e n  J  o s e p, o jciec jednego z na js ław n ie jszych  średniow iecznych 
uczonych żydowskich, Mojżesza M  a j m  o n i d e s a. U ro d z ił się pod 
koniec X I  w . w  H iszpan ii m uzu łm ańskie j, gdzie też spędził w iększą część 
swego życia. W  r. 1148 lu b  1149 w yw ę d ro w a ł Wraz z rodz iną  zrazu do 
H iszpan ii chrześcijańskie j, potem  zaś do Fezu, gdzie pozornie p rz y ją ł 
islam . W r. 1165 uda ł siię do Palestyny. Z m a rł w  k ilk a  m iesięcy później 
w  Pa lestyn ie  lub  w  S ta rym  K a irze  w  Egipcie, gdzie ostatecznie osiadła 
jego rodzina. M  a j  m  o n  b e n  M o ś  e jes t autorem  w ie lu  prac, 
m iędzy in n y m i z zakresu egzegezy B ib lii.  Zawdzięczam y m u rów nież 
zb iór responsów. W  jednym  z tych  osta tn ich  zna jdu jem y w zm iankę o Wę­
grzech, k tó ra  m ów i o ko p a ln i so li kam ienne j w  tym  k ra ju  'ii o je j eksplo­
a tac ji 31.

ażnym źródłem  hebra jsk im  do h is to r ii E uropy środkowej i  wschod­
n ie j, a zwłaszcza k ra jó w  słow iańskich, jes t re lac ja  z podróży rabbiego 
B e n i a m i n a  b e n  J o n a h ,  w yb itnego  podróżnika żydowskiego 
1 d rug ie j po łow y X I I  w. Pochodził on z Tude li, małego, ale ważnego han­
dlowego miasta, położonego na g ran icy  A ra g o n ii i  N aw arry , w  k tó ry m  
była  liczna i nader ru ch liw a  gm ina żydowska. Rabin Beniam in, k tó ry  za­
pewne b y ł kupcem, przew ędrow a ł w  la tach 1165— 1173 (według n iek tó ­
rych  badaczy w  ła tach  1160— 1173) dużą część Europy, A z ji i  A f r y k i  i  po­
zostaw ił in te resu jący opis swej podróży, k tó ry  zaw iera m iędzy in n ym i 
bezcenne m a te ria ły  d la  dzie jów  i  s ta tys tyk i gm in  żydow skich i  d la h is to r ii

29 p o r . s e fe r Raben, w yd . P raga 1610, f. 8, 52, 53, 61, 68, 74, 77 i  82. Zob. także 
»Encyclopaedia Juda ica “  V I  (1930), s. v. E liese r ben N a than .

30 V. A  p  t  o v  i t  z e r, In tro d u c t io  ad Sefer Rabiah, s. 39 i  465.
31 Zob. o ty m  au torze i  o jego dzie le M . S t e i n s c h n e i d e r ,  A rab ische  

L ite ra tu r  der Juden, s. 197 i  199 i  A . H . F r e i m a n n ,  Responsa o f R. M a im on  the
m a n , the  F a th e r o f M aim onides  ( „T a rb iz “  V I,  n r  3, Je rozo lim a  1936, s. 164— 165).



296 TADEUSZ LEWICKI 3 (1 5 )

hand lu  Europy, A z ji i  A f r y k i w  X I I  w . H is to ryka  E uropy wschodnie j za­
c iekaw ią w  re la c ji B en iam ina z T ude li zwłaszcza te ustępy, k tó re  m ów ią
0 W łochach i  G rec ji, o kupcach w ęgierskich, bu łga rsk ich  i  p ieczyńskich 
w  K onstan tynopo lu  a także o Czechach (hebr. Behem) i  Rusi (hebr. R u- 
sija). W  ty m  osta tn im  ustępie jes t m owa o hand lu  n ie w o ln ika m i czeskim i
1 ru sk im i ja k  rów n ież o eksporcie kosztow nych fu te r  z Rusi. In fo rm ac je  
te pochodzą jednak z d rug ie j ręk i, ponieważ sam B en iam in  n ie  b y ł ani 
w  Czechach, an i na Rusi 32. O ile  jednak hande l n ie w o ln ika m i na Rusi 
w  X I I  w . zna jdu je  po tw ie rdzen ie  w  źród łach arabskich z te j epoki,
0 ty le  w zm ianka  o n iew o ln ikach  czeskich w ym aga jeszcze dokładniejszego 
zbadania.

Jeszcze cenniejszych in fo rm a c ji o Europ ie  wschodnie j dostarcza opis 
podróży rabbiego P e t a h j a h  z Ratyzbony. O d b y ł on w  la tach 
1175— 1190 podróż po Europ ie  wschodnie j i A z ji zachodniej, przechodząc 
przez Pragę, Polskę, Ruś, Chazarię, A rm en ię , M edię, Persję, B ab ilon ię
1 Palestynę. Relacja z jego podróży, znana pod ty tu łe m  Sibbub ha-ęólam, 
zachowała się n ieste ty  ty lk o  w  nieco późnie jszym  skrócie. W śród w ie lu  
zaw artych  w  ty m  dziele cennych w iadom ości na uwagę zasługuje zwłasz­
cza nader szczęśliwy opis tu reck iego  Ludu Połowców, czy li K um anów , ko­
czującego na stepach czarnom orskich, przez którego te ry to r iu m  Petahjah 
przeszedł udając się z K ijo w a  do Chazarii. W  re la c ji P o łow cy w ystępu ją  
pod b ib li jn y m  te rm inem  Qedar. Ż y ją c y  w śród tego ludu , w ed ług  re ­
la c ji naszego podróżnika, sekciarze żydowscy, n ie  zna jący Ta lm udu, są 
bezw ątp ien ia  iden tycznym i z dz is ie jszym i K a ra im a m i 33.

W spółczesnym rabbiego Petahjah z R atyzbony b y ł kup iec i  podróżnik 
żydow ski J i s h a ą  b e n  D o r b a l o .  N ie  znamy, n iestety, ani daty, 
an i też m ie jsca jego urodzenia. W iem y jedyn ie , że w  m łodości p rzebyw ał 
przez jak iś  czas (oko ło  r. 1140) w  Szampanii, potem  w  W orm ac ji, gdzie 
s tud iow a ł dokum enty hebra jsk ie . W  d ru g ie j po łow ie  X I I  w . b a w ił Jishaęi 
ben D orba lo  przez, ja k iś  czas w  Czechach, gdzie ze tkną ł się m iędzy in n y ­
m i ze s łyn n ym  rab inem  p rask im  J i s h a ą i e m  h a - L a b a n ,  b ra ­
tem  rabbiego Petahjah z Ratyzbony. P oby t w  Pradze pozostawał zapewne 
w  zw iązku z o d b y tym i przez niego podróżam i h a n d lo w ym i do Po lsk i i  na 
Ruś, o k tó rych  dow iadu jem y się z jego w łasnych  w ypow iedz i. Wszę­
dzie, gdzie p rzebyw a ł, s tud iow a ł życie, obyczaje i  h is to rię  m iejscowych 
Żydów .

32 T he  In t in e ra ry  o f R abb i B e n ja m in  o f T ude la . T ra n s la te d  and ed ited  by  
A. A s h e r ,  t. I — I I ,  L o n d yn — B e r lin  1840— 1841; F r. G r a u s ,  D e jin y  venkovskeho  
l id u  od 10 sto i. do p rv n i p o ło n in y  13 stoi., P raga 1953, s. 88.

33 M a m y szereg w y d a ń  re la c ji rabbiego. P e t a h j a h .  D o  na jnow szych  i za­
razem  n a jb a rd z ie j k ry ty c z n y c h  na le ży  edycja  L . G r u n h u t a  (Je rozo lim a 1904).
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Jishaą ben D orbalo nie pozostaw ił żadnego dzieła oryginalnego. Jego 
działalność p isarska ogranicza się do p rze róbk i popularnego w  średnio­
w ieczu dzie ła  re lig ijn o -ry tu a ln e g o  zwanego M ahazor V it r y  (pierwsza re ­
dakcja z początku X I I  w.), do którego dodał szereg in teresu jących uzupeł­
nień. Od niego rów nież pochodzi ciekawa w iadomość cytowana w  śred­
n iow iecznym  anon im ow ym  źródle heb ra jsk im  Sep er ha-^A supo t (przed 
r. 1230). Z pew nych ustępów tych  dz ie ł dow iadu jem y się o pobycie  Jisha- 
qa ben D orba lo  w  Pradze i  na Rusi jako  też o kupcach żydow skich po­
dróżu jących po k ra ju  Polen (Polska) 34.

O stosunkach panu jących w  gm inach żydow skich w  Polsce, na Rusi i  na 
Węgrzech dow iadu jem y się z responsu rabbiego 3E 1 i  ce z e r  a b e n  
J i s h a ą  z Czech, w yb itnego  kom enta tora  Ta lm udu, żyjącego na prze­
łom ie X I I  i  X I I I  w . (urodź, przed r. 1150, zm. przed r. 1234). Uczony ten 
p rzebyw a ł w  m łodości przez ja k iś  czas w  Szampanii, zapewne zarówno 
w  sprawach handlow ych, ja k  i  naukow ych. W racając z F ra n c ji do Czech' 
za trzym a ł się może przez ja k iś  czas w  R atyzbonie (w spom niany respons 
jest sk ie row any do sławnego ra tyzbońskiego rab ina  J e h u d y  h a -  
H  a s i  d). B a w ił także na Rusi, 35.

A lu z ję  do szlaku handlowego Irak-— Ruś— Ratyzbona (w p rzec iw nym  
k ie ru n ku  p rze b y ł tę drogę rabb i Petah jah z Ratyzbony) zaw iera pewna 
w zm ianka żydowskiego pisarza M o ś e g o  T a q u ,  pochodząca może 
z końca X I I  w . Sam Mośe Taqu jest osobistością dość zagadkową. N iek tó ­
rzy  badacze przypuszczają, że jest on iden tyczny z uczonym  żydow skim  
M o ś e  b e n  H i s d a j ,  pochodzącym z k ra ju  Polonia (Polska), lub' 
też z ra b b im  M o ś e  z K ijo w a  36.

Z samego końca X I I  w., lu b  też z p ie rw szych  la t X I I I  w . pochodzi 
respons rab ina  -A. b r a h a m a  b e n  M o ś e ,  k tó ry  m ów i o podróży 
handlow ej pewnego kupca żydowskiego z W erony do Polski. W edług 
Wszelkiego prawdopodobieństwa droga tego kupca w iod ła  przez Ra- 
tyzbonę 37.

G ram atyczny tra k ta t heb ra jsk i za ty tu łow an y  Seper ha-Soham, dzieło 
M o ś e g o  b e n  J i s h a ą ,  uczonego żydowskiego z Londynu, k tó ry  
ży ł na prze łom ie  X I I  i X I I I  w ., zaw iera glosę ruską, najstarszą, ja ką  zna j­
du jem y w  średniow iecznych pism ach hebra jsk ich . Glosa ta  pochodzi od

34 „J e w r ie js k a ja  E n c ik lo p ie d ija “  V I I ,  szp. 303, s. v. D o rb a lo ; M ah zo r V it r y ,  
Wyd. H u rw itz  1923, s. 243: „M ag az in  fü r  W issenscha ft des Jud en th um s“  V I,  1879, do­
da tek  ^O sar Tob. s. 10 i  nn.

3C O ty m  au to rze  i  o jego •wzmiance o s tosunkach p a n u ją cych  w  gm inach  ży­
do w sk ich  w  Polsce, na Rusi i  na W ęgrzech, po r. F r. K u p f e r  i  T.  L e w i c k i ,  
Ź ró d ła  h e b ra jsk ie  do dz ie jó w  S ło w ia n  i  n ie k tó ry c h  in n y c h  lu d ó w  śro d ko w e j i  w schod- 
n ie j E u ro py  (w  d ru ku ).

38 Tam że
37 V . A p t o v i t z e r ,  In tro d u c t io  ad S efe r R abiah, s. 430— 431.
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rabiego I  s a (czyt. Ica lu b  Ice =  Izaak) z Czernichowa (w  tekście: Ser- 
nigob, czyt. Czernigow) na Rusi, którego należy n ie w ą tp liw ie  id e n ty fiko ­
wać z ży jącym  w  A n g lii w  końcu X I I  w . J i s h a ą i e m  z R u s i ,  
w zm iankow anym  w  Pipe-R olls  z la t 1180— 1182 38.

Bardzo o b fity  s łow iańsk i m a te ria ł ję zykow y zna jdu jem y w  cA ruga t 
ha-bośem, dziele b r a h a m a  b e n  CA  z r P e  1, w yb itnego  uczo­
nego żydowskiego pochodzącego z Czech i  tam  też g łów n ie  działającego. 
N iestety, n ie  posiadamy bliższych danych o życ iu  tego pisarza. Według 
pewnego źród ła hebrajskiego, pochodzącego z la t 1230— 1250, -Abrahama 
ben cA z rP e l ży ł jeszcze w  ty m  czasie w  Czechach jako starzec. D w a znane 
rękop isy zA ru g a t ha-bośem  dostarczają nam  32 glos s łow iańskich  (ściślej 
staroczeskich), zarówno poszczególnych w yrazów , ja k  i ca łych zw rotów . 
M a ją  one duże znaczenie d la  h is to r ii języka czeskiego 39.

G losy staroezeskie zaw iera rów nież pew ien anonim ow y kom entarz do 
re lig ijn y c h  poezji hebra jsk ich , zapewne dzieło ^A  b r a h a m a  H l a d i -  
q a (H lad ik  —  „s z lif ie rz “ ), żydowskiego pisarza pochodzącego z Czech 
(pierwsza po łow a X I I I  w.), oraz anonim ow y tra k ta t hebra jsk i zaw arty  
w  tak  zwanym  Kodeksie m onach ijsk im  40.

Duże znaczenie d la  h is to r ii środkowej E uropy a także d la  dz ie jów  ję ­
zyka czeskiego ma 5O r Zaru^a, dzieło rabbiego J i  s h  a q a b e n  M o -  
ś e. N iew ie le  w iem y o życiu  tego uczonego m im o o lb rzym ie j popularności, 
jaką  cieszyło się jego dzie ło zarówno u współczesnych mu, ja k  i  u póź­
n ie jszych p isarzy żydowskich. Prawdopodobnie u rodz ił się około r. 1180—- 
1185, ja k  zdaje się w  Czechach, gdzie też odby ł p ierwsze studia, m iędzy 
in n y m i u  wspomnianego ju ż  w yże j kom entatora Ta lm udu  rabb i ^ElPezera 
ben Jishaą, oraz u c A braham a ben cA zrP e l. Dalsze stud ia  odby ł w  Ratyz- 
bonie, Spirze, Bonn, W orm ac ji i  Paryżu, do którego to m iasta udał się 
około r. 1215. Po opuszczeniu F ra n c ji nauczał ja k iś  czas w  W iirzbu rgu  
i  Ratyzbonie, po czym pow róc ił do Czech, gdzie spędził jak iś  czas w  P ra­
dze, prawdopodobnie w  czw artym  dziesiątku la t X I I I  w . W  ty m  okresie 
p rzebyw a ł też przez jak iś  czas na Węgrzech. Pod koniec życia os ied lił się 
w  W iedniu. Z m a rł jako  rab in  tego m iasta w  późnej starości, może około 
1250 lu b  1255 roku.

~>Or Z a ru ca, g łówne dzieło Jishaąa ben Mośe, s tanow i ja kb y  rodzaj 
kodeksu p raw no-ry tua lnego. N ie ma ono byna jm n ie j charakte ru  jedno­
litego, lecz składa się z poszczególnych tra k ta tó w  i  notatek, k tó re  autor

88 F r. K u p f e r  i  T.  L e w i c k i ,  op. c it.
39 J. P e r  t  e s, Das B uch A ru g a th  habbosem des A bra ha m  b. A s rie l, „M o n a t-  

s c h r i f t  fü r  G eschichte und W issenschaft des Jud en th um s“ , 1877, s. 360—373; 
D. K a u f m a n n ,  tam że, 1882, s. 316— 324, 360—370 i  4 l0 — 422.

40 F r. K u p f e r  i  T.  L e w i c k i ,  op. c it.
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opracował w  różnych okresach życia, od około r. 1217 do około r. 1246. 
S tanow i ono bardzo ważne źród ło poznania dz ie jów  i  k u ltu ry  Żydów  
niem ieckich, czeskich i węgierskich, ja k  rów nież szeregu innych  p rob le ­
m ów zw iązanych z Europą środkową. W śród podanych w  3O r Z aruęa in ­
fo rm a c ji należy w ym ien ić  in fo rm ac je  o c iep łych kąpie lach w  B ud in  (Bu­
da) i  w  ^O strigom  (O trzyhom ) na Węgrzech, 0 życiu  gm in  żydowskich 
W Czechach (prawo noszenia bron i) czy o n iew o ln ic tw ie  u Żydów  w ęg ie r­
skich w  pierwszej po łow ie  X I I I  w. Na osobną w zm iankę zasługują bardzo 
liczne (ponad 50) glosy słow iańskie, w  o lb rzym ie j większości staroczeskie, 
k tó re  m ają duże znaczenie n ie  ty lk o  d la  dz ie jów  języka czeskiego, ale 
rów nież i  d la h is to r ii k u ltu ry  m ate ria lne j Czech. D ow iadu jem y się z n ich  
m iędzy in n n ym i o tym , że w  k ra ju  tym  znano użytek baniek do puszczania 
k rw i i p ro tezy zastępujące nogi, um iano sporządzać świece z kno tam i ba­
w e łn ianym i, a spożywano kapustę (k tórą  konserwowano przez zaparza­
nie) oraz luksusowe pieczywo zwane „ k u k l ik i “  41.

O sta tn im  pisarzem heb ra jsk im  z p ierwszej po łow y X I I I  w., k tó ry  
Podaje pew ne wiadomości' o. w schodnie j Europie, b y ł ra b b i M  o ś e 
z C o u c y  w  północnej F ra n c ji (zm. w  r. 1260). Jako w y b itn y  kazno- 
dzieja, p rzew ędrow a ł on całą F ranc ję  i H iszpanię, prowadząc akcję umac­
n ian ia  zasad mozaiizmu w  gm inach żydow skich tych  k ra jó w . Mośe z Coucy 
jest autorem  dzie ła  treści p ra w n o -re lig ijn e j zwanego Seper m isw ot gadol 
(w skrócie Semag), k tó re  powstało w  la tach 1245— 1250. Jeden z jego 
Ustępów zaw iera ciekawą wiadomość o sposobie w różenia u S łow ian za 
Pomocą gałązek 42.

Na ty m  autorze kończę przegląd wczesnośredniowiecznych źródeł he­
b ra jsk ich  do dzie jów  E uropy środkowej i  wschodniej. W iadomości za­
d a rte  w  tych  źródłach m ają na ogół charak te r fragm enta ryczny i ustę­
pu ją znaczeniem in fo rm ac jom  źródeł zachodnich, rusk ich  i arabskich, 
n iem nie j jednak pozwalają nam w y jaśn ić  cały szereg fa k tó w  z h is to r ii po­
lityczne j, a zwłaszcza z h is to r ii gospodarczej i  k u ltu ry  m a te ria lne j in te ­
resujących nas obszarów. Szczególnie duże znaczenie posiadają te źródła 
dla poznania rozw o ju  języka czeskiego. Zdaję sobie sprawę, że przegląd 
ten ma charak te r dość pobieżny i n ie  w yczerpu je  b yn a jm n ie j w szystk ich  
2ródeł. N ie  w ą tp ię  jednak, że dokładnie jsza analiza średniow iecznych 
tekstów hebra jsk ich  pozw oli nam  z czasem pomnożyć podaną tu  lis tę

ü  41 J- W e i l  e s  z, Isaak b. Mose „O r  Sarua“ . „M o n a ts c h r ift  f ü r  G eschichte
iy d  W issenscha ft des Jud en th um s“ , X L V T II (1904), s. 129— 144, 209__213 361__371
40— 456 i  710— 712; I. M a r k o n ,  Die slavische Glossen bei Isaak ben Mose O r

tamŻ€ X L I X  (1905)’ s- 707~ 721’ H • T y k o c i  ń  s k i ,  Lebenszeit un d  H e i-  
ia t des Isaak „O r  Sarua“ , tam że L V  (1911), s. 478— 500.

42 H . G r a e t z ,  G eschichte der Juden, V I I ,  s. 54. In te re s u ją c y  nas ustęp f ig u -  
■1e m. in . w  w y d a n iu  w eneck im  Seper m isw o t gadol z 1522 r., s. 6 c n r  52
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o nowe pozycje. Jak ju ż  jednak nadm ien iłem  na wstępie, poszukiwania 
w  ty m  zakresie n ie  są b yn a jm n ie j ła tw e  wobec b ra ku  k ry tyczn ych  w y ­
dań przeważającej części średniow iecznej lite ra tu ry  hebra jsk ie j, a zwłasz­
cza wobec b ra ku  indeksów. N ie  sądzę w ięc, aby stan naszej w iedzy m óg ł 
pozw olić  na ostateczne uporządkowanie tego zagadnienia w  na jb liższym  
czasie.



A. F. S U Ł T A N Ó W

JĘZYK N AR O D O W Y I REFORMA JĘZYKA PISANEGO 
W  KRAJACH W SCHO DU ARABSKIEGO*

Od W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ ikow ej św iatem  ko­
lo n ia ln ym  bezustannie wstrząsa s iln y  ruch  narodow o-w yzwoleńczy. Ruch 
ten ogarnął rów n ież k ra je  arabskie.

W alka przec iw  im p e ria lizm o w i o wolność i  pełną niezależność ro zw i­
ja  się rów no leg le  z w a lką  mas ludow ych  szeregu k ra jó w  W schodu arab­
skiego o lik w id a c ję  p rzeży tków  feuda lizm u i  p rzec iw  w ładzy  klas reak­
cy jnych , op ie ra jących  się na im peria lizm ie .

W  obecnej ch w ili, k ie d y  narody k ra jó w  arabskich p rzebudz iły  się do 
aktyw nego życia politycznego, p rob lem  języka narodowego i  re fo rm y  sy­
stemu p iśm ienn ic tw a  arabskiego nabiera aktualnego politycznego znacze­
nia. A lb o w ie m  w a lka  o ję zyk  narodow y, o re fo rm ę lite rack iego  języka 
pisanego w  k ra ja ch  arabskich, gdzie 90% ludności jes t n iepiśm ienna i n ie 
m ów i arabskim  język iem  lite ra ck im , jes t w a lką  o oświatę robo tn ików  
i chłopów, o podniesienie ich  św iadomości po lityczne j, o rozleg łe  praw a 
dem okratyczne dla szerokich mas.

L IT E R A C K I K L A S Y C Z N Y  J Ę Z Y K  A R A B S K I A  P R O B L E M  S T W O R Z E N IA  
N A R O D O W O Ś C I I  JĘ Z Y K Ó W  N A R O D O W Y C H

System gram atyczny klasycznego języka  arabskiego i  jego podstawo­
w y zasób słów  ksz ta łtow a ły  się w  ciągu w ieków , jeszcze na długo przed 
Pojaw ieniem  się is lam u na Pó łw ysp ie  A rabsk im . B y ł to etap rozw o ju  od 
języków  rodow ych do- języków  p lem iennych , od języków  p lem iennych  do 
języków  narodow ych. W  dalszym  ciągiu, w raz z osied len iem  się p lem ion 
sem ickich w  rozm a itych  częściach wspomnianego dużego te ry to r iu m , 
w  rezu ltac ie  ich  wzajemnego' oddzia ływ ania , rozdrobn ien ia  i  rozdzielenia, 
zmieszania i  skrzyżow ania p o tw o rzy ły  się oddzielne p lem iona i  narodo­
wości i  odpow iednie język i, m iędzy in n y m i także ję zyk  arabski.

* A r t y k u ł  ten  p t. N a c jo n a ln y j ja z y k  i  r ie fo rm a  p ism ie n n o s ti w  s tranach  A ra b -  
skogo W ostoka  zosta ł zam ieszczony w  księdze p a m ią tk o w e j k u  czci G ord lew skiego 
^ b o rn ik  s ta t ie j A k a d ie m ik u  W ł. A l. G o rd lew skom u k ’jego s ie m id ie s ia t ip ia t ile t ju ,  
I?jd. Aik. N a u k  SSSR, M oskw a 1953. P rz y  p rze k ła dz ie  zos ta ły  ze w zg lęd u  na  b ra k  
^ńe jsca  opuszczone n ie k tó re  fra g m e n ty  a r ty k u łu , ja k  na p rz y k ła d  dz ie je  p ism a  a ra b ­
skiego i  c h a ra k te ry s ty k a  jego trudnośc i.

P rzeg lą d  O r ie n ta lis ty c z n y  n r  3 (15) 1955 r.
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K lasyczny ję zyk  arabski uksz ta łtow a ł się w  ciągu p ierw szych siedm iu 
stu lec i naszej e ry  na podstaw ie wzajemnego oddzia ływ an ia  i skrzyżowa­
n ia  d ia le k tó w  p lem ion  arabskich Nedżdu i  H idżazu (Mudar, Tarnin, Ra:bica, 
K a js  i  in.) z ośrodkiem  w  Mekce w  drodze koncen trac ji d ia lek tów  w  je ­
den język  narodow y w sku tek  w za jem nych stosunków  handlowo-ekono­
m icznych i k u ltu ra ln y c h  tych  plem ion.

W  ten sposób w  procesie w spó lnych  stosunków ekonom icznych i  k u l­
tu ra ln ych  p lem ion  arabskich uksz ta łtow a ł się arabski ję zyk  klasyczny, 
k tó ry  na sku tek hand low ych i  k u ltu ra ln y c h  w ięzów  z narodam i staro­
żytnego Ira ku , A b is y n ii i  p ro w in c ji B izanc jum  (S y r ii,  P a lestyny i  E g ip ­
tu) w ch łoną ł w  siebie szereg zapożyczeń z języków  tych  narodów. N au­
kowe opracowanie g ra m a tyk i klasycznego języka  arabskiego dokonało się 
natom iast w  V I I I— IX  w., w  epoce k a lifa tu  aibbasydzkiego; została ona 
opracowana przez uczonego S i b a w a j h i  (zm. 797 r.). Zasób słów ję ­
zyka arabskiego przez ten czas znacznie się wzbogacił. Współczesny l i ­
te rack i ję zyk  arabski jes t dalszym  etapem rozw o jow ym  klasycznego ję ­
zyka arabskiego; nadal się rozw ija , doskonali i  uzupełn ia zasób swego s łow ­
n ic tw a . Jednakowoż gram atyka języka  arabskiego n ie  b y ła  popraw iana 
od czasów S ibaw a jh i.

Język arabski um ocn ił się w  Egipcie, S y rii, Ira k u  i  k ra ja ch  Magrebu 
(północnej A fry k i)  i  w  ciągu k ilk u  s tu lec i w y ru g o w a ł ję z y k i m iejsco­
we. Ludność m iejscowa zmieszała się z A rabam i i  zasym ilow ała się. Ję­
zyk iem  rodz im ym  ludności w spom nianych k ra jó w  współczesnego Wscho­
du arabskiego s ta ł się język  arabski. Jednak d łu g i zastój obserwowany 
w  ty ch  kra jach , w łączając ca ły  w ie k  X IX , zaham ował rozw ó j arabskiego 
języka  lite rack iego . Za ję zyk  państw ow y w  k ra ja ch  arabskich w  ciągu 
czterech s tu lec i (od X V I do początku X X  w.) uważany b y ł narzucony 
z gó ry  język  tu reck i, którego lu d  n ie  rozum ia ł. Ta okoliczność przeszka­
dzała dalszemu rozw o jow i arabskiego języka  lite rack iego , sprzy ja ła  
w  pew nej m ierze oderw aniu  się pisanego języka arabskiego od m ów io­
nych d ia lek tów  ludności w ym ien ionych  k ra jó w  i  skostn ien iu  zastygłych, 
archaicznych regu ł języka  klasycznego.

W  okresie ja rzm a tureckiego lud , obrońca żywego mówionego języka 
arabskiego, w sku tek rozdrobn ien ia  feudalnego i  upadku ku łtu ra lno -e ko - 
nom icznego pozostał n iep iśm ienny, nada l m ó w ił reg iona ln ym i d ia lek ta ­
m i języka  arabskiego i n ie m ógł skutecznie w p ływ a ć  na rozw ó j lite ra ck ie ­
go języka  arabskiego.

Pod koniec X IX  w. i  szczególnie z początkiem  X X  w. lite ra c k i język 
arabski zaczyna stawać się w łasnością szerszych w a rs tw  ludności i  roz­
w ija ć  się jako  lite ra c k i ję zyk  k ra jó w  arabskich. Jego rozpowszechnienie 
dokonu je się obecnie p rzy  pomocy środków  współczesnej nauk i i  techn i­
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k i —  kina, radia, gazet, czasopism i  szkół. O bserwuje się wzajem ne od­
dz ia ływ an ie  lite rack iego  języka arabskiego i  reg iona lnych  d ia lek tów  lu ­
dowych. Jednak w sku tek  zacofania ekonomicznego i  po litycznego k ra jó w  
W schodu arabskiego i  panowania klas reakcy jnych  środk i te w yzysku je  
się w  bardzo ograniczonym  zakresie. Podstawowe masy narodu pozostają 
nadal n iepiśm ienne, posługując się w  życ iu  codziennym  sw o im i reg iona l­
n ym i d ia lek tam i, język iem  m ów ionym .

Należy wziąć pod uwagę, że arabskie im pe rium  ka lifa tu , obejm ujące 
Irak, Syrię , E g ip t i M agreb razem z Półwyspem  A rabsk im , nie m ia ło  s il­
nej, je d n o lite j bazy ekonom icznej i  s tanow iło  raczej zjednoczenie w o jsko- 
w o-adm in is tracy jne . Zjednoczone w  granicach k a lifa tu  narodowości nie 
s ta n o w iły  jednego narodu, a język  arabski b y ł wówczas język iem  naro­
dowości panującej —  A rabów .

Od czasu rozk ładu  k a lifa tu  bagdadzkiego (X  w.) poszczególne części 
tego obszernego im p e riu m  ż y ły  oddz ie lnym  życiem . Im p e riu m  osmańskie, 
k tó re  podporządkowało sobie w  X V I w. k ra je  Wschodu arabskiego, by ło  
także czasowo zjednoczeniem w o jskow o-adm in is tra cy jnym . Po pierwszej 
Wojnie św ia tow ej k ra je  arabskie znowu zostały rozczłonkowane i  rozdzie­
lone m iędzy ang lo -francusk ich  im peria lis tów .

W  obecnym  czasie k ra je  W schodu arabskiego, mało ze sobą związane 
ekonomicznie, n ie  mogą jeszcze stanow ić mocnej jedności pom im o is tn ie ­
nia ta k  zwanej L ig i państw  arabskich i na jrozm aitszych p ro im p e ria li-  
stycznych p lanów  „W ie lk ie j S y r i i“  czy też „Żyznego Półksiężyca“ .

Proces rozk ładu  feuda lizm u i  rozw o ju  stosunków burżuazy jnych , 
powstanie osobnych ry n k ó w  narodowych, w spólnota k u ltu ry , stopień 
rozw o ju  ruchu  narodowo-wyzwoleńczego przec iw  im p e ria lizm o w i w  E g ip­
cie, S y rii, L iban ie , Ira k u  i  in n ych  kra jach , prow adzą do tendenc ji s tw o­
rzenia poszczególnych narodowości: eg ipskie j, s y ry js k ie j, ira ck ie j i td .1

N arody każdego z tych  k ra jó w  oddzie ln ie  m ają  h is to ryczn ie  w y tw o ­
rzoną mocną wspólnotę języka, te ry to r iu m , życia  ekonomicznego, typ u  
psychicznego, prze jaw ia jącego się we wspólnocie k u ltu ry . Tak na p rz y ­
kład E g ip t posiada dostatecznie gęstą sieć dróg w odnych, b ity c h  i dróg 
żelaznych, w iążących w szystk ie  części k ra ju  w  jedną ekonom iczną całość. 
B urżuazyjna k u ltu ra  egipska, w  odróżn ien iu  od s y ry js k ie j i  ira ck ie j, jako  
synteza arabskie j k u ltu ry  i  pozostałości e lem entów  staro-eg ipskie j, prze­
jaw ia  się w  egipskie j a rch itektu rze , sztuce, lite ra tu rze  Można ju ż  m ów ić 
0 is tn ien iu  egipskie j l ite ra tu ry  bu rżuazy jne j w  języku  arabskim  w odróż­
n ien iu  od l ite ra tu ry  sy ry js k ie j czy ira ck ie j. W spólnym  d la  k ra jó w  Wscho­

1 N ie  m ó w ię  tu ta j o A ra b ii S au dy jsk ie j, Jem enie i  in nych , ja k o  k ra ja c h , gdzie 
IeUdalne s tosu nk i jeszcze dotychczas pow szechnie p a n u ją  (przyp . au tora).
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du  arabskiego pozostaje ty lk o  p isany język  arabski i  e lem enty ogólno- 
arabskie j k u ltu ry , uczestniczące w  s tw orzen iu  narodow ej k u ltu ry  naro­

dów  Ira ku , S y rii, E g ip tu  itd .
Z  w y liczonych  w spó lnych  spraw  na jba rdz ie j specyficzny d la  tych 

k ra jó w  jest p rob lem  języka. A ra b sk i lite ra c k i ję zyk  jest uznany za o f i­
c ja ln y  ję zyk  państw ow y, co jes t u ję te  w  specja lnych a rtyku ła ch  konsty­
tu c ji Ira ku , S y rii, L ibanu , E g ip tu  i A ra b ii S audy jsk ie j; jes t on językiem  
prasy, szkół, radia, zebrań, częściowo k ina  i  te a tró w 2.

Specyficzność p rob lem u języka  polega na tym , że ten p isany lite ra c k i 
ję zyk  arabski n ie  jes t dotąd powszechnie narodow ym , potocznym  ję zy ­
k iem  w  żadnym  z w ym ien ionych  k ra jó w  W schodu arabskiego. P isany ję ­
zyk  arabski ma bogatą leksykę, w y różn ia  się dobrze zbudowanym  syste­
mem gram atycznych i  filozo ficznych  pojęć. L ite ra c k i p isany język  arab­
ski, w  k tó ry m  w yda je  się gazety, czasopisma oraz dzie ła  naukowe i  l i te ­
rackie, jes t ogn iw em  w iążącym  różnie k ra je  arabskiego Wschodu, złączone 
nie ty lk o  w spó lnym  język iem , lecz i  w spó lnym i h is to ryczn ym i drogam i 
w  walce o sw oją  niezależność. Zachow ujący się przez w ie k i ję zyk  ten za­
w ie ra  jednak w  sw oim  zasobie s łow n ic tw a  i  budow ie gram atycznej ar­
chaizmy, przeżyte te rm in y , przestarzałe słowa i  w yrażen ia , mało zrozu­
m ia łe  d la  ludu . U s tró j g ram atyczny języka  klasycznego, k tó ry  już  prze­
s ta ł być język iem  m ów ionym , nie b y ł re fo rm ow any, g ram atyka  języka 
ja k  gdyby skostn ia ła  w  te j postaci, ja k  ją  s tw o rzy ł S lbaw a jh i. L u d  k ra jó w  
Wschodu arabskiego w  przeważającej części jes t n iep iśm ienny (w E g ip ­
cie np. liczba p iśm iennych  sięga zaledw ie 20%) i  n ie  może posługiwać 
się ty m  ks iążkow ym  język iem . Język klasyczny, w  k tó ry m  jest napisany 
K oran, je s t zrozum ia ły  d la  mas ludow ych  ty lk o  o ty le , o ile  znają na pa­
m ięć k ilk a  sur (rozdziałów) K o ranu  po trzebnych  do m o d litw y ; „pouczeń“  
duchow nych (m u łłów ) s łucha ją  g łów n ie  w  dialekcie. Współczesny lite ra c ­
k i  ję zyk  p isany także jest m ało z rozum ia ły  d la  niepiśm iennego ludu. D la  
niego dostępna je s t ty lk o  k ro n ik a  gazetowa na tem a ty  bytow e, zw ykła , 
prosta in fo rm a c ja  te legra ficzna  i  k ró tk ie  ko m u n ika ty  rad iow e na nieskom ­
p likow ane  tem a ty  po lityczne . N aukow o-techn iczna te rm ino log ia , bogac­
tw o s łow n ic tw a  pisanego języka  arabskiego n ie  są znane szerokim  masom, 
k tó re  nie m ają  w ykszta łcen ia  szkolnego. L u d  mówu sw oim  w łasnym  
potocznym  język iem  arabskim  —  d ia lek tam i reg iona lnym i.

P rzysw o jen ie  sobie lite rack iego  arabskiego języka  pisanego, zdaniem

2 F ilm y  i  s z tu k i te a tra ln e  są opracow ane w  ję z y k u  s tan ow iącym  pewną m ie ­
szaninę ję zyka  lite ra c k ie g o  z d ia le k ta m i te ry to r ia ln y m i.
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bu rżuazy jnych  arabskich p isarzy i  lite ra tó w , wym aga d ług ich  la t nauki. 
Ażeby stać się w  p e łn i p iśm iennym , m łodzieniec arabski pow in ien  zużyć 
na w yuczenie się arabskiego języka lite rack iego  ty le  la t, ile  potrzeba m u 
jes t na w yuczen ie  się każdego innego języka- obcego.

D IA L E K T Y  R E G IO N A L N E  J Ę Z Y K A  A R A B S K IE G O  I  PROCES T W O R Z E N IA  S IĘ
J Ę Z Y K Ó W  N A R O D O W Y C H

Równorzędnie z ogólnym  lite ra c k im  język iem  arabskim  w  każdym  
z k ra jó w  W schodu arabskiego pow sta ły  i  is tn ie ją  oddzielne, m iejscowe, 
regionalne, m ów ione ję z y k i narodowe, m ów iąc ściślej —  egipski, ira ck i, 
sy ry jsk i, h idżaski i jem eński, jako  d ia le k ty  języka  arabskiego. Zasób ich 
s łow n ic tw a  i  częściowo budowa gram atyczna w  zasadzie są wspólne z ty ­
m i, ja k ie  są w  języku  lite ra c k im  klasycznym , a raczej w  językach tych  
arabskich p lem ion  P ó łw yspu Arabskiego, skąd pochodzą A rabow ie , k tó ­
rzy  p rzysz li w  V I I  w . jako  zdobyw cy Eg ip tu , S y r ii i  Ira ku , gdzie zm ie­
szali się z m iejscową ludnością. Te d ia le k ty  są prostsze, „b iedn ie jsze “  od 
lite rack iego  języka  o ile  chodzi o zasób s łow n ic tw a  i  .nie m a ją  dotychczas 
naukow o-techn iczne j te rm in o lo g ii; są one jednak  bardz ie j plastyczne, la ­
koniczne, tra fn ie jsze  i  lep ie j przystosowane do języka  mówionego. W ięk­
sza ilość s łów  w  dia lektach, iden tycznych  ze s łow am i klasycznego języka, 
zm ien iła  znaczenie. Ich  budowa gram atyczna w  po rów nan iu  z język iem  
klasycznym  „zosta ła  skażona“ . W p łynę ła  na n ie  do pewnego stopnia bu­
dowa gram atyczna języków  m iejscow ych, k tó ry m i m ó w iły  narody Egiptu, 
S y r ii i  Ira k u  3. W  d ia lek tach  panu je  ta k  zwana wol/na składnia.

W  ty m  względzie na jba rdz ie j charakte rystyczne p rz yk ła d y  daje d ia ­
le k t m ie jscow y egipski. Z w róćm y uwagę chociażby na post-pozytywność 
zaim ka wskazującego. Za im ek w skazu jący w  d ia lekcie  eg ipskim  staw ia 
się —  w  odróżn ien iu  od arabskiego języka  lite rack iego  klasycznego —  po 
rzeczowniku. Np. w yrażen iom  „ ta  ks iążka“ , „ te n  cz łow iek“ , „ te n  dzień“  
w  eg ipskim  d ia lekcie  reg iona lnym  odpow iadają „ks iążka  ta “ , „cz ło w ie k  
ten “ , „dz ień  ten “ , a m ianow ic ie : a l-k itd b  da, a r-radżu l da, an-nahd r da 
zamiast hadd’l-k itd b , hada^-radżu l, h a d a l- ja u m .

W szystkie w yliczone pow yże j regionalne d ia le k ty  różn ią  się od arab­
skiego języka  klasycznego także i tym , że nie m ają  końcówek przypadków  
i  is tn ie je  różny  n iż  w  s ta łym  ję zyku  system  odm iany. Zam iast lite ra c k ie ­
go kataba  „p is a ł“  wszędzie m ów ią  k it  a b ; ani w  je d n ym  d ia lekc ie  n ie  m ó­
w ią  k ita b u n  „ks iążka “ , a m ów ią k ita b  itd . D a le j w  d ia lekc ie  pow sta ją  sło­

3 Ten w p ły w  szczególnie s iln ie  U w yd a tn ia  się w  re g io n a ln ych  d ia le k ta c h  a ra b ­
skiego ję zyka  w  k ra ja c h  M ag rebu  —  P ó łnocne j A f r y k i,  gdzie w  rezu ltac ie  w a ru n ­
kó w  e tn iczn o -h is to ryczn ych  i  in n y c h  d ia le k ty  w y ra ź n ie  o d różn ia ją  się od li te ra c k ie ­
go ję zyka  arabskiego.
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wa złożone i nowe pojęcia z ca łych  w yrażeń w  drodze p rzysw a jan ia  słów 
z języka klasycznego i  skracania ich  p raw ie  n ie  do poznania. Na p rzyk ład  
zam iast lite rack iego  la judżadu, co znaczy „n ie  ma, n ie  is tn ie je “ , używa 
się złożenia mafisz, utworzonego z klasycznego arabskiego zw ro tu  ma 
f ih i  szaj’un, oznaczającego „n ie  ma w  ty m  niczego .

W  d ia lektach dla w yrażen ia  jednych  i  tych  samych pojęć używa się 
zupełnie in n ych  arabskich słów , synon im ów  czy innych  nazw, w y ra ­
żających w  lite ra c k im  języku  odcienie identycznych czy też pokrew ­
nych pojęć. Np. zamiast lite rack iego  aria u r id u  „ ja  chcę“  w  S yrii, L i ­
banie i Pa lestyn ie  m ów ią a m  h’r id  (d ia lek ty  tych  k ra jó w  są podobne), 
w  A ra b ii S audyjsk ie j ana abga, w  Jemenie and isz ti (asztahi),vj Egipcie

ana’auiz.
Prócz tego poszczególne dźw ięk i w  różnych d ia lektach  n ie  pokryw a ją  

się. D źw ięk  w yrażany przez lite rę  „ k a f “  w  Ira k u  często w ym aw ia  się 
ja k  dźw ięk d i,  w  Jemenie ja k  dźw ięk g, w  Egipcie  „ k a f “  w  ogolę się nie 
w ym aw ia . Słowa konsul, kalam  itd . w ym a w ia ją  się ja k  onsul, alam •̂ 
D źw ięk  w yrażany lite rą  „d ż im “  w  Egipcie w ym aw ia  się ja k  dźw ięk „g  
np. arabskie słowo dżamal „w ie lb łą d “ , w ym aw ia  się ja k  gemel.

Fonetyka d ia lek tów  także w yraźn ie  różn i się od fo n e tyk i języka lite ­
rackiego. Zam iast lite rack iego  dżćP „p rzyszed ł“  m ów ią  adża; zamiast tac- 
m alu  „czynisz, rob isz“  m ów ią  tem al; zam iast ta fadda lu  „proszę bardzo 
m ów i się etfaddal; zam iast zudżndża „szk ło “  —  ezazd itd .

Jako na charakte rystyczną w łaściwość reg iona lnych  d ia lek tów  języka 
arabskiego można też wskazać obfitość w  n ich  s łów  obcych, tu reckich, 
perskich, w łosk ich  i francuskich . W  ira ck im  d ia lekcie  is tn ie je  szereg 
współczesnych słów  perskich, w  s y ry js k im  d ia lekcie  tu reck ich  i francus­
kich. D la  egipskiego d ia le k tu  charakterystyczne są tak ie  słowa tu reck ie  
ja k  d u g ri „p ros to “ , „k u p r i „m o s t“ , oda „p o k ó j“ , oraz w łosko-francusk ie  
i  greckie  słowa, ja k  forsa  „s iła “ , tarabeza  „s tó ł“ , bosta „poczta “ , kum san  
„k o n d u k to r“ , bu lis  „p o lic ja “ , m ob ilia  „m e b e l“ , brug ram  „p ro g ra m “  itd., 
k tó rych  język  lite ra c k i n ie w ch łan ia .

W yróżn ia jącą  cechą tych  d ia lektów , a w  szczególności egipskiego, jest 
częstsze używ anie  im ies łow u s trony  czynnej zam iast czasownika czasu 
teraźniejszego w e w szystk ich  trzech osobach. Zam iast lite rack iego  „ ja  
idę na ta rg “  w  d ia lektach  reg iona lnych  m ów ią „ ja  idący na ta rg “  itd. 
C harakterystyczne jest także obow iązkowe pow tarzan ie  zaim ka osobo 
wego przed czasownikam i odpow iedn ie j osoby i  b ra k  p y ta jn e j cząstki 
hal? „czy? “ , k tó rą  zastępuje intonacja .

To wszystko nadaje osobliwe p ię tno n ie  ty lk o  leksyce, ale i gram a­
tyczne j budow ie reg iona lnych  d ia lektów . W  rezu ltac ie  obserw u jem y ta ­
ką różnicę m iędzy arabskim  lite ra c k im  język iem  p isanym  a narodow y



3 (1 5 )  J Ę Z Y K  N A R O D O W Y  I  R E F O R M A  J Ę Z Y K A  P I S A N E G O  W  K R A J A C H  A R A B S K I C H  307

m i językam i m ów ionym i —  reg iona lnym i d ia lek tam i języka  arabskiego 
że czyni ona z n ich  różnie brzm iące język i. D la  p rzyk ła d u  zacytu jem y 
k ilk a  zdań z egipskiego d ia lek tu  z tłum aczeniem  ich  na lite ra c k i język  
pisany:
~~ i .  D ia le k t: ehna g ijn a  alszan nszufak; lite ra c k i język : dżi’na l i  naraka  
„p rzysz liśm y  zobaczyć cieb ie“ ;

2. D ia le k t: a l-b in t a l-haddam a b’ t ’m al ej d ilw akti?  L ite ra c k i język: 
mada ta ‘m alu  a l-b in tu ‘-haddnm a  al-ftn? „Co czyni dziewczyna —  s łu ­
żąca teraz?“

3. D ia le k t: enta sza if a l-ba jt di'? lite ra c k i język : hal ta r u, hada‘l-bajt?  
„C zy  w idzisz ten dom?“ ;

C harakterystyczna jes t n ie ty lk o  różnica w  zasobie le ksyka lnym  tych  
zdań, lecz rów nież różnica w  składni. Zam iast a l-rm  „ te ra z “  w  m ów ionym  
języku  egipskim  używ a się d ilw ak ti, zam iast l i  „d la “  —  alszan, zam iast 
ta m  „w id z isz “  — sza‘i f  „w id zą cy “ . W szystkie  te słowa w zię te  są z arsenału 
arabskiego języka klasycznego pisanego, jednak n iek tó re  używ ane są 
w  danym  w ypadku  w  języku  lite ra ck im . Składn ia  sta ła się swobodna: 
zam iast w yrażen ia  „C o czyn i dziewczyna-służąca teraz? w  d ia lekcie  
eg ipskim  m ów ią  „Dziew czyna-służąca czyni co teraz?“ , zam iast lite ra c ­
kiego. „C zy  w idzisz ten dom ?“ , w  d ia lekc ie  m ów ią  „T y  w idzisz ten dom?“ 
M ożliw e, że tego rodza ju  zm iany syn taktyczne dokonu ją  się w  danym  
w ypadku  nie bez w p ły w u  języka  staroegipskiego (koptyjskiego), gdyż pod­
stawową ludnością E g ip tu  są po tom kow ie  daw nych Egipcjan, k tó rzy  p rz y ­
ję l i  is lam  i  p rzysw o ili sobie język  arabski.

Swoistość skrótów , specyfika w ym o w y  i  połączenia s łów  w  zdaniu, 
is tn ien ie  now ych tw o ró w  s łow nych  (alszan, lessa, mafisz  itd .), użycie róż­
nych s łów  d la  w yrażen ia  pokrew nych  pojęć, p rzem iany znaczeniowe 
słów, użycie za im ków  razem  z czasownikam i we w szystk ich  osobach, do­
dawanie dźw ięku  b przed czasownikam i czasu teraźniejszego w  je d ­
nych d ia lektach , dźw ięku h przed czasownikam i czasu przyszłego w  in ­
nych dia lektach, różnica w  leksyce i  fonetyce —  wszystko to czyni d ia ­
le k ty  regionalne nieco odm iennym i od języka  lite rack iego  i  różn iącym i 
się m iędzy sobą. Jednakowoż ja k k o lw ie k  by  się ró żn iły  na p ie rw szy rzu t 
oka regionalne d ia le k ty  czy też m ów ione ję zyk i od języka  lite rack iego  
klasycznego, w  sw o je j zasadzie są one językam i arabskim i. Zasady sło­
wo tw ó rs tw a  są w  n ich  te same co w  k lasycznym  języku  arabskim . D ia ­
le k ty  są ty lk o  dalszym  etapem procesu rozw ojow ego języka  arabskiego, 
dokonywującego się w  ciągu długiego historycznego okresu, przypuszczal­
n ie  od X V I w. (tj. od czasu tu reckiego podboju, je że li n ie  od czasu upadku 
k a lifa tu  bagdadzkiego) do początku X X  w. Dopiero pod koniec X IX  w. 
i w  początku X X  w . w ra z  z po jaw ien ie m  się now e j narodow ej l ite ra tu ry

4  P r z e g l ą d  O r i e n t a l i s t y c z n y  n r  3 (1 5 )  1 955  r .
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w  kra jach  W schodu arabskiego, z odrodzeniem  się arabskiego języka l i ­
terackiego zaczyna się etap wzajem nego w p ły w u  i zb liżen ia  reg ionalnych 
d ia lek tów  i  języka  lite rackiego .

R egionalnych d ia lek tów  k ra jó w  W schodu arabskiego n ie  można za li­
czyć do tych  społecznych żargonów, k tó re  są używ ane przez wąską górę 
członków  te j czy inne j k lasy  i k tó re  równocześnie wcale n ie nadają się 
jako  środek porozum ien ia d la  społeczeństwa w  całości. Pom im o w zględ­
nego ubóstwa zasobu słownego, b raku  naukow o-techn iczne j te rm ino log ii, 
arabskie d ia le k ty  regionalne m a ją  islzeroką sferę zastosowania w  g ran i­
cach ca łych państw.

G dyby n ie  is tn ia ła  m ożliwość rozpowszechnienia nauczania szkol­
nego, w yko rzys tyw an ia  k ina, rad ia  i  prasy (czym nasz w ie k  odróżnia się 
od późnego średniowiecza), fe> los lite rack iego  pisanego języka  arabskiego 
m ało czym odróżn ia łby  się od losu łac iny  epoki Odrodzenia. Prawda, że te 
m ożliw ości w yko rzys tu je  się w  bardzo ograniczonych rozm iarach i  są one 
mało dostępne dla szerokich mas, lecz ży jem y  w  epoce, k ie d y  rośnie i  roz­
szerza się narodow o-w yzwo leńczy, a n ty im pe ria lis tyczn y  i  an ty feuda lny 
dem okratyczny ruch  robo tn ików , chłopów  i  postępowej in te lig e n c ji w  k ra ­
jach arabskich. Przed narodam i tych  k ra jó w  o d k ry ją  się szerokie, do tych­
czas n iew idz iane  m ożliw ości opanow ania nauki, te ch n ik i i k u ltu ry , a m ię ­
dzy in n y m i i  języka  lite rackiego.

L IT E R A C K I J Ę Z Y K  M Ó W IO N Y

W spom nim y o jednym  c iekaw ym  z jaw isku , k tó re m u  być może w ypad­
nie odegrać n iepoślednią ro lę  w  procesie fo rm ow an ia  się narodowego l i ­
terackiego m ówionego języka  czy narodow ych języków  w  k ra jach  Wscho­
du arabskiego. Równorzędnie z p isanym  lite ra c k im  k lasycznym  języ­
k iem  i  reg iona ln ym i d ia lek tam i w śród in te lig e n c ji i w  ogóle lu d z i p iśm ien­
nych E g ip tu , S y rii, L ibanu , Ira k u  itd . ży je  l ite ra c k i ję zyk  m ów iony. U ży­
w am  te rm in u  język  '„ lite ra c k i m ó w io n y “  w  odróżn ien iu  od lite rackiego 
języka  pisanego i  d ia lek tów  ludow ych. Zasada w ym o w y  lite ra ck ie j sto­
su je  się w  rozm owach w śród in te lig e n c ji, szczególnie p rzy  spotkaniach 
p rzedstaw ic ie li różnych k ra jó w  W schodu arabskiego.

Ta fo rm a  lite ra c k ie j w ym o w y  jest czymś „pośredn im “  m iędzy reg io ­
n a lnym i d ia le k ta m i a lite ra c k im  ję zyk ie m  k lasycznym . W yróżn ia  się ona 
bogactwem zasobu słownego, ha rm on ią  fo rm y  gram atyczne j lite rack iego  
języka  i  lekkością, prostotą, w yraz is tośc ią  i  lakonicznością reg iona lnych 
d ia lek tów  narodowych. W  odróżn ien iu  od arabskiego lite rack iego  pisane­
go języka, tu ta j w yzysku je  się metodę skracania końcówek fleksyjnych 
i stosuje się nowe złożenia s łów  w ytw orzone  przez d ia lek ty . Zasady języ­
ka lite rack iego  są p raw ie  jednakowe dla w szystk ich  k ra jó w  arabskich.
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Bardzo jest prawdopodobne, że w  dalszym  ciągu proces fo rm ow an ia  
narodowego lu b  narodow ych języków  w  k ra ja ch  arabskich pó jdzie  d ro ­
gą zb liżen ia się d ia lek tów  reg iona lnych  z arabskim  lite ra c k im  językiem , 
drogą syntezy, wzajemnego oddzia ływ ania  i  wzajemnego ich  wzbogaca­
nia. W  każdym  w ypadku  jedno jest jasne •—  przysz łym  narodow ym  ję ­
zyk iem  w  Egipcie, S y r ii i  Ira k u  będzie n ie  współczesny p isany lite ra c k i 
k lasyczny język  z  jego a rcha izm am i i  w y ją tk a m i i  n ie  współczesne re ­
g ionalne d ia le k ty  w  obecnym  ich  stanie, ale synteza lite rack iego  języka 
i d ia lektów . W zajem ny w p ły w  i  wzbogacenie, re fo rm a  o rto g ra fii i  oczysz­
czenie języka  lite rack iego  od archaizm ów przyśpiesza proces ksz ta łto ­
w ania się przyszłego języka  narodowego czy p rzysz łych  narodow ych l i ­
te rack ich  języków  m ów ionych  k ra jó w  arabskich. Ten proces rozw in ie  
się ty m  szybciej, im  szybciej stworzą się m ożliw ości d la  szerokiej oświa­
ty  mas ludow ych.

T u ta j na leżałoby wskazać i  na tę okoliczność, że w  k ra ja ch  Wschodu 
arabskiego, we współczesnych gazetach i  lite ra tu rze  w  ogóle, a w  demo­
kra tyczne j lite ra tu rze  w  szczególności, is tn ie je  tendencja pisania proś­
cie j, bardz ie j zrozum iale, w prow adza się słowa z zasobu s łow n ic tw a  d ia ­
lektów . Odnosi się to szczególnie do p ra k ty k i p a r t i i kom un is tycznych  
i dem okratycznych o rgan izac ji S y r ii, L ib a n u  i  innych  k ra jó w  Wschodu 
arabskiego, um ie ję tn ie  w yko rzys tu jących  arabski ję zyk  lite ra c k i d la  co­
dziennej p o lityczno -ag itacy jne j i o rgan izacy jne j p racy w śród szerokich 
mas ludow ych.

O S Z K O D L IW O Ś C I „D W U JĘ Z Y C Z N O S C I“

Wskazano ju ż  w yże j, że rów norzędn ie  ze stosowaniem  ogólnego arab­
skiego pisanego języka  lite rack iego  w  aparacie państw ow ym , lite ra tu rze , 
szkole, prasie, rad io  i  w  codziennym  życ iu  Ira ku , S y rii, E g ip tu  iitd. is tn ie ­
ją  reg ionalne m ów ione d ia le k ty  języka  arabskiego.

Ludność na ryn ku , w  domach, u rzędn icy  w  ins ty tuc jach , naw et nau- 
czyidiele w  szkołach podczas nauczania dzieci języka  lite rack iego  pisane­
go używ a ją  mówionego d ia lek tu  regionalnego, zrozum iałego dla mas 4. To 
rozdw ojen ie  uw yda tn ia  się wszędzie: i  w  w ystąp ien iach pa rlam en ta rnych  
n ie k tó rych  deputowanych i  senatorów, i  w  teatrze, i  w  k in ie , i  w  lite ra ­
turze. Powieści pisze się w  zasadzie w  lite ra c k im  języku  arabskim , a sztu­
k i tea tra lne  n iek iedy  z przym ieszką odpow iedniego regionalnego d ia lek ­
tu, jeże li w  ciągu a kc ji pow ieści w prow adza się d ia log m iędzy ludźm i z lu ­
du, a n iek iedy  sz tuk i są układane ca łkow ic ie  w  dia lektach. Procesy w  są­

4 Taha H u s e j n  Przyszłość c y w iliz a c ji w  E g ipc ie  t. I I ,  s. 316 (w  ję z y k u  
arabsk im ).
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dach odbyw ają  się rów nież w  języku  ludow ym , w  dia lekcie, a p ro tokó ły  
pisze się w  języku  lite ra c k im  i w  dia lekcie. N aw et in te lig e n tn i ludzie  
w  rodz in ie  rozm aw ia ją  język iem  m ó w io n ym  —  d ia lek tem  reg iona lnym .

W  obecnym czasie w  k ra jach  arabskiego W schodu ro zw ija  się w zm o­
żony proces rozkładu stosunków feudalnych. Idee wyzwoleńcze opano­
w u ją  um ys ły  postępowej m łodzieży S y rii, L ibanu, Ira k u  i Egiptu. Tej 
walce tow arzyszy także żądanie ośw ia ty  d la szerokich mas narodu, co 
z ko le i w ysuw a prob lem  re fo rm y  pisma, p rob lem  współzależności lite ra c ­
kiego języka  pisanego i reg iona lnych  d ia lek tów  narodow ych; problem  
narodowego języka w  ogóle. W  ciągu ostatniego dziesięciolecia o tych  p ro ­
blem ach d ysku tu je  się gorąco nie ty lk o  w  burżuazy jne j prasie arabskiej, 
ale i  w  akademiach języka  arabskiego w  K a irze  i Damaszku.

Z a trzym am y się klrótko na tym , ja k ie  p u n k ty  w idzen ia  odnośnie 
wspom nianych zagadnień is tn ie ją  w śród bu rżuazy jne j in te lig e n c ji k ra jó w  
W schodu arabskiego.

D Y S K U S JA  W  K R A J A C H  W S C H O D U  A R A B S K IE G O  O J Ę Z Y K U  N A R O D O W Y M

Is tn ie ją  różne p u n k ty  w idzenia, je ś li chodzi o w za jem ny stosunek i los 
lite rack iego  języka  klasycznego i  d ia lek tów  reg iona lnych  w  środow isku 
bu rżuazy jne j in te lig e n c ji E g ip tu , Ira ku , S y r ii i L ibanu. Jedn i lingw iśc i 
bu rża zy jn i tw ierdzą, że arabski ję zyk  lite ra c k i p isany jest jakoby „ ję z y ­
k iem  m ekkańskie j ku ra jszyck ie j a rys to k ra c ji z V I I  stu lecia naszej e ry “ , 
że zasób jego s łow n ic tw a  „ je s t zaśmiecony archaizm am i, a o rtog ra fia  
przestarzała, że jes t on oderw any od narodu, n ie jes t odpow iedni i n ie może 
się stać język iem  na rodow ym “ . Dom agają się on i p rze jścia  do d ia lek tów  
W  danym  w ypadku  językoznaw cy bu rżu a zy jn i plączą język  z „k la so w ym “ 
żargonem.

Szczególnie w ie lu  zw o lenn ików  podobnego poglądu, uważających się 
za mało zw iązanych z k ra ja m i arabskim i, by ło  swojego czasu w  Egipcie 
i L iban ie  w  zw iązku z ruchem  (od końca X IX  w. do początku la t d w u ­
dziestych X X  w.) zw anym  a l-m is r ijja  —  „e g ip c ja n izm “  w  Egipcie, „ fe n i-  
c jan izm “  w  L iban ie . W  zaran iu  egipskiego, irackiego, syry jsk iego  i lib a ń ­
skiego nacjona lizm u burżuazyjnego uważało się za modne zaprzeczać 
wszystkiem u, co arabskie, odosabniać się w  sw oje j regionalno-narodow ej 
skorupie.

D ru g i p u n k t w idzen ia  odzw iercied la  poglądy na jba rdz ie j konserwa­
tyw n ych  k ó ł z iem iańsko-burżuazy jne j in te lig e n c ji i  duchow ieństwa: prze­
c iw staw ia ją  się on i w sze lk im  re fo rm om  arabskiego języka literackiego. 
K o ła  te uważają, że lite ra c k i k lasyczny język  arabski w  te j postaci, w  ja -  5

5 M a ro n  G u s n, Jeżyk na rod ow ych  mas, B e jru t  1925 (w  jęz. ar.)
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k ie j dostał się on jako  spadek współczesnemu pokolen iu, jes t p raw ie  „b o ­
żym  darem “  i  że język  ten może zginąć razem z re fo rm ą alfabetu, z p rze j­
ściem w  d ia le k ty . Z w o lenn icy  tego poglądu w  Egipcie żalą się na to, że 
d ia le k t (t.j. ję zyk  m ów iony —  A. S.) „p rzygn ia ta , dusi nas ze w szystk ich  
s tron “ . Dom agają się oni, żeby „n ie  ty lk o  nauczyciele w  szkołach i ucz­
n iow ie, ale i  agronomowie, inżyn ie row ie  i lekarze, naw et dzieci w  przed­
szkolach m ó w iły  lite ra ck im  język iem  k lasycznym “  6. P rzedstaw icie le  te j 
„ te o r i i“  n ie b io rą  pod uwagę tego, że nie można zmusić do m ów ien ia  w  sta­
ry m  języku  k lasycznym  tych  narodów, k tó re  przez w ie k i p rz y w y k ły  do 
swojego d ia lek tu  regionalnego.

Inna  jeszcze grupa burżuazy jne j in te lig e n c ji i  językoznawców  k ra jó w  
arabskiego Wschodu w ystępu je  za uproszczeniem o rto g ra fii i sk ładn i języ ­
ka  lite rackiego, za wzbogaceniem języka przez w yzyskan ie  m ożliwości 
s łow n ic tw a  i o rto g ra fii żyw ych  d ia lek tów  ludow ych. P rzedstaw icie le tego 
k ie ru n ku  k ry ty k u ją  konserw atystów  —  zw o lenn ików  zachowania lite ra c ­
kiego języka klasycznego w  nienaruszonej postaci, domagają się ,,... nie 
ty lk o  re fo rm  o rto g ra fii i  uproszczenia sk ładni, ale i re fo rm y  alfabetu..., 
radyka lne j re fo rm y  sk ładn i języka lite rackiego, nie oglądając się na daw­
ne a u to ry te ty “  7. A u to r a r ty k u łu  M iędzy d ia lek tem  a język iem  lite ra ck im  
(przegląd „ A l-H ila l“ ) pisał, że k ie d y  się czyta pow ieści w  klasycznym  ję ­
zyku  arabskim , w yda je  się, ja koby  Bedu in  w ie kó w  średnich pow sta ł z g ro ­
bu, przeszedł się po u licach współczesnego K a iru , Bagdadu czy Damasz­
ku, potem  p o w ró c ił znowu do grobu i opow iadał tam, co w id z ia ł na tym  
świecie. Ponieważ wszystko, co w id z ia ł na nogach mieszczan, to naęl, 
a wcale nie dżezma, n ie  szab-szab i  n ie  sandał; wszystko, co się rusza po 
u licach  m iast, u niego by ło  araba, a nie sa jja ra  „sam ochód“  n ie  tram  i  nie 
chantura  „b ryczka “  8.

N IE K T Ó R E  U W A G I O J Ę Z Y K U  N A R O D O W Y M

Odnośnie zagadnienia przyszłego języka  narodowego nakreślono 
trz y  różne p u n k ty  w idzen ia  bu rżuazy jne j in te lig e n c ji k ra jó w  m ów iących 
po arabsku. Jedn i p roponu ją  w yrzec się lite rack iego  pisanego języka  arab­
skiego i przejść na d ia le k ty  regionalne. D rudzy, przeciw n ie , p roponu ją  „n ie  
zwracać uw agi na regionalne d ia le k ty  i  przyzw ycza ić w szystk ich  n ie  ty lk o  
pisać, lecz m ów ić język iem  k lasycznym  lite ra c k im “ . Trzeci, na jba rdz ie j 
postępowi, uważają, że p rzy  ksz ta łtow an iu  narodowego języka w  k ra jach  
arabskiego W schodu należy iść drogą ośw ia ty szerokich mas ludow ych,

6 „A l-A h ra m  z 19 m a ja  1950. A r t y k u ł  A ra b s k i ję z y k  k lasyczny i  konieczność 
jego ożyw ien ia  .

7 „ A l-A h ra m “  z 24.6.50
8 „ A l- H i la l “ , 1945.
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drogą re fo rm y  p iśm ienn ic tw a  i  o rto g ra fii, oczyszczenia lite rack iego  języka 
z archaizm ów i  szerokich zapożyczeń z narodow ych d ia lek tów  reg iona l­
nych, t j .  drogą wzajemnego wzbogacania obu.

Na nieco odosobnionej pozyc ji stoi p ro f. V a f  l  i  dlatego należy się za­
trzym ać p rzy  jego op in ii, ty m  bardz ie j że poglądy o „n iepe łnow artośc io - 
w ości“  reg iona lnych  d ia lek tów  w yp o w ia d a li n ie k tó rzy  in n i bu rżuazy jn i 
arabscy pisarze i  językoznaw cy 9.

P ro f. V a fl mniema, że tak  ja k  „współczesny k lasyczny ję zyk  lite ra c k i 
n ie stanie się język iem  ludow ym  (narodow ym )“  ta k  samo i  d ia le k ty  re ­
g ionalne n ie  podniosą się do poziom u lite rack iego  języka  narodowego. 
„G d yb y  naw et —  m ów i on -— udało się nauczyć jedno pokolenie je d y ­
nego języka  lite rack iego  czy też jednego z d ia le k tó w “ , to następne po­
ko len ia  i  ta k  stopniow o odeszłyby od n ich  drogą naturalnego- h is to rycz­
nego ro zw o ju  narodów  i  ję zyków  zgodnie ze społeczno-ekonom icznym i 
w a ru n ka m i i  środow isk iem  geograficznym , w  k tó ry m  ży ją  różne narody 
k ra jó w  arabskich. „N ie ch  —  rozważa on —  ję zyk  ro z w ija  się swoją na­
tu ra ln ą  drogą. U s iłow an ia  zm iany b iegu w ydarzeń  to- darem na stra ta  
czasu“  10.

Słusznie k ry ty k u ją c  konserw a tyw nych  p rzec iw n ików  d ia lek tów  reg io­
na lnych, k tó rz y  uważają ję z y k i narodowe za żargony, p ro f. V a fi popełn ia 
dwa b łędy. Po pierwsze, w ychodzi on z niesłusznego założenia, że należy 
narzucić k tó ryś  z reg iona lnych  d ia lek tów  czy też n iezre fo rm ow any l i te ­
rack i ję zyk  p isany w  charakterze j e d y n e g o  języka narodowego 
w szystk im  k ra jo m  arabskiego Wschodu. P ro f. V a fi w ychodzi oczywiście 
z niesłusznej tezy, że now y ję zyk  na rodow y pow in ien  się tw o rzyć  w  dro­
dze jednorazowego ak tu  państwowego przez szybkie  narzucenie E g ipc ja ­
nom i L iibańczykom, S yry jczykom , Jem eńczykom  i  Ira kczyko m  jakiegoś 
jedynego języka. Po drug ie , V a fi ca łkow ic ie  ig n o ru je  h istoryczne i  po­
lityczne  czyn n ik i w  przyśpieszaniu czy też ham ow aniu  procesu ksz ta łto ­
w ania się języka  narodowego. N arodow y język, ja k  w iadom o, n ie  tw o rzy  
się od razu, lecz jest rezu lta tem  długiego historycznego procesu rozw ojo­
wego. Czy zachowa się je d y n y  język  lite ra c k i d la  wszystkich, czy dla 
szeregu k ra jó w  m ów iących po arabsku, czy też będą kszta łtow ać się różne 
narodowe albo reg ionalne ję z y k i w  drodze wzbogacania d ia lek tów  reg io ­
na lnych  kosztem lite rack iego  języka  —  wszystko to zależy od p ra k ty k i, 
od konkretnego b iegu dalszego rozw o ju  h is to r ii k ra jó w  arabskiego 
Wschodu.

W  obecnym czasie w śród bu rżuazy jnych  językoznaw ców  i  in te lig e n c ji 
k ra jó w  arabskiego Wschodu zaznaczyły się dw ie  tendencje w  podejściu

9 Por. p rzeg ląd  „ A l- A j ja m  a lO A ra fo i“  z 10.1.1948, K a ir
1(> C ytow ane  w g  „ A l - H i la l “  1945.
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do rozstrzygnięcia  tego zagadnienia: tendencja w  k ie ru n k u  zachowania 
jedności języka  arabskiego dla w szystk ich  m ów iących po arabsku k ra ­
jó w  na podstaw ie re fo rm y  i  odnow ienia lite rack iego  języka  kosztem ży­
w ych  reg iona lnych d ia lek tów  i  tendencja do kszta łtow an ia  się samodziel­
nych języków  narodow ych w  Egipcie, Ira ku , S y r ii itd . na podstaw ie od­
pow iedn ich  d ia lek tów  regionalnych.

A rg u m e n ty  na korzyść zachowania jednego języka  arabskiego dla 
w szystk ich  k ra jó w  m ów iących po arabsku op ie ra ją  się na następujących 
fak tach  i  przypuszczeniach, podzie lanych rów n ież  przez postępowoi-de- 
m okratyczne ko ła  in te lig e n c ji k ra jó w  arabskiego Wschodu:

I. Do tego czasu w e  w szystk ich  k ra ja ch  arabskiego W schodu państw o­
w y m  lite ra c k im  język iem  p isanym , język iem  prasy i radia, jes t język  
arabski, panu jący od Ira k u  do M aroka  i  od S y r ii do Jemenu. O żyw ienie 
stosunków ekonom icznych i  k u ltu ra ln y c h  m iędzy ty m i k ra ja m i jeszcze 
bardzie j pobudza do zachowania jednego języka  i  przekszta łcenia go 
w  ję zyk  na rodow y we w szystk ich  k ra jach  arabskich.

Trzeba m ieć na względzie, że współczesny lite ra c k i ję zyk  periodycz­
nej prasy, szczególnie dem okratyczne j, ju ż  n ie  jes t tak i, ja k i b y ł arabski 
ję zyk  lite ra c k i sto czy na w e t trzydz ieśc i la t  temu. Is tn ie je  ju ż  w yraźne 
dążenie do zb liżen ia  języka  do mas, pisania proście j, jaśn ie j, używ ania  
w ięcej s łów  ludow ych, uproszczenia sk ładni, odrzucenia zaw iłych  zw ro ­
tów  i  archaicznej le ksyk i średniow iecza.

P ion ie ram i w  ty m  względzie  są dem okratyczna prasa i  o rgany prasy 
kom unistyczne j. S ty l libańskiego przeglądu dem okratycznego „a t-T a r ik ”  
oraz gazet „as-S arha“  i  ,,at-Takafa a l-w a ta n jja “  może posłużyć jako  pe­
w ien, co praw da jeszcze niedoskonały p rzyk ła d  w  ty m  względzie. .Arabski 
ję zyk  lite ra c k i jest skutecznie stosowany przez p a rtie  kom unistyczne i  o r­
ganizacje dem okratyczne w  ich  w alce o zwarcie  i  oświecenie mas lu ­
dowych.

Jako a rgum enty na korzyść zachowania w  k ra jach  arabskiego Wscho­
du jedynego języka  lite rack iego  przytacza się także następujące fa k ty :

1) U tw o ry  l i te ra tu ry  p iękne j w ie lu  bu rżuazy jnych  autorów  L ibanu , 
S yrii, E g ip tu  i  Ira k u  są obecnie dz iedzictw em  czy te ln ików  w szystk ich  k ra ­
jó w  arabskiego W schodu n ie  ty lk o  ze w zględu na język, lecz i z powodu 
Wspólnych tendenc ji i  p rob lem ów , k tó re  są w  n ich  poruszane.

2) L ic zn i bardz ie j znani poeci, b u rżu a zy jn o -lib e ra ln i i  postępow i p i­
sarze i  działacze ośw ia tow i k ra jó w  arabskiego W schodu końca X IX  w. 
i początku w ie ku  X X , a także n ie k tó rzy  ze współczesnych pisarzy, p o ru ­
szający w  swoich u tw orach  ogólno arabskie prob lem y, w z y w a li i  w zy ­
w a ją  do narodowego w yzw o len ia  i  jedności tych  k ra jó w . Oni, ta k  samo
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ja k  poeci i pisarze przeszłych w ieków , są w  tym  znaczeniu poetam i i  pisa­
rzam i ogólnoarabskim i.

3) Rozmaite arabskie stowarzyszenia i  organizacje k ra jów , posługu ją­
cych się język iem  arabskim  w  ruchu  narodow o-w yzw o leńczym  początku 
X X  stulecia, p o ja w ia ły  się, is tn ia ły  i  w a lczy ły  jako  organizacje ogólno- 
arabskie, podobnie ja k  teraz, k ie d y  E g ipc jan ie  walczą o sw oją niezależ­
ność, napotyka jąc na żyw y  oddźw ięk we w szystk ich  innych  k ra jach  arab­
skiego Wschodu.

Przytoczone fa k ty  m ów ią  o jedności k ra jów , posługu jących się języ­
k iem  arabskim  w  w alce narodow o-w yzwoleńczej p rzec iw  im peria lizm ow i 
i  przeżytkom  feuda lnym , w  celu opanowania przez masy narodu spuściz­
n y  m ate ria lne j i  k u ltu ra ln e j, k tó re j one są rzeczyw is tym i gospodarzami.

Takie  są a rgum enty przem aw ia jące ;na korzyść zachowania wspólnego 
lite rack iego  języka arabskiego d la  w szystk ich  k ra jó w  arabskiego Wschodu.

I I .  D ruga tendencja ma n iem n ie j ważne argum enty na korzyść zw y­
cięstwa d ia le k tó w  reg iona lnych  nad język iem  ogólnoarabskim .

Chodzi tu ta j o tendencję w ydz ie len ia  poszczególnych języków  naro­
dowych —  irackiego, syry jsk iego , egipskiego, marokańskiego itd . na ba­
zie m ie jscow ych d ia lek tów  regionalnych. Wówczas na tych  narodowych 
językach w ycisną  sw oje  specyficzne p ię tno różne d ia le k ty  regionalne, 
ja k k o lw ie k  szeroko. b y ło b y  w ykorzys tane  bogactwo lite rack iego  języka 
arabskiego w  ich  kszta łtow aniu . Należy wziąć pod uwagę, że masy ludowe 
tych  k ra jó w  m ów ią  n ie  lite racko -ks iążkow ym  język iem  arabskim , ale 
sw o im i w łasnym i d ia lek tam i m ie jscow ym i. Jeżeli naw et obecnie są biedne 
d ia le k ty  te pod względem  zasobu swojego s łow n ic tw a  (po 30— 40 tysięcy 
s łów  w  każdym  dia lekcie), są one jednak językam i żyjących, now otw orzą- 
cych się, żyw otnych , m łodych narodów.

Należy wziąć pod uwagę, że k ie d y  w ładza prze jdz ie  w  ręce ludu, k iedy 
do życia  po litycznego i ku ltu ra ln e g o  zostaną w ciągn ię te  dolne w a rs tw y  
narodu, k tó re  pośpiesznie l ik w id u ją  analfabetyzm , wniosą one do życia, 
prasy, l ite ra tu ry  i  języka —  w  charakterze robotn iczych  korespondentów 
i  p isarzy z lu d u  —  swój zasób s łów  z d ia lek tów  reg ionalnych. Oprócz tego 
na tw orzen ie  się języka  narodowego w yw rze  s iln y  w p ły w  twórczość ustna, 
fo lk lo r  i  p ieśn i, k tó re  dotychczas, n ie  oddz ia ły  w u ją  a k tyw n ie  na  ksz ta łto ­
w anie się języka  z pow odu panu jących norm  gram atycznych i  przeszkód 
n a tu ry  leksyka lne j języka  lite rackiego. A  okoliczność ta może zm ienić 
k ie runek  rozw o ju  języka, p rzyzna jąc wyższość d ia lek tu  m iejscowego nad 
język iem  lite ra ck im . W  każdym  w ypadku  samo życie, celowość polityczna, 
dążenia do szybszego zdobycia k u ltu ry  zadecydują, na ja k ie j podstawie 
w y tw o rzą  się ję z y k i narodowe w  k ra ja ch  arabskiego Wschodu.

Zagadnienie fo rm ow an ia  się języka  narodowego albo języków  naro­
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dowych w  k ra jach  arabskiego Wschodu związane jes t także z zagadnie­
n iem  re fo rm y  a lfabe tu  arabskiego i  o rto g ra fii, a lbow iem  trudność czy 
łatwość a lfabe tu  i  o r to g ra fii gra niepoślednią ro lę  w  dziele ośw ia ty  mas 
ludow ych, a ośw iata lu d u  jes t jednym  z podstawowych czynn ików  i  w a­
ru n kó w  przyśpieszenia procesu fo rm ow an ia  się języka  narodowego.

O R E F O R M IE  A L F A B E T U

Jak we w szystk ich  językach g ru p y  sem ickie j, pismo arabskie jest p is­
m em  n ie fone tycznym . System  pism a arabskiego, n ie  poddany żadnej re ­
fo rm ie  od V I I I  w ieku , pozbaw iony samogłosek, o rozm a itych  fo rm ach p i­
sania każdej lite ry , odm iennych sposobach pisania ham zy i!td., spraw ia 
do dziś dnia w ie le  trudności p rzy  uczeniu w  szkołach, sk ładan iu  w  d ru ­
ku  itd .

Dążenie do u ła tw ien ia  masom ludow ym  przysw o jen ia  języka lite ra c ­
kiego postaw iło  przed postępową i  dem okratyczną in te ligen c ją  zagadnienie 
re fo rm y  a lfabe tu  i  o rto g ra fii. Zagadnienie to jest częścią ogólnego p ro ­
b lem u stw orzen ia  języka narodowego, lik w id a c ji „dw u języczności“  i  roz­
dzia łu  pom iędzy język iem  lite ra ck im  i d ia lek tam i reg iona lnym i.

P rob lem  re w iz ji systemu pism a w  języku  arabskim  został pod ję ty  
w  Egipcie, S y r ii i Ira k u  ju ż  dawno. W  Ira k u  jeszcze w  dwudziestych 
la tach  X X  w . zagadnieniem  d ia lek tu  i systemem pism a za jm ow ał się 
A . K a r m e l i .

Od r. 1938 nad zagadnieniem  uproszczenia pism a dyskutowano w  E g ip­
sk ie j A kadem ii Języka A rabskiego w  Kairze. Została stworzona kom is ja  
do rozpatrzenia p ro je k tó w  uproszczenia pisma „n a  bazie a rabsk ie j“ .

W  s tyczn iu  1944 r. na sesji K a irs k ie j A kadem ii Języka A rabskiego 
cA l l  a l D ż  a r i m  i  A bd  a l-AzIz Fahm l w y s tą p ili z p ro je k ta m i no­
wego alfabetu. Na czym polega isto ta  tych  p ro jektów ?

c A l i  a l-D żarim  (zm. 1949) w  swoim  pro jekc ie  w ychodzi z założenia za­
chowania zasady arabskiego a lfabe tu  z  zam ianą w o ka liza c ji in n ym i, 
bardzie j z łożonym i znakam i, „p rz y s z y ty m i“  do li te r  spółg łoskowych w  od­
różn ien iu  do is tn ie jących  znaków w oka lizac ji, s to jących oddzie ln ie pod 
lub  nad lite ra m i. Ten p ro jek t, chociaż rozstrzyga zagadnienie rea lizac ji 
zasady pisma fonetycznego, ko m p liku je  jednak, u tru d n ia  i obciąża pismo 
zam iast je  uprościć. P ro je k t n ie  został p rzy ję ty , lecz b y ł podany do w ia ­
domości i  poddany pod szeroką dyskusję we w szystk ich  zainteresowanych 
re fo rm ą a lfabe tu  kołach.

P ro je k t akadem ika A bd  a l-Aziza  Fahm l różn i się od p ro je k tu  c A lI  
a l-D żarim a tym , że p roponu je  wprow adzen ie a lfabe tu  łacińskiego i  za­
sadę pisania fonetycznego. Trudność w  ty m  p ro jekc ie  polega na tym , że
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dziew ięć n ie  is tn ie jących  w  alfabecie łac ińsk im  l i te r  £  £ £-1» l/"
zachowuje sw oją  p isow nię arabską i  ty m  sam ym  jeszcze bardzie j u tru d ­
n ia  czytanie i  szybkie  pisanie. P rzedstaw iony przez akadem ika Fahm i 
p ro je k t la ty n iz a c ji a lfabe tu  n ie  został p rz y ję ty  na sesji A kadem ii Języka 
Arabskiego n ie  ty lk o  dlatego, że w ed ług  tego p ro je k tu  zachowuje się 
dziew ięć arabskich l i te r  i  ko m p liku je  się alfabet, ale g łów n ie  dlatego, że 
większość członków  A kadem ii w  ogóle sprzeciw ia  się w yrzeczen iu  się a lfa ­
be tu  arabskiego na korzyść łacińskiego, godząc iSiię ty lk o  na jego re form ę 
na podstaw ie arabskie j. P rzy  przedstaw ien iu  swojego p ro je k tu  pisma fo ­
netycznego Fahm i poddał ostre j k ry ty c e  is tn ie jący  a lfabe t arabski, o rto ­
g ra fię  i  składnię. M ó w ił on, że trudność p rzysw o jen ia  sobie arabskiego 
system u pism a (a w  ty m  i  o rto g ra fii)  jes t „g łó w n y m  ham ulcem  w  roz­
powszechnieniu pism a w  k ra ja ch  arabskiego W schodu“ .

K ry ty c z n y  p u n k t w idzen ia  z powodu p ro je k tó w  la ty n iz a c ji a lfabetu 
i p rób prze jścia  na reg ionalne d ia le k ty  został rów n ież poruszony na ła ­
mach czasopisma „a t-T a r ik “  ( lu ty  1952) przez libańskiego pisarza demo­
kra tycznego Radwan asz - S z a h  h a 1 e m, k tó ry  nazw ał propagatorów  
la ty n iz a c ji i  s tro n n ikó w  narodow ych d ia lek tów  reg iona lnych hero ldam i 
rozczłonkow ania k ra jó w  arabskich i  rozerw an ia  łączności z całą h is to rią  
i  arabską tra d yc ją  na rodow o -ku ltu ra lną .

P rzec iw n icy  p ro je k tu  la ty n iz a c ji i  w  ogóle p rzec iw n icy  re fo rm y  pisma 
arabskiego w ysuw a ją  m. in. następujące m o tyw y : „P rzy ję c ie  nowego 
a lfabe tu  czy też radyka lne j re fo rm y  o rto g ra fii doprow adzi do rozerwania 
zw iązku nowego pokolen ia  z daw nym  dziedzictw em  ku ltu ra ln y m , bardzo 
bogatą lite ra tu rą  w  języku  arabskim  od czasów d ż a h ilij ja  —  dom uzuł- 
mańskiego okresu klasycznego —  do naszych dni, a lbow iem  n ie  uda się 
w ydać ponow nie tego całego dz iedz ic tw a“  11.

Z k ry ty k ą  p ro je k tu  akadem ika Fahm i w ys tąp iło  b e jru ck ie  czasopismo 
„a l-M a s z r ik “  (styczeń 1944). Walcząc o „fone tyczne  p ism o“ , uważa ono 
jednak, że „re fo rm ę  a lfabe tu  należy przeprow adzić n ie  naruszając systemu 
o rto g ra fii...“  Zasada opuszczania k ró tk ic h  samogłosek w  p iśm ie  języków  
sem ickich „m ia ła  w ie lk i w p ły w  na rozw ó j tych  ję zykó w “  i  od tego syste­
m u nie można „u w o ln ić  się bez naruszania zasad językow ych. W alfabecie 
łac ińsk im  n ie  będzie różn icy  pom iędzy liczbą mnogą i liczbą  pojedynczą, 
m iędzy p ierwszą i  trzecią  fo rm ą  czasownika, na p rzyk ła d  '  '.<ę „p is a ł“

i  15 „ko respondow ał“  itd .
Oprócz tego w  r. 1947 przegląd „a l-M u sa w w a r“  opub liko w a ł p ro je k t 

„ jedno liteg o  a lfabe tu  arabskiego“ , p rzedstaw iony przez młodego specja­
lis tę  Nasr H a tta ra .  W  sw oim  p ro jekc ie  H a tta r w ychodzi z is tn ie jące j za­

11 Ib ra h im  H  o m  a, Pism o arabskie , K a ir  1947, s tr  110— 111 (w  jęz. ar.).
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sady niefonetycznego pisma, opartego na zachowaniu arabskie j fo rm y  a l­
fabetu. Is to ta  tego p ro je k tu  polega na tym , że zam iast trzech różnych fo rm  
pisania l i te r  (początkowych, środkow ych i  końcowych) H a tta r p roponu je  
zachować jedną, uproszczoną, d rukarską  fo rm ą a lfabe tu  w  nieco standa­
ryzow anej postaci. Jego p ro je k t b y ł opub likow any w  przeglądzie ,,a l- 
M usaw w ar“  z 24 stycznia 1947 r., n ie uzyskał jednak p rzych y ln e j k ry ty k i.

W reszcie w  s tyczn iu  1951 r. na sesji A kadem ii Języka Arabskiego 
w  K a irze  w y s tą p ił ze sw o im  p ro jek tem  członek te j A kadem ii, znany eg ip­
sk i b u rżu a zy jn o -lib e ra ln y  pisarz now e lis ta  M ahm ud T a j m u r .

P ro je k t Ta jm ura p rzypom ina  nieco p ro je k t Nasra Hattara. Ta jm ur 
uważa, że konieczne jes t uproszczenie a lfabe tu  i  z likw id o w a n ie  różnych 
fo rm  pisania l i te r  (początkowej, środkowej, końcowej, samodzielnej), do­
prow adzających d rukarską  kasztę do 300 przegródek. W edług p ro je k tu  
Ta jm ura d ruka rska  kaszta będzie zaw ierać ty lk o  30 przegródek d la jed ­
n o lity ch  l i te r  fo rm y  zasadniczej p lus w okalizae ja. To u ła tw i p rzysw o je ­
n ie  sobie pism a arabskiego i  spowoduje potan ien ie  drukarstw a.

P ro je k t pisarza Ta jm ura jest n ie w ą tp liw ie  k ro k ie m  naprzód na d ro ­
dze do dalszej re fo rm y  a lfabe tu  i  o rto g ra fii ju ż  na zasadzie fonetyczne j, 
lecz n ie  rozstrzyga zagadnienia radyka ln ie .

*

R ozpa trzy liśm y rozm aite  p ro je k ty  i  p ropozycje  bu rżuazy jnych  ję zy ­
koznawców i  p isarzy odnośnie zagadnienia fo rm ow an ia  się narodowego 
języka w  k ra ja ch  arabskiego W schodu i  re fo rm y  p iśm ienn ictw a.

Jak dotąd tru d n o  jes t powiedzieć, czym zakończą się w y n ik łe  z tego 
powodu spory wśród dem okratyczne j, postępowej i lib e ra ln e j in te lig e n c ji 
k ra jó w  arabskiego Wschodu. Jedno jes t jasne —  w a lka  arabskich naro­
dów o narodowe i  społeczne wyswobodzenie ob ję ła  szerokie k rę g i ro ­
bo tn ików  i  chłopów. Ta w a lka  po lityczna  sp rzy ja  wzm ożeniu w a lk i na 
froncie naukow ym  i  ideolog icznym  i  w ysuw a na p ie rw szy p la n  p rzodu ­
jącą dem okratyczną in te ligenc ję , k ie row aną przez p a rtie  kom unistyczne 
k ra jó w  arabskiego Wschodu.

Zagadnienie języka  n ie  zostało ¡rozstrzygnięte. W  jego rozstrzygn ięc iu  
jącą dem okratyczną in te ligenc ję , k ie row aną  przez p a rtie  kom un is tyczne

P rze łoży ł z rosyjskiego 
Józef B ie law sk i





RINCZEN

SOJOMBO —  EMBLEMAT W O LNO ŚCI I  NIEPODLEGŁOŚCI NABODU
M ONGOLSKIEGO*

Od na jdaw n ie jszych  czasów naród m ongolski czci swój s ta roży tny  znak, 
sojombo, jako  narodow y em blem at niepodległości i  wolności.

W  ro k u  1686 O n d u r  g e g e n 1 p ierw sza g łow a  Żółtego kościoła 2 
M ongo lii północnej u czyn ił z tego znaku a lfabe t sojombo, k tó ry  nazwano 
„a lfabe tem  niepod leg łości“  3.

I  obecnie w  koczowiskach, pod Sklepieniam i nam io tów  można zobaczyć 
poczerniałe od dym u  k a r ty  pap ie ru  chińskiego z rysunk iem  sojombo. Em ­
blem at ten ozdabia rów n ież m onety i  papierowe pieniądze z p ierw szych

* A r ty k u ł pon iższy, nadesłany w  ję z y k u  fra n c u s k im  z U ła n  B a to r przez w y b it ­
nego m ongo lsk iego uczonego i  li te ra ta , R i n c z e n a ,  zosta ł p rzez naszą R edakcję  
P rze łożony na ję z y k  p o ls k i i  op a trzon y  w  niezbędne d la  po lsk iego c z y te ln ik a  ob ja ś­
n ien ia .

1 Ź ró d ła  m ongo lsk ie  i  ch ińsk ie  za w ie ra ją  w z m ia n k i o k o n ta k ta c h  M ongo łów  
z p rze d s ta w ic ie la m i budd yzm u  w  X I I I  w. M ia n o w ic ie  w  r. 1253 lu b  1254 p rz y b y ł na 
d w ó r C h u b iła ja  uczony buddy jisk i, T ybe ta ńczyk  C p h a g s - p a  b l a - m a  (M a tid h a - 
Wadża Ś ribhadra ), k tó r y  n a le ża ł do b lis k ic h  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  C h u b iła ja  i  b y ł tw ó r ­
cą un iw ersa lnego  pism a, nazwanego od jego im ie n ia  p ism em  Cphabs-pa. A le  p ra w d z iw e  
naw rócen ie  M ongo łów  na bu dd yzm  dokona ło  się dop ie ro  w  d ru g ie j po ło w ie  X V I  w . 
2a panow an ia  A łta n -ch a g a n a  u M on g o łó w  p o łu d n io w ych  i  A iba ta j-chana  u M ongo­
łó w  pó łnocnych . B ud dyzm  w  fo rm ie  ty b e ta ń s k ie j k rz e w il i  w śród  M ongo łów  p rzed ­
s taw ic ie le  obu k ie ru n k ó w  (zob. n iże j), 'k tó rzy  w  sam ym  T ybec ie  zw a lcza li się w za jem ­
nie, ale w  M o n g o lii przez d łuższy czas d z ia ła li w  pe łn e j zgodzie. P ow staw ać zaczęły 
P ierwsze ś w ią ty n ie  i  k la s z to ry  b u d d y js k ie  (na p rz y k ła d  w  U rdze —  dziś U ła n  B a to r 
choto, s to lica  M on go lsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j —  w  r. 1585). N a czele kośc io ła  b u d ­
dy jsk iego  s ta li ta k  zw a n i M a jd a r i C h u tuch tu .

T a k im  M a jd a r i C h u tu ch tu  (był Ó n d i i r  gegen (1635— 1724), po tom ek A b a ta j-  
chana. Po k ilk u le tn im  po byc ie  w  Tybecie  p o w ró c ił do M o n g o lii (1651), konsekrow any 
Przez na jw yższą  g łow ę kośc io ła  b u dd y jsk ie go  D a la j- la m ę  na zw ie rzchn ika  buddyzm u 
Piongolsfciego. O nd u r gegen od eg ra ł dużą ro lę  p o lityczn ą  w  ówczesnym  życ iu  M ongo­
łów . O pow iedz ia ł s ię  po s tro n ie  M andżu rów , k tó rz y  rozc iąg nę li sw o ją  w ładzę  także 
na M ongo lię , i  w s ze lk im i sposobam i s ta ra ł s ię  um ocn ić  tam  ich  w p ły w y ; w y k o rz y s ta ł 
P rzy tym , n a tu ra ln ie , sw o ją  pozycję  duchownego k ie ro w n ik a  buddyzm u m o n ­
golskiego. W  od g ryw a n iu  ro l i  p o lity c z n e j na ś ladow a li O nd u r gegena wszyscy następn i 
M a jd a r i C h u tuch tu , od re zyd e n c ji sw o je j zw a n i p o p u la rn ie  u rg iń s k im i ch u tu c h ta m i 
G lbo Bodo gegenami). (P rzyp is  Red.).

2 Ż ó łty m  kośc io łem  czy żó łtą  w ia rą  (po m ongo lsku  szira  m a ła g a jtu  cha u li)  na - 
2yw a  się od łam  buddyzm u tybe tańsk iego  po re fo rm ie  p rzeprow adzone j w  X IV  w. 
Przez m n icha  (lam ę) tybe tańsk iego  f o T s o n g - k h a - p a  (Dzonchawa). N azw ę tę 
£awdzięcza czapkom  żółtego ko lo ru , ja k ie  nosiło  duchow ieństw o . R e fo rm a  bTsong- 
k h a -p y  b y ła  re a k c ją  na zw y ro d n ia łą  dz ia ła lność od łam u S a-sk ia  (czerw onych cza- 
R^k). (P rzyp is  Red.).
, 3 R i n t e h e n ,  Z w e i unbekan te  rrw ngolische A lp ha be te  aus dem  X V I I  J a h r-
'ju n d e rt, „A c ta  O rien ta-lia  A cadem iae S c ie n tia ru m  H u ng a rica e “ , Budapest 1952 t  I I  
Iasc. I, s. 63— 71.

Przegląd Orientalistyczny nr 3 (15) 1955 r.
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la t M ongolsk ie j R e p u b lik i Ludow e j oraz herb  państw a sprzed 1940 roku.
W  ciągu całych dz ie jów  m ongolskich, zawsze i  wszędzie, gdzie lu d  

b ro n ił swej wolności i  niezależności, w a lczy ł z obcym najeźdźcą pod tym  
daw nym  znakiem , uśw ięconym  serdeczną k rw ią  na jlepszych synów 
narodu.

W o jow n icy  w ie lk iego  p a tr io ty  mongolskiego z X V I I  w . C o k t u  
ta jd ż i 4, walcząc p rzec iw  m andżursk im  najeźdźcom, w  rezu ltac ie  zacię­
tych  w a lk  zanieśli ukochany znak swego lu d u  aż do w ysok ich  p łaskow yży 
k ra in y  śniegu Tybetu, a po tom kow ie  ich  zachowali i  p ieczołow icie 
s trzeg li tego znaku znaku swoich w o lnych  i  w alecznych przodków .

W o jow n icy  narodowego bohatera C h a t a n  B a t o r a  M a k s o r -  
d ż a b a J, walcząc w  latach 1911— 12 przec iw  odw iecznym  m andżurskim  
ciemięzcom, p rzeszli Pały k ra j,  n iosąc z dumą na przeszytych k u la m i cho­
rągw iach ów św ię ty  em blem at niepodległości, em blem at, k tó ry  przed 
trzys tu  la ty  pow iew a ł na sztandarach bohaterów, k rzyżu jących  swe szpa­
dy ze zdobywcam i m andżursk im i.

W  r. 1921 oddzia ły  partyzanck ie  S u c h e b a t o r a 0 i C z o j  b a ł -  
fi a n g a, k tó re  w a lczy ły  p rzec iw  doskonale uzbro jone j i  liczn ie jsze j od 
n ich  a rm ii obcych okupantów , rów n ież um ieśc iły  na czerwonych sztan­
darach re w o lu c ji ludow e j sojombo.

Tak żywe b y ły  tra d yc je  odwiecznej w a łk i p rzec iw  obcym, tak  silna 
by ła  m iłość lu d u  do ukochanego znaku, że po O n d iir gegenie ko ła  koś­
cie lne —  kap łan i lam ajscy w  północnej M o ngo lii p róbow a li w ykorzystać

m n ' i  C r0k j t u  _ ta jd ż i (zm arł 1637), książę te j części dz is ie jsze j M on go lsk ie j Re- 
P u b .ik i Lu d o w e j, k tó ra  zow ie  s ię  C ha łchą ; b y ł w y b itn ą  postac ią  w  p o lity c z n y m  
y c iu  M o n g o lii. P o p a rł on asp irac je  p o łu d n io w o —m ongo lsk iego  w ła d c y  Legdan-chana 

o ry  dą ży ł do zrzucenia ja rzm a  m andżursk iego  i  wskrzeszen ia dawnego im p e riu m  
Czingis-chama. Za ud z ie len ie  L e g d an -ch an ow i po pa rc ia  in n i ks iążęta  C ha łchy, zw o­
le n n ic y  rządów  m andżu rsk ich , w y g n a li Coiktu ta jdżego oraz s tro n n ik ó w  i  c i schro­
n i l i  się w  k ra m ie  K u k u -n o r  (pó łnocno-w schodn ia  część T ybe tu ). (P rzyp is  Red.)

5 C h a t a n  B a t o r  M a i k s o r d ż a b  je s t je d n y m  z b o jo w n ik ó w  w a lk  na ­
rod ow o-w yzw o leńczych  na rod u  m ongolskiego. K ie d y  dyn as tia  m andżurska  d o jrza ła  
do upadku, M ongo łow ie  p o s ta n o w ili w yko rzys ta ć  tę  c h w ilę  dz ie jo w ą  do zrzucenia 
obcych rzą d ó w  i  u w o ln ie n ia  się od zn ien aw idzo nych  u rz ę d n ik ó w  m a n dżu rsk ich  
w  ca łe j M o n g o lii w y b u c h ły  pow stan ia . W  w iększości k r a ju  M a n dżu row ie  n ie  sta 
W ia li oporu  i  w y c o fy w a li się. Jedyn ie  dow ódca ga rn izo n u  w  m ieście  K obdo (dziś 
Ozargałam t w  pó łnocno-zachodn ie j części M o n go lsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j) n ie  c h c ia ł 
oddać m iasta . W te d y  to  zap isa ł się w  dz ie ja ch  w a lk  w yzw o le ńczych  M ongo łów  
C hatan B a to r Maiksordżab, k tó ry  zdoby ł K obdo sz tu rm em  (1912). (P rzyp is  Red')

6 S u c h e  B a t o r  (1893— 1923), syn prostego koczow n ika , jeden  z g łów n ych  
P rzyw ódców  m ongo lsk iego ru c h u  rew o lu cy jn ego  i tw ó rc ó w  M on g o lsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j. P racu ją c  w  rosy jsko-m ongo ls ik ie j d ru k a rn i m ia ł sposobność poznać za ło­
żenia ideo log iczne p a r t i i  bo lszew ików . W  k ry ty c z n y m  okres ie  s y tu a c ji p o lityczn e j 
M o n g o lii, w  k tó re j ówczesne C h in y  z d ła w iły  re s z tk i au tono m ii, a różne e lem enty  
reakcy jne , obce i  rodzim e, u s iło w a ły  rea lizow ać włas-ne cele sprzeczne z in te resa m i 
harodu, Suche B a to r d w u k ro tn ie  je ź d z ił do R os ji, gdzie o d b y w a ł n a ra d y  z k ie ­
ro w n ik a m i p a r t i i  bo lsze w ikó w  i  p e r tra k to w a ł z n im i o udz ie len ie  M o n g o lii pom ocy 
w  la ta ch  1921— 1923 k ie ro w a ł M ongo lską R e p u b liką  Ludow ą. Z g in ą ł sk ry tobó jczo  
^  ro k u  1923. (P rzyp is  Red.).
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znak sojombo d la  celów ¡propagandy b u ddy jsk ie j. K aza li części składowe 
sojombo pom alować na ko lo ry , k tó re  odpow iadają p ięc iu  elementom: że­
laza, ognia, drzewa, pow ie trza  i  wody, p rzyp isu jąc ty m  częściom m istycz­
ne znaczenie. W edług zaw iłych  i  n ie jasnych in te rp re ta c ji lam aistycznych 
scholastyków znak sojombo m ia ł stanow ić sym bo l 84000 d o k tryn  Żółtego 
kościoła.

Z tego powodu znak sojombo  uznano w  r. 1940 za sym bol re lig ijn y  
i  usunięto go z herbu  państwa. Dlaczego jednak Zgromadzenie Narodowe 
M ongo lii, p rok lam u jąc  w  r. 1924 R epublikę  Ludową, p rzy ję ło  znak sojombo 
jako herb państwa? I  dlaczego w  pro toko le  W ie lk iego Zgrom adzenia Na­
rodowego pow iedziano, że znak sojombo w ed ług stare j tra d y c ji ludow ej 
oznacza: Niech ży je  lud  m ongolski!

I  dlaczego przed ukazaniem  się dzie ł au to rów  koście lnych X V I I I  w ie ­
ku  przodkow ie  czc ili sojombo jako św ię ty  znak wolności narodowej i n ie­
podległości? Co oznaczają wreszcie części składowe sojombo, tego pięknego 
i  o ryg ina lnego znaku?

Przez cztery la ta  szukałem odpowiedzi na to pytan ie . I  wreszcie w ie ­
lo le tn ie  poszukiwania w  dziedzinie fo lk lo ru  i  f i lo lo g ii m ongolskie j pomogł> 
m i rozwiązać zagadkę sojombo. T radyc je  ustne i  sym bo lika  p ie rw o tnych  
znaków pism a obrazkowego naszych przodków, stare znaki własności, tak 
zwane tam gi, o tw o rzy ły  m i oczy na znaczenie sk ładow ych części sojombo 
i wreszcie odczytałem  znak sojombo, tak  ja k  chem ik odczytu je  fo rm u ły  
chemiczne.

U  góry  znaku sojombo  w idać w yobrażenie ognia o trzech językach 
(patrz rys. 1). W iem y, że w  sym bolice m ongolskie j ogień oznacza pom yśl­
ność, ciągłość ludzkości. T rz y  ję zyk i ognia oznaczają w ięc pomyślność 
i  ciągłość ludzkości w  przeszłości, teraźniejszości i przyszłości.

N iże j pod znakiem  ognia w id z im y  w yobrażenie słońca i  księżyca. T ra ­
dyc ja  ustna lu d u  m ów i, że słońce i księżyc są daw nym  totemem, tamgOt 
ludu  mongolskiego. Z hym nów  szamańskich dow iadu jem y się, że M ongo­
łow ie  zw a li się: altan  naran ecigetei, a ltan  saran eketei, to jest ludem, 
którego ojcem  jest złote słońce, którego m atką jest z ło ty  księżyc.

Rysunek słońca 1 księżyca (patrz rys. 2) oznaczał ongiś „n a ród “ , którego  
„o jcem  jest słońce, a m atką —  księżyc“ , czy li k ró tko  —  naród m ongol­
ski 7. Razem w ięc z p ik tog ram em  ognia o trzech językach (patrz rys. 3) 
oznacza: Niech ży je  i  ro z w ija  się w iecznie naród m ongolski!

7 M arco  P o l o  -wspomina, że „ ta b lic e  w ła d z y “  (znane pod nazwą p ’a j-tsV ) 
ozdobione są ry s u n k ie m  słońca i księżyca. Zob. A .J .H . C harignon, Le  l iv re  Çe 
M arco P o lo j P é k in  (A . N achbaur) 1924, t. I I ,  s. 34. P odobn ie  W w e rs ji R a m u s i *  
jes t m ow a o re a l band ie ra  eon l ’im ag ine  de l Sole e de lla  Luna . Zob. L . F. B  e n  e- 
1 e 11 o, M arco  Polo i l  M illio n e ,  F irenze  (Leo S. O lscbk i) 1928, s. 68.
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Ongiś ry to  ten znak na pom nikach nagrobkow ych w o jo w n ikó w  po­
leg łych  za ojczyznę, przypom ina jąc potomności, że bohaterow ie zg inę li 
d la życia i pom yślności swoich potom ków . Znak ten umieszczano także 
na drzewcach sztandarów  d la  zadokum entowania, że wznoszą je  do góry 
w  obronie ojczyzny.

T ró jk ą t zw rócony w  dół ką tem  ro zw a rtym  oznacza w  sym bolice m on­
go lsk ie j ostrze, k tó re  spada na g łowę wroga. Tak w ięc ką ty  rozw arte  obu 
tró jką tó w , górnego i  dolnego (patrz rys. 4) oznaczają: Śm ierć w szystk im  
w rogom  ludu !

Z w ro t m ongolski ónćugte i ś iłuyun, dosłownie „p ro s ty  z ką ta m i“ , ozna­
cza „ch a ra k te r p ro s to lin ijn y , szczery, w yko n u ją cy  szczerze swój obow ią­
zek“ . P rzeciw staw ien iem  jego jes t czasownik bógerengkeyilek ii —  „b yć  
ja k  k u la “ , to jest „b yć  n iesta łym , bez zasad“ . Tak w ięc oba p ros toką ty  
(patrz rys. 5) m ają wyrażać: Oby wszyscy ludzie, i  w ie lcy , k tó rzy  są na 
górze, i  m ali, k tó rzy  są na dole, s łu ży li narodow i.

Ryba —  stworzenie, k tó re  n ie  zam yka n igdy  oczu w  ciągu dnia ani no­
cy, oznacza u M ongołów  czujność, a d w ie  ry b y  oznaczają mężczyzn i  ko­
b ie ty, rozum  i mądrość. W  zespole w ięc części sk ładow ych sojombo p ik to ­
gram  ry b  (patrz rys. 6) oznacza: Oby wszyscy —  mężczyźni i  kob ie ty  —  
b y li rozum n i i  m ądrzy, p rz e n ik liw i i  czu jn i w  stosunku do w roga ro ­
dzinnego k ra ju .

P rostoką ty  p ionowe z dwóch s tron  znaku sojombo (patrz rys. 7) ozna­
czają w  p ik to g ra fii m ongolskie j szańce. Jest to g ra ficzny  sposób w y ra ­
żania starego przys łow ia  mongolskiego eb n ig e tii o ja r k iim u n  —  ćiłayun  
kerem-eće batu  —  „d w a j jednom yś ln i ludzie  są s iln ie js i n iż szańce z ka­
m ie n i“ . W  zespole części składow ych sojombo p ik tog ram  tego przysłow ia  
oznacza w ięc: Jeśli lu d  jest zgodny, jednom yślny, będzie s iln ie jszy od 
szańców z kam ieni.

W  roku  1924 Zgrom adzenie Narodowe postanow iło  um ieścić nad zna­
k iem  sojombo na herb ie  państwa rysunek k w ia tu  lotosu, k tó ry  jes t sym ­
bolem czystości serca i m yś li. B y ła  to ja kb y  uroczysta przysięga założy­
c ie li nowego, wolnego państwa mongolskiego: „O b y  nasze serca i  nasze 
m yś li b y ły  oczyszczone od b rudu  korzyści osobistych, tak  ja k  dziew iczy  
kw ia t lotosu, k tó ry  chociaż p rzen ika sw oim i korzen iam i do 
m ułu  i  bagna, jes t czysty od wszelkiego b ło ta “ .

CM ^
$
O a K 7

&

5 Przegląd Orientalistyczny nr 3 (15) 1955 r.
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W  ten sposób zrehab ilitow ano daw ny znak w olności i niezależności, 
a jego znaczenie niech ży je  naród m ongolsk i! odkry te  zostało oczom scep­
ty k ó w  (patrz rys. 8).

Rozwiązanie przeze m nie znaczenia sojombo  zostało p rzy ję te  i  znamię 
wolności i  niepodległości narodu mongolskiego umieszczone zostało znów 
w  r. 1945 na now ym  narodow ym  sztandarze re p u b lik i. Usunięto jedyn ie  
rysunek lotosu, a zam iast niego umieszczono pięcioram ienną gwiazdę. 
P rzy ję to  rów n ież  m o je  p ropozycje  odnośnie barw . W  sym bolice ludow e j 
ko lo r żó łty  oznacza złoto i  sym bo lizu je  m iłość, uczucie. K o lo r żó łty  
sojombo  na sztandarze na rodow ym  oznacza u m iłow an ie  przez lu d  m on­
go lsk i wolności i  niepodległości. C zerw ień oznacza u ludów  m ongolskich 
radość. D w a pasy czerwone sztandaru narodowego oznaczają podwójną, 
radość, w yn ika jącą  z uzyskania w olności i  n iepodległości. K o lo r n ieb ieski 
oznacza stałość, w ierność, a w ie m y  dobrze, że da w n i M ongołow ie  na­
z y w a li się K okę M ongyol —  N iebiescy M ongołow ie. N ieb iesk i pas na 
sztandarze jes t w ięc sym bolem  w ie rnośc i lu d u  d la  w o lnośc i i  n iepodle­
głości.



•J  T A I-P O *

PO C H W AŁA W IN A

G dyby niebo w in a  wcale n ie  kochało,
"To by  W inne j G w iazdy na n ieb ie  n ie  było . 
G dyby ziem ia w in a  bardzo n ie  lub iła ,
To by  w in n y m  źród łom  tryskać n ie  kazała.

Skoro niebo z ziem ią w ino  pokochały,
Po cóż m am  się w stydz ić  m iłośc i do w ina? 
Przezroczyste —  ponoć jest m ądrości źródłem , 
K gęste, ja k  m ówią, sprowadza rozsądek.

Gdy rozum  z mądrością razem w in o  p iją , 
Po cóż m am y w zyw ać i duchy i  świętych?

i r zy cza rk i w y p ite  W ie lk i Ład odsłonią,
K kw a rta  połączy nas z całą p rzyrodą

Jedno ty lk o  w ino  darzy upojeniem , 
Którego trzeźwem u przekazać n ie  można.

*) L i  T ’a i-p o  —  n a jw ię k s z y  l i r y k  c h iń s k i, ż y ł w  V I I I  w ie k u  naszej e ry , op ie w a ł 
*dho, p rzy ro dę  i  p iękne  dziew częta w ie jsk ie .
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PO C H W AŁA W IN A

G dyby niebo w in a  wcale n ie  kochało,
To by  W inne j G w iazdy ma n ieb ie  n ie  było. 
G dyby ziem ia w ina  bardzo n ie  lub iła ,
To by  w in n y m  źród łom  tryskać n ie  kazała.

Skoro niebo z ziem ią w ino  pokochały,
Po cóż m am  się w stydz ić  m iłośc i do w ina? 
Przezroczyste —  ponoć jest m ądrości źródłem , 
A- gęste, ja k  m ówią, sprowadza rozsądek.

Gdy rozum  z mądrością razem w in o  p iją , 
cóż m am y w zyw ać i duchy i świętych?

Trzy cza rk i w y p ite  W ie lk i Ład odsłonią, 
k w a rta  połączy nas z całą p rzyrodą

Jedno ty lk o  w ino  darzy upojeniem , 
k tó rego  trzeźw em u przekazać n ie  można.

*) L i  T ’a i-p o  —  n a jw ię k s z y  l i r y k  c h iń s k i, ż y ł w  V I I I  w ie k u  naszej ery, op iew a ł 
Wiho, p rzy ro d ę  i  p iękne  dziew częta w ie jsk ie .
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SAM O TNA UCZTA PRZY KSIĘŻYCU

Pośród drzew  kw itnących  z dzbanem pe łnym  w in a  
Sam otnie p ić muszę, pozbaw ion współczucia,
W  górę wznosząc czarę jasny m iesiąc wzywam ,
A  cień m ój przede mną jes t trzec im  kompanem.

Choć p ijańs tw a  m iesiąc dobrze n ie  rozum ie, 
C ień m ojem u c ia łu  w ie rn ie  towarzyszy.
Choć m iesiąc prze lo tn ie  s tw o rzy ł kum a-cienia, 
Lecz nasza zabawa trw ać w inna  do w iosny.

G dy śpiewam, to m iesiąc na niebie się chw ieje, 
Gdy pląsam, to cień m ój w raz ze mną tańcuje.

Znów  trzeźwo w za jem nie  cieszym y się sobą. 
P ija n i pó jdz iem y każdy w  swoją stronę.

Na w ie k i zw iązani, błądząc obojętn ie, 
Spotkam y się k iedyś aż na M lecznej Drodze.

P rze łoży ł z chińskieg0 
W ito ld  Jabłoński
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BIAŁA MAŁPA

„B ia ła  M a łp a “  je s t jedną  z w ie lu  now el, ja k ie  po w s ta ły  w  p ie rw szym  okresie  
panow an ia  d y n a s tii T a n g  (618— 907 n.e.), O prócz poez ji za liczanej do o f ic ja ln e j l i te ­
ra tu ry  w  okresie  ty m  ro z w ija  się nowela, powszechnie uw ażana wówczas za niższy 
rodza j l i te ra tu ry  w  p o ró w n a n iu  z napuszonym i, p rze ła dow an ym i e ru dyc ją  esejam i 
na tem a ty  zaczerpn ię te  z  ks iąg  ¡klasycznych. P on iew aż p isan ie  now e l n ie  by ło  w y ­
soko oceniane, a czasami na w e t na raża ło  ic h  a u to ró w  na  represje , w ie le  z n ic h  u k a ­
zyw a ło  się^ anon im ow o. Do te j g ru p y  u tw o ró w  na leży ró w n ie ż  now ela o B ia łe j 
M ałp ie , k tó ra  je s t a luz ją  do sławnego p isarza i  k a lig ra fa  O u - j a n g  S i i n ’ a 
(557— 645 r. n.e.), k tó ry  —  ja k  g łos i podan ie  —  m ia ł m ieć  tw a rz  podobną do m a łp y  
M im o  liczn ych  m om entów  n a dn a tu ra lnych , czerpanych z fa n ta z ji au tora , now e la  
ta  z dużym  rea lizm em  od tw arza  w ie le  s tron  życ ia  w  C h inach  za panow an ia  d y ­
n a s tii T a n g .

C z’a n g -  s u n W u - k i  przeczy, ja k o b y  O u -ja n g  Sun, syn • O u -  j  a n g H o , 
m ia ł tw a rz  podobną do m a łpy , m ów iąc, że k toś na m a low a ł m a łpę  w  p a w ilo n ie  
L in - k ’o, a pon iew aż podania tego użyto  jednocześnie ja k o  tem a tu  sz tu k i scenicznej, 
Posłużono się nazw isk iem  K  i a n ,g T  s’ u n g a, ażeby podanie na b ra ło  cech p ra w ­
dziwości. W  rzeczyw istośc i podanie to n ie  op ie ra się na p ra w d z iw y c h  w ypadkach , 
lecz je s t p łodem  fa n ta z ji.

T. Z.

M/ roku  o45, za panowania dynas tii L iang, w  czasie gdy generał Lan 
£  in, w ys łany na po łudn ie  k ra ju  celem uśm ierzenia buntów , d o ta rł do 
K u e ilin u  i rozg rom ił bandy L i S zy-ku i Cz’en Cze, in n y  z generałów, 
O u-jang Ho, p rzeb ił się aż do Czang-lo i  podb ija jąc po drodze m ieszkań­
ców jask iń  zapuścił się głęboko w  pełne niebezpieczeństw tereny.

Żona generała O u-janga m ia ła  b ia łą  cerę i by ła  n iezw yk łe  p iękna 
i delikatna.

—  Generale, czemuś p rzyw ió z ł tu  tw o ją  p iękną żonę? —  m ó w ili m u 
jego ludzie. —  W  tych  stronach ży je  z łośliw e bóstwo, k tó re  po ryw a  
młode kob ie ty, a gdy któraś z n ich  odznacza się szczególną urodą, jest 
rzeczą p ra w ie  n iem ożliw ą uchron ić ją  od porw ania .

G enerał O u-jang  bardzo się przieląkł, gdy to usłyszał. Na noc dom 
sWój o toczy ł żołn ierzam i. Żonę u k ry ł w  na jba rdz ie j w  g łęb i domu po ło ­
żonej kom nacie i w e jścia  do n ie j dokładn ie pozam ykał. Ponadto w yzna­
czył jeszcze k ilkanaście  n iew oln ic , k tó re  m ia ły  strzec swej pan i w ew nątrz  
kom naty. Tej nocy na dworze zapanowały n iep rzen ikn ione  ciemności 
1 dą ł s iln y  w ia tr . Po p ią te j s traży 1 w ia tr  uspokoił się jednak zupełn ie

°<ł n ° C d Z i6 lili 113 PięĆ StraŻy' P ią ta  StraŻ w yp ad a ła  w  godzinach
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i  zapanowała n iczym  n ie  zmącona cisza. Z drzem nę li się znużeni czuwa­
n iem  strażn icy. Nagle coś ich  p rzebudziło  ze snu i  s tw ie rd z ili, że żona 
generała zniknęła. D rz w i b y ły  pozamykane ja k  przedtem  i  n ik t  n ie w ie ­
dzia ł, k tó rę d y  m ogłaby w yjść. W yb ie g li na dw ór, jednak gęsta mgła, po­
k ryw a ją ca  zbocza górskie, przesłan ia ła  wszystko w  odległości k i lk u  me­
tró w  i un iem oż liw ia ła  dalsze poszukiwania.

Zaczynało ju ż  św itać, n igdzie  jednak n ie  zdołano znaleźć śladu żony 
generała.

Pogrążony w  g łębok im  sm u tku  i ża lu  O u-jang  zaprzysiąg ł sobie, że 
nie w ró c i do s to licy  bez żony. Pod pozorem  choroby za trzym a ł swe od­
dz ia ły  w  oko licy  i w y sy ła ł je  codziennie we w szystk ich  k ie runkach , aby 
przetrząsały w szystkie  okoliczne u rw iska  i g łębokie wąwozy. Na poszuki­
waniach m in ą ł ju ż  miesiąc, gdy pewnego dnia na k rza ku  bambusu w  od­
ległości około stu l i  2 od obozu znaleziono ha ftow an y  trz e w ik  m ałżonk i 
generała. Chociaż trz e w ik  p rzes iąkn ię ty  b y ł ca łkow ic ie  wodą, można go 
by ło  jeszcze rozpoznać. Pogrążony w  g łębok im  sm utku  generał z jeszcze 
większą energią zabra ł się do poszukiwań. W yb ra ł spośród sw ych żoł­
n ie rzy  trzydz ies tu  zuchów, zabra ł ze sobą zapasy żywności i  w y ruszy ł 
w  niedostępne gó ry  i dz ik ie  pustkow ia . Po dziesięciu dn iach d o ta r li do 
m iejsca oddalonego oko ło  dw ieście l i  od obozu, skąd w  po łudn iow e j s tro ­
nie u jrz e li w ysoką górę, k tó ra  w y różn ia ła  się w śród in n ych  bogatą ro ś lin ­
nością. G dy d o ta r li do je j podnóża, s tw ie rd z ili, że górę otaczał g łębok i po­
tok  i dop ero przerzucając przezeń pnie drzewne zdo ła li p rzepraw ić  się 
na d ru g i brzeg. Poprzez szmaragdowe lis to w ie  bam busów w idać by ło  
różnobarwne suknie kobiet, k tó rych  śmiech i  szczebiot dociera ł do uszu 
p rzyby łych . G dy chw yta jąc  się l in  i pnączy, op la ta jących skały, w d rapa li 
się na górę, znaleźli, się w śród posadzonych w  rów ne rzędy p ięknych, 
z ie lonych d rzew  z m nóstwem  rzadk ich  k w ia tó w  i  gęstą, puszystą jak 
dyw an traw ą  m iędzy n im i. B y ło  to zaiste urocze, zapewniające spokój 
i samotność, nadziem skie schronienie . Na wschód od m iejsca, gdzie byk  
u k ryc i, zna jdow a ła  się bram a w y k u ta  w  skale, przez k tó rą  —  ja k  m ogli 
zobaczyć —  przechodziło k ilkadz ies ią t śm ie jących się i  rozm aw ia jących 
ze sobą kobiet. W szystkie ubrane b y ły  w  n o w iu tk ie  szaty, m ieniące sić 
w  słońcu ba rw am i tęczy.

Zobaczywszy obcych kob ie ty  przystanę ły, a gdy się z b liż y li mężczyźni, 
jedna z n ich  spyta ła, co ich  tu ta j sprowadza.

G dy O u-jang  Ho opow iedzia ł im  o sw oim  nieszczęściu, spo jrza ły  na 
siebie i  w estchnę ły ze współczuciem : —  Wasza żona, panie, przebyw a tu 
już  od m iesiąca —  pow iedz ia ły  m u —  teraz w łaśn ie  leży chora. Możecie 
iść zobaczyć się z nią.

-  L i  —  m ia ra  d ługośc i w yn os i ponad p ó ł , k ilo m e tra .
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Przeszedłszy przez drew niane d rz w i w  ska lne j bram ie, O u-jang  u jrz a ł 
przed sobą trz y  obszerne pomieszczenia. W zdłuż ścian s ta ły  łoża w ysłane 
jedw abn ym i poduszkami. Żona jego leżała na ta k im  kam iennym  łożu, w y ­
s łanym  m atam i i dyw anam i, przed n ią  zaś ustaw iony b y ł s tó ł pełen n a j­
różn ie jszych p rzysm aków  i łakoci. O u-jang  ju ż  m ia ł się do n ie j zbliżyć, 
gdy żona jego odw róc iła  się i  u jrzaw szy go dała m u znak ręką, żeby się 
odda lił.

N iek tó re  z nas m ieszkają tu  ju ż  co n a jm n ie j o dziesięć la t d łuże j 
n iż wasza żona, panie —  zw róc iła  się do generała jedna z kob ie t —  dlatego 
możemy was pow iadom ić, że tu ta j w łaśn ie  zna jdu je  się siedziba tego po­
tw ora , k tó ry  p o rw a ł waszą żonę. Z a b ija  on każdego napotkanego męż­
czyznę» a naw et s tu  uzbro jonych  żo łn ie rzy  n ie  zdoła go pokonać. Całe 
wasze szczęście, panie, że jeszcze n ie  w ró c ił! M usic ie  ja k  na jszybcie j stąd 
uciekać! Zaopatrzcie nas ty lk o  w  dwa hu  ° mocnego w ina, dziesięć psów 
d la  niego na zakąskę i k .lkadz ies ią t k inów  3 4 konopi, a w te d y  postaram y 
się go zabić. N a jle p ie j będzie, je ś li p rzy jdz iec ie  w  po łudn ie, jednak n ie  
wcześniej n iż  za dziesięć dn i. —  Następnie zaczęła p rzynag lać ich  do 
zejścia z góry, co O u-jang Ho i jego żo łn ierze n iezw łoczn ie  u czyn ili.

W  oznaczonym  dn iu  p rz y b y li znow u na górę, przynosząc ze sobą moc­
ne w ino , psy i  konopie.

—  P otw ór, k tó ry  je s t w ładcą te j góry, bardzo lu b i w ino  —  m ó w iły  
kob ie ty . —  Często, gdy się up ije , chcąc sprawdzić sw oją  siłę  k ładzie  się 
na łóżku  i  każe nam  związać je d w a b n ym i sznuram i sw oje ręce i  nogi. 
Następnie oswobadza się je d n ym  skokiem . Lecz pewnego dn ia  u p lo tłyśm y  
linę  z trzech ta k ich  sznurów  i w te d y  w  żaden sposób n ie  m ógł je j roze­
rwać. Jeżeli teraz m iędzy jedw abne sznury  w p lec iem y konopie, na pewno 
n igdy  się już  z n ich  n ie  w y rw ie . Całe jego ciało jes t ja k  ze sta li, jednak 
zawsze ch ron i m iejsca na brzuchu poniże j pępka, zapewne tam  jedyn ie  
może go zran ić sz ty le t zw yk łego  śm ie rte ln ika .

Następnie w skazując na zna jdu jącą się obok przepaść pow iedz ia ły :

—  T u  w łaśn ie  m ieści się jego sk ład żywności, u k ry jc ie  się w  n im . 
Zachow ujc ie  ciszę i  czekajcie c ie rp liw ie . W ino  możecie um ieścić w śród 
kw ia tów , a psy rozpuśćcie po lesie. Jeśli się nasz p lan  pow iedzie, na tych ­
m iast was zawołam y.

O u-jang  i  jego ludzie, uczyn iw szy ja k  im  kazano, czekali z zapartym  
oddechem. Późno po po łudn iu  coś podobnego do w stęg i bia łego jedw ab iu  
s frunę ło  z w ie rzcho łka  wzgórza prosto do ja sk in i, w  k tó re j się zna jdo-

3 H u  —  m ia ra  po jem ności, k tó re j w ie lkość  często się zm ien ia  
w ana na ok reś len ie  oko ło  50 li t ró w .

4 K in  —  600 gram ów .

na jczęście j uży -
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skazany na śm ierć przez cesarza W u z dynas ti Cz’en (557 559). Jednak
jeden spośród b lisk ich  p rzy ja c ió ł generała, n ie ja k i K iang  Ts ung, k tó ry  
bardzo lu b i ł  syna O u-janga  za jego w y b itn ą  in te ligenc ję  i  zdolności, w z ią ł 
go do swego dom u na w ychow anie . W  ten sposób chłopiec u n ik n ą ł śm ierci. 
Późnie j w y ró s ł na doskonałego pisarza i k a lig ra fa  i  s ta ł się jedną z n a j­
s ław nie jszych postaci sw ych czasów.

P rze łoży ł z chińskiego 
Tadeusz Ż b ikow sk i l

l
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Z P R A C O W N I  R Ę K O P I S Ó W  O R I E N T A L N Y C H  
Z A K Ł A D U  O R I E N T A L I S T Y K I  P O L S K I E J  A K A D E M I I  N A U K

TADEUSZ ANDRZEJEWSKI

W ARSZAW SKA KOLEKCJA O STRAKÓW  DEM O TYC ZN YC H  Z EDFU

T rzy  ko le jne  kam panie w ykopa liskow e prowadzone pod k ie ru n k ie m  
pro f. K . M i c h a ł o w s k i e g o  w  la tach 1937— 39 ods łon iły  ru in y  sta­
roży tne j A po llonopo lis  Magna, gdzie znaleziono p raw ie  pó łto ra  tysiąca 
ostraków  greek.ch, dem otycznych i dw ujęzycznych, t j .  zaw iera jących na­
p isy greckie  i demotyczne. O straka greckie  i  dw ujęzyczne oraz k ilk a  de­
m otycznych przew ieziono do W arszawy. Obecnie zna jdu ją  się one w  M u ­
zeum N arodow ym  jako  depozyt U n iw e rsy te tu  W arszawskiego. P rzewa­
żająca większość ostraków  dem otycznych, około 900, zna jdu je  się obecnie 
w  M uzeum  E g ipsk im  w  Kairze .

Pozostawienie zabytków  dem otycznych w  Egipcie by ło  w y n ik ie m  sta­
now iska k ie ro w n ika  ekspedycji p ro f. K . M ichałow skiego, k tó ry  licząc się 
z p rzedw o jennym i m ożliw ośc iam i naukow ym i po lsk ie j eg ip to log ii uznał 
za słuszne ograniczenie w yw ozu  do greckich, co do k tó ry c h  is tn ia ła  gwa­
ranc ja  szybkiego opracow ania przez uczonych polskich. Teksty  greckie 
ostraków  w arszaw skich i  k i lk u  ka irsk ich  zosta ły opub likow ane w  trzech 
tom ach T e ll Edfou  1, p rzy  czym umieszczono w zm iank i o demotyce.

W arto  w  ty m  m ie jscu zauważyć, że badania nad ostrakam i demo- 
'tycznym i zn a jdu ją  się w  s tad ium  po-czątkowym, b ra k  jest w ycze rp u ją ­
cych, syn te tycznych  opracowań, a eg ip to logow ie-dem otyści za jm u ją  się 
n im i je d yn ie  m arginesowo.

Ogółem w  M uzeum  N arodow ym  w  W arszaw ie zdeponowanych jest 
25 ostraków  zaw iera jących  teks ty  dem otyczne różnej w ie lkości, ponadto 
zna jdu ją  się jeszcze dw ie  ta b lic zk i d rew n iane  w  treści zbliżone do w ię k ­
szości ostraków. O straka d e m o t y c z n e ,  t j .  zaw ierające w y łączn ie  
napisy w  języku  i  p iśm ie  dem otycznym  są ty lk o  cztery. W  te j liczb ie  
zn a jd u ją  się też dw ie  ta b lic zk i d rew n iane1. Pozostałe ostraka dadzą się 
podzie lić na g r e c k o - d e m o t y c z n e ,  t j.  takie, w  k tó ry c h  tekst 
eg ipski jes t poprzedzony g reck im  i  d e m o t y c z n o - g r e c k i e ,  gdzie 
m am y sy tuac ję  odwrotną. O straków  p ierw szej z tych  dw óch ka tego rii 
jes t 15, d ru g ie j —  7, ponadto zna jdu je  się jeszcze jeden ostrakon demo-

1 T e ll E d fou  I ,  I I ,  I I I  z a w ie ra ją  opa trzone  szczegółow ym i in de ksam i a r ty ­
k u ły  o ostrakach  g re ck ich  w ra z  z podan iem  teks tu . W ysz ły  one spod p ió ra  zm arłego 
n iedaw no p ro f. d r  Jerzego M a n te u ffla .
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D atu jąc  oddzie ln ie ostraka „zbożow e“  i  „p ien iężne“  w ypada zauwa­
żyć, że zdecydowana większość „p ien iężnych “  —  os em z dziesięciu p rzy ­
pada na czasy panow ania rzym skiego. G dyby spostrzeżenie to znalazło 
po tw ie rdzen ie  w  ca łym  zespole zabytków  dem otycznych z Edfu, m ie li­
byśm y jeszcze jeden dowód ro zw o ju  gospodarki p ien iężnej w  Egipcie 
rzym skim .

W  ten sposób został dokonany na jogó ln ie jszy przegląd ostraków  de­
m otycznych z Edfu. W yn ika  z niego podzia ł na dw ie  zasadnicze g rupy: 
ostraków  grecko-dem otycznych, w  przeważającej części p to lem ejsk ich  
i „zbożow ych“  oraz dem otycznych i dem otyczno-greckich w  większości 
rzym sk ich  i „p ien iężnych “ .

Znaczenie zespołu ostraków  dem otycznych polega przede w szystk im  
na tym , że bez opracowania go t j .  k o le k c ji ka irsk ie j i  warszawskie j nie 
będzie m ożliw e  w yczerpu jące przedstaw ien ie stosunków  gospodarczo- 
społecznych E d fu  w  okresie p to lem e jsk im  i  rzym skim . Oprócz tego w a r­
szawska część ostraków  zna jdu je  już  w  te j c h w ili zastosowanie w  bada­
niach nad ceram iką p to lem ejską i  rzym ską: ju ż  ty lk o  analiza ba rw  recto, 
verso i  p rze łom u oraz p om ia ry  grubości skorup, a następnie porów nanie 
z ca łym i naczyn iam i p rzyczyn ią  s ię 'd o  dokładniejszego datowania po­
szczególnych zabytków  ceram ik i.

Wreszcie d la  rozw o ju  samej d e m o tys tyk i zespół ostraków  z A p o llo - 
nopolis Magna ma nieprzeciętne znaczenie: może on stanow ić podstawę 
e p ig ra fik i dokum entów  gospodarczych okresu pto lem ejskiego i rzym skie ­
go, a także p rzyczyn ić  się do w y jaśn ien ia  konk re tnych  p rob lem ów  f ilo lo ­
g icznych o szerszym zasięgu. W reszcie —  co w ykracza  już  poza granice 
d e m o tys tyk i —  dostarczy now ych  danych w  sprawach onomastycznych.



M A T E R I A Ł Y  I  N O T A T K I

RADZIECCY UCZENI O ORIENT A LISTYCE POLSKIEJ

O dw iedza jący  P olskę o r ie n ta liś c i ze Z w ią z k u  R adzieckiego i  k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu d o w e j po pow roc ie  do sw ych  k ra jó w  ogłaszają często na łam ach czasopism 
fach ow ych  a r ty k u ły  pośw ięcone p o ls k im  ośrodkom  o rie n ta lis tyczn ym . T a k  na p rz y ­
k ła d  w  lis topadz ie  1954 r. u ka za ł się w  czeskim  czasopiśm ie „N o v y  O r ie n t“  a r ty k u ł 
J. K l i m y ,  om a w ia ją cy  dz ia ła lność p o lsk ich  in s ty tu c ji o r ie n ta lis ty c z n y c h 1. A u to r  
tego a r ty k u łu  p rze b yw a ł w  Polsce na zaproszenie In s ty tu tu  P ap iro log icznego U n i­
w e rs y te tu  W arszawskiego.

O sta tn io  zaś w  rad z ie ck im  czasopiśm ie „ K r a tk i je  Soobszczenija In s t itu ta  W osto- 
k o w ie d ie n ija “ , w yd a w a n ym  przez A kad em ię  N a u k  ZSRR, w  dzia le  k ro n ik i zam iesz­
czony zosta ł a r ty k u ł spraw ozdaw czy ró w n ie ż  pośw ięcony p o ls k im  ośrodkom  o rie n ­
ta lis ty c z n y m  1 2. A u to ra m i tego a r ty k u łu  za ty tu łow anego O środk i o rie n ta lis tyczn e  
P o lsk i w  1954 r. są N . B a s k a k o w  i  M.  Ł u k j a n o w a 3, -którzy o d w ie d z ili 
osobiście po lsk ie  in s ty tu c je  o rien ta lis tyczne , b io rą c  ud z ia ł w  czerw cu 1954 r. w  o b ra ­
dach X I I I  z jazdu o r ie n ta lis tó w  p o lsk ich  w  cha rak te rze  cz ło nkó w  rad z ie ck ie j de­
le g a c ji4.

W  a r ty k u le  ty m  au to rzy  dosyć -szczegółowo- om a w ia ją  s tru k tu rę  o rgan izacy jną , 
obsadę persona lną i  ak tu a ln e  oraz p lanow ane  prace naukow o-badaw cze  p ro w a ­
dzone w  trzech  g łó w n ych  o rie n ta lis ty c z n y c h  ośrodkach P o lsk i, ja k im i są: A ) K o m i­
te t O rie n ta lis ty c z n y  P A N  w ra z  z Z ak ła d e m  O r ie n ta lis ty k i P A N , B) k a te d ry  u n i­
w e rsy te ck ie : In s ty tu t  O rie n ta lis ty c z n y  U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego i  S em ina rium  
F ilo lo g ii O rie n ta ln e j U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego . W spom niano też o P o lsk im  T o­
w a rzys tw ie  O rie n ta lis ty c z n y m , zrzeszającym  n ie  ty lk o  zaw odow ych o rie n ta lis tó w , 
ale i  osoby in te resu jące  się zagadn ien iam i o r ie n ta lis tyczn ym i.

W zajem ne w iz y ty  i  osobiste k o n ta k ty  o r ie n ta lis tó w  Z w ią z k u  R adzieckiego i  k ra ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j z n a jd u ją  się obecnie w  faz ie  początkow ej i  są z ja w isk ie m  
spo radycznym . D la tego też p rz y  tego ro d za ju  re fe ra ta c h  spraw ozdaw czych po w s ta je  
m ożliw ość pew nych  nieścis łości i  przeoczeń, ła-two z rozu m ia łych  p rz y  o m a w ia n iu  
z różn icow anych  zagadnień m a ło  znanego te renu . N a leży  je d n a k  s tw ie rdz ić , że au to ­
rzy  radzieccy na ogó ł dobrze w y w ią z a li s ię ze swego zadania i  ty lk o  tu  i  ów dz ie  
m ożnaby sprostow ać n ie k tó re  in fo rm a c je  lu b  w n ieść pew ne uzupe łn ien ia . P rz y  po­
ró w n a n iu  tego a r ty k u łu  z w sp om n ian ym  w yże j a r ty k u łe m  J. K l im y  w yd a je  się k o ­
nieczne p o d k re ś lić  b a rd z ie j rzeczowe i  do k ła dn ie jsze  u ję c ie  m a te r ia łu  sp ra w o ­

1 J o s e f K l i m a ,  M ezi po lskym i o r ie n ta lis ty , „ N o v y  O r ie n t “ , n r  9, P ra h a  1954, s. 142—143
2 O s ta tn io  u k a z a ł s ię  ta k ż e  w  n o w y m  o r ie n ta l is ty c z n y m  cza s o p iś m ie  ra d z ie c k im  „S o w ie t -  

s k o je  W o s to k o w ie d ie n ije “  ( n r  1, 1955, s. 148—150) a r t y k u ł  p t .  W o s to ko w ie d ie n ije  w  P o ls k o j N a- 
r o d n o j R espu b lik ie . S p ra w o z d a n ie  to  o p a r te  je s t  n a  a r ty k u le  J . R e y c h m a n a  O rie n ta li-  
s tyka  po lska  w  okres ie  X - le c ia  P o ls k i L u d o w e j o p u b l ik o w a n y m  w  n rz e  2(10) z r .  1954 P rz e ­
g lą d u  O r ie n ta lis ty c z n e g o “ .

3 N . B a s k a k o w ,  M.  Ł u k j a n o w a ,  W o sto ko w ie d n y je  c e n try  P o lsz i w  1954 g. 
» K r a t k i je  S o o b s z c z e n ija  In s t i t u ta  W o s to k o w ie d ie n ija " ,  z. X I I  (J a z y k o z n a n ije ) ,  M o s k w a  1955  

s- 129— 133.
4 P o r . Z  p o b y tu  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j na X I I I  Z je id z ie  O r ie n ta lis tó w  P o lsk ich ,  „P rz e g lą d  

O r ie n ta l is ty c z n y " ,  n r  4 (12), 1954.
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zdawczego przez au to ró w  radz ieck ich . W y n ik a  to w  dużej m ie rze  z fa k tu , że au torzy 
radzieccy m o g li ba rdz ie j szczegółowo zapoznać się z 'pracam i o r ie n ta lis tó w  po lsk ich , 
na tom iast J. K lim a , p rze b yw a ją cy  w  Polsce na zaproszenie p la c ó w k i n ie -o r ie n ta li-  
styczne j, z pow odu niedostatecznego k o n ta k tu  z in s ty tu c ja m i o rie n ta lis tyczn ym i 
n ie  m óg ł być d o k ła d n ie  zo rien to w an y  w  o rg a n iza c ji po lsk ich  ośrodków  o rie n ta ­
lis tycznych .

O brazu jąc dz ia ła lność naukow ą Z ak ła du  O r ie n ta lis ty k i P A N , N. B askakow  i  M- 
Ł u k ja n o w a  p rzy tacza ją  dokładne p la n y  p rac naukow o-badaw czych , w yko n yw a n ych  
w  p racow n iach  R ękop isów  O rie n ta ln y c h  Le ksyko g ra ficzn e j i H is to ryczne j tego Za­
k ła du , z podan iem  nazw isk  w yko n a w có w  poszczególnych tem a tó w  oraz a k tu a ln y  
stan zaawansow ania ty c h  prac.

Dosyć dużo m ie jsca za ję ło  om ów ien ie  s tru k tu ry  o rg an izacy jne j i  p ro d u k c ji na u ­
kow e j poszczególnych k a te d r In s ty tu tu  O rien ta lis tycznego  U.W . P la n y  naukow e po­
szczególnych k a te d r zgrupow ane są w  przew aża jące j m ie rze  w o k ó ł zagadnień ję zy ­
koznaw czych, h is to rycznych  i  lite ra tu ro zn a w czych . S łusznie p rz y  ty m  porów nano 
organ izację  In s ty tu tu , w  sk ład  k tó rego  w chodz i 6 ka te d r, do s tru k tu ry  w y d z ia łu  
un iw e rsy teck iego . N a leża łoby p rzy  ty m  m oże jeszcze dodać, że K a te d ra  T u rk o lo g ii
U.W', obok k ie ru n k u  tu rko log icznego p ro w a dz i rów n ie ż  prace nauko w e  w  zakresie 
a ra b is ty k i i  ira n is ty k i.

P raca nauko w a  S em ina rium  F ilo lo g ii O r ie n ta ln e j U.J. zosta ła rów n ież  om ó­
w iona  przez au to rów  spraw ozdan ia . P odkreślono p rz y  ty m  pow ażny w k ła d  p ra co w ­
n ik ó w  tego S em ina rium  w  zakresie  p rzyg o to w yw a n ia  o rie n ta lis tyczn ych  sk ry p tó w  
u n iw e rsy te ck ich . N a leża łoby tu  je d y n ie  sprostować, że praca nad dokum entam i 
tu re c k im i je s t w yko n yw a n a  w  ram ach p ra c  z leconych przez P racow n ię  Rękop isów  
O rie n ta ln y c h  Z ak ła du  O r ie n ta lis ty k i P A N  w  W arszaw ie.

Przechodząc z k o le i do zazna jom ien ia  c z y te ln ik ó w  z dz ia ła lnością  Polskiego T o­
w a rzys tw a  O rien ta lis tycznego , au to rzy  z a trz y m a li się d łu że j nad  jedną  z fo rm  p racy  
tego T ow arzys tw a , m ia no w ic ie  na d  o rg an izow anym i przez T ow arzys tw o  zjazdam i 
po lsk ich  o r ie n ta lis tó w . P rzy  te j o k a z ji dosyć szczegółowo został om ów iony p rogram  
X I I I  Z jazdu , w  k tórego obradach au to rzy  b ra li czynny  ud z ia ł. O bok przytoczenia 
m a te r ia łu  fak tog ra ficzne go  N. B askakow  i  M . Ł u k ja n o w a  scha rak te ryzo w a li ró w ­
nież pod wzg lędem  m e ry to ry c z n y m  n ie k tó re  re fe ra ty  zjazdowe. W skazano p rzy  ty m  
na dążność do stosow an ia m a rks is to w sk ie j m e tod o log ii badań przez w iększość p o l­
sk ich  o r ie n ta lis tó w . Jednakże —  ja k  s tw ie rdzono  —  obok n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć 
są jeszcze w  ty m  w zg lędzie  rów n ie ż  poważne b ra k i. W  ce lu  lepszego opanowania 
m e todo log ii m a rks is to w sk ie j konieczne są —  zdaniem  a u to ró w  —  liczn ie jsze ko n ­
su lta c je  1 osobiste k o n ta k ty  na uko w ców  z k ra jó w  d e m o k ra c ji lu do w e j z naukow cam i 
rad z ie ck im i. P odkreślono też duże osiągnięcia p o lsk ich  o r ie n ta lis tó w  w  dziedzin ie  
na uko w o -o rg a n iza cy jh e j. O siągnięcia te m o ż liw e  są d z ię k i p la n o w a n iu  prac nauko ­
w o-badaw czych. N a ty m  o d c in ku  je dn ak  też da ją  się zauważyć pew ne b ra k i, spo­
w odow ane często n ieprzestrzegan iem  te rm in ó w  i  b ra k ie m  dostatecznej p r a k t y k i  

w  p ra cy  w e d łu g  zakreś lonych  p lanów .
F o rm u łu ją c  ogólną ocenę p ra c  p o lsk ich  o r ie n ta lis tó w , au to rzy  s tw ie rdza ją : „Z a ­

zna jom ien ie  się z p ra cam i p o ls k ic h  o r ie n ta lis tó w  w ykaza ło , że w  os ta tn ich  la tach  
osiągnięto znaczne sukcesy w  ro z w o ju  po lsk ie j o r ie n ta lis ty k i.  T em atyka  prac nau­
kow o-badaw czych  sta je  się ba rdz ie j ak tu a ln a  i  obszerna, w  p lanach  badań ukazu ją  
s ię  prace n ie  ty lk o  z dz iedz iny  f ilo lo g ii,  ale rów n ie ż  z h is to r ii i e ko n o m ii“ .

P rzy  te j o k a z ji w a rto  by  może po d kre ś lić  wagę s tu d ió w  filo lo g ic z n y c h  d la  roz­
w o ju  n a u k  o rien ta lis tycznych , na co zw rócono osta tn io  szczególną uw agę w  Z w i ą z k u  

R adz ieck im  podczas obrad na do rocznym  zeb ran iu  W yd z ia łu  L ite ra tu ry  i  Języka



Tabl. I I I

Ryc. 1. O str. OF 393, U W  1251:39, M N  139 843. T ekst g re ck i 
rozm ieszczony w  trzech  lin ijk a c h  g łos i: (1) copooaptę Xt>vipię orzip 

toa (2) PaXavYjot> XL ttataapoę (3) zotocy. ta ęa 
—  „H o ru a r is  syn L y n ira  za łaźn ię  w  ro k u  30 Cezara ( t j. O k ta ­
w iana ). C ho iak 11 —  drachm a 1“ ; pon iże j te k s t dem otyczny: 
b P t)  -sp 30, ib t  4 ih f t ) ,  (sw w ) 11 —  „ ro k  panow an ia  30, czw a r­
ty  m iesiąc p o ry  w y le w u , dzień 11“ .

 ̂mmsmmsmiSMmmi::
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Rys. 2. O str. OE 347, U W  1211:39,. M N  139 803. T eks t g re ck i 
g łos i: „R o k  27 Epe iph 15, zap ła c ił do banku  w  A p o łlono po lis  
M agna za g rob lę  Pachum is syn P e tos irisa “ .

P rz e g l. O r ie n t .  3, s tr .  334—335
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co znaczy „p isa rz  H a r-b y  Na podkreślen ie zasługuje fa k t użycia p rzy  
im ien iu  de te rm ina tyw u  ^  służącego na oznaczenie osób nieegipskiego 
pochodzenia.

Na tych  trzech przyk ładach w idz im y, że ostraka demotyczne m ów ią 
nam o różnych sprawach gospodarczych starożytnego Edfu; i je ś li chodzi 
o próbę k la s y fik a c ji w ed ług treści, to z powodu m ałe j ilości zabytków  
w ko le kc ji w arszaw skie j n ie da się ich ułożyć w  k ilk a  w iększych grup. 
N iem n ie j można w yodrębn ić  ostraka, w  k tó rych  jest mowa o p ien ią ­
dzach i inne, gdzie w ym ien ione  jest zboże. W śród ostraków  „p ien ięż ­
nych “  zwraca uwagę zespół p ięc iu  rzym sk ich  opiewających na sum y p rz y ­
padające z ty tu łu  podatku pogłównego (hm t n ępe —  „m iedź od g ło w y “ —  
Aaoypacpioc), a wpłacone przez m ieszkańców ghetta —  touSoc tov iśXe<7fxa.

Cechą charakterystyczną tych  zabytków  jest to, że treść dokum entu 
jest sporządzona dem otyką, a tekst g reck i ogranicza się do k ró tk ie j no­
ta tk i, zaw iera jące j w łaśc iw ie  ty lk o  im ię. D oskona łym i p rzyk ładam i mogą 
tu  być ostraka 1266 (rys. 3) z roku  16 i 3253 z roku  17 panowania zapewne

Rys. 3. O str. U W  1266:39, M N  139 858. 
T eks t dem otyczny: (1) ( ip t) -s p  16, ib t  4 
pr(t), (sw w ) 16, (2) w t T rg y ts  s (3) N y -

gys hm t n  Cpe (4) s ttre  l ( - t ’ —  „R o k  pa ­
now ania  16, c z w a rty  m iesiąc p o ry  w z ra ­
stan ia, dz ień 15; zap ła c ił Trafcidas syn N i­
k lasa po da te k  p o g łó w n y  —  s ta te r 1“ . Po­
n iże j l in i jk a  te ks tu  greckiego: ©paxtSaę

cesarza T ra jana. Są to pokw itow an ia  podatku pogłównego, zapłaconego 
przez Trakidasa syna N ikiasa. Jest bardzo prawdopodobne, że należy je  
łączyć z ostrakam i g re ck im i OE 373 i 386, da tow an ym i na 5 rok  W espazja- 
na i 15 D om ic jana lu b  T ra jana , s tanow iącym i rów n ież pokw itow an ia  po­
da tku  pogłównego. Jednakże im ię  p ła tn ika  jes t w  n ich  częściowo za­
ta rte  4 i dz ięk i notatce g reck ie j na ostrakach demotycznych, podającej 
im ię  ©pooaSaę, można próbować uzupełn ien ia  ostraków  greckich.

4 Szczegóły dotyczące o s tra kó w  g re ck ich  z n a jd u ją  się w  T e ll E d fou  I I I .
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RADZIECCY UCZENI O ORIENTALISTYCE POLSKIEJ

O dw iedza jący  P olskę o r ie n ta liś c i ze Z w ią z k u  Radzieckiego i  k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu d o w e j po pow roc ie  do sw ych k ra jó w  ogłaszają często na łam ach czasopism 
fach ow ych  a r ty k u ły  pośw ięcone p o ls k im  ośrodkom  o rie n ta lis tyczn ym . T a k  na p rz y ­
k ła d  w  lis topadz ie  1954 r. ukaza ł się w  czeskim  czasopiśm ie „N o v y  O r ie n t“  a r ty k u ł 
J. K l i m y ,  o m a w ia ją cy  dzia ła lność po lsk ich  in s ty tu c ji o r ie n ta lis tyczn ych  i .  A u to r  
tego a r ty k u łu  p rze b yw a ł w  Polsce na zaproszenie In s ty tu tu  P ap iro log icznego U n i­
w e rsy te tu  W arszawskiego.

O sta tn io  zaś w  ra d z ie ck im  czasopiśm ie „ K r a tk i je  Soobszczenija In s t itu ta  W osto- 
k o w ie d ie n ija “ , w yd a w a n ym  przez A kad em ię  N a u k  ZSRR, w  dzia le  k ro n ik i zam iesz­
czony zosta ł a r ty k u ł spraw ozdaw czy ró w n ie ż  pośw ięcony p o ls k im  ośrodkom  o r ie n ­
ta lis ty c z n y m  1 2. A u to ra m i tego a r ty k u łu  za ty tu łow anego O środk i o rie n ta lis tyczn e  
P o lsk i w  1954 r. są N . B a s k a k o w  i  3VT. Ł  u  k  j  a n o w  a 3, k tó rz y  o d w ie d z ili 
osobiście po lsk ie  in s ty tu c je  o rien ta lis tyczne , b io rąc ud z ia ł w  czerw cu 1954 r. w  o b ra ­
dach X I I I  z jazdu  o r ie n ta lis tó w  p o lsk ich  w  cha rak te rze  cz ło nkó w  ra d z ie ck ie j de­
le g a c ji 4.

W  a r ty k u le  ty m  au to rzy  dosyć szczegółowo om a w ia ją  s tru k tu rę  organ izacy jną , 
obsadę personalną i  ak tu a ln e  oraz p lanow ane prace naukow o-badaw cze p ro w a ­
dzone w  trzech  g łów n ych  o rie n ta lis ty c z n y c h  ośrodkach P o lsk i, ja k im i są: A ) K o m i­
te t O rie n ta lis ty c z n y  P A N  w ra z  z Z ak ła de m  O r ie n ta lis ty k i P A N , B) k a te d ry  u n i­
w e rsy teck ie : In s ty tu t  O r ie n ta lis ty c z n y  U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego i  S em ina rium  
F ilo lo g ii O rie n ta ln e j U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego . W spom niano też o P o lsk im  T o ­
w a rzys tw ie  O rie n ta lis ty c z n y m , zrzeszającym  nie  ty lk o  zaw odow ych o rie n ta lis tó w , 
ale i  osoby in te resu jące  się zagadn ien iam i o r ie n ta lis tyczn ym i.

W zajem ne w iz y ty  i  osobiste k o n ta k ty  o r ie n ta lis tó w  Z w ią z k u  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j zn a jd u ją  się obecnie w  faz ie  początkow ej i  są z ja w isk ie m  
sporadycznym . D la tego też p rz y  tego ro d za ju  re fe ra ta ch  spraw ozdaw czych po w s ta je  
m ożliw ość pew n ych  nieścis łości i  przeoczeń, ła tw o  z rozu m ia łych  p rz y  o m a w ia n iu  
zróżn icow anych  zagadnień m a ło  znanego terenu. N a leży je d n a k  s tw ie rdz ić , że au to­
rzy  radz ieccy na  ogó ł dobrze w y w ią z a li s ię ze swego zadan ia i  ty lk o  tu  i  ów dzie 
m ożnaby sprostow ać n ie k tó re  in fo rm a c je  lu b  w n ieść pew ne uzupe łn ien ia . P rz y  po­
ró w n a n iu  tego a r ty k u łu  z w spom n ianym  w yże j a r ty k u łe m  J. K l im y  w y d a je  się ko ­
nieczne p o d k re ś lić  ba rd z ie j rzeczowe i  do k ła dn ie jsze  u ję c ie  m a te r ia łu  sp ra w o ­

1 J o s e f K l i m a ,  M ezi p o lskym i o r ie n ta lis ty ,  „N o v y  O r ie n t “ , n r  9, P ra h a  1 9 5 4 , s. 142 — 143

2  O s ta tn io  u k a z a ł s ię  ta k ż e  w  n o w y m  o r ie n ta l is ty c z n y m  cza s o p iś m ie  ra d z ie c k im  „ S o w ie t -  
s k o je  W o s to k o w ie d ie n ije “  ( n r  1, 1955, s. 148—150) a r t y k u ł  p t. W o s to ko w ie d ie n ije  w  P o lsko j N a- 
To d n o j R esp u b lik ie . S p ra w o z d a n ie  to  o p a r te  je s t  n a  a r ty k u le  J . R e y c h m a n a  O rie n ta li-  
stVka po lska  w  okres ie  X - le c ia  P o ls k i L u d o w e j o p u b l ik o w a n y m  w  n rz e  2(10) z r  1954 P rz e -  
S lą d u  O r ie n ta lis ty c z n e g o " .

3 N . B a s k a k o w ,  M.  Ł u k j a n o w a ,  W o sto ko w ie d n y je  c e n try  P olszi w  1954 g. 
" K r a t k i j e  S o o b s z c z e n ija  In s t i tu ta  W o s to k o w ie d ie n ija " ,  z. X I I  (J a z y k o z n a n ije )  M o s k w a  1955  
s- 129— 133.

4 P o r .  Z  p o b y tu  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j na X I I I  Z je td z ie  O rie n ta lis tó w  P o lsk ich , „P rz e g lą d  
O r ie n ta l is ty c z n y “ , n r  4 (12), 1954.

Przegląd Orientalistyczny nr 3 (15) 1955 r.
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zdawczego przez a u to ró w  radz ieck ich . W y n ik a  to w  dużej m ie rze  z fa k tu , że au to rzy  
radzieccy m o g li ba rdz ie j szczegółowo zapoznać się z p ra ca m i o r ie n ta lis tó w  po lsk ich , 
na tom iast J. K lim a , p rze b yw a ją cy  w  Polsce na zaproszenie p la c ó w k i n ie -o r ie n ta li-  
styczne j, z pow odu niedostatecznego k o n ta k tu  z in s ty tu c ja m i o r ie n ta lis ty c z n y m i 
n ie  m óg ł być d o k ła d n ie  zo rien to w an y  w  o rg a n iza c ji po lsk ich  ośrodków  o rie n ta - 
lis tyczn ych .

O brazu jąc dz ia ła lność naukow ą Z ak ła d u  O r ie n  ta l i s ty k  i  P A N , N . B askakow  i  M . 
Ł u k ja n o w a  p rzy tacza ją  dok ładne  plamy prac naukow o-badaw czych , w yko n yw a n ych  
w  p ra cow n ia ch  R ękop isów  O rie n ta ln y c h  Le ksyko g ra ficzn e j i  H is to ryczne j tego Za­
k ła du , z podan iem  nazw isk  w yko n a w có w  poszczególnych te m a tó w  oraz a k tu a ln y  
stan zaaw ansow ania ty c h  prac.

Dosyć dużo m ie jsca za ję ło  om ów ien ie  s tru k tu ry  o rg a n iza cy jn e j i  p ro d u k c ji na u ­
kow e j poszczególnych k a te d r In s ty tu tu  O rien ta lis tycznego  U.W . P la n y  naukow e po­
szczególnych k a te d r zgrupow ane są w  p rzew aża jące j m ie rze  w o k ó ł zagadnień ję z y ­
koznaw czych, h is to rycznych  i lite ra tu ro zn a w czych . S łusznie p rzy  ty m  porów nano 
o rgan izac ję  In s ty tu tu , w  sk ład k tó reg o  w chodz i 6 k a te d r, do  s tru k tu ry  w y d z ia łu  
un iw e rsy teck iego . N a leża łoby p rzy  ty m  m oże jeszcze dodać, że K a te d ra  T u rk o lo g ii 
U .W . obok k ie ru n k u  tu rko log icznego p ro w a d z i rów n ie ż  prace nauko w e  w  zakresie 
a ra b is ty k i i  ira n is ty k i.

P raca naukow a S em in a riu m  F ilo lo g ii O r ie n ta ln e j U .J. zosta ła rów n ież  om ó­
w iona  przez au to ró w  spraw ozdan ia . P odkreś lono p rz y  ty m  pow ażny w k ła d  p ra co w ­
n ik ó w  tego S em ina rium  w  zakresie  p rzyg o to w yw a n ia  o r ie n ta lis ty c z n y c h  s k ry p tó w  
un iw e rsy te ck ich . N a leża łoby tu  je d y n ie  sprostować, że praca nad dokum en tam i 
tu re c k im i je s t w y ko n yw a n a  w  ram ach p ra c  z leconych przez P raco w n ię  Rękop isów  
O rie n ta ln y c h  Z ak ła du  O r ie n ta lis ty k i P A N  w  W arszaw ie.

Przechodząc z k o le i do zazna jom ien ia  c z y te ln ik ó w  z dz ia ła lnośc ią  Polskiego T o­
w a rzys tw a  O rien ta lis tycznego , au to rzy  z a trz y m a li się d łu że j nad jedną  z fo rm  p racy  
tego T ow arzys tw a , m ia n o w ic ie  n a d  o rg an izow an ym i przez T ow a rzys tw o  z jazdam i 
po lsk ich  o r ie n ta lis tó w . P rzy  te j o k a z ji dosyć szczegółowo zosta ł om ów iony  p rogram  
X I I I  Z jazdu, w  k tó rego  obradach au to rzy  b ra li czynny  ud z ia ł. O bok przytoczenia 
m a te r ia łu  fak tog ra ficzne go  N. B askakow  i  M . Ł u k ja n o w a  scha rak te ryzo w a li ró w ­
nież pod wzg lędem  m e ry to ry c z n y m  n ie k tó re  re fe ra ty  zjazdowe. W skazano p rzy  ty m  
na dążność do stosow an ia m a rk s is to w s k ie j m e tod o log ii badań przez w iększość p o l­
sk ich  o r ie n ta lis tó w . Jednakże —  ja k  s tw ie rdzono  —  obok n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć 
są jeszcze w  ty m  w zg lędzie  rów n ie ż  poważne b ra k i.  W  ce lu  lepszego opanowania 
m e tod o log ii m a rk s is to w s k ie j konieczne s,ą —  zdaniem  a u to ró w  —  liczn ie jsze kon ­
su lta c je  i  osobiste k o n ta k ty  na uko w ców  z k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j z naukow cam i 
ra d z ie ck im i. P odkreślono też duże osiągnięcia p o lsk ich  o r ie n ta lis tó w  w  dziedzin ie  
naukow o-o rgan izacy jne j:. O siągnięcia  te m o ż liw e  są d z ię k i p la n o w a n iu  p rac nauko ­
w o-badaw czych . N a ty m  o d c in ku  je d n a k  też da ją  się zauważyć pew ne b ra k i, spo­
w odow ane często n iep rzestrzegan iem  te rm in ó w  i  b ra k ie m  dostateczne j p ra k ty k i 
w  p ra cy  w ed ług  zakreś lonych  p lanów .

F o rm u łu ją c  ogólną ocenę p ra c  po lsk ich  o r ie n ta lis tó w , au to rzy  s tw ie rd za ją : „Z a ­
zna jom ien ie  się z p ra ca m i po lsk ich  o r ie n ta lis tó w  w ykaza ło , że w  o s ta tn ich  la tach 
osiągnię to znaczne sukcesy w  ro z w o ju  po lsk ie j o r ie n ta lis ty k i.  T em a tyka  prac nau­
kow o-badaw czych  s ta je  się ba rd z ie j a k tu a ln a  i  obszerna, w  p lanach  badań ukazu je  
s ię  prace n ie  ty lk o  z dz ie d z in y  f ilo lo g ii,  a le  ró w n ie ż  z h is to r ii i e ko n o m ii“ .

P rzy  te j o k a z ji w a rto  b y  może po dkre ś lić  wagę s tu d ió w  filo lo g ic z n y c h  d la  roz­
w o ju  n a u k  o rie n ta lis tyczn ych , na co zw rócono osta tn io  szczególną uw agę w  Z w iązku  
R adz ieck im  podczas ob rad  na do rocznym  zeb ran iu  W yd z ia łu  L ite ra tu ry  i  J ę z y k a
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A k a d e m ii N a u k  ZSRR. P odstaw ow e znaczenie s tu d ió w  f ilo lo g ic z n y c h  w  zakresie 
o r ie n ta lis ty k i zostało podkreślone w  w yp ow iedz iach  zarów no sekre ta rza  naukowego 
W yd z ia łu  —  członka rzeczyw istego A k a d e m ii N a u k  ZSRR W. W. W inogradow a , ja k  
i  cz ło nkó w  ko respondentów  E. B e rte lsa  i  N. K on rada . 5

N. B aska kow  i  M . Ł u k ja n o w a  kończą sw ó j a r ty k u ł n iezm ie rn ie  cen nym i u w a ­
gam i na te m a t da lsze j w sp ó łp racy  o r ie n ta lis tó w  p o lsk ich  i  radz ieck ich . W  k o n k lu z ji 
swego re fe ra tu  au to rzy  s tw ie rd za ją : „W  ce lu zacieśn ien ia głębszych w ięzów  m iedzy 
o r ie n ta lis ta m i p o ls k im i i  ra d z ie c k im i pożądane b y  by ło :
zorgan izow ać ba rdz ie j system atyczną i  ściślejszą w spó łp racę  fachow ą ra d z ie ck ich  
i po lsk ich  o r ie n ta lis tó w  w  szczególności w  drodze wspólnego op raco w yw a n ia  po­
szczególnych p ro b lem ów  naukow ych . Jednym  z ta k ic h  p ro b le m ó w  może być, na p rz y ­
k ład , op racow an ie  s ło w n ika  etym ologicznego ję z y k ó w  tu re c k ic h ; 
zorgan izow ać reg u la rną  i  ba rdz ie j szeroką w ym ianę  p u b lik a c ji o r ie n ta lis ty c z n y c h ; 
p ro w a dz ić  w za jem ne recenzow an ie i  s ta łą  pom oc ko n s u lta c y jn ą  oraz in fo rm ow a ć  
się na w za jem  odnośnie podstaw ow ych  zagadnień o r ie n ta lis tyczn ych  i sposobu ich  
rozw iązan ia ;
poruszyć sp raw ę  p rzyg o tow an ia  m ło d e j k a d ry  o r ie n ta lis tó w  po lsk ich  poprzez asp i­
ra n tu rę  w  in s ty tu ta c h  A k a d e m ii N a u k  ZSRR;
zorgan izow ać kon fe ren c ję  o r ie n ta lis tó w  Z w ią z k u  R adzieckiego z udz ia łem  o r ie n ta ­
lis tó w  z k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j“ .

N a leży w y ra z ić  g łębok ie  p rzekonan ie , że zapoczątkowana w spó łp raca  m iędzy 
o r ie n ta lis ta m i p o ls k im i i  ra d z ie c k im i będzie się coraz in te n s y w n ie j ro z w ija ć  w  im ię  
dalszego ro z w o ju  n a u k i i  p o ko jo w e j w sp ó łp racy  m iędzy  na rodam i.

A. D u b iń s k i

CZĘŚCIOW A REFORMA PISMA CHIŃSKIEGO

W  a rty k u le  p ro f. J. C h m i e l e w s k i e g o  p t. O rgan izac ja  i  stan badań s ino- 
log iczno-językoznaw czych  w  C h inach  zam ieszczonym  w  num erze 2(14) „P rzeg lądu  
O rien ta lis tyczn ego “  w spom niano, że K o m ite t R e fo rm y  P ism a Chińskiego, w sp ó ł­
p ra cu ją cy  z sekcją  re fo rm y  p ism a In s ty tu tu  Językoznaw stw a C h ińsk ie j A k a d e m ii 
N auk, p rzyg o to w u je  częściową re fo rm ę  p ism a ch ińskiego. Z dn iem  1 m a ja  b r. zapo­
w iedz iana  re fo rm a  weszła ju ż  w  życie i  n in ie jsza  n o ta tka  in fo rm a c y jn a , op a rta  na 
na jśw ieższych dostępnych w  te j c h w ili ź ród łach  ch ińsk ich , s tan ow i uzu pe łn ien ie  
W ym ienionego a r ty k u łu . K ró tk ie  om ów ien ie  is to ty  przeprow adzone j re fo rm y  pism a 
ch ińsk iego  może także zapobiec pe w n ym  n ieporozum ien iom , ja k ie  w  te j sp raw ie  
spow odow ały z b y t zw ięzłe  s fo rm u ło w a n ia  naszych n o ta te k  prasow ych.

M a te r ia ły  zamieszczone w  m ie s ięczn iku  „C zu n g -ku o  ju -w e n “  n r  31 (styczeń 
1955) —  k tó ry  je s t łącznym  organem  K o m ite tu  R e fo rm y  P ism a i  In s ty tu tu  Języko ­
znaw stw a C h iń sk ie j A k a d e m ii N a u k  —  oraz o p u b lik o w a n y  tam że p ro je k t  częścio­
w e j re fo rm y , k tó ra  po o g ó ln o k ra jo w e j d y s k u s ji weszła obecnie w  życie, zw raca ją  
uw agę na fa k t, że re fo rm a  je s t re zu lta te m  p ra c  K o m ite tu , idących  po l i n i i  up rosz­
czenia tra d ycy jn e g o  system u p ism a ch ińsk iego. O sta tecznym  celem  dz ia ła lnośc i K o ­
m ite tu  m a b yć  op racow an ie  system u a lfabetycznego. P on iew aż je d n a k  rozw iązan ie  
lego osta tn iego p ro b le m u  napo tyka  poważne trudn ośc i, K o m ite t p o s ta n o w ił ty m ­
czasem w p row a dz ić  re fo rm ę  częściową.

5 P o r. G od iczno je  so b ra n ije  O td ie le n ija  L it ie r a tu r y  i  Ja zyJca A N  SSSR. „ I z w ie s t i ja  A k a ­
d e m i i  N a u k  S S S R ", (O td ie le n i je  L i t ie r a t u r y  i  J a z y k a ) , t. X I V  w y p .  2 m a r t - a p r ie l  1 9 5 5 , s. 200—204.

e* Przegląd Oirjenjtaiistyczny nr 3 (0)5) 1955 r.
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Pnące nad ¡uproszczeniem tra d ycy jn e g o  system u -pisma ch ińsk iego  skoncen tro ­
w a ły  się w o k ó ł trzech  zasadniczych p rob lem ów . P ie rw szym  z n ic h  je s t zagadnienie 
znaków  często w ys tęp u jących  o sko m p liko w a n e j s tru k tu rz e  g ra fic z n e j. Już od d a w ­
na w  p iśm ie  ręcznym  zastępowano liczne  zna k i postac iam i g ra ficzn ie  uproszczonym i, 
je d n a k  te n ie  usankc jonow ane  o f ic ja ln ie  fo rm y  nie  b y ły  stosowane w  d ru ku , gdzie 
o b ow iązyw a ły  n-ieskrócone, pe łne  postac ie  g ra ficzne  znaków . K o m ite t p rzyg o to w a ł 
lis tę  uproszczonych postac i g ra fic z n y c h  798 znaków  n a jb a rd z ie j rozpow szechnionych, 
a przeprow adzona re fo rm a  z a tw ie rd z iła  je  ja k o  powszechnie obow iązu jące także 
i  w  d ru k u  ( ja k k o lw ie k  z p e w n ym f og ran iczen iam i, o k tó ry c h  n iże j).

D ru g ie  zagadnien ie  -stanowi dość lic z n a  g rupa  znaków , k tó re  m a ją  po dw a lu b  
w ięce j w a r ia n ty  g ra ficzne , różn iące się w za je m n ym  us ta w ie n ie m  e lem entów  s k ła ­
dow ych  lu b  n a w e t poszczególnych kresek, p rzy  czym  w a r ia n ty  te b y ły  od daw na 
rów no up ra w n ion e  i  używ ane prom iscué  także w  d ru k u . W a ria n ty  te s ta n o w iły  zby­
teczny ba last, ty m  ba rdz ie j że -odpowiadające sobie postac ie  znaków  nie ró ż n iły  
się stopn iem  p ro s to ty  g ra ficzn e j, lecz ty lk o  n ie is to tn y m i cecham i. Jako  d ru g i p u n k t 
przeprow adzone j re fo rm y  usun ię to  przeszło 400 ta k ic h  zbytecznych w a ria n tó w , za­
tw ie rd z a ją c  do powszechnego u ż y tk u  ty lk o  je dn ą  postać każdego znaku. W  ten 
sposób d w a  p ierw sze p u n k ty  p rzeprow adzone j re fo rm y  w y d a tn ie  upraszczają sy­
stem  -pisma ch ińsk iego prze-z to , że e lim in u ją  z niego łączn ie  oko ło 1200 zbytecznych 
postac i g ra ficznych . Z apow iedziano jednak , że za tw ie rdzone  obecnie do u ż y tk u  
uproszczone postac ie  g ra ficzn e  znaków  n ie  będą stosowane w  w y d a w n ic tw a ch  spe­
c ja ln y c h  an i w  edyc jach  l i te ra tu ry  k lasyczne j, ta k  że w  -praktyce re fo rm a  do tyczy 
ty lk o  prasy, w y d a w n ic tw  m asow ych i now e j l i te ra tu ry  p ię kn e j. Od om a 1 m a ja  
codzienna prasa ch ińska  stosuje w y łączn ie  uproszczone postacie granczne zgodnie 
z przeprow adzoną re fo rm ą .

T rzec im  w reszcie  zagadn ien iem  je s t sp raw a  kursy-wnego pism a ręcznego tzw- 

ts’ ao-szu  (o d po w ie dn ik  japońskiego sosho). Jako  trze c i p u n k t  -reform y K o m ite t op ra ­
co w a ł ta b licę  k u rs y w n y c h  postaci zna ków  i  e lem entów  znakow ych, k tó re  za tw ie r­
dzono ja ko  obow iązu jące  w  k u rs y w ie  -ręcznej. W  to k u  sw ych  -prac K o m ite t rozw a­
ża ł także ew entualność w p row adzen ia  k u rs y w n y c h  postac i znaków  w  d ru k u . O ka­
zało się to je d n a k  n ie w yko n a ln e  zarów no ze w zg lędu -na to, że k u rs y w a  zaciera po­
szczególne e lem enty  g ra ficzne  znaku , u n ie m o ż liw ia ją c  um ieszczenie go w  s ło w n ik u  
pod okre ś lo nym  „k lu c z e m “ , ja k  i  ze w zg lędu na duże ko-szty fa b ry k a c ji no-wycb 
czcionek. Z  tych  pow odów  zdecydowano og ran iczyć za tw ie rdzone  re fo rm ą  ku rsyw ne  
postaci zna ków  ty lk o  do p ism a ręcznego.

P rzeprow adzona obecnie -częściowa re fo rm a  p ism a ch ińsk iego je s t oczyw iście 
ty lk o  p ie rw szym  k ro k ie m  na drodze do ba rdz ie j ra d y k a ln e j zm iany, k tó ra  je s t kw e­
s tią  dalszej przyszłośc i. M im o  pew nych  b ra k ó w  będzie ona je d n a k  m ia ła  duże zna­
czenie p o lity c z n o -k u ltu ra ln e  i  s tan ow i n ie w ą tp liw ie  k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  
l ik w id a c j i  ana lfabe tyzm u . J a k k o lw ie k  głębsze w yksz ta łcen ie  m us i w  da lszym  ciągu 
zakładać opanow anie w y e lim in o w a n y c h  re fo rm ą  postac i g ra ficznych , kon iecznych 
p rzy  le k tu rz e  l i te ra tu ry  k lasyczne j i  dz ie ł spe c ja lis tycznych , to je d n a k  fa k te m  jest, 
że przeprow adzona re fo rm a  u ła tw ia  szerok im  m asom  le k tu rę  gazet i  współczesnej 
l i te ra tu ry  p ię kn e j.

M. TC.
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K A Z IM IE R Z  M IC H A Ł O W S K I, S Z T U K A  S T A R O Ż Y T N A , W yd a w n ic tw o  
„S z tu k a “ , W arszaw a 1955, s tr. 272, i lu s t ra c ji w  tekście  168 +  5 ta b lic .

I

S ztuka  s ta roży tna  to b y n a jm n ie j n ie  ty lk o  p rze w o d n ik  po g a le r ii zab y tków  eg ip ­
skich, g re ck ich  i  rzym sk ich , zg rupow anych  w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  W arszaw ie, 
to przede w szys tk im  dz ie je  sz tu k i lu d ó w  s ta roży tn ych  basenu M orza  Śródziem nego, 
ukazane w  sposób zw ięz ły  i ja s n y  na p rzyk ła d z ie  k o le k c ji w a rszaw sk ie j.

Dotychczasowe w y d a w n ic tw a  odnoszące się do c a ł o ś c i  z b io ró w 1 b y ły  to 
je d y n ie  k a t a l o g i  opatrzone k ró ts z y m i lu b  d łuższym i w stępam i, p rzyp isa m i i  b i­
b lio g ra fią . W  ro k u  1948 udostępniono pub licznośc i ga le rię  s z tu k i s ta roży tn e j i  je d ­
nocześnie uka za ł się trze c i z k o le i p rze w o d n ik  p ió ra  p ro f. M i c h a ł o w s k i e g o .  
O tw a rc ie  w y s ta w y  zbiegło się z in te n s y fik a c ją  p rac nauko w ych  nad zb io ra m i; p ro f. 
M ic h a ło w s k i za in te resow a ł zb io ra m i n ie  ty lk o  p ra co w n ikó w , abso lw entów  i s tu ­
den tów  Z a k ła d u  A rc h e o lo g ii K lasyczne j, lecz rów n ież  osoby z sem ina riów  f i lo lo g ii 
k lasyczne j, Z a k ła d u  P a p iro lo g ii oraz In s ty tu tu  O rien ta lis tycznego  i w c ią g n ą ł je  do 
W spółpracy nad n a u ko w ym  op racow yw an iem  zb io ró w  w arszaw skich .

Od tego czasu ukazało się w ie le  opracow ań m on og ra ficznych  zarów no p o je d yn ­
czych zabytków , ja k  też ca łych  ich  g ru p  1 2. P u b lik a c je  m ia ły  ch a ra k te r bądź ściśle 
na uko w y , bądź p o p u la rn o -n a u ko w y . W śród n ich  trzeba w y m ie n ić  przede w szys t­
k im  sześcio i  ośm iostron icow e p rospek ty , k tó re  w  sposób na jzw ięż łe jszy  i  n a jb a r ­
dziej p rzys tęp ny  da ją  qu an tu m  w iadom ości o wazach i  te rako tach  g reck ich , o szk łach 
rzym skich , o in s k ry p c ja c h  ła c iń s k ic h  itd ., itd . W reszcie fa k t, że p ro f. M ich a ło w sk i. 
W ub. ro k u  zapoczą tkow a ł na łam ach „S to lic y “  c y k l a r ty k u łó w  o M uzeum  N a rodo­
w ym  w  W arszaw ie  w łaśn ie  om ów ien iem  na jc iekaw szych  za b y tkó w  D z ia łu  S z tu k i 
S ta roży tne j, p rz y c z y n ił się w  pow ażne j m ie rze  do p o p u la ry z a c ji k o le k c ji w a r-  
szaw skie j.

Jeś li zaś u w zg lę dn im y  fa k t, że dz ia ł ten  je s t odw iedzany codziennie przez k i l ­
kanaście w yc ieczek (przew ażn ie szko lnych), stan ie  się c a łko w ic ie  zrozum ia łe , że 
W ydanie nowego p rze w o dn ika  je s t po trzebą palącą, a wobec „po w śc ią g liw o śc i“  pod­
ręczn ikó w  szko lnych  w  spraw ach a n ty k u  w  ogóle i  jego s z tu k i w  szczególności n ie - 
2będne je s t rozszerzenie tego ka ta lo g u  do w y m ia ró w  sui generis  pod ręczn ika  sz tu k i 
s ta roży tn e j, egzem p lifikow anego m a te ria łe m  z M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie.

I I

Całość w y d a w n ic tw a  d z ie li się w yra źn ie  na trz y  części. P ie rw szą  n a zw a łbym  
W prowadzającą w  p ro b le m a tykę  D z ia łu  S z tu k i S ta roży tne j, d ru gą  —  in fo rm u ją c ą

1 K . M i c h a ł o w s k i ,  Z b io ry  s z tu k i s ta roży tn e j, p rze w o dn ik , W arszaw a 1938; 
“ rug ie  w yd an ie  po p ra w io ne  i  uzupe łn ione z tego samego ro k u ; K . M i c h a ł o w -  
s k i, Z b io ry  sz tuk i s ta roży tne j, p rze w o dn ik , W arszaw a 1949.

2 Szczegóły m ożna znaleźć w  b ib l io g ra f i i  S z tu k i s ta roży tne j.
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szczegółowo o zab y tkach  i  trzec ią  —  w y ja śn ia ją cą  im iona , nazw y m iejscowości, 
te rm in y , ch rono log ię  itp .

P ie rw sza część o b e jm u je  ¡przedmowę i  h is to r ię  zb io ró w  zna jd u ją cych  się obec­
n ie  w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie, ¡przy czym  osobny rozdz ia ł pośw ięcony 
jest. w yko p a lisko m  w  E d iu , skąd pochodzi zna kom ita  w iększość zab y tków  egipskich-

W  da lszym  c iągu p ie rw sze j części zn a jd u je  się 14 k ró tk ic h  a rty k u łó w , zazna- 
ja m ia ją c y c h  c zy te ln ika  z n a jc ie kaw szym i i  n a jb a rd z ie j c h a ra k te rys tyczn ym i za­
b y tk a m i.

Pięć p ie rw szych  a r ty k u łó w  pośw ięcono E g ip to w i. W  rozdzia le  Rzeźba egipska  
A u to r  om aw ia  zagadnien ie  kanonu  na p rz y k ła d z ie  .re lie fów  z E d fu . H ie ro g lify  
eg ipskie  s tanow ią  p o p u la rn y  w y k ła d  o p iśm ie  s ta ro ży tn ych  E g ipc jan  ze zw ró ­
ceniem  szczególnej uw ag i na pow iązan ie  te ks tó w  h ie ro g lific z n y e h  z kom pozy­
c ja m i p la s tyczn ym i i a rch ite k to n ic z n y m i, co s tanow i n ieodłączną część sz tu k i eg ip­
sk ie j. P iękne  naczyn ia  a labastrow e, pochodzące przew ażn ie  z E d fu , s tanow ią  przed­
m io t osobnego, trzeciego z k o le i a r ty k u łu . Następny, czw a rty , om aw ia Księgę  
U m a rły c h  p ia s tu n k i K a i i zw iązane z ty m  pap irusem  zagadnien ie re l ig i i eg ipskie j- 
O s ta tn i w reszcie  a r ty k u ł pośw ięcony je s t sa rko fagom  d re w n ia n y m , sk rzynko w ym  
z czasów Średniego P aństw a i  a n tro p o id a ln ym  z okresu Nowego Państwa, E pok i 
Późnej i  he lle n is tyczn e j.

W  ty m  m ie jscu  niesposób pow strzym ać się od w ypow iedzen ia  k i lk u  s łó w  o re ­
p ro d u kc ja ch  ze św ie tnych  zdjęć H e n ry k a  R o m a n o w s k i e g o .  S ztuka s ta ro ­
ży tna  je s t w y d a w n ic tw e m  bardzo bogato ilu s tro w a n y m , zaw ie ra  z górą 150 fo to ­
g ra fii,  z k tó ry c h  każda ma sw ój od rębny w yraz . W ysoką w artość  m a te r ia łu  i lu ­
s tracy jnego  m ożna ocenić n a jp e łn ie j w  k o n fro n ta c ji z o ry g in a ła m i: w ie le  zabytków , 
zwłaszcza o n ie w ie lk ic h  rozm iarach , d z ię k i zd jęc iom  R om anow skiego zostało w y ­
d o by tych  z otoczenia, gdzie się n iczym  szczególnym  —• d la  n iew praw nego oka — 
nie w y ró ż n ia ły  m im o  św ie tne j ekspozyc ji w  D z ia le  S z tu k i S ta roży tne j.

W ym ien ię  ja k o  p rz y k ła d  n ie w ie lk ą , lecz bardzo p iękną  rzeźbę g łow y  faraona 
z E p o k i Późnej, re p rod ukow an ą  na s. 13. N ie w ie lk ie  ro z m ia ry  zab y tku  są p rz y ­
czyną tego, że uchodzi uwadze zw iedza jących  w ystaw ę, zwłaszcza w  w iększych g ru ­
pach, a m is trzo w ska  —  rzec m ożna śm ia ło  —  fo to g ra fia  Rom anow skiego u k a z u j e  

nam  ca ły  w d z ię k  tego dz ie ła  sz tuk i.

Dalsze ro zd z ia ły  pośw ięcone są sztuce g re ck ie j i  rzy m s k ie j. M a m y w ięc : Wazy 
greck ie  —  p ra w d z iw ą  ozdobę g a le r ii, B rązy  g re cko -rzym sk ie , T e ra ko ty  greckie ’ 
k tó ry c h  z b ió r w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  W arszaw ie  —  ja k  pisze A u to r  —  n ie  m a 
sobie rów nego w  in n y c h  m uzeach św ia ta , Rzeźbę klasyczną, om aw ia jącą  w a r­
szawską k o le kc ję  b rązow ych  od le w ów  -  .rekon s trukc ji, da le j zn a jd u je m y  dwa 
ro zd z ia ły  pośw ięcone posągow i S a ty ra  i  W enus z „B ia łeg o  D o m k u “ , wreszcie 
P o rtre ty  rzym sk ie  i  Rzym ska rzeźba de ko ra cy jn a  i  s e p u lk ra ln a  o raz a r ty k u ł koń ­
cow y —  S ztuka późnego a n tyku .

Już pob ieżny przegląd ty tu łó w  a r ty k u łó w , n ie ja k o  rozd z ia łó w  te j części S ztuki 
s ta ro ży tn e j p o tra f i zo rien tow ać c z y te ln ik a  te j re ce n z ji w  różnorodności tem a tyk i. 
N iesposób je d n a k  chociażby ty lk o  w y m ie n ić  w szys tk ie  p ro b lem y, k tó re  A u to r  po­
rusza, sp raw y, k tó re  w skazu je , segregując jednocześnie poszczególne zagadnienia 
i  p rze ds taw ia jąc  je  w  fo rm ie  ja sne j i  p ro s te j.

Ta m etoda w prow adzen ia  c zy te ln ika  w  ¡skom plikow aną p ro b le m a tykę  s z tu k i sta­
ro ży tn e j poprzez ko n k re tn e  z a b y tk i w y d a je  s ię  na jw łaśc iw sza , n a jb a rd z ie j kom u-
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n i-katyw na i  n ie  może ulegać w ą tp liw o śc i, że c z y te ln ik  w  ten sposób p o in s tru o w a ­
ny  n ie  ty lk o  za trzym a w  pa m ięc i w iększość om aw ianych  p rzez A u to ra  spraw , ale 
co w ażnie jsze —  nauczy się pa trzeć na dz ie ła  sz tu k i i  to  n ie  ty lk o  s ta roży tn e j, lecz 
rów n ie ż  współczesnej.

I I I

D ru gą  część p ra cy  s tan ow i p rz e w o d n ik  po salach. N ie  odbiega on zasadniczo 
W  -układzie od w yd a n ych  poprzedn io  p rze w o dn ików , w a rto  je d n a k  po dkre ś lić  róż­
nice zasadnicze. N a jb a rd z ie j rzuca ją  s ię  w  oczy dw ie  s p ra w y : bardzo poważne 
zw iększenie ilo śc i ilu s tra c ji i  z różn icow an ie  poszczególnych e lem entów  opisu za­
b y tk ó w  za pom ocą czcionek różnego taro-ju.

N a  szczególne po dkreś len ie  zas ługu je  zwłaszcza u m ie ję tn e  rozm ieszczenie i lu ­
s tra c ji w  tekście , co og rom n ie  u ła tw ia  o rie n ta c ję  zw iedzającego. N ie  w szys tk ie  za­
b y tk i w ys taw ion e  są opisane w  p rze w o d n iku , n ie k ie d y  k r y ją  się w  ja k im ś  zb io ­
ro w y m  okreś len iu , n ie  w szys tk ie  opisane m a ją  ilu s tra c je  —  w  ten  sposób zw ie ­
dza jący m a pewnego rod za ju  h ie ra rc h ię  eksponatów : o ile  z ilu s tro w a n e  n ie  są 
W s z y s t k i e  w ys taw ion e  z a b y tk i, to na pew no w szys tk ie  n a j w a ż n i e j s z e  
można znaleźć w  rep rod ukc ja ch . Wypa-da je d n a k  żałować, że znakom ite  re k o n s tru k ­
cje rzeźb g re ck ich  zosta ły pokazane n ie m a l w y łą czn ie  na -m aleńkich ryc in a ch  
w  tekście, choć ta k ie  rozw iązan ie  na leży bez w ą tp ie n ia  uznać za pom ysłow e i d y ­
dak tyczn ie  w łaściw e.

Część ka ta logow a  je s t ułożona bardzo -przejrzyście i  odda duże us łu g i tym , k tó ­
rzy  będą zw iedzać w ystaw ę.

IV

T rzec ią  część S z tu k i s ta ro ży tn e j nazw a łem  w y jaśn ia jącą . S k ła d a ją  się na n ią  
tab lice  chrono log iczne, b ib lio g ra fia , s ło w n ik  te rm in o lo g iczn y  i  m apy.

T ab lice  chrono log iczne  E g ip tu , G re c ji i  R zym u opracow ane zosta ły  w  ten spo­
sób, aby zw iedza jący o trz y m a ł in fo rm a c je  o na jw a żn ie jszych  dz ie łach s z tu k i tego 
okresu, z k tó reg o  pochodzi k o n k re tn y  zaby tek  w y m ie n io n y  w  p rze w o dn iku . T ak  
Więc m ożna się dow iedzieć, że w  okresie  Starego Pań-stwa, z k tó reg o  pochodzą ślepe 
W rota m astaby Iz i, zbudowano na jw iększe  p ira m id y . T ab lice  chrono log iczne zaw ie ­
ra ją  in fo rm a c je  na jn iezbędn ie jsze , na jczęście j w iążące się z d a n y m i w sp om in an ym i 
Przez p o d rę czn ik i h is to r ii i  w  ten sposób le p ie j u trw a la ją c y m i w  p a m ię c i zarów no 
dzieła sz tuk i, ja k  i  h is to r ię  s ta rożytną .

W a rto  zw róc ić  uwagę, że chrono log ia  E g ip tu  została -podana z uw zg lędn ien iem  
na jnow szych badań. Jedno ty lk o  m ia łb y m  zastrzeżenie: czy n ie  le p ie j b y ło  podać 
datę założenia I  d y n a s tii ok. 2850 -r. (w g S c h a r f f a )  n iż  ok. 290-0 r.?

Bardzo cenne są m apy i  s ło w n iczek  te rm in o lo g iczny . N a m apach zosta ły ozna­
czone m ie jscow ośc i w ys tępu jące  w  c a łym  tekście  ks iążk i. S ło w n ik  zaś —  może nie  
na jszczęśliw ie j nazw any „te rm in o lo g ic z n y m “  —  zaw ie ra  ob jaśn ien ia  im io n  w łasnych  
°-sób (np. F  i d i  a s z), nazw  m ie jscow ości (np. M e m f i s ,  D e l f y ) ,  n ie k tó re  dane 
h is to ryczne (np. A m a r n e ń s k i  o k r e s ) ,  m ito log iczne  (np. A n u b i s ,  Z e u s ) ,  
^ re szc ie  ob jaśn ien ia  te rm in ó w  fach ow ych  (np. D y n a s t i a ,  gdy m ow a o Egipcie, 
^ o k o s t  z o k a z ji d e k o ra c ji w az g reckich ).

S ło w n ik  -taki je s t n iezbędny, je ś li chce -się zachować c a łk o w itą  w artość naukow ą 
opracowania, a jednocześnie zapew nić ja k  na jszerszy zasięg jego po pu la ryza c ji. 
S ło w n ik  w  w y d a w n ic tw ie  ty p u  S z tu k i s ta roży tn e j je s t n ie w ą tp liw ie  w yg odn ie jszy  
^  użyc iu  n iż  odsyłacze w y jaśn ia jące  um ieszczone w  tekście.
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W reszcie b ib lio g ra fia , w ycze rpu jąca  je ś li chodzi o p u b lik a c je  dotyczące zabyt­
k ó w  D z ia łu  S z tu k i S ta ro ży tn e j, zosta ła podzie lona na dw ie  części: p ie rw sza obe j­
m u je  W schód S ta ro ży tn y  łączn ie  z E g ip tem  h e lle n is tyczn ym  i  rzym sk im , d ruga  — 
G rec ję  i  Rzym . K ażd y , k to  szuka danych do tyczących za b y tk ó w  ze zb io ró w  w a r­
szaw skich, zna jdz ie  na pew no w  B ib lio g ra fi i odpow iedź na py ta n ie , czy d a ny  zaby­
te k  b y ł p u b lik o w a n y  czy nie.

V

S ztuka  s ta roży tna  s tan ow i cenną naukow o pozycję , a dz ięk i sw o im  w a lo ro m  d y ­
da k tycznym  p rz y c z y n i się n ie w ą tp liw ie  do spopu la ryzow an ia  w iedzy  o ludach 
s ta rożytnych .

Jeszcze raz p ra g n ą łb ym  po d kre ś lić  szczególną w a rtość  te j ks ią żk i w  c h w ili obec­
ne j, gdy toczy się ostra  i zasadnicza dysku s ja  o sztuce. K s iążka  p ro f. M ic h a ło w ­
skiego, ucząc pa trzeć na dz ie ła  sz tuk i s ta roży tn e j, w ie le  może dać naszym  p la s ty ­
kom , k ry ty k o m  i  h is to rykom , sz tuk i, może im  w ie le  pom óc i w  dyskus jach  i  w  tw ó r ­
czej p racy.

W y d a w n ic tw u  „S z tu k a “  na leży po g ra tu low ać p o z y c ji i  życzyć, żeby p rz y s tą p ił0 
ja k  na jp rędze j do w yd a w a n ia  da lszych podobnych. Czekają z a b y tk i starożytne 
w  M uzeum  C za rto rysk ich  w  K ra k o w ie , a przede w szys tk im  zaś na jw yższy  czas już  
pom yśleć o w y d a w n ic tw a c h  m onog ra ficznych .

Tadeusz A nd rze je w sk i

M A R K O  PO LO , O P IS A N IE  Ś W IA T A , z o ry g in a łu  s taro francusk iego 
z uw zg lędn ien iem  re d a k c ji s ta ro  w ło sk ich  i ła c iń s k ic h  p rze łoży ła  A nn a  L u d w i­
ka  C z e r n y ,  wstępem  i  p rzyp isa m i o p a trz y ł M a ria n  L e w i c k i .  M C M L I^  
(W arszaw a 1954) P ań stw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , ss. 806 +  32 w k ła d k i i lu ­
s tra c y jn e  n ienum erow ane  +  1 mapa.

P rzek ład  O pisan ia  św ia ta  je s t w ydarzen iem , k tó re  obchodzi n ie  ty lk o  o rien ta - 
lis tó w , ale i  szerok ie  rzesze n iespec ja lis tów . O rie n ta lis tó w  in te re su je  przede wszyst­
k im  ściśle naukow a  strona  ks iążk i, to je s t W stęp  i  P rzyp isy . Rozległość zagadnienia 
spraw ia , że każd y  o r ie n ta lis ta  czuje się na s iłach  w ypow iedz ieć się ja ko  specja lista 
ty lk o  w  ram ach sw o je j dyscyp lin y , a o całości może m ó w ić  je d y n ie  ja ko  czyte ln ik -

N ie  będę tu  p o d k re ś la ł —  in n i ¡kom|petentniej to ode m n ie  z ro b ili —  ogrom 0 
p racy  nad te ks ta m i poszczególnych w yd a ń  M a r k a  P o l o .  Ł a tw o  to ocenić ze 
W stępu, k tó ry  jes t doskona łym  p rze w o d n ik ie m  w  z a w iły m  la b iry n c ie  spuścizny li te ­
ra c k ie j naszego W enecjan ina. C zyta jąc k a r ty  w stępu  od razu  w chodz i się w  otoczeni® 
au to ra  i  w  atm osfe rę ks ią żk i.

C zy te ln ika  p rz y k u w a  n ie  ty lk o  w span ia ła  opowieść o losach M a rk a  Polo, ow y f° 
p rze dz iw nym  po łączeniem  trzeźw ośc i kupca i  na iw nośc i cz ło w ie ka  średniow iecza, a le 
z niem niejiszą c iekaw ością czyta się dz iew ięćdzies ią t s tron  W stępu  i dw ieście  p ięć­
dz ies ią t s tron  P rzyp isów . Są one p ra w d z iw ą  encyk loped ią  w iadom ości o licznych 
k ra ina ch , k tó re  z w ie d z ił M a rk o  Polo. N ie je d n o k ro tn ie  ż a łu je  się, że się czyta te 
w szys tk ie  w iadom ości, często s tanow iące m a łe  a r ty k u l ik i,  ja k b y  porozcinane n® 
fra g m e n ty  części ja k ie jś  n ie  nap isane j jeszcze k s ią ż k i o A z j i  średn iow ieczne j. N® 
pewno le k tu ra  O pisan ia  św ia ta  poza p rzy jem nośc ią  lite ra c k ą  og rom n ie  się p rz y c z y ń  
do rozszerzenia w śród  naszego społeczeństwa w iedzy  o A z j i  ś redn iow ieczne j.

Do obow iązków  o r ie n ta łis ty  ja ko  recenzenta na leży także om ów ien ie  n iek tó rych  
d ro bn ych  om y łek  i  p a ru  p u n k tó w  d y s k u s y jn y c h  dzie ła . Jako  sino-log, będę przed®
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w s z ys tk im  za jm o w a ł się u s te rk a m i do tyczącym i C h in . S w oista  p isow n ia  O pisania  
św ia ta  og rom n ie  u tru d n ia  o d cy fro w a n ie  spo tykanych  w  tekśc ie  n a zw  geogra ficznych 
i  im io n  w łasnych . N a leży  po dkre ś lić , że p ra w ie  w e w szys tk ich  w ypad kach  zostało to 
szczęśliw ie dokonane, m im o że korzys tano  z lic zn ych  źróde ł eu rope jsk ich , stosu jących 
różne tra n s k ry p c je  nazw  ch ińsk ich . T ra n s k ry p c ja  P rzyp isów  w  w yrazach  ch ińsk ich  
odbiega z le k k a  od no m in a ln ie  obow iązu jące j, ale pon iew aż je s t p ra w ie  kon sekw en t­
n ie  stosowana, n ie  będziem y je j p o p ra w ia li.  O czyw iście  w  w ie lu  w yp ad kach  n ie  dość 
sta ranna  k o re k ta  je s t p rzyczyną  n ieporozum ień . N a p rz y k ła d  na s. 688 i  s. 710 za­
m ia s t H o -p e j (H o-pe i) w in n o  być, ja k  w y n ik a  z ko n te ks tu , H u -p e j (H u -pe i). S praw a 
o ty le  n ie  je s t b łaha , że obie te nazw y geograficzne oznaczają p ro w in c je  dość od 
sieb ie  odległe. Z  da lszych  p o m y łe k  ge og ra ficznych  p rzy tacza m y: s. 834 —  rzeka 
W e i-h o  w pada do H uan g -ho  n ie  pod m iastem  S i-a n -fu , ale o sto k m  d a le j na 
wschód. W  p ro w in c ji S y-cz ’uan p ły n ie  rzeka M in -k ia n g , a n ie  M in -h o  (s. 694). 
N azw a P e j-p ’in g  (P e i-p ’ing) n ie  znaczy „pó łnocne  m ia s to “ , bo p ’in g  to  „ ró w n in a “  
albo „s p o k ó j“  (s. 682). M ia s to  S z a o -h in g -fu  leży  na d  jedną  z d ró g  z H ang-czou  do 
F u k ie n u  i  je s t z H ang-czou połączone kana łem , n ie  leży w ięc  „n a  uboczu d ro g i“ 
(s. 721). S łowo m is r i d la  oznaczenia m ie jscow ego c u k ru  w  C h inach  p o łu dn iow ych  
je s t po ch ińsku  fone tyczn ie  n iem o ż liw e , nazwa m u s i pochodzić chyba ze źróde ł a rab­
sk ich  {s. 720). Znana nazwa K in s a j (K in -s a i)  n ie  je s t „w y ra z  h in g -ts a i ( lu b  do k ła d ­
n ie j In ing-tsa j-so), k tó ry  oznacza rezydenc ję  cesarską“ , ja k  czy tam y na s. 717, ty lk o  
lo ka ln ą  w ym ow ą k ing -szy , oznaczającego „s to lic ę “ . N a s. 633 z ko n te ks tu  w idać, że 
chodzi o m iasto  L iang -czou , a n ie  o Lang-czou.

Czasami p rzyd a ła b y  się a k tu a liz a c ja : m ias to  J ü n -n a n - fu  (s. 694) ju ż  od dość 
daw na nos i nazw ę K ’u n -m in g , ta k  samo i  d la  in fo rm a c ji c z y te ln ik a  na leża łoby 
oddać A n n a m  przez W ie tnam . Może w spom ina jąc  o m oście L u -k o u -k ia o , znanym  
powszechnie ja k o  M ost M a rk a  Polo, na leża łoby p rzypom n ieć, że tu  7 li-pca 1937 ro k u  
rozpoczęła s ię  w o jn a  ch ińsko -japońska .

Do p o m y łe k  ch rono log icznych  na leży b łą d  d ru k a rs k i ze s. 782, gdzie da ta  za ło­
żenia A le k s a n d r ii podana je s t na  -rok 322 p. n. e., k ie d y  A le ksa n d e r ju ż  -nie ży ł. P a ­
n u je  niezgodność m ię dzy  in fo rm a c ją  ze s. 671 o śm ie rc i osta tn iego ce-sarza z d y n a s tii 
Sung w  ro k u  1278, a fak tem , że jego następca T i-p in g  u to n ą ł w  ro k u  1279. Z  d ru ­
g ie j -strony czytam y na s. 708, że „o ko ło  1288 cesarz K u n g - t i i  jego m a tka  zna leź li 
się w  T ybec ie “ . Cesarz K u n g - t i w  rzeczyw is tośc i po dd a ł się B a ja n o w i w  sw o je j 
s to lic y  H ang-czou w  ro k u  1276, a w  następnym  zm a rł w  n ie w o li. N a s. 673 zn a jd u je m y  
n ieśc is łą  in fo rm a c ję , że ro k  c h iń s k i (księżycow y) zaczyna s ię  m iędzy  21 lu tego  
a 19 m arca , gdy w  rzeczyw istośc i zaczyna się  o m iesiąc wcześnie j.

Do m om e n tów  dysku sy jn ych  na leży p rzy jęc ie  w  p rzyp isach  p u n k tu  w idzen ia  
m ongo lsk ie j ra c ji stanu, rep rezen tow ane j p rzez M a rk a  Polo i  fo rm u ło w a n ie  in fo r ­
m a c ji w yzn a n io w ych  z p u n k tu  w idzen ia  o rto d o k s ji k a to lic k ie j -lub m uzu łm ań sk ie j.

M a rk o  Polo, urzeczony potęgą M on go łów  i  w ie rn y  s ługa Chufoiła ja, z zapałem  
p rze kon u je  c z y te ln ika  o słuszności p o lity k i m on go lsk ie j. Jego ta le n t p is a rs k i suge­
s ty w n ie  dz ia ła  na czy te ln ika . W  p rzyp isa ch  też dostrzegam y jego w p ły w . Czasami 
są one ja k b y  pa ra frazą  pog lądów  naszego W enecjan ina : „M o n g o ło w ie  u p o rzą dkow a li 
sp ra w y  K aukazu , zwłaszcza G ru z ji, gdzie osadz ili na tro n ie  swoi-ch kan dyd a tów , 
D a w id a  I V  i  V  (1248)“  (s. 556). M a m y chyba zastrzeżenia co do „p o rzą d ko w a n ia “  
s p ra w  jak iegoś -kra ju  przez osadzenie m a rio n e te k  agresora. N apad M ongo łów  na 
C h in y  je s t ta k  uzasadn iony: „T e ra z  C hufoiła j m ó g ł pośw ięc ić  się d e f in ity w n e j roz ­
p ra w ie  z Sungam i. D ośw iadczy ł b o w ie m  n ie je d n o k ro tn ie , że w sze lk ie  p ró b y  osiąg­
n ięc ia  po rozum ien ia  z n im i i  poko jow ego w spó łżyc ia  n ie  d a ją  w y n ik ó w , a m ia ł to
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przekonanie, że w ew nę trzne  rozprzężenie w  C h inach p o łu d n io w ych , przebiegłość 
i  b ra k  s k ru p u łó w  u  osobistości, k tó re  fa k ty c z n ie  tam  rząd z iły , k ry ją  w  sobie n iebez­
p ieczeństwo d la  państw a M on go łów “  (s. 705). M on go lsk ie  a rg u m e n ty  konieczności 
na jazdu  p rzyp o m in a ją  a rg u m e n ty  Ja p o n ii i  W łoch z ro k u  1937 i  1935. „P oko jo w e  
w spó łżyc ie “  z M on go łam i m ożna by ło  uzyskać je d yn ie  za cenę u t ra ty  n iepodleg łośc i 
(Ruś i  K orea) a lbo przez odparc ie  na jazdu. Podobn ie  rzecz m a się i  z B irm ą : „S to ­
sunk i, ja k ie  w  pa ńs tw ie  M ie ń  zapanow a ły, zm us iły  M ongo łów  do ponownego w y ­
s tąp ien ia “  (s. 698). Opis w ie lkodusznośc i m on go lsk ie j też b u d z i zastrzeżenia: „W ie lu  
po jm a nych  w odzów  i  d o s to jn ik ó w  W ie lk i Chan u ła s k a w ił, a na w e t na g ro dz ił w yso­
k im i u rzędam i i  za ledw ie  n ie lic z n i p o n i e ś l i  z a s ł u ż o n ą  k a r ę  (podkreśle­
n ie  recenzenta) i  zosta li s tra ce n i“  (s. 706).

N ie k tó re  k ie ru n k i re lig ijn e  są określane w  p rzyp isach  ja k o  sch izm y lu b  he­
rez je : „M ie szkańcy  A rm e n ii b y l i  sch izm a tykam i, w y z n a w a li bow iem  tzw . m onof.i- 
zy tyzm “  (s. 588). „N a u k ę  jego ( t j. tw ó rc y  m o n o fizy tyzm u) p o tę p ił sobór w  Chalce­
don ie  (a w ięc  przed „sch izm ą“  —  uw aga recenzenta)... A rm eń czycy  b y l i  prześlado­
w a n i p rzez kośc ió ł g reck i, k tó r y  rów n ie ż  (s ic!) sch izm a tyck i, ró ż n ił s ię  od m o n o fizy ­
ty z m u “  (s. 588). W  stosunku do kogo b y li m on o fizyc i sch izm a tykam i i co tu  oznacza 
ten  te rm in ?  C hyba to jedno, że m o n o fizyc i n ie  u zn a w a li w ła d zy  R zym u. M o n o fizyc i 
przez d łu g ie  w ie k i tw o rz y li po tężny  kośc ió ł, a podobno sam J u s ty n ia n  m ia ł przez 
pew ien  czas być ich  zw o len n ik iem . „M a ła  A rm en ia ... m an ifes tow a ła  sw o je  p rzy jazn e  
s tosu nk i ze św ia tem  ła c iń s k im  m im o  duże różn ice  w  w ie rze “  (s. 574). Czyż w  ow ych 
czasach n ie  m am y liczn ych  p rz y k ła d ó w  w a lk  m ię dzy  je d n o w ie rc a m i i  sojuszów 
m iędzy różn ow ie rca m i, na  p rz y k ła d  m iędzy  ch rze śc ija na m i i  m uzu łm anam i?  „Z a ­
m ie szku je  ją  ludność irańska , w yzna jąca  szyityzm ,, t j .  h e re tycką  odm ianę is la m u “  
(s. 624). T a k i je s t pogląd s u n n itó w  na tę  spraw ę, na pew no w ręcz p rze c iw n y  m a ją  
szy ic i. W yda je  m i się, że używ an ie  te rm in ó w  w a rto ś c iu ją c y c h  w  zagadn ien iach w y ­
znan iow ych  n ie w ie le  w y ja śn ia , a w p row adza  pewne n ieporozum ien ia .

N ie  m a jąc  do rozporządzen ia  teks tów , aby sp ra w d z ić  w ie rno ść  p rze k ła d u  i  u fa ­
ją c  jego dokładności, p ragnę je d n a k  zająć się fra g m e n ta ryczn ie  ję zyk iem  t łu m a ­
czenia. T łum aczka  słusznie w y rz e k ła  się n a dm ie rne j a rch a izac ji. Tam  gdzie ją  je d ­
na k  stosuje, u lega czasam i p rzyw a rze  tłum aczów , po lega jące j na s tosow an iu  w y ra ­
zów  reg io na lnych , m a ło  u żyw a n ych  lu b  zapom nianych, d la  dodan ia  p rze k ła d o w i pa­
ty n y . S po tyka m y  w ięc (s. 92) „s w o ja c in ę “  znaną ze S ło w n ika  warszawskiego, tom  V I, 
s. 529 ja k o  „s w o ja ty n a “  a lbo „sw o ja czyn a “  (pokrew ieńs tw o , grom ada sw oich, fa m i­
lia )  u tw o rzon e  od „s w o ja k “ . P odobnie rzecz m a  się ze s łow em  „p taszn iko w ać“ 
(s. 256), skon tam in ow a nym  z „ptaszniczy^“  i  „p ta szkcw a ć “  (SW, t. V , s. 422—423). 
B lis k o  s ieb ie  um ieszczone (s. 162) „w y ż e “  i  „c ie śn ie “  rażą s ty lis ty c z n ie  obok „d e li­
k a tn y c h  ry b “ . U żyw ane przez a u to rkę  „n ie  p o ś p ie li“  (s. 502) i  „znachodzą się“  (s. 269), 
p rze s ta rza ły  „u m “  (s. 208) ja k  ró w n ie ż  „rzecz bardzo ha d ka “  ,(s. 498) n iepotrzebn ie  
zw ra ca ją  na siebie uw agę sw o ją  odrębnością od ogólnego s ło w n ic tw a  tłum a czk i.

N a  s tro n ie  470 m a m y  „S aracenów “ , „ch rze śc ija n “  i  „ż y d ó w “ . C hrześc ijan ie  ja k o  
g ru p a  re l ig i jn a  s łusznie p isa n i są m a łą  lite rą . P on iew aż rzecz się dz ie je  w  A b is y n ii 
i zgodnie ze s ta ły m  p rze c iw s ta w ia n ie m  „S aracenów “  chrześcijanom , na leża łoby ich 
też p o tra k to w a ć  ja k o  g ru pę  w yzn a n io w ą  i  pisać m a łą  lite rą .

W szys tk ie  te d robne  n iedopa trzen ia  w  m a ły m  s top n iu  obarcza ją  red a k to ra  nau­
kow ego i  tłum aczkę , d la tego że osta tecznej „ to a le ty “  p rze k ła d h  p o w in n o  b y ło  do­
konać sam o w yd a w n ic tw o . P rzy  op racow an iu  ta k  trudn eg o  dzie ła  o ta k  różnorodne j 
p ro b lem a tyce  na leża łoby  chyba, ja k  to  się ro b i p rz y  ła tw ie js z y c h  pracach , uciec się 
do k o n s u lta c ji w  n ie k tó ry c h  szczególnych w ypadkach .
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W ydan ie  O pisania św ia ta  w  p o ls k im  p rze k ła dz ie  je s t w ie lk im  osiągnięciem , 
z k tó rego  skorzysta  n ie  ty lk o  o rien ta lis ityka , ale i  ogół c z y te ln ik ó w . D latego też 
w szys tk im , co p rz y ło ż y li rę k i do tego dzieła, a <w p ie rw sze j l in i i  re d a k to ro w i na uko ­
w em u, p ro fe so ro w i M a ria n o w i L e w i c k i e m u ,  na leży się głęboika wdzięczność 
n ie  ty lk o  za wzbogacenie naszej w iedzy  o W schodzie, ale i  za pom nożenie naszej 
l i te ra tu ry  p rze k ła dow e j o cenną i  trw a łą  pozycję .

W ito ld  Jab ło ńsk i

/_ O V ✓

I  . S A ‘D Í, R U Z O V A  Z A H R A D A , V y b o r z B ústánu  a G u lis td n u  Sejcha M u - 
śar-rifudd ina ib n  M a s lih u d d in a  Sa’d íha  ze S irázu (z p e rś tin y  p fe lo ż ila  a p re d - 
m lu v o u  a poznám kam i o p a tf ila  d r  V era  K  u b i  ć k  o v  á). „.Svétová ćetba“ , 
svazek 93, S tá tn í n a k la d a te ls tv í krásiné li te ra tu ry ,  hudfoy a um éni, P raha  1954 
ss. 212 +  4 n ib .

I I .  V. K U B 1 C K O V Á ,  Q Á Á N l LE  P O ETE P E R S A N  D U  X IX e  S IÉ C LE , 
Ceskosloveská A kad em ie  Véd. „A rc h iv  O r ie n ta ln i“ , Supplem enta, I I I  (1954), 
N a k la d a te ls tv í Ceskoslovenské A ka d e m ie  Véd, P raha  1954, ss. 82 +  2 n lb .

Zestaw ione w  n a g łó w k u  dw ie  p race  o rie n ta lis tyczn e  w y sz ły  spod p ió ra  czecho­
s ło w ack ie j ira n is tk i d r  V. K u b í c k o v e  j.  P race te łączy ze sobą n ie  ty lk o  n a z w i­
sko a u to rk i w zg lędn ie  tłu m a czk i. J a k k o lw ie k  bow iem  p ie rw sza  z w ym ie n io n ych  
p o zyc ji na leży do rzędu opracow ań p o p u la rn o -n a u ko w ych  i do tyczy  poe ty  pe rsk ie ­
go z X I I I  w ieku , S a cd i  e g  o, d ruga  zaś p raca  s tan ow i p róbę  na uko w e j m ono­
g ra fi i pośw ięconej poecie pe rsk ie m u  z X I X  w., Q a a n i ,  to je d n a k  t e m a t y c z -  
n i e obydw ie  te pozycje  mogą być z ła tw ośc ią  zestaw ione obok siebie.

I  to  n ie  ty lk o  dlatego, że ob ydw a j poeci perscy —  ów  s ła w n y  i  powszechnie znany 
trzynas to w ie czny  poeta Sa^di, jiak i późn ie jszy od niego o sześć s tu lec i, w y b itn y  
p rze ds taw ic ie l l i te ra tu ry  p e rsk ie j Qaani —  pochodzą z tego samego m iasta  po łud ­
n io w e j p ro w in c ji Ira n u , Szyrazu, g łównego ośrodka Farsu. Zbieżność m iędzy oby­
dw om a a u to ra m i sięga g łę b ie j: oto bo w iem  jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  p rze ds taw i­
c ie li od radza jące j się l i te ra tu ry  p e rsk ie j w  okresie  nowoczesnym , Qaani św iadom ie 
n a w ią zu je  do tw órczośc i swego znakom itego po p rze dn ika  i  rodaka  z Szyrazu i za­
pożycza w ie le  w ą tk ó w  z dz ie ł G ulis tan  i Büstán  SaCdiego.

I.  P ie rw sza  książeczka s tanow i w łaśn ie  w y b ó r z ty c h  dz ie ł SaCdiego. Sa^di n ie ­
m a l do k ła dn ie  p rzed  s iedm iu  w ie k a m i, w  ro k u  1257, po po w ro c ie  do swego ro d z in n e ­
go m ia s ta  Szyrazu z liczn ych  w y p ra w  i  podróży po k ra ja c h  B lisk ieg o  W schodu (zw ie­
d z ił S yrię , E g ip t, A rab ię , A fry k ę  północną, a na w e t In d ie ) u ło ż y ł ry m o w a n y  u tw ó r
0 tre śc i dyd ak tyczne j pt. Büstán, c zy li O gród  (albo Sad ow ocowy), a po ro k u  o p ra ­
cow a ł in n e  dz ie ło  pod ana log icznym  ty tu łe m  G ulis tan, czy li O gród różany. O bydw a 
te dz ie ła  zaw ie ra ją  szereg anegdot, fraszek, d y k te ry je k  oraz w ie le  sen tenc ji i lu s t ru ­
ją cych  dośw iadczenie czy m ądrość życiową,, na by tą  przez poetę w  czasie jego w ie ­
lo le tn ic h  w ędrów ek.

S ka la  artys tycznego od dz ia ływ an ia  tw órczośc i SaCdiego je s t nader rozleg ła . Od 
liry z m u  poprzez c h w ilę  zadum y do głębszej re f le k s ji,  od p rze b łysków  h u m oru  do 
r ubaszności i  face c ji. SaCdiego śm ia ło  m ożna nazwać H o r a c y m ,  R a b e l a i s
1 L a  F o n t a i n e m  w  je d n e j osobie.
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M ądrość życiow a Sacdiego s ta ła  się m ądrością  lu d u , a w ie le  jego pow iedzonek 
czy w ie rszykó w  używ an ych  je s t dz is ia j ja k o  p rz y s ło w ia  ludow e.

U tw o ry  Sacdiego zyska ły  powszechną s ław ę d z ię k i tłum aczen iom  na ję z y k i 
europe jsk ie , k tó re  uka zu ją  s ię  ju ż  w  p ie rw sze j p o ło w ie  X V I I  w ie ku . M ożna by  tu  
w y m ie n ić  p rze k ła d  z r. 1634 A n d re  du R y e r a  p t. G u lis ta n  ou Vem pire des ro ­
ses. W iększy rozgłos zdo by ł p rz e k ła d  n ie m ie c k i O 1 e a r  i  u s a z r. 1654 pt. P er- 
sianisches Rosenthal, a n ie  m n ie j znany je s t p rze k ła d  ła c iń s k i G e n t i u s a  z r. 1651 
p t. Saadi M u s la d in i, R osarium  p o lit ic u m , siwe am oenum  sortis  hum anae thea trum .

W a rto  tu  w spom nieć, że w szys tk ie  te obcojęzyczne p rz e k ła d y  eu rope jsk ie  w y ­
przedza w  czasie (a może n a w e t przewyższa znajom ością o ryg in a łu ) p o l s k i  p rze ­
k ła d  G ulis tdnu , k tó ry  p o w s ta ł na p rze łom ie  X V I  i  X V I I  w ie k u  i  p rzyp isyw a n y  jes t 
z w y k le  S am ue low i O t  w  i  n o w  s k  i  e m  u. D zie ło  to  p t. P erska księga na p o lsk i 
ję z y k  prze łożona od Jm c i Pana Sam uela O tw xnowskiego, nazw ana G iu lis ta n  to jes t 
O gród  różany  zosta ła w yd an a  ze s taropo lsk iego ręko p isu  dop ie ro  w  d ru g ie j po ło w ie  
X IX  w ie k u  (r. 1879). L ite ra tu ra  po lska  może się poszczycić także  d ru g im  c a łk o w i­
ty m  p rze k ła dem  G ulis tanu  z o ry g in a łu  pe rsk iego. P rze k ła d u  do kona ł znany o r ie n ta ­
lis ta  W . K  a z im  i r  s k i  p t. G ulis tan , to  je s t O gród Różany SaCdego z Szyrazu  
(P aryż 1876).

T łum a czka  czeska um ieśc iła  w  op racow anym  przez sieb ie  w yborze  sto k i lk a ­
naście k ró tk ic h  opow iadań lufo wierszy:, u łożonych  tem atyczn ie  w e d łu g  s iedm iu  roz ­
dz ia łów . P odz ia ł na części w ys tę p u je  ju ż  u  SaOliego, p rz y  czym  G ulis tan  ob e jm u je  
osiem rozdz ia łów , Büstan  zaś dziesięć. N ow ością w ydaw n iczą , w prow adzoną przez
V. K u b ić k o v ą  je s t fa k t, że n ie  w y ró ż n ia  ona opow iadań  z G ulis tanu  a Büstanu  
i  um ieszcza obok sieb ie  opow iadan ia  i d y k te ry jk i z ty c h  d w u  dz ie ł we w spó lnym  
w yborze  i  pod  w sp ó ln ym  ty tu łe m  R u io v á  zahrada, c z y li O gród różany. Z j a k i e g o  
dzie ła  pochodzi dane opow iadan ie , może się dom yś lić  c z y te ln ik  (chyba przede w szyst­
k im  o rie n ta lis ta ) po tym , że opow iadan ia  z G ulis tanu  sk ła d a ją  się z części p isanych  
prozą (w  o ry g in a le  p e rsk im  tz w . sag®, c z y li p rozą rym ow aną ) i w ierszem , fra g m e n ty  
zaś z Büstanu  p isane są w y łą czn ie  m ow ą Wiązaną.

T łum aczka  w  p rze k ła dach  w ie rszy  p e rsk ich  zachow uje  u k ła d  ry m ó w  o ryg in a łu -

Od s ieb ie  tłu m a czka  doda je także ty tu ły  poszczególnych opow iadań, czego nie 
m a w  o ryg in a le . W  G ulis tan ie  każd y  ta k i fra g m e n t nazyw a s ię  ogóln ie H ik a ja t  
c z y li O pow iadan ie  (obydw a j po lscy tłum acze  odda ją  to ja ko  Powieść).

K r ó tk i w stęp od t łu m a c z k i o tw ó rczo śc i Sacdiego oraz dodany na końcu s łow ­
n iczek  haseł i  w y ra zów , przede w s z ys tk im  o rie n ta ln ych , u z u p e łn ia ją  tę  nade r este­
tyczn ie  w ydaną  książeczkę.

P rz y  sposobności w a rto  w spom nieć, że na jb liższe  la ta  będą la ta m i ju b ileu szo ­
w y m i d la  obu dz ie ł Sacdiego (1257— 1957). M ożem y się spodziewać, że twórczość 
w ie lk ie g o  po e ty  I ra n u  doczeka się obchodu s iedem setnej roczn icy  w  ram ach rocznic 
k u ltu ra ln y c h .

I I .  M on o g ra fia  V . Kufoíékovej pośw ięcona Q a a n i  e m  u  doczekała się uzna­
n ia  w  pos tac i n a g ro d y  C zechosłow ackie j A k a d e m ii N auk. P raca sk łada  się ze szkicu 
wstępnego om aw ia jącego ogólną sy tu a c ję  w  Ira n ie  w  epoce, w  k tó re j w ypad ło  
dz ia łać Q aaniem u oraz dw óch  ro z d z ia łó w  o sam ym  poecie i  jego g łów n ym  dziel® 
K ita b - i pariśan. W ym ien ion e  dz ie ło  Qaániego trzeba b y  tłum a czyć  ja k o  Księgę roZ ' 
rzuconych  (luźnych ) k a rte k . C. L . H  u a r  t  w  E n c yk lo p e d ii Is la m u  t łum a czy  ty tu ł 
tego dz ie ła  ja ko  L iv re  a u x  fe u ille s  éparses, w  n ie m ie c k im  w y d a n iu  oddany on jest
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k ró ce j jako- Lose B lä tte r ,  M a s s é  zaś t łu m a c z y ł t y tu ł o ry g in a łu  ja k o  Pêle-m êle. 
Sam a u to r w  p rzedm ow ie  do swego zb io ru  anegdot na w ią zu je  do G ulis tänu  Sacdiego, 
św iadom ie go naśladując. D la tego też jeden z rozd z ia łów  sw ej p racy  m ogła au to rka  
pośw ięcić  zagadn ien iu  „z w ią z k ó w  m iędzy  K itä b - i pariśan  i  G ulis tänem “ .

K ró tk ie  resum e  123 opow iadań K itä b - i pariśan, streszczające w  p a ru  lin ijk a c h  
w ą te k  każde j anegdoty, zam yka m on og ra fię  V . K ub iö ko ve j.

N a leży się zgodzić ze zdaniem  a u to rk i p racy, że w  Księdze luźnych  k a rte k  
Qääniego znalazło odb ic ie  współczesne społeczeństwo ira ń sk ie  z dostatecznym  re ­
alizm em . T ru d n o  je d n a k  oprzeć się w rażen iu , że zb ió r fraszek i anegdot Qääniego, 
pod w ie lom a w zg lędam i -ustępuje doskonałem u dz ie łu  Sacdiego, k tó re  b y ło  w zorem  
d la  w ie lu  poko leń  poe tów  o rie n ta ln ych .

Szczególnie uderza n ie w ą tp liw a  try w ia ln o ś ć  i  dość n ie w y b re d n y  hu m or Qääniego, 
Pewne w ą tk i tem atyczne, k tó re  w ys tę p u ją  ju ż  u  Sacdiego i racze j nas tam  baw ią  
sw ym  sw a w o ln ym  a naw e t rubasznym  hum orem , w  z b io rk u  Qääniego n a b ra ły  cech 
dość try w ia ln e j g ro tesk i.

D la  p rz y k ła d u  przypom nę dobrze znaną czy te ln iko m  G ulis tänu  po w ia s tkę , k tó ­
re j początek (w ed ług  w e rs ji s ta ro p o lsk ie j O tw inow sk iego ) b rz m i następu jąco : „J e d ­
nem u z zacnych lu d z i bo len ie  b rzucha  p rzyp a d ło  z w ia tró w . P rzyszło  m u  do tego, 
że d łuże j w y trz y m a ć  nie  mogąc, -przy lu d z ia ch  on w ia t r  z ły  w yp uśc ił, i rz e k ł: «M oi 
p rzy ja c ie le , n ie  ob raża jc ie  się tern, a odpuśćcie m i: w szak -kożdy złego zbyw a ja ko  
i  k ie d y  i  kęd y  może.»“  Otóż. ten  w ą te k  „o  w ia tra c h “ , k tó ry  zna laz ł w  G ulis tän ie  
ta k  zabawną choć rubaszną d y k te ry jk ę  (doskonale nada jącą się do ję d rn e j s ta ro - 
po lszczyzny) p rz e w ija  się w  K ita b - i pariśan  aż siedem razy i  to w  anegdotach zgoła 
p ro s ta ck ich  (por. opow iadan ia  n r  12, 15, 22, 23, 24, 93 i 100).

N ie k tó re  opow iadan ia , ja k  na p rz y k ła d  31 i  34 o z łodz ie ju  grasu jącym  w  m iesz­
k a n iu  derw isza n ie  posiadającego nic, co by  m ia ło  ja k ą k o lw ie k  w artość, są po p rostu  
po w tó rzen iem  od-pow iednicih anegdotek znanych nam  dobrze z G ulis tänu  Sacdiego.

A u to rk a  m on o g ra fii, om aw ia jąc  treść K s ię g i luźnych  k a rte k , a szczególnie opo­
w ia d a n ia  dotyczące życ ia  ko b ie t pe rsk ich , zw raca  uwagę na zależność pew nych  
w ą tk ó w  od obcych w z o ró w  oraz na analog ie  w  lite ra tu rz e  fra n c u s k ie j i  w ym ie n ia  
m iędzy  in n y m i „que lques contes- de B  a 1 z a c“ . W yda je  m i się, że bez t ru d u  m ożna 
by  odnaleźć pow iązan ia  pew n ych  anegdotek u Qääniego ze zna nym i z l i te ra tu ry  
św ia tow e j opow iadan iam i, naw e t z D ekam eronu  B o c c a c c i o  (por. opow iadan ie  99). 
A-neg-dot-ę n r  65 o radzie  ud z ie lon e j p rzez s łynnego lekarza  s tarożytnośc i G a l e n a ,  
że na jlepszym  poka rm em  je s t głód, pon iew aż je m y  po to by  żyć, a n ie  ży je m y  -po to 
b y  jeść, m ożna b y  z ła tw ośc ią  zestaw ić z odpow iedn im  a fo ryzm em  w yp o w ia d a n ym  
w  -sztuce Skąpiec  M o l i e r a  (p rzek ład  B-oya Żeleńskiego: „p o  to  się je  aby żyć, 
n ie  zaś po to  aby jeść“ ).

O ileż  dow cipn ie jsza  w yd a je  się rada, k tó re j u d z ie lił za łożyc ie lo w i d y n a s tii Sa- 
san idów : A rd e s z iro w i Babe-kowi, p e w ie n  a ra bsk i leka rz , w e d łu g  opow iadan ia  SaCdiego 
z G u lis tänu : „G d y  zapytano lekarza , ja ka  ilość p o żyw ie n ia  po trzebna  je s t codzien­
nie, od rzek ł «—  sto d rachm  -wagi», a zdz iw ionem u A rd e s z iro w i w y ja ś n ił «__ HäSä'l
m iq dä ru  j a h m ilu ka  w a m ä zädä alä Sälika faanta häm iluhu», to znaczy: «__ Taka
ilość c ieb ie  dźw iga, a co ponadto, ty  ją  dźw igasz»“  (por. Rûzovâ zahrada, s. 94).

D obrze się sta ło , że dz iew ię tnas tow ieczny  poeta p e rs k i Qääni i  to w  ro k u  ju b i­
leuszow ym  —  w  s tu lec ie  zgonu —  (zm arł w  r. 1854 w  Teheran ie ) doczeka ł się osob­
ne j m o n o g ra fii. N a t le  jego tw órczośc i jeszcze w y ra ź n ie j uka zu je  się nam  potęga
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słow a ko ry feusza  li te ra tu ry  I ra n u , SaCdiego, należącego dziś n ie w ą tp liw ie  do k la ­
sykó w  l i te ra tu ry  powszechnej.

M ia ł słuszność Sa^di, gdy w  Z a m kn ię c iu  ks ięg i w  G u lis ta n ie  ta k  p isa ł o o ry ­
g ina lnośc i swego dzie ła :

„O tó ż  skończona je s t księga G u lis ta nu . W  ca łym  ty m  dzie le , drogą pożyczk i, ja k  
to  je s t z w y c z a j e m  p i s z ą c y c h ,  z da w n ie jszych  a u to ró w  n ic  się tu  n ie  
w trą c ito .

(W iersz:) W łasny płaszcz s ta ry , ja k  m ożna, nap raw iać ,
L e p ie j n iż  s u k n i pożyczać u  d ru g ic h .“

(P rzek ład  W. K az im irsk ie go , s. 219)

A u to rk a  obu om ów ionych  tu  p u b lik a c ji,  d r  V . K u b iô ko vâ  ud ow odn iła  n iezb ic ie , 
że czechosłowacka ira n is ty k a , p ra cu jąca  od la t  pod k ie ro w n ic tw e m  w y tra w n e g o  
znaw cy l i te ra tu ry  pe rsk ie j, aka de m ika  Jana R y  p  k i  ( jem u  w łaśn ie  „vzâcném u 
u ć ite li“  dedykow ana je s t książeczka o SaG lim ) ro z w ija  się p o m yś ln ie  i za jm u je  się 
zarów no k lasyczną ja k  i nowoczesną li te ra tu rą  Ira n u .

A naniasz Z a ją czkow sk i

A . A  J  R U, F E Ł Ł A C H I E G IP T A  (w  o ryg in a le  fra n c u s k im  H. A  y r  o u  t, 
F e llahs  d ’Egypte). Iz d a tie ls tw o  In o s tra n n o j L it ie ra tu ry ,  M oskw a 1954, s tr. 178.

N iedaw no ukazała ¡się na pó łkach  ks ięga rsk ich  in te resu jąca  książka, poświęcona 
zagadn ien iu  ch łopstw a egipskiego. P raca ta  in te resu je  nas d latego, że fe lla h o w ie  —  
w ie js k i p ro le ta r ia t  —  stanow ią  oko ło  3A  ogó lne j lic zb y  lu dn ośc i E g ip tu  i  znajom ość 
w a ru n k ó w  ich  b y to w a n ia  oraz sposobu p ro d u k c ji je s t n iezbędna do w szechstron­
nego poznan ia  tego k ra ju .

C h łopstw o odg ryw a  doniosłą  ro lę  w  w a lce  z feuda lizm em , poza ty m  s tan ow i 
ono podstaw ow ą rezerw ę p ro le ta r ia tu . Dotychczasowa li te ra tu ra  —  ta k  naukow a 
ja k  i  p iękna , arabska i  obca —  zby t m ało uw a g i pośw ięcała zagadn ien iom  do tyczą­
cym  w a ru n k ó w  p racy  i  życ ia  fe llah a . Z  tego pow odu om aw iana ks iążka je s t bardzo 
cenną pozycją , da jącą dużo m a te r ia łu  ekonom icznego, e tnogra ficznego i  soc jo lo ­
gicznego. P raca ta  je s t ty m  cenniejsza, że je j a u to r p rze b yw a ł przez d łu g i okres 
w  ś rodow isku  eg ipskiego ch łopstw a, k tó re  pozna ł bardzo dobrze.

A  y r  o u  t  da je  d o k ła d n y  obraz c iężk ich  w a ru n k ó w  życia  w ie śn ia ka  egipskiego. 
P rzedstaw ia  jego nędzne m ieszkan ia , budow ane z ło dyg  k u k u ry d z ia n y c h , trz c in y , 
s łom y (jęczm ienne j, ln ia n e j lu b  też z ro ś lin  ¡strąkow ych), i łu  i k row ieg o  nawozu. 
T a k ie  dom y oprócz w ie lu  w ad ma-ją chyba tę na jw iększą , że bardzo ła tw o  niszczy je 
pożar. A u to r  op isu je  rów n ie ż  odzież i  po żyw ien ie  oraz p ry m ity w n e  narzędzia p ra c y , 
k tó ry m i się fe lla h  posługuje. P ods taw ow ym  narzędziem  fe lla h a  je s t m o tyka  (fas). 
„P rz y  pom ocy m o ty k i p rzeprow adza  on ba rdzo  zręcznie ca ły  szereg różnych  prac: 
kop ie  ziem ię, spu lch n ia  ją , ro b i b ru z d y “ . M ożna w ięc śm ia ło  pow iedzieć, że z iem ię 
w  E g ipc ie  dotychczas u p ra w ia  się ręcznie.

A u to r  pisze o lic zn ych  groźnych  chorobach tra p ią c y c h  fe lla h a : m a la r ii,  g ru ź lic y , 
o f ta lm ii (zapalenie oczu), ¡chorobach w e ne rycznych  oraz o le czn ic tw ie , k tó re  je s t 
w  k a ta s tro fa ln y m  stan ie. „W e d łu g  ośw iadczenia m in is tra  och rony zd ro w ia  (rok  1948) — 
pisze A y ro u t  —  w  E g ipc ie  je s t oko ło  4 500 le ka rzy , z k tó ry c h  1400 zn a jd u je  się na 
służb ie pa ńs tw o w e j. A żeby na 5 000 lu d z i p rz y p a d a ł jeden lekarz , trzeba  zw iększyć 
liczbę  le k a rz y  o 1200 osób. (N o rm a ln ie  jeden le k a rz  p o w in ie n  obs ług iw ać tys iąc
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osób. W  Iz ra e lu  je s t jeden le ka rz  .na 660 osób). W  E gipc ie  liczba  łóżek szp ita ln ych  
w yn os i 21000, to je s t jedno  łóżko na 800 lu dz i, gdy tym czasem  w  A n g li i jedno  łóżko 
p rzypada na dziesięć osób“ .

Chociaż o b rakach  ks ią żk i będzie m ow a da le j —  trzeba s tw ie rdz ić , że au to r 
n ie  w skazu je  na bardzo is to tn ą  p rzyczyn ę  tego s tanu rzeczy, na to, że powodem  
nędzy eg ipskiego fe lła h a  je s t n ie  ty lk o  w yzysk  rodzim ego k a p ita lis ty , ale i eu rop e j­
sk ich  ko lo n iza to ró w . W iem y o tym , że b ry ty js k i bezrobotny pob iera  dz ienn ie  odszko­
dow an ie  ró w n e  zarobkom  p ię c iu  eg ipsk ich  ro b o tn ik ó w  ro lnych . D z ie je  się ta k  d la ­
tego, że W ie lka  B ry ta n ia  ciągn ie także zysk i z k r a ju  p ira m id .

W  da lszym  c iągu p ra cy  A y ro u t p rzeds taw ia  s tosu nk i rodz inne, tra d yc je , w ie ­
rzen ia , a d m in is tra c y jn y  apa ra t uc isku  oraz zw raca uw agę na bez litosny  w yzysk  
fe lla h ó w  przez bogaczy, k tó rz y  po zbaw ia ją  ich  ziem i. O to prosta , a ja kże  w y ­
m ow na s ta ty s ty k a  z r. 1949:

2 500 000 ie lla h ó w  
188 000 w ła ś c ic ie li 
12 000 w ie lk ic h  w ła śc ic ie li

posiadało 2 m in  feddanów  ł )  z iem i (33°/o) 
» 1 2 .. „  „  (33%>)

2 „  „  „  (33%)

Wobec powyższego stanu n ic  dziwnego, że w spółczesny p isarz  fra n c u s k i Roger 
V a i l l a n d ,  k tó ry  zw iedza ł w ieś egipską w  n a ju ro d z a jn ie js z e j części tego k ra ju , 
w  de lc ie  N ilu , po w ie dz ia ł: „D o lin a  N ilu  je s t na jboga tszym  ogrodem  św ia ta , a fe lla h  
na juboższym  o g ro d n ik ie m “ .

O prócz w ie lu  s tron  p o zy tyw n ych  ks iążka A y ro u ta  m a także pow ażne b ra k i, na 
k tó re  c z y te ln ik  p o w in ie n  zw róc ić  uwagę. W iększość ty c h  n iedociągn ięć je s t w yka za ­
na we w stęp ie  od re d a k c ji. Jednym  z n a jw a żn ie jszych  b łędów  je s t to, że au to r 
t r a k tu je  ch łopstw o eg ipsk ie  ja k o  klasę nie  u lega jącą żadnym  przem ianom  i  b ie rną . 
Ten w steczny pogląd, szeroko rozpow szechn iony w  nauce b u rżu a zy jn e j, n ie  uw zg lę d ­
n ia  zm ian zachodzących w  społeczeństw ie, sugeru je  n iezm ienność h is to r ii.  Zaprze­
czają tem u fa k ty . O to znany, współczesny b u rż u a z y jn y  h is to ry k  eg ipsk i A b d  a r-R a h - 
m an  a r -  R  a f  i  w  p ra cy  p t. P ow stan ie  1919 ro k u  w  E gipc ie  p isze: „W  la ta ch  
1918— 1:919 po w s tan ie  narodow e na b ra ło  szerokiego rozm achu. P rz y łą c z y ły  się do 
niego .nowe k la sy , k tó re  d a w n ie j s ta ły  na uboczu, w  te j lic zb ie  ch łopstw o 
i  u rzę d n icy “  2.

Jest też powszechnie znaną rzeczą, że po upad ku  k ró la  Faruika fe lla h o w ie  od­
m a w ia li p łacen ia  czynszów dz ie rżaw nych  oraz tw o rz y li k o m ite ty  ch łopskie , k tó re  
n a w ią z y w a ły  k o n ta k ty  z tw o rzą cym i s ię  w  m iastach  k o m ite ta m i n a ro d o w ym i. T rze ­
ba także dodać, że na rozw ó j re w o lu c y jn y c h  n a s tro jó w  w śród  fe lla h ó w  w  c h w ili 
obecnej w p ły w a  poza w ie lom a in n y m i c z y n n ik a m i -także sam  ap a ra t a d m in is tra c y jn y . 
N ie k tó rz y  om dow ie  —  s ta ros to w ie  w iosek  •— ja k o  lu d z ie  le p ie j sy tu o w a n i jeżdżą 
do K a iru . W idzą  tam  bogactw o m iasta , w y s ta w y  lu ksusow ych  sk lepów , a także  spo­
ty k a ją  s ię  z p o g a rd liw y m  i  ob raża jącym  ic h  tra k to w a n ie m . Z aczyna ją  rozum ieć, że 
ty ra n  w ie js k i w ca le  n ie  je s t m n ie j nędzny od fe lła h a , k tó ry  p rzed  n im  d rży .

Zresztą sam  a u to r w  rozdzia le  trze c im  podw aża sw o ją  tezę o b ie rn ośc i i  u leg łośc i 
fe lła h a , gd y  m ó w i o zam ieszkach w  re jo n ie  K a fr -e l-Z a ja t,  k tó re  w y b u c h ły  na sku te k  
tego, że p e w ie n  b a n k  p ró b o w a ł usunąć fe lla h ó w  ze sw o ich  posiad łości, chociaż b y l i  
tam  on i os ied len i od 20 la t. „S e k w e s tra to ro w i —  m ó w i A y ro u t  —  p rzys łan em u  przez 
b a n k  w  ce lu  w y k o n a n ia  fo rm a ln o śc i e k s p ro p ria c y jn y c h  ludność s ta w iła  ta k i opór,

1 Feddan  — 4200,833 m 2 =  0,42 ha
2 A . a r -R  a f  i .  W osstan ije  1919 goda w  E g ip tie . M o s k w a  1954, s. 91.
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że kon ieczna b y ła  in te rw e n c ja  p o l ic j i “ . W  w y n ik u  b u n tu  „...7 p o lic ja n tó w  zostało 
ra n n ych  k a m ie n ia m i, k tó ry m i za rzuc iła  ic h  ludńość“ .

N iekonsekw encje  au tora , w y p ły w a ją c e  przede w szys tk im  z jego p o zyc ji ideo lo ­
g icznych  ja k o  k a to lic k ie g o  duchownego, uw id a czn ia ją  się także w  ty m , że A y ro u t 
n a w o łu je  n a iw n ie  do zgody k lasow e j, k ie d y  m ó w i: „Rzecz leży w  tym , ażeby p rze ­
budzić w  ty m  cz ło w ie ku  dążność do lu d z k ic h  w a ru n k ó w  życia. N a ty m  pow inno  
polegać zadanie gó rnych  w a rs tw  społeczeństwa, a przede w szys tk im  tych , k tó rz y  
zw iązan i są z z iem ią. M am y na m y ś li tu ta j obszarn ików , agronom ów , ży jących  tam  
kup ców , u rzę d n ikó w  banko w ych  i  a d m in is tra c y jn y c h . Te k ie row n icze  ko ła  społe­
czeństwa p o w in n y  naw iązać k o n ta k ty  n ie  ty lk o  ekonom iczne, a d m in is tra cy jn e  lu b  
po lityczne , ale ró w n ie ż  i z w y k ły  bez in te resow ny zw iązek cz łow ieka  z cz ło w ie k ie m “ . 
A  przecież wcześnie j w  rozdzia le  „E g ip t —■ k r a j o l ig a rc h ii“  pisze: „O grom na  p ira m id a  
ekonom icznego i  po litycznego u s tro ju  E g ip tu  gn iecie fe lla h a  ca łym  swoim, cięża­
rem . O lig a rch o w ie  te j soc ja lne j p ira m id y  z m ie n ia li się, uc isk  fe lla h a  n ig d y  się je d n a k  
n ie  zm n ie jszy ł“ . M am y tu  ty p o w y  p rz y k ła d  idea lis tycznego pog lądu  na społeczeń­
stwo, w e d łu g  k tórego m oż liw e  je s t pogodzenie k las, chociaż z fa k tó w  przytoczonych 
w idać, że je s t to  zupe łn ie  n ie rea lne . D la  p rz y k ła d u  na leży spojrzeć na h is to rię  ru ch u  
robotniczego, gdzie w id z im y , że ro b o tn ic y  o trz y m a li ośm iogodzinny dz ień p racy  n ie  
dz ięk i dobre j w o li k a p ita lis tó w , lecz dop ie ro  po tw a rd e j, d łu g ie j w a lce  z fa b ry k a n ­
ta m i. N a w o ływ a ć  zaś bogacza, aby „p rz e b u d z ił“  w  fe lla h u  dążenia do lu d z k ic h  w a­
ru n k ó w  życia, to  z w y k ła  u top ia , zwłaszcza k ie d y  czy tam y w  książce, że ch łop 
,,... p ra cu je  ca ły  ro k , a odpoczywa ty lk o  podczas w ażn ie jszych  św ią t, t j .  10 dn i w  ro ­
ku . D zień p ra cy  trw a  11, a od m a ja  do lip c a  15 godzin. F e lla h  spędza w  p o lu  w iększość 
swego czasu, a d la  w yko n a n ia  pe w n ych  rob ó t zosta je ta m  także i  na noc“ .

Pom im o ty c h  w szys tk ich  n iedociągn ięć i  b łędów  p raca  ta  je s t bardzo cennym  
m a te ria łe m , pog łęb ia jącym  naszą w iedzę o Egipcie. Napisana z w ie lk ą  znajom ością 
ś rodow iska oraz z p ra w d z iw ą  sym pa tią  do fe lla h a , co po zw o liło  a u to ro w i na ob ie k ­
ty w n e  p rzeds taw ien ie  fa k tó w . M a te r ia ł za w a rty  w  te j p ra cy  pokazu je  nam  p ra w d z i­
we, n ie  up iększone sztuczn ie życ ie  fe lla h ó w  eg ipskich.

E d w a rd  Szym ański

N O T A T K I B IB L IO G R A F IC Z N E

Z P R A C  T U R K O L O G IC Z N Y C H  W  C Z E C H O S ŁO W A C JI

W śród do rob ku  naukow ego o r ie n ta lis ty k i czechosłow ackie j pokaźne m ie jsce z a j­
m u ją  pozycje  tu rko log iczne .

C złonek C zechosłow ackie j A k a d e m ii N a u k  i  zasłużony p ro feso r U n iw e rs y te tu  
K a ro la  IV  w  Pradze oraz członek zag ran iczny Polskiego T ow a rzys tw a  O r ie n ta li-  
stycznego d r  Jan R y p k a  og łos ił w  os ta tn ich  la ta ch  z dz iedz iny  tu rk o lo g ii m . in. 
a r ty k u ł p t. Les m ü fre d â t de S âb it —  „A rc h iv  O r ie n ta ln i“  X V I I I ,  1— 2, 1950, 
s. 444— 478 —  w  k tó ry m  naw ią zu jąc  do sw o je j ro zp ra w y  sprzed 30 la ty  p t. B eiträge  
z u r B iog raph ie , C h a ra k te r is t ik  u n d  In te rp re ta t io n  des tü rk is c h e n  D ich te rs  Säbit, 
p u b lik u je  92 m onostychów  tz w . m üfredä t tego poe ty  z p rze k ła dem  fra n c u s k im  i  ko ­
m entarzem . F o lk lo ru  tu reck iego  do tyczy p rzyczyn ek  zam ieszczony na łam ach „R ocz­
n ik a  O rien ta lis tyczn ego “  X V I I  (Księga ku  uczczeniu pa m ię c i Tadeusza K ow a lsk iego) 
s. 29— 46 p t. L a  qasida de M ea lï composée s u r les proverbes tu rcs. Jest to w ydan ie ,
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tłum aczen ie  i szczegółowy kom enta rz  kasyd y  sk łada jące j się z p rz y s łó w  tu re c k ic h  
z X V I I  w.

W  ślad za n im  k roczy  m łodsza generacja  tu rk o lo g ó w  czechosłowackich.
D r  H e lena T u r k o w a  w  a r ty k u le  p t. M utm ass liche  E rk lä ru n g  des W ortes

im  S ejâhatnâm e des E v li ja  Ce leb i —  „A rc h iv  O r ie n ta ln i“  X V I I I ,  4, 1950,

s. 317— 320 —  u p a tru je  w  w y ra z ie  j o  zn iekszta łconą nazwę K a ry n t i i  j  ß -

W  in n y m  p rzyczyn ku  p t. Spvachproben aus N ie d e r-Ö s te rre ich  in  E v li ja  C e leb i’s 
S ejâhatnâm e  —  „A rc h iv  O r ie n ta ln i“  X X , 3— 4, 1952 —  om aw ia  n iem ie ck ie  zap isk i 
ję zykow e  dokonane przez E w lija  Czelebiego. O ile  w iększość zap isków  je s t tra fn a  
i n ie  budz i zastrzeżeń, o ty le  k o re k tu rę , k tó rą  p ro po nu je  a u to rka  na s. 394 p ra g n ą ł­

bym  zm od y fikow ać  w  in n y  sposób. Zap isany przez E w lija  C z e l e b i e g o  

¿ rr^ je s t w y ra źn ie  zn iekszta łcony i au to rka  p o p ra w ia  na, *1®

K o n s fe d e r-G änsefeder („p ió ro  gęsie“ ). N a leży to chyba czytać *1® O o j i  w  n iem ie c ­

k im  ß Z  ¿j-ó T in ten fass  („k a ła m a rz “ ). W  X IV  t. czasopisma „B y z a n tin o s la v ic a “ , 
1953 r. ukaza ł się a r ty k u ł d r  T u r  k o  w e  j  p t. Le siège de C onstan tinop le  d ’après 
le Seyähatnäme d ’E v liy a  Celebi, przynoszący re la c ję  o zdobyc iu  K onstan tynopo la  
przez w o jska  su łtana  M ahm eda I I .

Poza ty m  na łam ach „N ovego O rie n tu “  ogłaszała d r  T u rk o w a  p rz y c z y n k i do 
zna jom ości ko b ie rcó w  w schodn ich , h u m o ru  o rien ta lnego , c e ra m ik i tu re c k ie j, ja k  
rów n ież  p rze k ła d y  z l i te ra tu ry  tu re c k ie j : u tw o ry  O rnera S e y f e t t i n a  i  S a b a -  
h a 11 i  n a A lego.

D r  Józef B l a s k  o v  i  c s  je s t au to rem  s k ry p tu  do now e j l i te ra tu ry  tu re c k ie j. 
Obecnie p rzyg o to w u je  do d ru k u  opis rękop isów  m u zu łm ań sk ich  z B ib lio te k i U n i­
w e rsy te tu  w  B ra tys ła w ie . Poza ty m  je s t on tłum aczem  u tw o ró w  N azim a H i k m e t a  
i S abaha ttina  A lego.

R ów nież w  dz iedz in ie  p rze k ła d ó w  czynna je s t d r. M . H o l e c k o v â ,  k tó ra  
p rze tłum a czy ła  u tw o ry  H üsey ina  R ahm iego G i i r p i n a r a  i  w y d a ła  je  p t. C a fi-  
hradské p o v id k y  (opow iadan ia  k o n s ta n tyn o p o lita ń sk ie j, (P raha 1951).

W. Z.

N O T A T K I

W yrazem  n ie  usta jącego za in te resow an ia  w spółczesnym  E g ip tem  są lic zn e  w y ­
da w n ic tw a , k tó re  ośw ie tla ją  różne dz iedz iny  życia tego k ra ju .

W śród n ic h  na leży przede w szys tk im  w y m ie n ić  pracę Raszyda a l - B a r a w i e g o  
i M uham m eda H am zy U l e j s z a  p t. R ozw ó j gospodarczy E g ip tu  w  dobie no w o­
ż y tn e j (4. w yd., K a ir  1949), k tó ra  d o ta rła  do nas w  p rzek ładz ie  ro s y js k im  H. S e-
l a m a  i  D.  J u s u p o w a  (M oskw a 1954). M on o g ra fia  ta  zaw ie ra  boga ty  m a te r ia ł
fa k ty c z n y  d la  poznan ia  dz ie jó w  gospodarczych E g ip tu  od końca X V I I I  w . do 
P ołow y X X  w.

N iem nie jszą  w a rtość  p rzeds taw ia  p raca  A b b u rra h m a n a  a r -  R a f i i  p t. P ow sta­
nie  1919 ro k u  w  E g ipc ie  (K a ir  1946), k tó rą  p rz e ło ż y li na ję z y k  ro s y js k i A . F. S u ł ­

7 Przegląd Orj entalisty czny nr 3 (15) 1955 r.
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t a n ó w  i  W.  N.  K r a s n o w s k i .  P raca ta  om aw ia  w yd a rze n ia  zw iązane z w a lk ą  
na rodow o-w yzw o leńczą  w  Egipcie. P ow stan ie  1919 r. m ia ło  ogrom ne znaczenie w  n a ­
rod ow ym  i spo łecznym  życ iu  E g ip tu , co p rz e ja w iło  się m . in . w  dążen iu do tw o rze n ia  
o rg a n iza c ji m asow ych i  w  w a lce  o ośw ia tę  mas rob o tn iczych  i  ch łopskich .

Z C ZASO PISM

R osy jsk ie  T ow a rzys tw o  P a les tyńsk ie  is tn ie ją ce  od 1882 r. w n ios ło  pow ażny 
w k ła d  w  dzie ło zbadania B lisk ieg o  W schodu pod w zględem  h is to rycznym , a rcheo lo­
gicznym , filo lo g ic z n y m  i  e tn og ra ficznym . W  os ta tn ich  czasach dzia ła lność T o w a rzy ­
stwa, k tó rego  p rzew odn iczącym  zosta ł S. P. T o ł s t o w ,  a w iceprzew odniczącą 
N. W- P i  g u 1 e w  s k  a, p rz y b ra ła  na sile, co w y ra z iło  się m . in . w  o rgan izow an iu  
posiedzeń naukow ych . W znow iono rów n ie ż  w y d a w n ic tw o  „P a le s tin s k ij S b o rn ik “  
(.P rzeg ląd  P a le s tyń sk i“ ). W ydan y  osta tn io  zeszyt n r  1(63) zaw ie ra  w ie le  cennych 
rozp raw .

I  ta k  W . W. S t r u w e  w  a r ty k u le  p t. P ow stan ie  w  E gipc ie  w  p ie rw szym  ro ku  
pa no w an ia  D ariusza  ośw ie tla  ten  spo rny p ro b le m  w  h is to r ii A z j i  P rzedn ie j. L . A . 
L i p i n  w  a r ty k u le  N a js tarsze p ra w a  M ezopo tam ii ro z p a tru je  o d k ry te  n iedaw no 
p o m n ik i p iśm ie n n ic tw a . N . W. P i  g u  1 e w  s k  a og łos iła  Rękopis g re cko -sy ry jsko -  
a rabsk i z I X  w., zaw ie ra ją cy  fra g m e n t psa łterza . W. I. B  i  e 1 a j e w  i  I. N. W i n ­
n i k ó w  o p ra co w a li obszerną c h a ra k te ry s ty k ę  tw ó rczo śc i znakom itego o r ie n ta lis ty  
Ignacego K r a e z k o w s k i e g o .  W.  A.  K r a c z k o w s k a  o m ó w iła  na podsta­
w ie  p a m ię tn ika  p o b y t tego uczonego w  L ib a n ie  i  P a les tyn ie  w  la ta ch  1908— 1910. 
Zam ieszczono także uzupe łn ien ie  do b ib lio g ra f ii p ra c  K raezkow skiego , n ie  ob ję tych  
w ykazem  ogłoszonym  w  1949 r., k tó re  op raco w a ł I .  N . W i n n i k ó w .

W.  Z.

*

lrS ow ie tska ja  E tn o g ra f ija “  n r  1, 1955, zaw ie ra  m. in . a r ty k u ł M . W. C z u r a -  
k  o w  a B ie rb ie ry  i  a raby  w  e tn iczesko j is to r i i A lż ira  (str. 12— 93).

N a Wstępie te j c ie kaw e j p racy , k tó ra  je s t pożytecznym  p rzyczyn k ie m  do e tn icz­
ne j h is to r ii A lg e ru , a u to r podda je  k ry ty c e  b łędne po g lądy  panu jące  w  e tn o g ra fii 
b u rżu a zy jn e j, k tó re  m a ją  uzasadniać konieczność eu rop e jsk ie j „pom ocy“  narodom  
ko lo n ia ln y m . N a s tę pn ie . C zu rako w  c h a ra k te ry z u je  s tosu nk i społeczne p lem io n  be r- 
b e rsk ich  do m om e n tu  w ta rg n ię c ia  A ra b ó w  do A lg e ru . O kres ten  to pasmo c iąg łych  
w a lk  B e rb e ró w  z ró ż n y m i na jeźdźcam i (K a rta g iń czyka m i, R zym ianam i, B iz a n ty j-  
czykam i) o u trz y m a n ie  niezależności. W  ty m  czasie na te re n ie  A lg e ru  w id z im y  
p ró b y  tw o rze n ia  n ieza leżnych państew ek, w  zw iązku  z ty m  is tn ia ł zapewne i proces 
po w staw an ia  wspólnego ję zyka  na szerszych p rzes trzen iach  obszaru berberskiego. 
Tezę tę  a u to r p o w in ie n  je d n a k  ba rdz ie j udokum en tow ać i  uzasadnić.

O m aw ia jąc  okres in w a z ji a ra bsk ie j, a u to r s tw ie rdza , że p ie rw szy  etap podbo jów  
a ra bsk ich  n ie  s ta n o w ił g roźby  d la  B erbe rów , pon iew aż na ja zd y  w  la ta ch  643— 670 
m ia ły  na ce lu  przede w szys tk im  zdobycie  boga tych  m ia s t b iz a n ty js k ic h . Dalsze dw a 
e tapy po dbo ju  pó łnocne j A f r y k i  p rzez k a l i fa t  n ie  p rz y n io s ły  zasadniczych zm ian  e t­
no g ra ficzn ych  na ty m  teren ie . In te n syw n a  a ra b izac ja  A lg e ru  zaczyna się dopiero 
z c h w ilą  w ta rg n ię c ia  do tego k ra ju  b e d u iń sk ich  p le m io n  banu H i la l i  banu S u la jm  
w  X I  w . Ta now a fa la  nom adów  arabsk ich , ba rdz ie j zw a rta  i  je d n o lita  od koczow ­
n iczych  p le m io n  be rbe rsk ich , zaczyna te raz  dom inow ać. Z tego pow odu ju ż  zfoerbe-
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ryzow ane g ru p y  a rabskie  znow u się arafoizują. N iedom ów ien iem  au to ra  je s t tu ta j po ­
m in ięc ie  fa k tu  is tn ie n ia  ro ln ic z y c h  i  m ie js k ic h  g ru p  berbersik ich (Sanhaga), k tó re  
na leżało w yo d rę bn ić  od p lem io n  koczow n iczych (Zanata).

W  następnych w ie ka ch  ( X I I I ,  X IV  i  X V ) na sku te k  w y p ie ra n ia  M a u ró w  z H isz ­
p a n ii duża ilość ludnośc i m ów iące j ję z y k ie m  a ra bsk im  osiada w  A lgerze . Przewaga 
liczebna i k u ltu ra ln a  A ra b ó w  zadecydow ała ostatecznie o tym , że ic h  ję z y k  s ta ł się 
pow szechnym  ję z y k ie m  A lg e ru . C h a ra k te ryzu ją c  okres pa no w an ia  tu reck iego , Czu- 
ra k o w  s tw ie rdza , że m iędzy in n y m i p rzyśp ieszy ł on proces k o n s o lid a c ji na rodow e j 
A lg e rczykó w , k tó rz y  w  ty m  czasie łączą się —  bez w zg lędu na sw o ją  przynależność 
etn iczną -— w  ce lu  p row adzen ia  w sp ó ln e j w a lk i p rz e c iw  grabieżcom .

O m aw ian y  a r ty k u ł je s t now ą w a rto śc io w ą  pozycją , dotyczącą etnogenezy lu d ó w  
A lg e ru . Dodać na leży, że je s t to  jedna  z n ie liczn ych  p ra c  u jm u ją c y c h  ten  p ro b lem  
po m arks is to w sku .

„W ie s tn ik  A k a d e m ii N a u k  SSSR“  n,r 1, (1955) zaw ie ra  k ró tk ą  in fo rm a c ję  pt. 
N o w y etap ro zw o ju  n a u k i w  ra d z ie ck ie j K irg iz j i .  W  d n iu  20.XII.1954 r. odby ło  się 
uroczyste o tw a rc ie  A k a d e m ii N a u k  K irg is k ie j SSR, w  zw iązku  z czym  p rze w o d n i­
czący A k a d e m ii N a u k  K irg is k ie j SSR naszk icow a ł h is to r ię  ro z w o ju  o ś w ia ty  i n a u k i 
w  sw ym  k ra ju .

Na te ry to r iu m  dzis ie jsze j K ir g iz j i  is tn ia ły  w  średn iow ieczu (X — X I  w.) ważne 
ośrodk i p o lityczn e  i  k u ltu ra ln e , prżez k tó re  sz ły  d ro g i hand low e z B iza n c ju m  do 
C h in. Od średn iow iecza do R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j K irg iz ja , n ie  m a jąc  m o ż li­
wości ro z w o ju  gospodarczego, b y ła  k ra je m  nędzy, zacofan ia i  c iem noty, w zbudza jąc 
je d y n ie  za in teresow anie  uczonych o r ie n ta łis tó w  (N. M . P r ż e w a l s k i j ,  I. W.  
M u s z k i e t ó w ,  P.  P.  S i e m i o n ó w  T i a ń - S z a ń s k i j ,  W.  W.  R a d ł ó w ,  
W.  W.  B a r t h o l d ) .  Po R e w o lu c ji zaczyna się okres ro z w o ju  ośw ia ty , pow sta ją  
szko ły podstaw ow e, wyższe i ś redn ie  zawodowe, l ik w id u je  się ana lfabe tyzm . W  r. 1936 
pow sta je  K o m ite t N a uko w y, k o o rd y n u ją c y  prace naukow o-badaw cze  na te ren ie  K i r ­
g iz ji.  W  1943 r. u tw o rzono  K irg is k i O ddz ia ł A k a d e m ii N a u k  ZSRR we F runze  p rze ­
ksz ta łco ny  os ta tn io  w  K irg is k ą  A ka d e m ię  N auk, k tó ra  o b e jm u je  sześć in s ty tu tó w  
na ukow o-badaw czych , m. in . In s ty tu t  Języka, H is to r ii i  L ite ra tu ry .  In s ty tu ,  ten 
op racow a ł pe riodyzac ję  h is to r ii K irg is k ie j SSR oraz w yd a je  zarys h is to r ii na rodu  
k irg isk ie go . H is to ry c y  l i te ra tu ry  op raco w a li zarys k irg is k ie j l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j, 
p rz y g o to w a li do w y d a n ia  dzie ła  s ła w n ych  lu d o w ych  po e tów -akynó w , T ok tog u ła  
S a t y  ł g a n o  w  a i  T ogo łok M o ł d o  oraz p rzep row adza ją  badan ia  nad eposem 
M anas. W ydano s ło w n ik i k irg is k o - ro s y js k i i  ro s y jsko -k irg is fc i, opracow ano o r to ­
g ra fię  języka  k irg is k ie g o  i  p o d rę czn ik i d la  szkół.

W  dz ia le  „N a uko w e  sesje, k o n fe re n c je  i  o b ra d y “  zamieszczono spraw ozdan ie  
z sesji R ady N a uko w e j In s ty tu tu  W schodoznaw stw a A k a d e m ii N a u k  ZSRR, o d by­
te j z o k a z ji 30-lecia M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u do w e j. N a sesji te j uczeni o r ie n ta liś c i 
Z w ią z k u  Radzieckiego p ro fe so ro w ie  G u b  e r ,  J a k i m o w ,  S t a r i p i n a ,  P o -  
g o r e l s k i j  i  M i c h a j ł o w  o m ó w ili os iągn ięc ia  M on go lsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j w  dz iedz in ie  ekonom iczne j, społecznej i  naukow e j.

Na w ys taw ie , zorgan izow anej d la  uczczenia roczn icy, zna laz ły  się prace p isa rzy 
m on go lsk ich  S u c h e  B a t o r a  i  C z o j b a ł s a n g a  oraz w y d a w n ic tw o  A N  
ZSRR H is to r ia  M o n go lsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j op racow ane przez m on go lsk ich  
i rad z ie ck ich  uczonych.

St. P .-R .

1 Przegląd Orientalistyczny nr 3 (15) 1955 r . '



K R O N I K A

Z RUCHU NAUKOW EGO NA POLU ORIENTA LI STYKI

N A G R O D Y  P A Ń S T W O W E  
D L A  O R IE N T A L IS T Ó W

W  tra k c ie  sk ładan ia  n in ie jszego ze­
szy tu  „P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “ 
ogłoszono' w iadom ość o p rz y z n a n iu  22 
lipea  b r. nagród  p a ńs tw o w ych  za dz ia­
ła lność naukow ą. W śród w y ró żn io n ych  
nag rodam i z n a jd u ją  się o r ie n ta liśc i.

Nagrodę pa ńs tw ow ą I I  s topn ia  za ca­
łość dz ia ła lnośc i na uko w e j w  okresie 
m in ionego 10-lecia w  dziedz in ie  o r ie n - 
ta lis ty k i o trz y m a ł cz łonek korespondent 
P A N  p ro f. d r  A nan iasz Z a jączkow sk i.

N agrodę zespołową I I I  s topn ia  o trz y ­
m a li:  p ro f. d r  W ito ld  Jab łońsk i, p ro f. 
d r  Janusz C h m ie lew sk i i  d r  O lg ie rd  
W o jtas iew icz  za op racow an ie  i  p rze ­
k ła d  dz ie ła  p t. C zuang-Tsy.

O B R O N A
O R IE N T A L IS T Y C Z N Y C H  PR AC  

K A N D Y D A C K IC H

W  d n iu  2 lis topada 1954 r. na posie­
dzen iu  R ady W yd z ia łu  F ilo log icznego 
U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego odby ła  
się obrona p ra cy  k a n d yd a ck ie j p t. Pe- 
r io d yza c ja  dz ie jó w  C h in  s ta roży tn ych  
na podstaw ie  „C zu  szu k i  n ie n “ , p rzed­
s taw ion e j przez m gra  A leksego D ę b ­
n i c k i e g o ,  a d iu n k ta  UW .

P rom o to rem  m gra  D ębn ick iego  b y ł 
p ro f. d r  W ito ld  J a b ł o ń s k i ,  a recen­
zen tam i p rzeds taw ione j p ra c y  —  p ro f. 
d r  Tadeusz M a n t e u f f e l  i  p ro f. 
d r  Janusz C h m i e l e w s k i .

P rzedstaw iona  praca do tyczy jednego 
z po ds taw ow ych  i  n a jb a rd z ie j o m a w ia ­
nych  w  c h w ili obecnej zagadnień s i- 
no log icznych, a m ia n o w ic ie  zagadnie­
n ia  usta len ia  c h a ra k te ru  wczesnego 
społeczeństwa ch ińsk iego. A u to r  p o d ją ł 
się na pods taw ie  k ro n ik i,  s ięga jące j

n a jd a le j w  przeszłość chińską, wysunąć 
nowe w n io s k i, odnoszące się do p e rio - 
dyza c ji wczesnych d z ie jó w  C hin.

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do p rzy ję tego  do­
tychczas o d w o ły w a n ia  się do glos ko ­
m en ta to rów , m g r D ę b n ick i w ysu ną ł 
p ropozyc ję  odrzucen ia  w sze lk ich  k o ­
m en ta rzy  i  us ta len ia  w a rto ś c i seman­
tycznych  k lu czo w ych  ideogram ów  w y ­
łącznie drogą zestaw ien ia  fu n k c ji spo­
łecznych  spe łn ianych  przez ich  desyg- 
na ty . Ta now a m etoda, zastosowana 
¡przez au to ra  p racy, da je  w p raw d z ie  
ty lk o  p rzyb liżo ne  w a rto śc i, ale za to 
pew n ie jsze w  obręb ie analizowanego 
dokum entu .

D ru g i m om e n t zasadn iczy p ra cy , to 
poddan ie an a liz ie  R oczników  bam bu­
sowych, k tó ry c h  autentyczność n ie  jest 
jeszcze d e f in ity w n ie  usta lona. K a n d y ­
dat, n ie  w yp o w ia d a ją c  się zasadniczo 
na te m a t au ten tycznośc i Roczników  
bam busowych, p o s ta w ił p ro b lem  ich 
w ia rogodnośc i sp ra w d za ln e j za pom o­
cą k ry te r ió w  po za filo lo g icznych  i  ko ­
le jn o  o m ó w ił z a rzu ty  w ysuw ane p rze ­
c iw ko  te j w iarogodności. S ko n fro n to ­
w an ie  fa k tó w  ko m u n iko w a n ych  przez 
R o czn ik i bam busowe  z fa k ta m i kom u­
n ik o w a n y m i przez źród ło  ca łkow ic ie  
n iezależne i  n ieznane w  okresie  m o ż li­
w e j k o m p ila c ji tego teks tu , ja k im  są 
w y k o p a lis k a  archeolog iczne w  A n jan gu , 
s tan ow i d la  au to ra  pods taw ow y dowód, 
p rze m a w ia ją cy  za zasadniczą w ia rogod - 
nością R oczników .

W  dalszej części p ra c y  au to r poddał 
ana liz ie , zgodnie z proponow aną m e­
todą, 41 te rm in ó w  odnoszących się do 
jednos tek  i  g ru p  społecznych, a w ystę ­
p u ją cych  w  R oczn ikach bam busowych  
w  okresie  od c irca  X X IV  do V I I I  W- 
p.n.e. K o le jn e  p o ja w ia n ie  się i  zan ika­
n ie  różn ych  te rm in ó w  oraz zm iany
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w  fu n k c ja c h  spe łn ianych  przez ic h  de- 
syg n a ły  p o z w o liły  D ę bn ick ie m u  u s ta lić  
p rz e k ro je  społeczne nas tępu jących  po 
sobie epok i  w ysunąć następu jącą p ro ­
pozycję  p e rio d y z a c ji w czesnych dz ie jó w  
C h in :

a) okres od c irca  X X IV  w . p.n.e. do 
1049 r. p.n.e. —  ja k o  okres w sp ó ln o ty  
p ie rw o tn e j p rz y  p raw dopodobn ie  is tn ie ­
ją c y m  uk ład z ie  n ie w o ln iczym  od d y ­
n a s tii S zang-In  i  w  każdym  raz ie  is tn ie ­
ją cym  od 1391 r. p.n.e. uk ład z ie  fe u d a l­
nym ;

b) okres od 1049 r. p.n.e. do 770 r. 
p.n.e. —  ja k o  okres wczesnego feu da - 
liz m u  p rz y  w sp ó łis tn ie ją cych  uk ład ach  
w sp ó ln o ty  p ie rw o tn e j i  n ie w o ln iczym ;

c) okres od 770 r. p.n.e. —  ja ko  okres 
rozd robn ien ia  feudalnego

Cezurę zasadniczą s tan ow i ro k  1049 
ja k o  p rze jśc ie  od fo rm a c ji w sp ó ln o ty  
p ie rw o tn e j do fo rm a c ji feu da lne j.

O byd w a j recenzenci, p ro f. d r  Tade­
usz M a n te u ffe l i  p ro f. d r  Janusz C hm ie­
le w sk i, us to sunko w u jąc  się p o z y ty w ­
n ie  do p rzeds taw ione j p racy, w ska za li 
zarazem  na ca ły  szereg je j b raków . 
P ro f. M a n te u ffe l s tw ie rd z ił, że dowód 
w iarogodnośc i R oczn ików  bam buso­
w ych  p rzeprow adzony zosta ł w  sposób 
p rzekonu jący , z w ró c ił je d n a k  uw agę na 
to, że w n io s k i A . D ębn ick iego są oparte  
g łów n ie  na p rze ja w ach  nadbudow y 
p ra w n o -u s tro jo w e j oraz p o d k re ś lił k o ­
nieczność szerszego w yko rz y s ta n ia  da­
nych  archeo log icznych. P ro f. C hm ie­
le w sk i, ap robu jąc  proponow aną przez 
D ębn ick iego m etodę us ta lan ia  zakresu 
sem antycznego ideogram ów , w skaza ł na 
ta k ie  b ra k i p ra cy , ja k  n ie je d n o lita  
tra n s k ry p c ja , b łędna  in te rp re ta c ja  s tro ­
ny  g ra fic z n e j jednego ideogram u, 
w  je d n y m  w y p a d k u  om y łka  p rz y  cy ­
tow a n iu . W  k i lk u  w yp ad kach  p ro f. 
C h m ie lew sk i zakw estionow a ł p ropono­
w a ny  przez D ębn ick iego p rze k ła d  n ie ­
k tó ry c h  fra g m e n tó w  Szu k in g u  i  Szy 
k in g u  oraz o p ie ra ją c  się na k ry te r iu m

1 P o d a je m y  s c h e m a t u p ro s z c z o n y .

autentyczności o d rz u c ił w iarogodność 
R oczn ików  bam busowych.

W  d y s k u s ji zab ra ł głos p ro f. d r  W ie ­
s ła w  K o t a ń s k i ,  k tó ry  p o d k re ś lił 
o d k ryw czy  ch a ra k te r p rzeds taw ione j 
p racy.

Po us tosunkow an iu  się A . D ę b n ick ie ­
go do o p in ii recenzen tów  i  g łosów  w  
d y s k u s ji Rada W yd z ia łu  pow z ię ła  de­
cyz ję  nadan ia  m u  s topn ia  kan dyd a ta  
n a uk  filo lo g iczn ych .

C e n tra lna  K o m is ja  K w a lif ik a c y jn a  
uch w a łą  z dn ia  30 m arca  1955 r. decy­
z ję  tę za tw ie rd z iła .

*

D n ia  25 s tyczn ia  1955 r. na  posiedze­
n iu  R ady W yd z ia łu  F ilo log icznego U n i­
w e rs y te tu  W arszaw skiego odby ła  się 
ob rona  p ra cy  k a n d yd a ck ie j a d iu n k ta  
U W  nagra S tan is ław a  K a ł u ż y ń ­
s k i e g o  p t. S tosunk i po k rew ień s tw a  
u lu d ó w  tu re c k ic h  w  X IX  w.

P rom o to rem  m gra  St. K a łużyńsk iego  
b y ł p ro f. d r  M a ria n  L e w i c k i ,  a re ­
cenzen tam i —  p ro f. d r  A nan iasz Z  a- 
j ą c z k o w s k i  (z ra m ie n ia  C e n tra l­
ne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j i  W ydz ia ­
łu  F ilo log icznego U W ) i  p ro f. d r  K a z i­
m ie rz  M o s z y ń s k i  (z ram ie n ia  W y ­
dz ia łu  F ilo log icznego UW ).

Tem atem  przeds taw ione j przez m gra  
K a łużyń sk ieg o  p ra cy  są zagadnien ia  
s tosunków  p o krew ień s tw a  u  koczow ­
n iczych  i  pó łkoczow n iczych  lu d ó w  tu ­
re ck ich  A z j i  w  X IX  w . D la  po rów nan ia  
u w zg lę d n ił rów n ie ż  a u to r m a te r ia ł z in ­
nych  zam ieszka łych przez lu d y  tu re c ­
k ie  obszarów. K o le jn e  ro zd z ia ły  p racy  
są poświęcone: rozm ieszczeniu, k la s y ­
f ik a c j i  ję zykow e j i  fo rm o m  gospodark i 
lu d ó w  tu re c k ic h  (rozdz ia ł I) ; p rze ży t­
kom  u s tro ju  rodow ego (rozdz. I I ) ;  za­
gadn ien iom  ro d z in y  in d y w id u a ln e j i  je j 
r o l i  społecznej (rozdz. I I I ) ;  tra d y c jo m  
i  no rm om  p ra w a  zw ycza jow ego zw iąza­
nym  z m a łżeństw em  (rozdz. IV ) ;  cha­
ra k te ry s ty c e  tu reck ieg o  system u po­
k re w ie ń s tw a  (rozdz. V).
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N a jw ażn ie jsze  tezy ro zp ra w y  m gra  
K a łużyń sk ieg o  sprow adza ją  się do na ­
s tępu jących  tw ie rd z e ń : 1) C a łoksz ta łt 
w a ru n k ó w  spo łeczno -po litycznych  i  go­
spodarczych na rzuca ł od w ie k ó w  ludom  
koczow n iczym  A z ji konieczność łącze­
n ia  się w  w iększe ug rupow an ia . U g ru ­
pow an ia  te, n iegdyś de fac to  rodowe, 
p rz e k s z ta łc iły  s ię  z b ieg iem  czasu dość 
szybko w  z w ią zk i o cha rak te rze  p o li­
ty c z n o -a d m in is tra c y jn y m  lu b  te ry to ­
r ia ln y m  z zachow aniem  je d n a k  s ta re j 
rodow e j s tru k tu ry  o rg an izacy jne j. P rze­
ja w ia ło  się to  w  zachow aniu  podz ia łu  
rodow ego, k o le k ty w n y m  u ż y tk o w a n iu  
pastw isk , co z k o le i p rzyczyn ia ło  się do 
zachow ania i in n y c h  p rze ży tkó w  u s tro ­
ju  rodowego, ja k  poczucia w sp ó ln o ty  
pochodzenia, egzogam ii itd . O bok „ ro ­
dów “ , k tó re  w  w . X I X  b y ły  ju ż  w y ­
raźn ie  zróżn icow ane klasow o, is tn ia ły  
w  społeczeństwach tu re c k ic h  ja ko  fo r ­
m y  p rze ży tko w e  m n ie jsze ug rup ow a n ia  
krew n iacze  (p a tro n im ie  lu b  w sp ó ln o ty  
rodz inne); rea lizow ano  w  n ic h  szerzej 
zasady p ie rw o tn e j w sp ó ln o ty  rodow e j. 
2) Poziom  ro z w o ju  spo łeczno-ekono­
m icznego ogółu lu d ó w  tu re c k ic h  w  
X I X  w . p o zw a la ł na  sam odzie lne pod 
w zg lędem  gospodarczym  is tn ie n ie  ro ­
dz in y  in d y w id u a ln e j, k tó ra  też b y ła  po­
wszechnie pa nu jącą  fo rm ą  rodz iny, 
chociaż często zachow yw a ła  określone 
z w ią zk i z szerszym i u g ru p o w a n ia m i 
k re w n ia czym i, a n a w e t m usia ła  w  n ie ­
k tó ry c h  w ypad kach  rezygnow ać ze 
sw ej społecznej sam odzie lności na ich 
korzyść. 3) M ałżeństw o —  a k t p o w o łu ­
ją c y  do życia now e fo rm y  s tosunków  
p o krew ień s tw a  ■— nosiło  u lu d ó w  tu re c ­
k ic h  c h a ra k te r ku p n a  żony u  je j k re w ­
nych. Ta strona  om aw ianego z ja w iska  
społecznego w yc iska ła  sw o je  p ię tno  na 
w iększości pozosta łych zw ycza jów  
i  norm ' re g u lu ją c y c h  zaw ie ra n ie  zw iąz­
ku  m ałżeńskiego, nada jąc im  często no­
wą treść społeczną, n ieza leżn ie od ich  
genezy. In n y m  w ażnym  czyn n ik ie m  
b y ła  tu ta j także egzogamia, chociaż t ra ­

c iła  ona n a jw y ra ź n ie j sw oje p ie rw o tne  
znaczenie i  u  W iększości lu d ó w  tu re c ­
k ic h  b y ła  ogran iczona do okreś lone j 
lic z b y  pokoleń. 4) Is tn ie ją c y  w  X IX  w. 
system  po krew ień s tw a  w y ró ż n ia ł się 
u  lu d ó w  tu re c k ic h  tym , że n ie  uw zg lęd ­
n ia ł odrębności społecznej rod z in y  in ­
d y w id u a ln e j. W  system ie  ty m  jeden 
te rm in  s łu ży ł na określen ie  dość dużej 
g ru p y  k re w n y c h , na leżących p rzy  ty m  
do różnych  poko leń. Z d ru g ie j s tro n y  
is tn ia ł w y ra ź n y  po dz ia ł na k re w n y c h  
w  l in i i  m ęsk ie j i  k re w n y c h  w  l in i i  żeń­
sk ie j. 5) Znaczenie p o k rew ień s tw a  
w  życ iu  społecznym  lu d ó w  tu re c k ic h  
w  X IX  w. m a la ło  zdecydowanie.

O baj recenzenci, ocenia jąc pracę 
na ogół po zy tyw n ie , w skaza li jedno­
cześnie na szereg b ra ków . P ro f. d r  A. 
Z a ją czkow sk i w ysu ną ł po s tu la t w ię k ­
szego skup ie n ia  m a te ria łu , co po zw o li­
łoby  a u to ro w i na ba rdz ie j p rze jrzys ty  
jego u k ła d  oraz u jęc ie  om aw ianych  za­
gadn ień w  szerszym  aspekcie h is to rycz ­
nym , także poza ram a m i w . X IX  
i w reszcie z w ró c ił uwagę na pewne lu ­
k i tem atyczne. P ro f. d r  K . M oszyński, 
uznając dużą o b ie k tyw n ą  w artość roz­
p ra w y  i  s tw ie rdza jąc , że da je ona do­
b ry  w g ląd  w  om ów ione w  n ie j zagad­
n ien ia , za rzu c ił jednocześnie au to row i 
n ie w yko rzys ta n ie  zachodnich opraco­
w ań  teo re tycznych  w  zakresie e tnogra­
f i i  powszechnej, m a ło  k ry ty c z n y  sto­
sunek do źróde ł i pom in ięc ie  pew nych 
po zyc ji zw iązanych z tem atem  pracy-

W  d y s k u s ji za b ie ra li głos: p ro f. dr 
W ito ld  J a b ł o ń s k i  (w ypow iedź na­
desłana pisem nie), k tó ry  s tw ie rd z ił 
m . in., że a u to r d a je  w  p racy  to, co 
zapow iedz ia ł we wstęp ie , a obszerny 
p rzy toczony  przez niego m a te r ia ł fa k ­
tyczny  le p ie j w p row adza  c zy te ln ika  ^  
om aw iane zagadnienia, chociaż m ógłby 
być podany ba rdz ie j p rze jrzyśc ie ; prot- 
S. S t r e l c y n ,  k tó ry  n ie  zgodził siS 
z op in ią  recenzenta, ja k o b y  au to r p ra ' 
cy n ie  w y k a z y w a ł k ry tycznego  stosun­
k u  do- ź ród e ł i  p ro f. d r  J. R e y c h  m  a n,
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k tó ry  zakw estionow a ł konieczność w y ­
ko rzys tan ia  n ie k tó ry c h  podanych  przez 
p ro f. d r  K . M oszyńskiego p o z y c ji i 
z w ró c ił uw agę na n iem ożliw ość d o ta r­
cia do n ie k tó ry c h  innych .

Po us to sunko w a n iu  się rogra K a łu ­
żyńskiego do o p in ii recenzentów  i  g ło ­
sów  w  d y s k u s ji Rada W yd z ia łu  F ilo lo ­
gicznego U. W. pow zię ła  decyzję, aby 
W ystąpić do C e n tra ln e j K o m is ji K w a li­
f ik a c y jn e j d la  P ra c o w n ik ó w  N a u k i z 
w n iosk iem  o nadanie m g ro w i St. K a ­
łu żyńsk ie m u  stopn ia  kandyda ta  nauk  
filo lo g iczn ych . W niosek powyższy został 
za tw ie rdzony  przez C K K  na posiedze­
n iu  w  d n iu  30.I I I . 1955 r.

N A U K O W A  K O N F E R E N C JA  
O R IE N T A L IS T Ó W  P O L S K IC H  

W  N IE B O R O W IE

W  dn iach  od 10 do 12 czerwca b r. od­
b y ła  się w  N iebo row ie  N aukow a K o n ­
fe re n c ja  O rie n ta lis tó w  P o lsk ich , zo r­
ganizow ana przez K o m ite t O r ie n ta li-  
s tyczny P o lsk ie j A k a d e m ii Nauk. 
W  k o n fe re n c ji w z ię li ró w n ie ż  udzia, 
o r ie n ta liś c i k ra jó w  zap rzy jaźn ionych : 
p rze d s ta w ic ie le  In s ty tu tu  W schodo- 
znaw stw a A k a d e m ii N a u k  ZSRR, p ro f. 
d r  G. S a n ż e j e w  oraz kand. n a uk  
h is to rycznych , s tarszy prac. n a u ko w y  
M . I w a n o w a ,  p rzeds taw ic ie le  
O rien ta lnego  U s tavu  CSAV, w ic e d y ­
re k to r  O rien ta lnego  U stavu , d r  L. 
Z g  u  s t  a i  p ra c o w n ik  U s tavu  d r  O. 
K l i m a  oraz p rzeds taw ic ie le  n iem iec­
k ie j o r ie n ta lis ty k i,  p ro f. d r  H . J  u n - 
k e r  i  p ro f. d r  G. P a e t  s c h  z U n i­
w e rsy te tu  im . H u m b o ld ta  w  B e rlin ie .

N a k o n fe re n c ji zosta ły  wygłoszone 
następu jące re fe ra ty  k ra jo w e :

1. Ocena współczesnej h is to r io g ra fii 
h u rżu a zy jn e j w  zakresie zagadnień  
W schodu  —■ re fe ra t zespołowy opraco­
w a n y  pod k ie ru n k ie m  p ro f. d r  J. R e y -  
c h m a n a

2. Ź ró d ła  a rabsk ie  i  he b ra jsk ie  do 
dz ie jów  E u ro py  w schodn ie j i  ś rodkow e j 
W okresie  wczesnego średniow iecza  —

re fe ra t zespołowy pod k ie ru n k ie m  p ro f. 
d r  T. L e w i c k i e g o

3. System y p o k rew ień s tw a  u  ludów  
tu reck ich , m ongo lsk ich  i  tunguśko - 
m andżu rsk ich  —  re fe ra t zespołowy o- 
p racow any ¡pod k ie ru n k ie m  p ro f. d r  M. 
L e w i c k i e g o .

Ponadto re fe ra ty  w y g ło s ili p rzedsta ­
w ic ie le  o r ie n ta lis ty k  zag ran icznych :

1. p ro f. d r  S a n ż e j e w ,  N ie k tó re  
zagadnienia s tud iów  h is to ryczno -po - 
rów naw czych  z zakresu m o n g o lis ty k i

2. kand. inauk M . I w a n o w a ,  Ruch  
na rodow o-w yzw o leńczy  w  pó łnocnym  
I ra n ie  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j

3. dir O. K l i m a ,  Pewne zagadnie­
n ia  epok i i  pow stan ia  M azdaka

4. dr  L.  Z g u s t  a, Rozgraniczenie  
ję zykow e  d ia le k tu  scy ty jsk ie go  i  sa r­
m ackiego.

Szczegółowe spraw ozdan ie  z k o n fe ­
re n c ji ukaże się w  następnym  zeszycie 
„P rzeg lą du  O rien ta lis tyczn ego “  .

*

W IE C ZÓ R  P O E Z JI 
S T A R O Ż Y T N E G O  E G IP T U

(P rzek łady  —  Tadeusz A  n  d r  z e j e w - 
s k i, re cy ta c je  —  D anu ta  M  a n  c e- 
w i c z ó w n a  i  H e n ry k  Ł a d  o'S z).

,,W ieczór po ez ji s tarożytnego E g ip tu “ , 
c z w a rty  z k o le i w ieczó r pośw ięcony 
p iś m ie n n ic tw u  lu d ó w  W schodu, zorga­
n izow a ny przez P o lsk ie  T ow a rzys tw o  
O rien ta lis tyczne , od b y ł się , ja k  poprzed­
nie, w  M uzeum  N arodow ym , lecz n ie  w  
sa li k in o w e j,  a na je d n e j z sa l D z ia łu  
S z tuk i S ta ro ży tn e j. Bezpośrednie są­
siedztw o za b y tkó w  p rz y c z y n iło  się do 
w yw o ła n ia  n a s tro ju  harm on izu jącego  
z re cy to w a n ym i u tw o ra m i.

P rzy  n ie u n ik n io n y m  og ran iczen iu  te ­
m a ty k i „W ie czo ru “ i  zosta ł je d n a k  po-

1 W  te n  sposób  z o s ta ły  p o m in ię te  b a r ­
dzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  u tw o r y ,  j a k  n p . 
H y m n  do N ilu  c z y  Epos o b itw ie  pod K a -  
desz, zn an e  u  nas w  p rz e k ła d z ie  Ś w ię c ic ­
k iego  i  Śmieszka.
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dany p rzeg ląd  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
s tycznych  g a tu n k ó w  po ez ji i  to  za ró w ­
no z uw a g i na treść, ja k  i  ze w zg lędu 
na fo rm ę. M ożna b y ło  prześledzić  roz­
w ó j po ez ji eg ipsk ie j od na w p ó ł p ro ­
za icznych p a r t i i  K s ię g i P ira m id  p o ­
przez kunsztow ną w  fo rm ie  poezję k la ­
syczną aż do bardzo zróżn icow ane j l i ­
r y k i  now oeg ipsk ie j.

„W ieczó r“  zosta ł podz ie lony na dw ie  
części: p ie rw sza  rozpoczynała się H y m ­
nem  do H orusa  z rozd z ia łu  220 K sięg i 
P ira m id , a kończy ła  się H ym nem  do 
A tona , d ruga  obe jm ow a ła  poezję o k re ­
su Nowego P aństw a, przede w szys tk im  
trzynastow ieczną  —  z czasów panow a­
n ia  X I X  dyn as tii.

Część p ierw sza po s ta w iła  p rzed  re ­
c y ta to ra m i poważne tru d n o śc i in te rp re ­
tacy jn e , d la  s łuchaczy zaś K sięga P i­
ra m id  b y ła  p rzez sw o ją  spe cy fikę  n ie ­
k ie d y  tru d n a  do zrozum ien ia  i  d latego 
też u tw o ry  te, odznaczające się n ie ­
ok ie łznaną  fa n ta z ją  i  n a jd z iw n ie js z y m i 
obrazam i, n ie  sp o tka ły  się z ta k im  p rz y ­
jęc iem  w id o w n i, na ja k ie  n ie w ą tp liw ie  
zasługują.

D oskonale w  in te rp re ta c ji Ł a d o s z a  
w y p a d ł pe łen g ro teskow e j (w  naszych 
po jęc iach ) grozy rozd z ia ł 273, na leżący 
n ie w ą tp liw ie  do na jlepszych  pod w zg lę ­
dem p rze k ła d u  u tw o ró w  „W ie czo ru “ . 
W zrasta jące nap ięc ie  tre śc i te j „bogo - 
żercze j“  p ie śn i t ra fn ie  odda ł tłum acz 
zm ienną ry tm ik ą  poszczególnych je j 
części, co c a łko w ic ie  w y k o rz y s ta ł re ­
cy ta to r.

L ir y k ę  Ś redniego P aństw a reprezen­
to w a ł u ry w e k  Sporu z duszą cz łow ieka  
złam anego życ iem  i  H y m n  do k ró la  
S-en-W esere ta  I I I .  Oba u tw o ry  na s trę ­
czają bardzo poważne tru d n o śc i p rze ­
k ładow e , lecz tłum acz w y w ią z a ł się 
z zadan ia bez zarzu tu . P ie rw szy  u tw ó r 
został znakom ic ie  w y c ie n io w a n y  przez 
M a n c e w i c z ó w n ę  przede w szyst­
k im  w  zw ro c ie  p o w ta rza ją cym  się na 
począ tku  każdej z sześciu s tro f:  „Ś m ie rć  
je s t dziś d la  m n ie  ja k ...“  W  ty m  w łaśn ie

u tw o rze  liry c z n a  in te rp re ta c ja  M ance- 
w iczó w n y  pog łęb iła  ton  w iersza b lis k i 
nam  przez sw ó j ła d u n e k  uczuciow y, 
w y w o łu ją c  żyw ą rea kc ję  w id o w n i. 
H y m n  do k ró la  S -en-W esere ta I I I ,  będą­
cy z im n ym  w yp raco w an iem  na zadany 
(o fic ja ln o -o ko liczno śc iow y) tem at, m i­
m o c iekaw e j in te rp re ta c ji Ładosza n ie  
po ruszy ł słuchaczy.

H y m n  do A to n a  Został p rze łożony 
prozą. Ten sposób n ie  w y d a je  się w  ty m  
k o n k re tn y m  w y p a d k u  niesłuszny. T łu ­
m aczow i uda ło  się u trzym ać  po lską 
w e rs ję  tego n ie w ą tp liw ie  szczytowego 
osiągnięcia eg ipsk ie j l i r y k i  re l ig i jn e j w  
bardzo dobre j ry tm ic z n e j prozie. I n ­
te rp re ta c ja  M an cew iczów ny i  Ładosza 
b y ła  n a jz u p e łn ie j t ra fn a : oboje c z y ta li 
ko le jn e  w e rse ty  H y m n u  na przem ian . 
W  ten  sposób u tw ó r  uzyska ł w łaśc iw ą  
potoczystość i  n ie  znu ży ł słuchaczy d łu ­
ży zną.

D ru ga  część „W ie czo ru “  obe jm ow a ła  
n ie m a l w y łączn ie  nowoegipską l i r y k ę  
m iłosną . T łum a cz p o d z ie lił o b f ity  m a­
te r ia ł na k i lk a  g rup. W  ten sposób b a r­
dzo zróżn icow any m a te r ia ł zosta ł po­
segregowany i  og rom n ie  zyska ł na 
prze jrzys tośc i. Spośród n iespełna t rz y ­
dziestu u tw o ró w  recy tow an ych  w  M u ­
zeum N a ro d o w ym  w iększa  część b y ła  
nadana w  a u d y c ji ra d io w e j dz ia łu  „P o ­
ezja i  m u z y k a “  31 pa źdz ie rn ika  ub .r. 
i  pow tó rzona  27 m arca  b .r. Dziesięć 
spośród n ic h  ukaza ło  się w  „P rzeg lą ­
dzie O rie n ta lis ty c z n y m “  L iry k a  no - 
w oeg ipska spo tka ła  s ię  z dużym  za in ­
teresow aniem . N ie  m a m y w  te j poez ji 
rom antycznego w ysu b lim o w a n ia  uczuć, 
an i s ta w ia n ia  m iło ś c i na niedosiężnym  
piedesta le . K o ch an kow ie  m ów ią  o sw ym  
uczuciu  bezpośrednio i  z  zupełną p ro ­
sto tą, n ie m n ie j je d n a k  w  sposób d e li­
k a tn y . A r ty ś c i w y w ią z a li się z zadania 
bez zarzu tu , n ie k tó re  p a r tie  b y ły  p e re ł­
k a m i ku n sz tu  recy ta to rsk iego , żeby w y ­
m ie n ić  ty lk o  p ie śn i łow czyń  p ta k ó w

2 P ie ś n i, „P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y “  
n r  4 (12) 1954 r „  s. 369—374.
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w  w y k o n a n iu  M aneew iczów ny, a z w ła - 
szcze jeden z u tw o ró w  te b a ń s k ic h 3. 
P ra w d z iw ą  n iespodzianką zgo tow a ł Ł a - 
dosz słuchaczom  n ie  oczeku jącym  od 
p a p iru só w  fry w o ln y c h  d ro bn ych  u tw o ­
rów , in te rp re tu ją c  z m is trzow ską  swo­
bodą i  ża rtob liw ośc ią  w ie rs z y k i t r a f ­
n ie  scha rakte ryzow ane przez tłum acza  
ja ko  fra s z k i, w ś ró d  n ic h  zaś na szcze­
gólne podkre ś len ie  zasługu je  recy tac ja  
fra g m e n tu  pap. H a rr is  500, rozpoczyna­
jąca się od s łó w : „B ędę  leża ł u  siebie 
i chorego u d a w a ł“ .

„W ie czó r“  zam yka ła  Pieśń h a rfia rz a  
w ed ług  w e rs ji z g robu  N e fe r-ho tepa . 
D oskona ły  u tw ó r w  ś w ie tn ym  p rz e k ła ­
dzie  —  n ie w ą tp liw ie  jeden z n a jle p ­
szych p rze ds taw ion ych  na „W ieczo­
rze“  —  zna laz ł św ietnego od tw órcę  
w  Ładoszu.

Kończąc, s tw ie rd z ić  na leży, że A n ­
d rz e je w s k i bardzo dobrze pa nu je  nad 
te ks ta m i. N iep rze tłum a cza ln e  ry tm y  
w ie rszy  eg ipsk ich  oddane b y ły  za po­
mocą ry tm ó w , k tó ry m i rozporządza r y t ­
m ik a  po lska, co b y ło  zresztą je d yn ym  
odstępstw em  od o ryg in a łu . U m ie ję t­
ność oddaw an ia  różnych  odc ien i s ty l i ­
stycznych , sk ła da jących  się na in d y w i­
d u a ln y  w y ra z  poszczególnych hym n ów  
i  p ieśn i, s ta n o w i n ie w ą tp liw ie  jedną  
z na jcenn ie jszych  za le t p rze k ła d ó w  A n ­
drze jew sk iego  i  to w łaśn ie  —  obok do­
skona łe j in te rp re ta c ji re c y ta to ró w  —  
w  dużym  s top n iu  zadecydowało o po­
w odzen iu  w ieczoru .

J .  H .

W IE C ZÓ R  P IE Ś N I P E R S K IE J

V  M ię dzyn a rod ow y  K o n k u rs  im . F ry ­
de ryka  C hop ina w yka za ł raz jeszcze ja k  
bardzo ogó lno ludzką  je s t sp raw a spuś­
c izn y  k u ltu ra ln e j.  N a jb a rd z ie j w y m o w ­
nym  tego dow odem  je s t fa k t,  że w śród  
dziesięciu la u re a tó w  k o n k u rs u  zna leź li 
się także p rze ds taw ic ie le  k ra jó w  az ja -

s P ie ś n i, „P rz e g lą d  O r ie n ta l is ty c z n y “  
n r  4 (12) 1954 r . ,  s. 373, w ie rs z  o zn a c z o n y  
lic z b ą  9.

If» |*<  f t t  jw A m | |w r

U L łLu^ i » u iją

W in ie ta  pe rska  w ydana  z o k a z ji 
V  K o n k u rs u  C hop inow skiego

ty c k ic h , F u  T s u n g  (ChRL) oraz 
K i y o k o  T a n a k a  (Japonia) i  że 
ponadto  F u  T sungow i przyznano t ra d y ­
c y jn ą  nagrodę  za na jlepszą in te rp re ­
ta c ję  m a zu rkó w , a p rzedstaw ic ie lce  
C e jlonu , M a linee  P e r  i  s, w y ró ż n ie ­
n ie  za u tw ó r Berceuse.

Poza sam ym  K on ku rse m  C hop inow ­
sk im , z n a jd u ją c y m  się w  o rb ic ie  za in ­
teresow ania , m arzec p rz y n ió s ł także 
w ie le  in d y w id u a ln y c h  ko n ce rtó w  gości 
zagran icznych . W śród n ic h  na uw agę 
zas ługu je  d w u k ro tn y  w ys tęp  m ło de j 
śp iew aczk i pe rsk ie j, F a rah  P a n a h i ,  
w  Dom u D z ienn ika rza  w  W arszaw ie. 
Ze w zg lędu na te m a tykę  ba rdz ie j in ­
te resu jący  b y ł d la  nas k o n ce rt z dn ia  
19 m arca, k tó ry  z a in ic jo w a ło  i  zorga­
n izow a ło  P o lsk ie  T ow a rzys tw o  O rle n - 
taliistyczne, bow iem  p ro g ra m  tego k o n ­
ce rtu  obe jm ow a ł, zgodn ie z założenia­
m i p o p u la ry z a c y jn y m i PTO, g łów n ie  
p ieśn i o rien ta lne . P om im o odrębności 
swego c h a ra k te ru  i  in n ych  od eu rop e j­
sk ich  ś ro d kó w  a rtys tycznych , k tó ry m i 
pos ługu je  się m uzyka  wschodnia , ta k
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klasyczne u tw o ry  ¡perskie, ja k  i  ludow e 
p ieśn i ira ńsk ie , k u rd y js k ie  i  o rm ia ń ­
skie, w yko na ne  przez p. F a rah  Panah i 
w  ję zykach  o ry g in a ln y c h , n ie  ty lk o  o- 
cza ro w a ły  słuchacza po lskiego swą 
w ie lk ą  m e lody jnóśc ią  i  p rosto tą , - a le  i 
p rz e m ó w iły  doń bezpośrednio ponad 
w sze lk ie  różn ice  w  tra d y c ja c h  k u l tu ­
ra ln y c h  i  odrębności językow e. Ze 
szczególnym' za in teresow aniem  p rz y ­
ję te  zos ta ły  p ieśn i skom ponow ane przez 
A m in u lla b a  H usa jna  do w ie rszy  lir y c z ­
nych  (gazeli) dw óch  w ie lk ic h  poetów  
pe rsk ich , Sa‘d iego i  H a fiza .

O pow odzen iu  ko n c e rtu  zadecydow ał 
także p ię kn y , w yksz ta łco n y  głos (sopran 
d ra m atyczny) a r ty s tk i p e rs k ie j, k tó ra  
śp iew a ła  p rz y  doskona łym  ako m pa n ia ­
m encie m łodego p ia n is ty  perskiego, 
swego męża, a zarazem  jednego z p rzed ­
s ta w ic ie li m u z y k i p e rsk ie j na  K o n ku rs  
C hop inow sk i. T a k  w ięc  na w ysok i, 
n iecodz ienny poz iom  a rty s ty c z n y  k o n ­
ce rtu  z ło ż y ły  się zarów no duże w a lo ry

3(15)

m uzyczne u tw o ró w  ja k  i  doskonałe ich  
w ykonan ie .

Dodać na leży, że bardzo p rz y je m ­
ną n iespodziankę sp ra w iła  a rtys tka , 
śp iew a jąc na zakończenie k ilk a  p ieśn i 
po lsk ich ... po po lsku  i  rosy jsk ich ... po 
rosy jsku .

Na t le  „w ie czo ru  p ie śn i p e rs k ie j“  ja k  
i  w ie lu  in n y c h  konce rtów , urządzonych 
podczas trw a n ia  K o n k u rs u  C hop inow ­
skiego, s ta je  się ja snym  fa k t, że pprócz 
zasadniczego celu, ja k im  by ło  rozs trzy ­
gn ięcie zagadn ien ia  w łaśc iw e j, now o­
czesnej in te rp re ta c ji dz ie ł Chopina, 
V  K on ku rs ' C hop ino w sk i spe łn ił, ja ko  
w ie lk a  m iędzynarodow a im preza k u l­
tu ra ln a , jeszcze jedno n iem n ie j ważne 
zadanie, zb liża jąc  m uzykę  po lską do 
na rodów  całego św ia ta  i  o d w ro tn ie  — 
up rzys tę pn ia jąc  P o lakom  dzie ła  m u ­
zyczne in n y c h  na rodów  w  w y k o n a n iu  
o ryg in a ln ym .

B . M .

Z WYDARZEŃ NA WSPÓŁCZESNYM WSCHODZIE
(za okres od 1. I I  do 50 IV  1955 r.).

M A R O K O

23.V. W  Casablance w  dw óch d z ie ln i­
cach m ia s ta  p o lic ja  fra n cu ska  sp a liła  
120 b a ra k ó w  zam ieszka łych przez M a ­
rokańczyków . P rzy  ty m  10 osób zostało 
zab itych , a 26 rannych .

30.V. W  Casablance m ia ły  m ie jsce  po­
ważne s ta rc ia  m iędzy M aro kań czykam i 
a fra n c u s k im i od dz ia ła m i w o js k a  i  po ­
l ic j i .

A L G E R

2.IV . F rancuska  Rada R e p u b lik i za­
tw ie rd z iła  233 g łosam i p rze c iw ko  77 
rząd ow y p ro je k t  us taw y, k tó ra  p ro k la ­
m u je  „s ta n  w y ją tk o w y “  w  A lg e rze  na 
okres 6 m iesięcy.

20.V. P rasa pa ryska  s tw ie rdza , źe o - 
k rę g i A ures  i K o n s ta n tyn a  w  A lgerze

s ta ły  się tea trem  d z ia ła ń  w o jennych . 
Z N iem iec zachodnich przerzucono od­
d z ia ły  w o jskow e  do okręgu  A ures, s k ą d  

w yco fano  n ie k tó re  je d n o s tk i a lgersk ie  
z pow odu lic z n y c h  w yp a d kó w  prze jśc ia  
ż o łn ie rz y -A lg e rc z y k ó w  na stronę p a r­
tyzan tów .

5,V I. Do A lg e ru  zosta ły  w ys łane  no­
we je d n o s tk i zm otoryzow ane j p iechoty, 
k tó re  dotychczas s tac jo no w a ły  w  N ie m ­
czech zachodnich. „H u m a n ité “  podaje, 
że fra n c u s k ie  s iły  zb ro jn e  w  A lgerze 
p rzekracza ją  400 tys. żo łn ie rzy .

T U N IS

8.IV . P re m ie r E dgar Faure  w z ią ł u - 
dz ia ł w  toczących się obecnie r o z m o ­

w ach pom iędzy  rządem  fra n cu sk im  
a de legacją T un isu . D z ie n n ik i zazna­
czają, że osobisty ud z ia ł p rem iera
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F ra n c ji w  ty c h  rozm ow ach je s t spowo­
dow any chęcią posun ięcia  naprzód ro ­
kow ań  wobec zb liża jące j się k o n fe re n ­
c ji k ra jó w  A z j i  i  A f r y k i.  D otychczaso­
we ro ko w a n ia  u tk n ę ły  na m a rtw y m  
pu nkc ie  w  zw iązku  z zagadnieniem  tzw . 
„a u to n o m ii w e w n ę trz n e j“  p rzyrzeczonej 
T u n is o w i jeszcze w  lip c u  1954 r. przez 
M endez-F rance ‘a.

E G IP T

l. IV .  D z ie n n ik i k a irs k ie  o p u b lik o w a ły  
ośw iadczenie am basady A ra b ii S a u d y j­
sk ie j w  K a irze , k tó re  ponow n ie  pod­
kreś la  nega tyw ne ustosunkow an ie  się 
A ra b ii SaudyjiSikiej do p a k tu  tu re c k o - 
irack iego.

6.IV . W  K a irz e  podp isano egipsfco- 
b in d u s k i t ra k ta t  o p rz y ja ź n i i w sp ó ł­
pracy.

14.V. Rząd eg ipsk i z ło ży ł w  sekre­
ta r ia c ie  ge ne ra lnym  L ig i K ra jó w  A ra b ­
sk ich  p ropozyc ję  dotyczącą uznan ia 
ChRL.

31.V . W  K a irze  toczą się roko w a n ia  
w  spraw ie  zaw arc ia  p rzym ie rza  m iędzy 
S yrią , E g ip tem  i  A ra b ią  S audyjską. 
U czestn icy roko w a ń  o m a w ia ją  zagad­
n ien ie  u tw o rzen ia  s ta łe j ra d y  p o lity c z ­
ne j oraz kw e s tię  tzw . wspólnego fu n ­
duszu obrony.

JE M E N

2.IV . K ró l Jem enu Im am  A hm ed  ab- 
d y k o w a ł na rzecz swego b ra ta  S e jf e l- 
Is la m  A b d u lla h a . A b d y k a c ja  nas tąp iła  
w  w y n ik u  „ re w o lu c ji pa ła co w e j“ .

4.IV . Do Jem enu udała się specja lna 
kom is ja  L ig i A ra b s k ie j, złożona z p rzed­
s ta w ic ie li E g ip tu  i  A ra b ii S a u d y jsk ie j 
w  celu zbadania sy tu a c ji, ja k a  w y tw o ­
rzy ła  się po us tą p ie n iu  Im am a Ahm eda.

6.IV . A b d u lla h  zosta ł zm uszony do 
oddania w ładzy  poprzedn iem u k ró lo w i 
pod nac isk iem  w o js k  dow odzonych 
przez na jstarszego syna A hm eda, em ira  
M oham m eda e l-B adara .

O M A N

16.VI. W ojska angie lskie , k tó re  k ilk a  
d!ni tem u w ta rg n ę ły  na te ry to r iu m  O - 
m anu, posuw a ją  się w  g łąb k ra ju .  S u ł­
tan  O m anu p o w tó rn ie  z w ró c ił się do 
L ig i K ra jó w  A ra b s k ic h  z prośbą o na­
tychm ia s to w ą  in te rw e nc ję . W o jska  an­
g ie lsk ie  z a ję ły  re jo n  a l-F u h u d  i  p ro ­
wadzą ta m  poszuk iw an ia  źróde ł n a fty .

A R A B IA  S A U D Y JS K A

3.V. A ra b ia  S audy jska  zerw a ła  sto­
su n k i hand low e z W łocham i z tego po­
wodu, że W łoch y  za w a rły  u k ła d  ha n ­
d lo w y  z Iz rae lem  i re e ksp o rto w a ły  to ­
w a ry  iz ra e lsk ie  do k ra jó w  arabsk ich .

IZ R A E L

28.IV . W  zw iązku  z roczn icą  p ro k la ­
m ow an ia  n iepod leg łośc i państw a Izrae l, 
m in is te r  ob rony  B en G u rio n  z w o ln ił 
z w ięz ie n ia  g rupę  te rro ry s tó w , k tó rz y  
b ra li u d z ia ł w  zam achu bo m bo w ym  na 
gm ach poselstw a radzieck iego w  T e l-  
A v iv ie  w  d n iu  9.I I .  1953 r . oraz napaści 
na poselstw o czechosłowackie.

29.V. Do> Iz rae la  p rz y b y ł z o f ic ja ln ą  
w iz y tą  p re m ie r B u rm y  U  Nu. Prasa po ­
da je , że w  T e l-A v iv ie  U  N u p rze p ro ­
w a dz i rozm b w y w  sp raw ie  u re g u lo w a ­
n ia  rozbieżności, is tn ie ją cych  m iędzy 
Iz rae lem  a k ra ja m i a rabsk im i.

8.V I. Rząd Iz rae la  o d rz u c ił p ro po zy ­
c ję  E g ip tu , p ro po nu jącą  obustronne w y ­
co fan ie  s ił z b ro jn ych  znad g ra n icy , ce­
lem  u tw o rze n ia  pasa neu tra lnego .

L IB A N

2.IV . Z os ta ł z a w a rty  t ra k ta t  h a n d lo ­
w y  pom iędzy L ib a n e m  a T u rc ją .

P a rla m e n t lib a ń s k i z a tw ie rd z ił p o ro ­
zum ien ie  hand low e m iędzy Z w ią zk ie m  
R adzieck im  a L ibanem . Na m ocy tego 
po rozum ien ia  Z w ią ze k  R adz ieck i będzie 
eksp o rtow a ł do L ib a n u  drzew o i  w y ro ­
by  przem ysłow e, a im p o rto w a ł o liw ę  i  
owoce.
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5.IV . P rasń eg ipska zam ieściła  szereg 
a r ty k u łó w  po tę p ia ją cych  p rezyden ta  
L ib a n u  za jego podróż do T u rc j i  i  oce­
n iła  to  ja k o  n ie ,so lida rny czyn  w  stosun­
k u  do S y r ii.

26.IV . A m basador fra n c u s k i w  B e j ­
ru c ie  p rze p ro w a d z ił rozm o w y z p rzed ­
s ta w ic ie la m i rządu  libańsk iego  na te ­
m a t A f r y k i  pó łnocne j. P raw dopodobn ie  
L ib a n  będzie po śred n iczy ł w  p e r tra k ­
tac ja ch  m iędzy  k ra ja m i A f r y k i  pó łn oc ­
ne j a F ranc ją .

S Y R IA

22.IV. W  Dam aszku zosta ł z a b ity  za­
stępca szefa isztabu a rm ii s y ry js k ie j,  
p u łk o w n ik  A d n a n  M a lik i.  M orderca , 
k tó ry  p o p e łn ił sam obójstw o, na.eżał do 
p ro fa szys tow sk ie j P a r t i i  Lu d o w e j. P u ł­
k o w n ik  M a l ik i zna ny  b y ł ja k o  zdek la ­
ro w a n y  p rz e c iw n ik  u d z ia łu  S y r ii w  
pa k tach  i  sojuszach m ilita n n o -a g re s y w ­
nych.

28.IV . 83 cz ło nkó w  p a rla m e n tu  s y ry j­
skiego (na ogólną liczbę  142) podp isa ło  
A p e l W iedeński. Szereg m u zu łm a ń ­
sk ich  o rg a n iza c ji re l ig i jn y c h  rów n ie ż  
popa rło  A p e l W iedeński.

29.IV . W . M . M o ło to w  p rz y ją ł posła 
S y r ii w  ZSRR F a rid a  H a n i, k tó ry  w  
im ie n iu  rządu  i  na rodu  s y ry jsk ie g o  w y ­
ra z ił podz iękow an ie  w  zw iązku  z og ło­
szonym  16.IV.1955 r .  przez M in is te rs tw o  
S p ra w  Z ag ra n icznych  ZSRR ośw iadcze­
n iem  w  sp ra w ie  bezpieczeństwa na B l i ­
s k im  i  Ś rod kow ym  W schodzie oraz n a ­
c isku  w yw ie ra ne go  przez m oca rs tw a  za­
chodn ie  na S yrię  i  inne  k ra je  arabskie.

IR A K

22.IV . A ge nc ja  R eute ra  donosi z B ag­
dadu, że p o lic ja  ira c k a  dokona ła  no­
w ych  aresztowań. W ‘ os ta tn ich  dn iach  
aresztowano 18 osób „p o d e jrza n ych  o 
dz ia ła lność kom u n is tyczn ą “ .

29.IV . W  zw iązku  z zaw arc iem  p a k tu  
tureciko-arackiego W ie lk a  B ry ta n ia  
przekaza ła  ira c k im  s iło m  z b ro jn y m  2 
bazy lo tn icze , k tó re  okupow a ła  od 25 
la t.

T U R C JA

30.IV . W  S ta ra ch o w ick ie j Fabryce  Sa­
m ochodów  C iężarow ych  w y p ro d u k o w a ­
no p ie rw szą  serię  sam ochodów  przezna­
czonych na eksp o rt do T u rc ji .  Samocho­
d y  te  pos iada ją  pew ne zm iany ko n ­
s tru k c y jn e  w  b u d o w ie  s iln ik a  i  są spe­
c ja ln ie  p rzystosow ane do p racy  w  k l i ­
m acie  gorącym .

19.V. P rasa radz iecka  op u b liko w a ła  
k o m u n ik a t K o m ite tu  Bezpieczeństwa 
Państw ow ego p rz y  Radzie M in is tró w  
ZSRR o u ję c iu  szpiegów  tu re c k ic h  na 
te ry to r iu m  Z w ią z k u  Radzieckiego.

N a gościnne w ys tęp y  do T u rc ji w y ­
je cha ła  po lska  skrzypaczka  W anda W ił­
kom irska .

3.V I. W  o k o lic y  Iz m iru  od b y ły  się 
m a n e w ry  jednos tek  b ry g a d y  tu re c k ie j, 
k tó ra  p rzyg o to w u je  się do zastąpienia 
w o js k  tu re c k ic h  p rze byw a ją cych  w  K o ­
re i po łu d n io w e j.

8.V I.  Do A n k a ry  p rz y b y ł naczelny do­
wódca s ił z b ro jn ych  b lo k u  pó łnocno­
a tla n tyck ie g o  w  p o łu d n io w e j s tre fie  
E uropy , a d m ira ł a m e rykań sk i F echte - 
le r.

IR A N

6.IV . G enera ł Z ahed i u s tą p ił ze s ta ­
now iska  p re m ie ra  rządu  irańsk iego . N o ­
w y m  p re m ie re m  zosta ł m ia no w an y  do­
tychczasow y m in is te r  d w o ru  —  Hussein 
A li.

A F G A N IS T A N

l. IV .  W ice p re m ie r i  m in is te r  sp raw  
zag ran icznych  A fga n is ta n u , M oham m ed 
N a im , ośw iadczył, że A fg a n is ta n  n ie  za­
m ie rza  p rzys tą p ić  do p a k tu  tu re c k o - 
irack lego .

5.V. W  zw iązku  z w ro g im i posun ię­
c ia m i rządu  pak is tańsk iego  wobec A f ­
gan istanu , rząd  A fg a n is ta n u  po s tano w ił 
pow o łać do a rm ii w  t ry b ie  m o b iliz a c ji 
osoby, k tó re  od by ły  służbę w  s iłach  
z b ro jn y c h  A fg a n is ta n u  w  c iągu os ta t­
n ich  8 la t.
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P A K IS T A N

30.IV. P re m ie r P ak is ta nu  M oham m ed 
A l i  w y ra z ił zgodę na p rz y b y c ie  do Pe­
k in u  na zaproszenie p re m ie ra  Czou 
En-1 aia.

l.V . P a k is ta n  w ys toso w a ł no tę  do rzą ­
d u  A fga n is ta n u , w  k tó re j dom aga się 
zam kn ięc ia  a fgańsk ioh  k o n su la tó w  
i  p laców ek ha nd lo w ych  w  czterech m ia ­
stach p a k is tań sk ich . Rząd P ak is ta nu  
w y d a ł ju ż  po lecenie ew akuow an ia  ro ­
dz in  d yp lo m a tó w  p a k is tań sk ich  w  A f ­
gan is tan ie  oraz zam kn ą ł sw ó j kon su la t 
w  Dżalabadzie. P re m ie r E g ip tu  Nasser 
w y ra z ił gotowość pośredn iczen ia  w  roz­
w ią za n iu  sporu.

18.VI. P re m ie r M oham m ed A l i  w y ­
po w ie d z ia ł się w  K a lk u c ie  za p rz y ję ­
c iem  C hR Ł do O NZ oraz ew aku ac ją  k u -  
om in tan gow ców  z c h iń s k ic h  w ysp  p rz y ­
brzeżnych.

21.VI. W  P ak is ta n ie  rozpoczę ły się 
w y b o ry  do noiwego Zgrom adzen ia  U sta ­
wodawczego.

IN D IE

6.IV . W  D e lh i rozpoczęła się az ja tycka  
kon fe ren c ja  w  sp ra w ie  os łab ien ia  na ­
p ięc ia  w  s tosunkach m ię dzynarodo­
w ych . K o n fe re n c ja  rozp a trzy  p ięć za­
sad poko jow ego w sp ó łis tn ie n ia  oraz za­
gadn ien ia  w sp ó łp ra cy  gospodarczej i  
k u ltu ra ln e j m ię dzy  k ra ja m i a z ja ty c k i­
m i. W  k o n fe re n c ji b io rą  u d z ia ł ZSRR, 
C h ińska  R e p u b lika  Ludow a, Ind ie , “K o ­
reańska R e p u b lika  Ludow a, W ie tna m ­
ska R e pu b lika  D em okra tyczna, Japonia, 
Ind one z ja  i  B urm a .

6.IV . Rząd h in d u s k i o d m ó w ił ekspe­
d y c ji a m e rykań sk ie j zezw olen ia na zba­
dan ie  o ko lic  szczytu H a rv a la  w  H im a ­
la jach .

10.IV . W  D e lh i zakończona została 
kon fe ren c ja  k ra jó w  a z ja ty c k ic h  w  sp ra ­
w ie  z łagodzenia nap ięc ia  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych . U chw a lono  rezo­
lu c je  dotyczące p ro b le m ó w  p o lity c z ­

nych, k u ltu ra ln y c h , nauko w ych , giospo- 
darczych i  społecznych. U czestn icy k o n ­
fe re n c ji p o p a r li p ięć  zasad poko jow ego 
w sp ó łis tn ie n ia  oraz, w y p o w ie d z ie li się 
p rzec iw ko  k o lo n ia liz m o w i i  d y s k ry m i­
n a c ji rasow ej.

12.IV . Do D e lh i p rz y b y ł z o f ic ja ln ą  
w iz y tą  p re m ie r  E g ip tu  Nasser, k tó ry  
w ra z  z de legacją eg ipską uda je  się na 
kon fe ren c ję  k ra jó w  A z j i  i  A f r y k i  
Z D e lh i de legacja eg ipska uda się do 
Rangunu.

20.IV . P rzed ambasadą U S A  w  D e lh i 
odbyła  s ię  dem onstrac ja  ludności. Zo­
sta ła  ona zorgan izow ana przez K o n ­
gres Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  D e lh i 
na  znak p ro te s tu  p rze c iw ko  przestęp­
czej dz ia ła ln ośc i em eirykańśko-czang- 
k  a i sze ko w sk ic  h  b a n d y tó w  —  s p ra w ­
ców  k a ta s tro fy  h indusk iego  sam o lo tu  — 
w iozących cz ło nkó w  de legac ji C hRL.

2.V. Izba W yższa p a rla m e n tu  h ind us­
k iego u c h w a liła  je dn om yś ln ie  ustawę 
znoszącą po dz ia ł na  kas ty . U staw a ta 
została ju ż  p rz y ję ta  w  u b ie g łym  tyg o d ­
n iu  przez Izbę  N iższą pa rla m e n tu . 
U staw a p rz e w id u je  k a ry  w ięz ie n ia  i 
g rz y w n y  w  w yp a d k u  dysk rym in o w a n ia  
osób, (które na leża ły  do n iższych kast, 
tw o rzą cych  tzw . g rupę  lu d z i „ n ie ty k a l­
n y c h “ .

W  Kham pur, w ie lk im  ośrodku  p rze ­
m y s łu  w łók ienn iczego  In d ii,  rozpo­
czął się s t ra jk  powszechny w łó k n ia rz y  
na  zna k  p ro te s tu  p rze c iw ko  z w a ln ia n iu  
z p ra c y  ro b o tn ik ó w  oraz pogorszeniu 
się w a ru n k ó w  p ra cy . S t ra jk  o b ją ł 10 
fa b ry k  na  ogólną liczbę  12. P o lic ja  a- 
resztow ała przeszło  200 dz ia łaczy 
zw iązkow ych .

3.V. O gólniohinduska Rada P oko ju  
w ra z  z in n y m i o rg an izac jam i społecz­
n y m i po s tano w iła  dz ień 15 m a ja  obcho­
dzić ja k o  „D z ień  B an du ng u “ .

30.V . P rezyd en t In d i i  podp isa ł ustawę 
w prow adza jącą  now e zasady p raw a  
m ałżeńskiego. N a m ocy te j us ta w y  k o ­
b ie ty  h in d u s k ie  po raz  p ie rw szy  w  h i ­
s to r ii tego k ra ju  o trz y m a ły  p ra w o  w y ­
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stępow ania o rozw ód. U staw a znosi 
rów n ież  w ietożeństwo.

31. V. Do Jug o s ła w ii p rz y b y ła  12-oso- 
bawa de legacja p a rla m e n ta rzys tó w  
h ind usk ich . Delegacja gościć będzie w  
Jug os ław ii 12 dn i. P rzep row adz i ona 
rozm ow y z (p rzedstaw ic ie lam i rządu  ju ­
gosłow iańskiego.

6.V I. Do P ra g i p rz y b y ł p re m ie r In d i i  
N ehru . Z P ra g i N e h ru  uda się do M o ­
skw y.

10.V I. Rozpoczęło się p le n u m  K C  K o ­
m un is tyczne j P a r t i i In d ii.  O brady trw a ć  
będą 10 dn i. P lenum  o m ó w i zagadnie­
n ia  zw iązane ze zb liża jącym  się z jaz­
dem  p a r t i i.

17.VI. P lenum  K C  K om u n is tyczn e j 
P a r t i i  Inddli u c h w a liła  rezo luc ję , w  k tó ­
re j w zyw a  n a ró d  h in d u s k i do udz ie le ­
n ia  pełnego po pa rc ia  w a lczące j o w o l­
ność ludnośc i Goa.

21 .V I. W  M oskw ie  na  stad ion ie  D y ­
nam o zorgan izow ano w ie lk i w iec  po­
św ięcony p rz y ja ź n i m ię dzy  Z w ią zk iem  
R adzieck im  a In d ia m i, na k tó ry m  prze ­
m a w ia li N e h ru  i  B u łga n in .

22. V I .  W  M oskw ie  od by ła  się u roczy­
stość podp isan ia  w spó lne j d e k la ra c ji 
przez p re m ie ra  Z w ią z k u  Radzieckiego 
i  p re m ie ra  In d ii,  N ehru .

23. V I.  Po d w u tyg o d n io w ym  pobycie  
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  p re m ie r In d ii 
N e h ru  p rz y b y ł do W arszaw y.

26. V I.  Po trz y d n io w y m  pobyc ie  w  
Polsce i  podp isan iu  wspólnego ośw iad ­
czenia przez p re m ie ra  C yra nk ie w icza
i  p re m ie ra  N ehru , p re m ie r In d i i  od le ­

c ia ł do W iednia .

N E P A L

3.V. Z K a tm a n d u  donoszą, że w  N e­
p a lu  pa nu je  głód. S e tk i tys ięcy  osób 
pozbaw ionych  je s t ca łko w ic ie  żywności. 
Do s to lic y  uda ją  się liczne  g ru p y  zg łod­
n ia ły c h  ch łopów  w  nadz ie i na pomoc 
rządu.

C E JLO N

27. V . K om is ja , w  sk ła d  k tó re j w ch o ­
d z il i p rze d s ta w ic ie le  g łó w n ych  m in i­
s te rs tw  C e jlonu , od rzu c iła  p ropozyc ję

U S A  zaw arc ia  u k ła d u  o p rz y ja ź n i po­
m iędzy C e jlonem  a S tanam i Z jednoczo­
nym i.

B U R M A

7.IV . P re m ie r B u rm y  U  N u na k o n ­
fe re n c ji p rasow e j w  R angun ie  po pa rł 
p ra w a  C h in  do T a iw anu .

10.V I. Rozpoczęły się rozm ow y m iędzy 
p rz y b y ły m  do J u g o s ła w ii p rem ierem  
B u rm y  U  Nu, a prezyden tem  T ito .

S Y J A M

2.V. Na k o n fe re n c ji w  Baguio (F il i­
p iny ) w o js k o w y  rep rezen tan t S y jam u 
ośw iadczył, że jego k r a j rile  chce m ieć 
„a rm lii S E A T O “ na sw ym  te ry to r iu m .

4.V. W  B an gko ku  odby ła  się ta jn a  n a ­
rada o fice rów  w y w ia d u  k ra jó w  —  u - 
czes tn ików  b lo k u  w o jskow ego A z ji po­
łu dn io w o -w sch o d n ie j. Celem na rady  
by ło  op racow an ie  p la n u  wzm ożenia 
w a lk i p rze c iw ko  „dz ia ła ln ośc i d y w e r­
s y jn e j“ . Pod ty m  po jęc iem  na leży ro ­
zum ieć w a lkę  p rze c iw ko  ru c h o w i n a ­
rodow o-w yzw o leńczem u ludnośc i k ra ­
jó w  az ja tyck ich .

M A L A J E

3.IV . W  S ingapurze o d b y ły  się p ie rw ­
sze w y b o ry  do loka lnego  zgrom adzenia 
ustawodawczego. D uży sukces, m im o 
u tru d n ie ń  ze s tro n y  w ładz  ko lo n ia ln ych , 
odn ios ły  p a r tie  postępowe, pokonu jąc 
zdecydowanie ug rup ow a n ia  konserw a­
tyw ne .

27.IV . P rzyw ódca  opozyc ji la b o u rzy - 
stowsikiej w  pa rlam enc ie  a u s tra lijs k im  
E v a tt  zap ro tes tow a ł p rzec iw ko  de cyz ji 
rządu  a u s tra lijs k ie g o  w ys łan ia  w o jsk  
na M a la je , pon iew aż k ro k  ten . jego zda­
niem , pow ażn ie  zaszkodziłby stosunkom  
A u s tra li i z k ra ja m i p o łu dn iow o -w sch od ­
n ie j A z ji.

30.IV . W  S ingapurze zas tra jkow a ło  
1300 dokerów , dom agając się po dw yżk i 
p łac . W  po rc ie  z n a jd u je  s ię  p ra w ie  '30 
s ta tkó w , k tó ry c h  w y ła d u n e k  w zg lęd -
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•nie za ładunek p rze rw ano. K ilka n a śc ie  
s ta tk ó w  oczekuje na zakończenie s t ra j­
k u  na redzie  po rtu .

2.V. W  S ingapurze z a s tra jk o w a li p ra ­
cow n icy  l in i i  autobusow ych.

Z  S in ga puru  donoszą, że w  c iągu o- 
s ta tn ic h  trzech  m iesięcy p a rtyza n c i r u ­
chu  na rodow o-w yzw o leńczego na M a ­
la ja c h  s toczy li 123 bliitwy i  p o ty c z k i z 
a n g ie ls k im i od d z ia ła m i „p a c y lo k a c y j­
n y m i“ .

20.V. Jed no s tk i b ry ty js k ic h  bom bow ­
ców od rzu tow ych  i m o to ro w ych  bom ­
b a rd o w a ły  w  c iągu 19 godzin jeden  ź 
re jo n ó w  w  Dżohor, gdzie p rz e b y w a li 
cz łonkow ie  m a la jsk iego  ru c h u  na rodo­
w o-w yzw o leńczego.

10.V I. W  S ingapurze p o lic ja  areszto­
w a ła  120 uczes tn ików  s tra jk u , k tó ry  
o b ją ł szereg zak ładów  p rzem ysłow ych , 
grożąc spa ra liżow an iem  całego życia 
gospodarczego.

13.VI. W  S ingapurze s tra jk o w a ło  70 
tys. ro b o tn ik ó w  z 60 p rzeds ięb io rs tw . 
W  w ie lu  częściach m ias ta  doszło do 
s ta rć  z p o lic ją , w  w y n ik u  k tó ry c h  5 ro ­
b o tn ik ó w  zostało zab itych . P o lic ji p rz y ­
sz ły  z pomocą o d dz ia ły  w o jsk .

K A M B O D Ż A

16.V. Z os ta ł za w a rty  u k ła d  w o jsko w y  
m iędzy  U S A  a Kam bodżą. W  m yś l tego 
u k ła d u  S tany Z jednoczone m a ją  udz ie­
lić  „pom ocy w o js k o w e j“ .

W IE T N A M

l. IV .  „P ry w a tn e “  oddz ia ły  sekt po- 
ł i ty c z n o -re lig ijn y c h  b lo k u ją  w szys tk ie  
d ro g i do. Sajgonu. B lokadę  Sa jgonu za­
p o w ie dz ia ł rów n ie ż  dowódca w o jsk  
sekty  Hoa Hao dz ia ła ją ce j w  zachod­
n ie j części 'k ra ju . S y tuac ja  d w u m ilio ­
now e j ludnośc i S ajgonu system atyczn ie 
pogarsza się. Ceny podstaw ow ych  a r ty ­
k u łó w  spożywczych w zro s ły  ju ż  o 50°/o.

6.IV . M iędzy  rządem  h in d u s k im  a 
rządem  W ie tn a m sk ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j zaw arto  po rozum ien ie  w

sp raw ie  u ru cho m ien ia  kon su la tó w  h in ­
du sk ich  w  W ietnam ie .

20.IV. Zgodn ie  z po rozum ien iem  
francu sko -w ie tna m sik im , w ładze W ie t­
nam sk ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
rozpoczę ły ob e jm ow a n ie  poszczegól­
nych  m ie jscow ośc i w  okręgu  H a jfon g .

28.IV . Po k ró tk o trw a ły m  roze jm ie  w  
S a jgon ie  rozgorza ły  k rw a w e  w a lk i 
m iędzy w o js k a m i sekt re lig ijn y c h  a s i­
ła m i Ngo D in h  D iem a.

29.IV . W a lk i w  Sajgonie pom iędzy 
w o js k a m i Ngo D in h  D iem a a p ry w a t­
n y m i od dz ia ła m i sek ty  B iń h -X u y e n  są 
coraz ba rdz ie j zaciekłe . P łoną całe 
dzie ln ice . Dotychczas w  Sajgon ie  zg i­
nę ło  1.000 osób, a 2.000 odn ios ło  rany. 
W sku te k  poża rów  b lis k o  100 tys. lu d z i 
s tra c iło  dach nad głową.

30.IV . P rzeb yw a jący  w e  F ra n c ji m a ­
r io n e tk o w y  „cesarz“  Bao D a i og łos ił, że 
pozbaw ia  w ładzy  Ngo D in h  D iem a.

W  Sajgonie odbyło  się posiedzenie 
„Z grom adzen ia  generalnego s i ł  re w o ­
lu c y jn y c h “ , k tó re  u c h w a liło  de tro n iza ­
cję  Bao D a ia  i og łos iło  W ie tnam  po­
łu d n io w y  „ re p u b lik ą “ .

5.V. W  Sajgonie ob rad ow a ły  trz y  
zwalcza jące się naw za jem  kongresy: 
kongres re w o lu c y jn e j ju n ty  w o jsko ­
w e j ¡nazwany „k o m ite te m  p o lity c z n y m “ , 
kongres na rod ow y  Ngo D in h  D ;ema i. 
kongreis p rze d s ta w ic ie li p ro w in c ji po­
łu dn iow ych .

9. V . Ngo D in h  D iem  u tw o rz y ł rząd. 
Ngo D in h  D iem  będzie p ia s to w a ł urżąd 
p rem ie ra  i m in is tra  o b ro n y  na rodow e j.

10. V . W  P aryżu  odby ło  się spo tkan ie  
m in is tra  sp ra w  zag ran icznych F ra n c ji 
P in a y ’a z sekre ta rzem  stanu US A , D u l-  
lasem. Podczas tego spo tkan ia  os iągn ię­
to po rozum ien ie  w  sp ra w ie  W ie tna m u  
po łudniow ego, k tó re  je s t kom p rom ise m  
m iędzy U S A  a F ranc ją .

11. V . W  W ie tn a m ie  p o łu d n io w y m  w y ­
b u ch ły  no w e  w a lk i.  A rm ia  sek ty  Hoa 
Hao, k tó ra  zaa takow a ła  oddz ia ły  rzą­
dowe, lic z y  p ra w dopodobn ie  oko ło  37 
tys. żo łn ie rzy .

15.V. O dd z ia ły  W ie tn a m sk ie j A rm ii
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Lu do w e j za ję ły  w szys tk ie  w ysp y  p rz y ­
brzeżne leżące w  oko licach  H a jfon gu .

5.V I. W o jska  posłuszne p re m ie ro w i 
D ie m o w i p o d ję ły  o fensyw ę p rze c iw ko  
w o jskom  s e k ty  Hoa Hao w  re jo n ie  
Cantho na p o łu d n io w y  zachód od S a j- 
gomu.

8.V I. Do W arszaw y p rz y b y ła  de lega­
c ja  hand low a  W ie tna m sk ie j R e p u b lik i 
D e m okra tyczn e j. Celem  p rz y ja z d u  de­
le g a c ji je s t p rzeprow adzen ie  rozm ów  
na te m a t w sp ó łp racy  gospodarczej m i f -  
dzy obu k ra ja m i.

15.VI. Rada D ynastyczna W ie tnam u, 
k tó ra  zgodnie z obow iązu jącą  od w ie ­
k ó w  tra d y c ją  m a głos do radczy w  sp ra ­
w ie  in tro n iz a c ji i  d e tro n iz a c ji cesarzy 
w ie tna m sk ich , p o s tano w iła  w y k o rz y ­
stać swe p ra w a  w  s tosunku  do Bao 
Daia, pozbaw ia jąc  go ty tu łu  g ło w y  
państw a i  m ia n u ją c  Ngo Dimh D itm a  
„.tym czasow ym  p rezydentem  re p u b li­
k i “ .

25.V I. P rz y b y ła  do P e k in u  z o f ic ja ln ą  
w iz y tą  de legacja  rządow a W ie tna m sk ie j 
R e p u b lik i D e m okra tyczne j z p re zyde n­
tem  Ho Szi M in h e m  na czele.

IN D O N E Z JA

18.IV. W  B andungu  rozpoczę ły się 
o b rad y  k o n fe re n c ji k ra jó w  A z j i  i  A f r y ­
k i.  B io rą  w  n ie j u d z ia ł p rze ds taw ic ie le  
rządów  29 k ra jó w : A b is y n ii,  A fg a n is ta ­
nu, A ra b ii S au dy jsk ie j, B u im y , C e jlo ­
nu, C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j, E - 
g ip tu , F il ip in ,  In d ii,  In d o n e z ji, I ra k u , 
Ira n u , Japon ii, Jem enu, J o rd a n ii, K a m ­
bodży, Laosu, L ib a n u , L ib e r i i ,  L ib i i ,  
N epa lu, P ak is tanu , S y jam u, S y r ii, Su­
danu, T u rc ji ,  W ie tn a m sk ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczn e j i  Z ło tego W ybrzeża. 
K o n fe re n c ja  ta  została zw o łana z in i­
c ja ty w y  In d ii,  In d o n e z ji, P ak is tanu , 
B u im y  i  C e jlonu . W  ob radach k o n fe ­
re n c ji b ierze ud z ia ł 340 de legatów . Na 
czele w iększości de lega tów  s to ją  p re ­
m ie rzy  łu b  m in is tro w ie  sp ra w  zagra­

n icznych . O becni są także  lic z n i obser­
w a to rzy  z różnych  k ra jó w .

22.IV. W  B andungu  podp isany został 
u k ła d  m iędzy  C hR L a Indonezją , p rze­
w id u ją c y , że C h ińczycy zam ieszka li w  
In d o n e z ji będą m ie li p ra w o  w y b o ru  o- 
b y w a te ls tw a  ch ińsk iego czy też itado- 
nezyjskiego.

24.IV . W  B andungu  zakończyła  swe 
o b ra d y  ko n fe re n c ja  k ra jó w  A z ji i  A f r y ­
k i.  N a  zakończenie uchw a lono  rezo lu ­
cję , k tó ra  po tęp ia  ko lon ia lizm , domaga 
się ró w n y c h  p ra w  d la  w szys tk ich  n a ro ­
dów, po tęp ia  d y s k ry m in a c ję  rasow ą i 
na rodow ą oraz b ro ń  m asow ej zagłady.

9 .VI. Z akoń czy ł się proces 12 „cz ło n ­
k ó w  rząd u “ , u tw o rzon e j przez H o le n ­
d ró w  tzw . re p u b lik i p o łu d n io w ych  M o - 
lu k ó w . Na ła w ie  oskarżonych zasied li 
p rezydent, p re m ie r i  m in is tro w ie  „ rz ą ­
d u “  p o łu d n io w y c h  M o lukó w . Sąd 
s tw ie rd z ił, iż  oska rżen i pozostaw a li na 
us ługach im p e r ia lis tó w  ho lendersk ich . 
O skarżonym  w ym ie rzono  k a ry  w ięz ie ­
n ia  od 3 do 4 la t.

F IL IP IN Y

2. V . W  B aguio, na odbyw a jące j się 
ta m  k o n fe re n c ji w o jsko w e j k ra jó w  
w chodzących w  sk ła d  b lo k u  SEATO , 
p o w s ta ły  pow ażne rozbieżności. P rzed­
s ta w ic ie l F i l ip in  w y s tą p ił p rzec iw ko  
w y s ła n iu  w o js k  f i l ip iń s k ic h  do ja k ie ­
g o k o lw ie k  k ra ju  związanego układem -

3. V . W  B agu io  zakończy ły  się ob rady 
‘k o n fe re n c ji eksp e rtów  w o jskow ych  
k ra jó w  na leżących do p a k tu  SEATO. 
N a k o n fe re n c ji om aw iano  m iędzy in ­
n y m i „p ro je k t  k o le k ty w n e j ob rony 
p rz e c iw k o  ag re s ji ko m u n is tyczn e j w  
s tre fie  S E A T O “ . W g ośw iadczen ia de­
le ga ta  US A , eksperc i dosz li do po ro ­
zum ien ia  w  spraw ie  s tw orzen ia  „n ie ­
w ie lk ic h  .ruchom ych od d z ia łó w  ude­
rze n io w ych “  w  poszczególnych k ra ja c h  
w chodzących w  sk ła d  SEATO . O ddzia­
ły  te  będą m ia ły  za zadan ie  „zwalczać 
agresję kom u n is tyczn ą “ .
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C H IN Y

2.IV . U ka za ł się k o m u n ik a t K C  K o ­
m un is tyczne j P a r t i i C h in. K o m u n ik a t 
podaje, że w  dn ia ch  21— 31 m arca  
1955 r. odby ła  s ię  o g ó ln o k ra jo w a  ko n ­
fe re n c ja  K om u n is tyczn e j P a r t i i  Chin. 
N a po rząd ku  dz iennym  zn a jd o w a ły  się 
następujące s p ra w y : 1) P ie rw szy  p ię ­
c io le tn i p la n  ro z w o ju  gospodark i n a ro ­
do w e j i  sp raw ozdan ie  o ty m  p la n ie ; 
2) Spraw ozdan ie  dotyczące a n ty p a r ty j-  
nego ug rup ow a n ia  K ao  K anga i  Czao 
S zu-S zih ; 3) U tw o rzen ie  C e n tra ln e j 
K o m is ji K o n tro li P a r ty jn e j i  T ereno­
w e j K o m is ji K o n tro li P a r ty jn e j.

11.IV . N ad M orzem  F o łu d n io w o -C h iń - 
s k im  u le g ł k a ta s tro fie  sam o lo t h in d u s ­
k ic h  l i n i i  lo tn iczych , w iozący cz łonków  
pe rsone lu  d e le gac ji c h iń s k ie j na kon ­
fe re n c ję  k ra jó w  A z j i  i  A f r y k i.  W śród 
paksażerów z n a jd o w a ł się d z ie n n ika rz  
p o ls k i Je re m i Starec. Zam achu doko ­
n a li agenci U S A  i  Czang K a i-szeka .

15.IV . W  P e k in ie  to czy ły  się ro k o ­
w a n ia  i  podpisano po rozum ien ie  m ię ­
dzy C h iń s k im  Z rzeszeniem  do sp raw  
rybo łó w s tw a , a Japońsko -C h ińską  Radą 
do sp ra w  rybo łó w s tw a .

2. V . W ie lk i p la n  re g u la c ji górnego 
b iegu  rz e k i Jang tsek iang  m iędzy Iczan - 
g iem  i  C zungk ing iem  zosta ł w yko n a n y  
p rze d te rm inow o . W zdłuż odc inka  rz e k i 
d ługości 660 k m  usun ię to  kam ien ie  
z m ie lizn , co spow odow ało poszerzenie 
i  pog łęb ien ie  k o ry ta  w  p ięc iu  re jonach.

10.V. Z  P e k in u  donoszą, że w ładze 
ku o m in ta n g o w sk ie  zam ie rza ją  w yw ieźć  
z T a iw a n u  do U S A  liczne  dz ie ła  sz tuk i 
c h iń sk ie j.

23.V. W o jska  radz ieck ie  o p uśc iły  ca ł­
kow ic ie  bazę m orską  w  P o rt A rtu rz e , 
p rze kazu jąc  ją  je dn os tkom  C h iń sk ie j 
A r m ii  Lu dow o  W yzw oleńcze j.

3. V I. O puśc ił P e k in  p re m ie r In d o n e z ji 
Sastroam idżojo . P re m ie r p rze b yw a ł w  
C h inach  od 26 m a ja .

8.V I. W  z w ią zku  z s iln y m  trzęs ie ­
n iem  z ie m i w  środkow e j części G re c ji,

C h ińsk ie  T ow a rzys tw o  Czerwonego 
K rzyża  p rzekaza ło  na  fundusz  pom ocy 
o fia ro m  trzęs ien ia  z iem i 20 tys. f r a n ­
k ó w  szw a jca rsk ich .

10.VI. Zakończone zosta ły  ob rady  
d ru g ie j ses ji s ta łe j p o ls k o -c h iń s k ie j ko ­
m is j i  w sp ó łp racy  techn iczne j i  nauko ­
w o -te chn iczne j .

K O R E A

7.V. U zb ro jo na  g ru p a  żo łn ie rzy  a rm ii 
liisynm anow skie j p rzeszła  l in ię  dem ar- 
k a c y jn ą  i  napad ła  na personel m i l ic j i  
ob yw a te lsk ie j s tro n y  Iko reańsko -ch iń - 
sk ie j. W  re zu lta c ie  3 m il ic ja n tó w  zo­
sta ło  z ran io nych  a 6 żo łn ie rzy  lis y n -  
m an ow sk ich  zostało zab itych  i  1 w z ię ­
ty  do n ie w o li.

29.V. Z w ią zek  R adz ieck i p rzekaza ł 
K o re a ń sk ie j R epub lice  L u do w o-D em o­
k ra tyczn e j u d z ia ły  w  m ieszanych to ­
w a rzys tw ach  radziecko -  ko re ań sk ich : 
T ow a rzys tw a  d!o E ksp lo a ta c ji T ra n sp o r­
tu  M orsk iego  i  T ow a rzys tw a  P rz e tw ó r­
stw a R opy N a fto w e j, u tw o rzo n ych  
przed ik i lk u  la ty  na zasadach p a ry te tu .

9.V I. W  S eu lu  doszło do k rw a w y c h  
starć m ię dzy  ry w a liz u ją c y m i sek ta m i 
m n ich ó w  b u d d y jsk ich . Pow odem  s ta r­
cia b y ł t rw a ją c y  od pewnego czasu za­
ta rg  m iędzy m n ic h a m i u zn a ją cym i za­
sadę ce lib a tu , a m n ic h a m i żona tym i. 
M n ich ó w  b u d d y js k ic h  z w o le n n ik ó w  ce­
lib a tu  po p ie ra  rząd  lis yn m a n o w sk i.

J A P O N IA

14.IV . P rzeds taw ic ie le  ja p o ń sk ich  k ó ł 
p rze m ys łow ych  i  c h iń s k ie j d e le gac ji 
ha nd low e j os iągnę li po rozum ien ie  w  
spraw ie  w y m ia n y  p rz e d s ta w ic ie li han­
d low ych  jeszcze przed naw iązan iem  
stosunków  d yp lo m a tycznych  m iędzy  
Japon ią  a C h ińską  R e p u b liką  Ludow ą.

M in is te r  s p ra w  zag ran icznych  S hige- 
m itsu , p rze m aw ia jąc  w  k o m is ji sp ra w  
zag ran icznych Iz b y  W yższej pa rla m e n ­
tu  japońsk iego  ośw iadczy ł, że m iędzy

8 P rz e g lą d  O r ie n ta c y jn y  n r  3 (15) 1955 ir.
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rządam i U S A  i  Ja p o n ii „ je s t  szereg 
k w e s tii spo rnych  w  dziedzin ie  p o lity k i 
w  A z j i“ . P o d k re ś lił on, że poważne roz­
bieżności w y ło n iły  się m iędzy obu rzą ­
dam i, zwłaszcza je ś li chodzi o C h iny.

3.V. W  T o k io  ogłoszono w sp ó ln y  k o ­
m u n ik a t o zakończeniu roko w a ń  h a n ­
d lo w ych  m iędzy  de legacją C h ińsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j a de legacją ja ­
pońską.

l l .V .  W  T o k io  odbyło  się posiedzenie 
k o m ite tu  do s p ra w  ha nd lu  z k ra ja m i 
E u ro p y  w schodn ie j, utw orzonego przez 
T ow a rzys tw o  pop ie ran ia  ha nd lu  ja p o ń - 
siko-radzieckiego. Na posiedzeniu tym , 
w  k tó ry m  w z ię li u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  
23 to w a rz y s tw  hand low ych , postanow io ­
no domagać się od rządu w yra żen ia  zgo­
d y  na w ym ia n ę  p rze d s ta w ic ie li han­
d lo w ych  z k ra ja m i E u ro p y  w schodn ie j.


